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Kilka słów do Czyj_el_n_ik_a _____ _ 

Obcowan ie z książką jest rodzajem d ia logu , n ie  tylko z jej tekstem ,  

ale pośrednio równ ież z autorem,  tym bardziej ,  ż e  nosi ona tytuł 

Vademecum, czy l i  „chodź ze m n ą " .  A le - jak powiedziała pewna 

dobrze wychowana panienka - z n ieznajomym i ,  a zwłaszcza z obcy­

m i  mężczyznami ,  lepiej n ie wypuszczać się na n ieznane ścieżki . 

Wypada się zatem przedstawić .  

Wydawcy zamieszczaj ą  co prawda zazwyczaj jak iś b iogra m ,  

opatrzony n iewyraźnym zdjęciem autora ( n a  którym wygląda o n  na  

ogół jak postać wyjęta z podręczn ika Lombrosa Przestępca urodzo­

ny) , datę urodzen ia  oraz tytuły opub l ikowanych prac, taka notka 

jest jednak bezosobowa i najczęściej tak stereotypowa , że oko czy­

te l n i ka prześl izguje s ię po n iej bez zai nteresowan ia .  

Czyte ln ik  może poczuć s ię lekko zdziwiony żartobliwym tonem 

tego wstępu , bądź co bądź wprowadzen ia  do książki mającej cha­

rakter poradn ika czy nawet - w pewnym sensie - podręczn ika .  Moim 

zdaniem jednak żartobl iwy czy nawet anegdotyczny ton wypowiedzi 

bynajmn iej nie musi  ujmować jej merytorycznej wartośc i - wręcz 

przeciwnie - zabawne przykłady lepiej zapadają  w pamięć,  śmiech 

zaś sprawia ,  że mózg zostaje dotleniony i lepiej pracuje.  

Wróćmy jednak do osoby autora. 

Jestem germanistą, profesorem h istorii l iteratury n iemieckiej 

w I nstytucie Fi lo logi i  Germańskiej U n iwersytetu J agie l lońskiego. Od 

dwudziestu bez mała l at zajmuję s ię również teorią i praktyką tłu­

maczen ia .  Ten właśnie fakt ośmie la mn ie  do zaproszenia czytel n i­

ka we wspó lną  podróż. Chciałbym podzie l ić  się moimi doświadcze­

n iami  i przemyślen iami .  Jeś l i  chodzi o teorię ,  zajmowałem s ię pro­

b lematyką przekładu l i terackiego (!;> BIBLIOGRAFIA) . Nie oznacza 

to jednak,  że moje rozważan ia  dotyczyły wyłącznie tekstów l iterac-

Kilka słóty'"'iiO]czytelnika 



kic h .  Podział teoretyczny na tłumaczenie literackie i n ie l iterackie 

wydaje się z pozoru oczywisty, nie zawsze jednak można go jedno­

znaczn ie przeprowadzić .  Teksty l iterackie - zwłaszcza powieści -

zawierają często sformułowan ia  fachowe , pub l icystyka i reklama zaś 

posługują się środkami typowymi dla l iteratury. Rzeczywistość jest 

po prostu bardziej wyrafinowana niż teoria .  (Ale tak właśnie mus i  

być , każda teoria jest bowiem u proszczeniem, którym posługujemy 

się w celu zrozumien ia rzeczywistośc i . )  

Jako praktyk zmagałem s ię z różnymi rodzajami  tekstów i sy­

tuacj i .  Przetłumaczyłem Fausta Goethego (Kraków 1996) ,  utwory 

poetyckie Georga Trakl a ,  dzieła Hessego , H61derl i na ,  Nova l i sa ,  

Kurta Kl i ngera i w ie lu  innych . Na  n iemiecki tłumaczyłem m . i n .  pol­

ską poezję obozową, sztuki  teatra lne i opowiadania oraz bardzo 

ciekawe wiersze pacjentów polskich szpita l i  psych iatrycznych .  

Teksty nie l iterackie obejmowały bardzo szeroki wachlarz zagad­

nień. Wymienię jedynie ki lka z n ich :  polska sztuka plakatu , sztuka 

szkła, krajobrazy lasu ,  zaczarowany Kraków, a także wiele tekstów 

drobniejszych ,  dotyczących np.  renowacji Wawelu ,  produkcji betonu,  

asfaltu czy naturalnego barwnika z buraków, statutów stowarzyszenia 

rel igijnego oraz firmy ochroniarskiej. Dokonywałem również tłumaczeń 

ustnych ,  symu ltan icznych i konsekutywnych w różnych sytuacjach ,  

w których poczyniłem wiele niezwykle interesujących obserwacj i .  

Czyte ln i k  zechce, mam n adzieję ,  wybaczyć m i  tę  n ieco przy­

długą autoprezentację .  Chciałem jednak unaoczn ić ,  na jakich do­

świadczen iach (oprócz oczywiście pozycj i  l iteratury fachowej wymie­

n ionych w b ib l iografi i )  opierają się moje wywody. 

V\clom oc t 1111 ex'"--- ----------------



Rozdział I 

Każde działan ie zmierza ku jak iemuś celowi , pominąwszy zajęcia 

bezsensowne,  podejmowane „d la zabic ia czasu " ,  a które przecież 

równ ież mają swój cel - odprężenie i e l im inację n udy. 

Jaki zatem cel przyświecał tworzen iu  n in iej szej książki? Ist­

n ieje n iezmierzona wprost l iczba pub l i kacj i  zajmujących się teorią 

przekładu  oraz równie wie le ,  jeśli nie więcej ,  poradni ków i zbiorów 

tekstów typu „ Korespondencja hand lowa w języku„. " ,  „Wzory  l i­

stów„ . " ,  „Teksty„ . i czne/yczne/icze w języku „ . "  itd . Liczba i różno­

rodność tych pub l i kacj i  świadczy o dużym zapotrzebowaniu trans­

l atorów na wsze lakie pomoce nau kowe i praktyczne .  M imo to tłu­

m acze praktycy odczuwają brak u n iwersa l nego poradn ika ,  który  

mógłby „ poratować" ich  w sytuacj i  bez wyjścia (albo w przypadku 

braku konceptu ! ) .  Teoretyczne prace rozczarowują ich zwykle ogól­

nością i abstrakcyjnością sformułowań , praktyczne poradn iki zawie­

rają natom iast jedyn ie  przykłady konkretnych rozwiąza ń ,  często 

n ieprzydatne właśnie w tym jedynym problematycznym przypad ku .  

W tym miejscu m uszę rozczarować wszystkich ,  którzy sądzą , 

że można napisać poradn ik ,  który zawierałby rozwiązan ia  wszyst­

kich potencja lnych problemów trans latorskich ,  nawet d la  konkret­

nej pary języków a lbo okreś lonego typu tekstów. M atematyczn ie  

rzecz ujmując,  tzw. moc zbioru wszystkich ewentualnych rozwiązań 

jest tak wie lka,  że n iemożl iwe jest skonstruowanie teor i i  opisują­

cej i przewidującej je wszystkie. Oznaczałoby to po trosze skonstru­

owanie jakiejś „ogó lnej teori i wszystkiego" ,  metateori i przewidują­

cej wszystkie zdarzen ia  i konteksty, czegoś w rodzaju i nte lektual­

nego perpetuum mobile. 
M ożna więc zadać pytan ie ,  jaki  sens ma pisanie jakiegokol­

wiek vademecum tłu macza, skoro n iemożl iwe jest teoretyczne uję­

c ie  wszystkich praktycznych problemów i sformułowan ie  zawsze 

GJ Cel 



obowiązujących reguł. Jak  stwierdzi l i śmy na wstępie ,  wszystkich 

J)'roblemów rozwiązać z góry się nie da , twierdzen ia  teori i  przekła­

doznawczych zaś zawsze obarczone są pewnym relatywizmem. N ie­

które problemy i zjawiska mają jednak charakter u n iwersa lny, n ie­

zależny od konkretnej pary języków. Każdy tłumacz praktyk, który 

n awet „n ie l iznął" teori i ,  konstruuje na  własne potrzeby często 

n awet n ie  w pełn i  uświadomione strategie rozwiązywan i a  takich 

problemów. Kar l  Dedec ius  podzie l i ł  nawet teoretyków przekładu na  

dwie grupy: wyznających zasadę a priori, tzn .  formułujących ogó lną  

teorię bez uprzednich zmagań praktycznych z u porczywą materią 

tłumaczonych tekstów, oraz wyznających zasadę a posteriori, czy l i  

takich ,  którzy sumie swoich wielo letn ich doświadczeń próbują nadać 

kształt spój nej teori i .  Sam Dedecius - autor nie tylko znakomitych 

przekładów, lecz także wie l u  prac teoretycznych - należy niewątpl i­

wie do drugiej grupy. 

N i n iejsze Vademecum zwraca się przede wszystkim do tłuma­

czy praktyków - owej grupy, którą Dedecius zal iczył do wyznawców 

zasady a posteriori. Jako a utor chciałbym ową wielość problemów 

i konkretnych przypadków usystematyzować w taki sposób,  by n ie  

musie l i  on i  odkrywać kolejnych Ameryk po  raz drugi. Okazuje s ię  

bowiem, że  znakomita większość tekstów teoretycznych napisanych 

przez tłumaczy praktyków intu icyjn ie  obraca się wokół u niwersal­

nych problemów przekładoznawstwa . Pon ieważ brak im na ogół 

podstaw teoretycznych ,  op isują  każdorazowo te same zjawiska za 

pomocą wymyślonych ad hoc okreś leń .  Ci właśnie - żartob l iw ie 

mówiąc - Kolumbowie słowa potrzebują swego rodzaju „ książki 

nawigacyjnej " , która oczywiście n ie będzie zawierała gotowych re­

cept na wszystko , bo takich sformułować nie można .  

W gran icach tego, c o  możliwe, leży jednak uwrażliwienie n a  

trudno , i  I pul pki , których w procesie przekładu czyha wie le .  Za­

ml rz ni rn moim,  jako a utora , jest przede wszystkim zwrócenie 

uwagi czyte ln ika-tłumacza na  trudne do rozwikłan ia prob lemy. Pra­

gnąłbym, by po lekturze mojej książki w przypadku pojawien ia  s ię  

lueślonych trudności przekładoznawczych w czujnej świadomości 

lh11n 1 / r  7apalało się czerwone światło nieufności , dotyczące za­

' w1w ' \111 go procesu przekładu ,  jak  i wła snych u m iejętnośc i .  

Koloj11y111 / 1<1n11l rn Vademecum jest jeśl i  n ie obalen ie,  to przynaj-



mniej relatywizacja mitów wiążących s ię w powszechnej świado­

mości z tłumaczeniem, np .  mitu dosłowności czy mitu wierności, 

oraz kompleksu Brzydkiego Kaczątka, który redukuje tłumacza 

do pozycj i  odtwórcy, a jego pracę sprowadza do mało wartościowe­

go zajęc ia .  Chciałbym również zwróc ić uwagę na � KREATYWN OŚĆ 

tłumacza, konieczną n ie tyl ko w przypadku tłumaczen ia  l iterackie­

go. To kolejny z mitów, zgodn ie  z którym przypisana jest ona j edy­

n ie  tekstom l iterackim .  Teoretycy dzie lą  wprawdzie teksty na „ in­

formacyjne " ,  „fachowe " ,  „ l iterack ie"  itp . ,  w rzeczywistości jednak 

- zwłaszcza we współczesnej rzeczywistości media lnej - granice te 

s ię zacierają .  � REKLAMA korzysta ze środków typowych dla l ite­

ratury, takich jak gra słów, a luzj a ,  rym , metafora itp . ;  teksty pub l i­

cystyczne zawierają i nformacje i apele ,  posługują się wielorak imi  

środkami styl istycznymi .  Nawet instrukcje obsługi maszyn czy sprzę­

tu gospodarstwa domowego, foldery firm i inne teksty użytkowe 

przestały być jedyn ie suchymi i nformacjami  i wykorzystują szereg 

środków zarezerwowanych - zdawałoby się - wyłączn ie d la  wypo­

wiedzi typu l i terackiego . 

I nnym ważnym aspektem tłu m aczen ia  jest fakt, że znajomość 

języków jest wprawdzie warunkiem kon iecznym , a le bynajmniej nie 

wystarczającym . Uwarunkowania pozajęzykowe procesu przekła­

d u  sprawiają ,  że jest to czynność n ie  tyl ko fi lo logiczna .  Wobec wie­

lości kon iecznych do uwzględn ien ia  czynn ików wpływających na ów 

proces jawi się on jako przedsięwzięcie n iezwykle skompl ikowane,  

wymagaj ące równoczesnego uwzględnien ia wie lu  parametrów, jedy­

nym słowem - jako zajęcie dla ludzi inteligentnych. 

Ponieważ swoje Vademecum adresuję do praktyków, starałem 

s ię  ogran iczyć do m in imum rozważan ia  ściśle teoretyczne.  Nie zna­

czy to oczywiśc ie ,  że książka n ie  ma rozległej teoretycznej podbu­

dowy - tam , gdzie to było możl iwe , starałem s ię jednak pom inąć 

trudno zrozumiałą terminologię, a zagadnien ia przedstawić w spo­

sób możl iwie przystępny. Proszę więc uczonych kolegów o wyro­

zumiałość: nie formułuję tutaj kolejnej teori i  przekładu ,  staram s ię 

natomiast przedstawić skompl ikowane zagadnien ia w sposób jak 

naj prostszy. O rzeczach trudnych na leży bowiem mówić możl iwie 

jasno,  rzeczy zaś (pozornie) proste można komp l ikować dla i nte­

lektual nej zabawy. 
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� o co chodzi, czili próba definicji 
--=----�-

Pytan ie ,  czym w zasadzie jest przekład , jest z pozoru proste . 

Od ponad dwóch tysięcy lat tłumacze , pisarze i aforyśc i ,  a także -

last but not least - l i ngwiści i teoretycy l iteratury, próbują ująć 

jego istotę za pomocą defin icj i  bądź maksym i obrazowych porów­

nań .  O istocie tego fascynującego procesu wypowiadal i  s ię k lasycy 

starożytnośc i ,  l i teraci i fi lozofowie .  N iewie lką cząstkę ich refleksji 

przedstawia poniższe zestawienie maksym. 

Tłumaczenia są jak kobiety - a lbo piękne, a lbo wierne. 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • (Voltaire) 

Tłumaczenie przypomina flamandzkie arrasy, gdy oglą­

damy je z lewej strony, bo chociaż ukazują postacie, to 

jednak pełne ściegów i nitek, o wiele brzydsze niż z właś­

ciwej strony. 

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  . (Cervantes) 

Wielkie oryginały prześwitują także przez nieudane re­

produkcje .  

• • • •  • • •  • • • • • • • • • • • • (Christian Morgenstern) 

Wielkie dzieło, które da się przełożyć, nie jest tego warte. 

(Jean Paul) 

Traduttore - traditore 
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 

Une musique composee pour un instrument n'est 

point execoutee avec succes sur un instrument d 'un 
autre genre. 

. . . . . . . . . . . . . . . . . .  . 
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Tłumaczenie powinno przypominać szybę, całkowic ie 

przezroczystą, tak aby czyte ln ik  n ie zauważał jej i st­

n ien ia. 

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  . (Gogol) 

Duch danego języka wyraża s ię w jego n ieprzetłuma­

czalnych  słowach .  

. . . . . . . . . . .  . (Marie von Ebner-Eschenbach) 

Przyznaję,  że w trakcie tłumaczen ia  tekstów greckich -

abstrahując od świętych pism,  gdzie nawet szyk stano­

wi misterium - oddawałem nie słowo przez słowo, l ecz 

sens przez sens. 

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  . (św. Hieronim) 

In quibus non verbum pro verbo necesse habui redde­

re, sed omnium verborum vimque serva vi. 
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  . (Cyceron) 

Nec verbo verbum curabis reddere fidus interpres. 
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • (Horacy) 

Tłumacz powin ien być poetą poety. 

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  . (Novalis) 

Albo tłumacz zostawia  pisarza w spokoju i przenosi ku 

niemu czyte ln ika ,  a lbo zostawia, o i le to możliwe, czytel­

n ika w spokoju i porusza ku niemu autora. 

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  . (Schleiermacher) 

M ożna nawet powiedzieć, że tłumaczen ie tym bardziej 

odbiega od oryginału, im bardziej dąży do wiernośc i .  

. . . . . . . . . . . . . . . .  . (Wiiheim von Humboldt) 
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Prawdziwe tłumaczenie jest wędrówką dusz .  

. . . . . . .  . (Ulrich von Wllamowitz-Moellendorff) 

Tłu maczenie oznacza służbę dwóm panom. A tego n ie  

potrafi n i kt .  

. . . . . . . . . . . . . . . . .  . (Franz Rosenzwelg) 

Tłu maczenie n ie  jest kopią, lecz aktem twórczym. 

. . . . . . . . . . . . . . .  . (Jose Ortega y Gasset) 

Z kon ieczności przełożenia danego tekstu wyn ika ko­

n ieczność dokonywania wyborów. I tutaj tkwi odpowie­

dzialność tłu macza. 

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  . (Edmond Cary) 

Każdy tłumacz jest interpretatorem.  

. . . . . . . . . . . . . . . .  . (Hans-Georg Gadamer) 

Jako alternatywę niemożl iwości każde tłumaczenie na­

leży powitać z uznaniem. 

. . . . . . . . . . . . .  . (Anthony Gervln Oettinger) 

Nawet pobieżna lektura powyższych maksym i l ustruje c iekawe 

zjawisko - sform ułowane w nich tezy zawierają szereg sprzeczno­

ści . Obok pochwały tłu m aczen ia ,  jego kreatywnośc i ,  rol i  tłumacza 

j ako aktywnego, świadomego i odpowiedz ia lnego interpretatora, po­

jawiają s ię postulaty redukcj i przekładającego do rol i  anonimowe­

go wyrobnika,  n iewidocznej szyby; obok uznan ia  pojawiają  s ię oce­

ny skrajnie pejoratywne (tłumacz-zdrajca),  sam zaś efekt pracy okre­

ślany jest jako produ kt mn iej wartościowy, coś w rodzaju n ieporad­

nej łatan iny. Przypomina się witryna sklepu z socja l istycznej prze­

szłości z napisem: „Sprzedaż mięsa końskiego i mniej wartościo­

w go " .  Jest więc zatem tłumaczen ie istotnie „mięsem mniej war­

tościowym " ?  Pojawiają  s ię też dylematy: tłu m acz ma być wierny, 

a le komu? Autorowi tekstu orygi nalnego czy czyte ln i kowi przekła-
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du? (Temat do rozważen ia . )  Sformułowane zostają równ ież pytan ia  

o to , czy tłu maczymy słowa, czy treści i sensy - pytan ia  o przekła­

da lność oraz wzajemną relację oryginału i przekładu .  

Sprzecznościami tymi n i e  należy się jednak zbytnio przejmować. 

Swojego rodzaju pociechę zawiera następujący aforyzm: „Przysłowia 

l udowe sobie przeczą. I to jest właśnie mądrością narodu "  (Lec). 

Przysłowia  l udowe istotnie sobie przeczą, a to d latego, że 

odnoszą się do n iez l iczonej wprost i lości sytuacj i  występujących 

w życ i u ,  muszą zatem zawierać mądrości wzajemnie się wyk lucza­

jące. Podobn ie jest z postu latami k ierowanymi pod adresem tłu­

maczy - one równ ież wzajemnie s ię wykl uczają .  

Theodore Savory sformułował dwanaście takich sprzecznych 

recept, łącząc je w negujące się pary. 

Tłumaczenie musi oddawać wyrazy oryginału. 

Tłumaczenie musi oddawać myśli oryginału. 

Tłumaczenie powinno się czytać jak dzieło oryginalne. 

Tłumaczenie powinno się czytać jak tłumaczenie. 

Tłumaczenie powinno odzwierciedlać styl oryginału. 
Tłumaczenie powinno być pisane w stylu tłumaczenia. 

Tłumaczenie powinno się czytać 
jak utwór współczesny oryginałowi. 

Tłumaczenie powinno się czytać 

jak utwór współczesny tłumaczowi. 

W tłumaczeniu wolno robić uzupełnienia 

i opuszczenia w stosunku do oryginału. 

W tłumaczeniu nie wolno niczego dodawać 
ani zmieniać w stosunku do oryginału. 

Wiersz powinien być tłumaczony prozą. 

Wiersz należy tłumaczyć wierszem. 
(Savory 1957:54) 
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Być może - ku pewnemu zaskoczen iu  czyte ln ika - wszystkie 

te postu laty mogą być słuszne. Czy grozi nam zatem sch izofren ia? 

N iekon ieczn ie .  Postu laty Savory'ego zawierają typowe d la  procesu 

tłumaczen ia  DYLEMATY, takie j ak :  

• sens czy forma? 

• archaizacja czy modernizacja? 

• granice wolności tłumacza 

• przetłumacza l ność poezj i .  

N i e  wyczerpują o n e  bynajmn iej l i sty ROZSTRZYGNIĘĆ, których 

każdy tłumacz musi  dokonać w trakcie procesu przekładu .  I l ustru­

ją jedyn ie fakt, że mamy do czyn ien ia ze zjawiskiem złożonym, któ­

rego n ie da się sprowadzić do oczywistych i zawsze ważnych for­

muł. Każdorazowe rozstrzygn ięcie, decyzja podjęta przez tłumacza,  

zależeć będzie od wielu - często a priori nieprzewidywalnych - czyn­

n i ków, determinujących proces przekładu .  

Niektórzy sądzą, że  tzw. zdrowy rozsądek ( common sense) jest 

drogą poznania prawdy. Rozważania na temat defin icji procesu prze­

kładu rozpocznijmy zatem od spontanicznych prób zdefiniowania istoty 

tego zjawiska, podjętych przez studentów WSJOiE  w Częstochowie.  

Oto k i l ka przykładów. 

1. Tłumaczen ie :  przekładanie z jednego języka na drugi tekstu 

ze zrozumieniem intencji autora według odpowiedniej struktu­

ry gramatycznej funkcjonującej w danym języku 

2 . . . . próba przekładu ,  przekazanie treści danego tekstu z jedne­

go języka na i nny, oddając jego sens 

3 . . . .  przekładanie z języka obcego na  rodzimy z uwzględnien iem 

kontekstu kulturowego danego kraju 

4 . . . . najbardziej wierny, adekwatny przekład z języka na język, 

możl iwie dokładn ie  oddający treści określonego tekstu 

5 . . . .  próba przekładu tekstu z języka ojczystego na język obcy 

l u b  odwrotn ie 

6. . . . sensowny przekład z języka x na  y, z zachowaniem struktur 

gramatycznych,  treści ku lturowych i poprawnym zastosowan iem 

słownictwa 
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7 . . . .  przekład z jednego języka na drugi ( . . .  ) .  Przekład ten mus i  

być jak najbardziej wierny oryginałowi ; tekst często tłumaczo­

ny jest w kontekście - w zależności od sytuacji 

8 . . . .  przekład z języka obcego mówionego l u b  pisanego na i nny 

język, z uwzględnien iem wsze lk ich czynn ików pozajęzykowych 

9 . . . .  przekład tekstu z języka obcego na ojczysty l ub  odwrotn ie ,  

przy bardzo dobrej znajomości obu języków, ku ltury i obycza­

jów danego kraju 

10 . . . .  przełożen ie  tekstu z języka obcego na język rodzimy ( i  od­

wrotnie) z zachowaniem i ntencj i  a utora . Aby tłu maczen ie było 

prawidłowe , mus imy pamiętać o ku lturze , tradycjach kraj u ,  

na  którego język chcemy tekst przełożyć . Wrażen ie  (efekt) 

po przeczytan i u  tekstu tłumaczonego powinno być podobne 

( n iemal  tak ie  samo)  do wrażen i a  po przeczytaniu tekstu tłu­

maczonego 

11 . . . .  przekład komunikatu z języka obcego na język ojczysty i vice 
versa, z uwzględn ieniem tła ku lturowego i społecznego danego 

komun ikatu, a także w zgodzie z oczekiwaniami odbiorcy oraz 

kontekstem, w jakim jest umieszczony. Praktyczne wykorzysta­

n ie znajomości języka w zależności od kompetencj i  nadawcy 

12 . . . . sposób przekładu danego tekstu z języka nadawcy na język 

odbiorcy, tak by wywołać u odbiorcy właściwe reakcje związa­

ne z tym tekstem ,  zrozumienie i zaakceptowanie 

13 . . . .  sposób przekazan ia  danej treści tak, by wywołać u odbiorcy 

podobne wrażen ie ,  podobne uczucia 

14. . . .  przekład z jednego języka na  drugi , przełożenie sensu ,  tre­

śc i ,  a także formy 

15 . . . .  przekład z jednego języka na drugi , n ie  dosłowny, jak orygi­

nał, a le jemu wierny. Jest to sztuka decydowan ia .  Prze kaz 

wierny myśl i autora oryginału , a le  nie dosłowny tekstowi . 

Tych ki l kanaście przytoczonych defin icj i  umożl iwia wyłowien ie 

charakterystycznych tendencj i .  Po pierwsze , n iemal każda z defin i­

cj i posługuje s ię tautologią typu „tłumaczen ie ,  czy l i  przekład " .  Jest 

to zjawisko określane w starej łac ińskiej maksymie  jako ignotum 

per ignotum, czy l i  „ n ieznane przez nieznane" .  Zastąpien ie bowiem 

jednego term inu  i nnym, właściwie synonim icznym okreś leniem n i-
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czego n ie wyjaśn ia .  Ułomnością tą obarczone są jednak również 

defin icje tłumaczen ia  zamieszczone w słownikach i leksykonach,  

gdzie przeczytać możemy: „Tłumaczen ie ,  . . .  czy l i  translacja . . .  " N ie­

które defin icje określają i nteresujące nas zjawisko jako „ przekodo­

wanie" bądź „zmianę kodu językowego" .  To słuszne stwierdzen ie ,  

samo przekodowan ie n ie  wyczerpuje jednak istoty zagadnien ia ,  n a  

proces przekładu wpływa bowiem szereg zjawisk pozajęzykowych .  

N iektóre z zacytowanych powyżej defin icj i sformułowanych przez 

studentów kładą nacisk na  ten właśn ie  aspekt zagadn ien ia :  ku ltu­

rę, obyczaje i zjawiska pozajęzykowe. W defin icjach pojawia się też 

zagadn ien ie  sytuacyjności i kontekstu ,  poprawności językowej , toż­

samości przekładu z oryginałem, a także tożsamości efektu wywie­

ranego przez oba teksty, aspekt komuni kacji językowej (nadawca ,  

odbiorca,  komuni kat, i ntencje nadawcy, oczekiwania odbiorcy) . Więk­

szość defin icj i  akcentuje prymat oddawan ia  sensów (treśc i ) .  Zwra­

ca się równ ież uwagę na czynn ik i ,  takie jak forma i sty l ,  oraz ko­

n ieczność podejmowania  przez tłumacza różnorakich decyzj i .  J uż 

samo to zestawienie spontan icznie sformułowanych defi n icj i  u ka­

zuje WIELOASPEKTOWOŚĆ zjawiska zwanego tłu maczeniem i trud­

ności z wyjaśnieniem go za pomocą jednozdan iowej defin icj i .  

Czym jest zatem tłumaczen ie? 

Zanim podejmiemy próbę całościowego opisu zjawiska, chciał­

bym sformułować k i lka istotnych uwag wstępnych .  

Tłumaczenie jest procesem komunikacji międzyjęzykowej . 

Aspekt komunikacyjny jest tu n iezwykle istotny. Tłumaczony tekst 

nie jest bowiem oderwany od sytuacj i  - stanowi komun ikat. Wyn i ka 

z tego szereg ważnych rzeczy: tekst pojmowany jako komun ikat ma 

nadawcę. Nadawca komunikatu ma określony cel , intencje, kieruje 

wypowiedź do określonego odbiorcy, chce wywołać u n iego odpo­

wiednie reakcje. Aby ten cel osiągnąć, posługuje się nie tylko różny­

mi strategiami komun ikacji językowej , a le także n iewerbalnej (np.  ):> 
MOWA CIAŁA, mimika ,  gesty). Tworząc komunikat, stara się dopa­

sować swój tekst do potrzeb,  wyobrażeń, oczekiwań i wiedzy odb ior­

cy. Może to być odbiorca znany nadawcy ( konkretna osoba), a le tak­

że odbiorca h ipotetyczny, członek określonej grupy docelowej . Dzie­

je się tak zarówno w przypadku krótkich i prostych komunikatów, jak 

i całych powieści . Koncepcję h ipotetycznego odbiorcy wbudowanego 
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w tekst przedstawia znana książka U mberto Eco - Lector in fabula. 
Przykładem tekstów apelatywnyc h ,  skierowanych do okreś lonych 

odbiorców i nastawionych na wywołanie okreś lonego efektu,  jest 

reklama. Operuje wielorakimi strategiami komunikacyjnymi i różno­

rodnymi środkami sty l istycznymi ();> PRZEKŁAD REKLAM) .  

Nadawca i odb iorca na leżą zazwyczaj do  tej samej WSPÓLNO­

TY KOMUNIKACYJNEJ ,  posługują się nie tyl ko wspól nym kodem 

językowym - mają także podobną wiedzę, doświadczen ia ,  są człon­

kami tej samej wspólnoty ku lturowej . Wspól nota komuni kacyjna n ie  

musi  być tożsama z językową . W obrębie jednego języka istn ieje 

wiele wspól not komun ikacyjnych .  Mogą to być różne państwa (np.  

na  obszarach :  anglojęzycznym, francuskojęzycznym czy n iemiecko­

języcznym) ,  a le także grupy zawodowe, wiekowe czy środowisko­

we . Wspólnotę komuni kacyjną tworzą uczniowie tej samej szkoły, 

m ieszkańcy m iasta czy regionu ,  a także - aby podać przypadek 

skrajny - para starych przyjaciół a lbo kochan ków. Właśnie fakt, że 

tworzą oni  taką m in iwspól notę, umożliwia im prowadzenie rozmów 

często n iezrozumiałych d la  otoczen i a .  

Dochodzimy t u  do bardzo istotnego zagadn ien ia .  I nformacje 

zawarte w tekście (komun ikacie) dz ie lą się n a  eksplicytne i impli­

cytne.  Pierwsze to i nformacje bezpośrednio wyrażone w tekśc ie ,  

drugie to różnego rodzaju a luzje ,  n iedomówien ia ,  n iedopowiedze­

n i a ,  skojarzen ia ,  odn iesienia ();> INTERTEKSTUALNOŚĆ, );> KONO­

TACJE) ,  które - choć n ie  pojawiają  się bezpośrednio w tekście -

uczestniczą jednak w procesie komun ikacj i .  Polega to na wspomnia­

nym już zjawisku,  że partnerzy komun i kacji odwołują się do wspól­

nego horyzontu , a także do SYTUACJI ,  w której odbywa się akt 

komun i kacj i ,  nie wszystkie zatem i nformacje muszą pojawić s ię 

bezpośrednio w tekście .  Skrajnym przypadkiem jest następuj ąca 

rozmowa telefon iczna :  

- Cześć! Są? 

- Tak. 

- Po i le? 

- Po dwadzieścia .  

- Biorę dziesięć . Zapłacę u Szweda.  

- OK. Cześć. 
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Na poziomie werba ln ie  wyrażonej informacji ( expressis verbis) 

pojawiają s ię tu jedyn ie absol utn ie konieczne nowe treści . Reszta 

jest uczestn ikom rozmowy wiadoma.  Ktoś z zewnątrz, próbujący 

zrozumieć ten d ia log, napotka szereg trudnośc i .  Nie wiadomo, kto 

mówi i do kogo. N ie  wiadomo, o jakie przedmioty chodzi (w przy­

padku hand lu  żywym towarem mogą to być l udzie ) ,  w jakiej walucie 

odbędzie się transakcja ,  wreszcie n iejasne jest, czy Szwed to Szwed 

etniczny, pseudon im środowiskowy, czy może nazwa loka l u .  Czyżby 

„głuchy telefon"?  A jednak akt komun i kacj i  dokonał s ię ,  co po­

twierdzone zostało przez adresata (OK) .  Można zatem żartob l iwie 

powiedzieć, że tekst jest n ie  tylko nośn ik iem,  a le także odnośn i­

kiem informacj i .  

I n nym zabawnym przykładem informacj i uczestniczącej w pro­

cesie komun ikacj i ,  a jednak  n ie  przekazanej bezpośredn io ,  jest 

następujący dowc ip  ś ląski (�  ŚRODOWISKOWOŚĆ, REALIA) . 

Trzech górników, Ludwik, Gustl ik i Hanys postanowiło wybrać się 

do Francji jako „gastarbeiterzy" (� BRAK EKWIWALENTU) .  Ludwik, 

który jest prowodyrem ,  proponuje następującą zmianę imion: - Cho­

py, my jedziemy do ta Francja ,  to my się musimy przezwać po ichniy­

mu .  Jo się nazywam Ludwik, to wy mnie bedziecie wołać „ Lu i " ,  Gustl i­

ka bedziemy wołać „Gu i " .  A Hanys na to: - To ja z warna nie jada! 

Na wstępie przepraszam znawców problematyki ś ląskiej ,  jeże­

li ten dowci p  (i k i lka i nnych , które zamierzam zacytować dalej) zo­

stał opowiedziany „n ie  tak " .  Ale to właśn ie  sprawa wspomnianej 

wyżej dość hermetycznej „wspólnoty komun i kacyjnej " . 

Powyższy przykład zawiera impl icytną informację ,  odnoszącą 

się do pewnego polskiego obscenum,  pisanego - nawiasem mó­

wiąc - poprawnie przez „eh " (� OBSCENA) . Dlatego Hanys n ie  

chce jechać . Nota bene: zacytowaniem powyższego dowcipu może 

się poczuć urażona jedynie osoba znająca owo słowo. Ale tekst 

dowcipu zawiera również inne bezpośrednio n iezwerbal izowane od­

niesienia - do francuskich im ion Lou is  i Guy oraz do tego , że w ta­

kich dowc ipach H anys zawsze zostaje ośmieszony. 

Problem nie ogran icza się jedynie do rozmów telefonicznych 

i dowci pów. 

W Weselu Stanisława Wyspiańskiego l iczba informacji impl icyt­

nych jest wprost ogromna. Bez znajomości h istori i Polski i sytuacji 
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naszego kraju na przełomie wieków nie można zrozumieć dramatu. 

W tekście pojawia się np. jedynie określenie „ta Włoszka" ,  ale każdy 

Polak wie, że chodzi o Bonę. Zdanie:  „ Mego dziadka piłą rżnę l i ,  my­

śmy wszystko zapomniel i "  odwołuje się do rabacj i  gal icyjskiej (1846) .  

Informacjami implicytnie zawartymi w tekście operują także 

teksty publ icystyczne i teksty reklam ,  mowy pol ityczne i teksty ka­

baretowe, krótko mówiąc :  wszystkie rodzaje komun ikatów, które 

budują  napięcie pomiędzy informacją bezpośrednio wyrażoną i tą 

jedynie zasugerowaną.  O aktua l izacj i  znaczenia tekstu jako komuni­

katu decyduje również konkretna sytuacja. Może się okazać, że w zda­

n i u :  „Połóż nóż na sto le" okreś lenie „stół" oznacza skrzynkę po 

bananach lub  pień drzewa Ueśl i  dane towarzystwo przy takim zaim­

prowizowanym stole ucztuje) .  W tym przypadku o przypisan iu  m u  

znaczen iu  „stół" decyduje aktua ln ie spełn iana funkcja, a n ie cechy 

przedmiotu . Bez znajomości sytuacj i  n iejasne jest równ ież zdanie 

typu : „Zając będzie w środę" .  W sklepie z dziczyzną oznacza to, że 

następna dostawa zajęcy nastąpi w środę. Jeże l i  wypowiedz iane 

zostanie ono w urzędzie , oznaczać będzie zapewne tyle, że kolega 

Zając w środę wróci z urlopu.  (Ponieważ zdanie zaczyna się od dużej 

l itery, n ie sposób rozstrzygnąć, czy zając to „zając " ,  czy „Zając" . )  

SYTUACJA determi n uje także wie le i nnych aspektów komu n i­

kacj i .  Zależnie od tego , z k im,  gdzie,  kiedy i z jakiego powodu roz­

mawiamy, używać będziemy różnych strategi i językowych (>- PRAG­

MATYKA, :i>- ZNACZENIA PRAGMATYCZNE, ).> STEREOTYPIA JĘ­

ZYKOWA, :i>- ASPEKT SOCJOLINGWISTYCZNY. ;... TŁUMACZENIE 

INTRALINGWALNE) .  I naczej (nawet o tym samym zdarzen iu )  będzie­

my rozmawiać z szefem, inaczej z kolegą, inaczej zaś z dziewczy­

ną .  Składając kondo lencje osobie raczej obcej .  posłużymy się zdaw­

kową formułą: „ Proszę przyjąć szczere wyrazy współczucia". Ser­

deczny przyjaciel  natomiast mógłby się taką suchą formą kondo­

lencj i  poczuć cokolwiek obrażony (:i>- TŁUMACZENIE INTRALINGWAL­

NE) .  W sklepie, na  poczcie ,  u szewca posłużymy się gotowymi ,  ste­

reotypowymi sform ułowan iami . ( Inaczej w przypadku , gdy dziewczy­

na  na  poczcie nam się podoba. Wtedy zamiast: „ Lotn iczy do An­

gl i i " ,  powiemy na przykład : „ Dzień dobry, Księżn iczko . N iestety, 

n ie mam skrzydeł ani  prywatnego samolotu i stać mn ie tyl ko na 

l i st lotniczy. Codzienn ie jednak marzę o tym, aby z taką dziewczy-
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ną ,  jak pan i ,  przespacerować się nad Tamizą " ,  n ie  będzie to jed­

nak zachowanie sytuacyjn ie  konwencjona lne . )  

A zatem tekst jako komuni kat n ie  istn ieje w oderwan iu  od 

kon kretnej sytuacj i  kom u n i kacyjnej ,  jest on  - wraz z odb iorcą 

i nadawcą - n iejako „zanurzony" w swoistym MAKROKONTEKŚCIE 

aktualnych relacji i odn ies ień .  Bardzo schematyczn ie można tę sy­

tuację przedstawić następująco: 

Tłumaczenie jako proces komunikacji mi,dzyj,zykowej 

W procesie tłumaczen ia  pojmowanego jako akt komun ikacji sytu­

acja powyższa u lega da leko idącemu skomp l ikowan iu .  I stn ieją  tu 

bowl m zasadn iczo dwie sytuacje komun i kacyjne,  oddzielone od 

siebie w czas ie i przestrzen i .  (Wyjątek stanowi );> TŁUMACZENIE 

USTNE,  w przypadku którego tłumacz uczestn iczy w tej samej sy­

tuacji komun ikacyj nej , często n ie posiada jednak tych samych pre-

upozycj i ,  wiedzy, skojarzeń itp . ,  co jego rozmówca . )  

Ttumacz staje s ię pośredn i kiem między dwiema sytuacjami  

komun ikacyjnym i ,  przyjmując w pierwszej (dotyczącej oryginału) rolę 
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odbiorcy, adresata, w drugiej zaś - sferze przekładu - rolę nadaw­

cy. W procesie tłumaczen ia  obie te sytuacje zachodzą n iejako na 

s ieb ie ,  co i l ustruje pon iższy schemat. 

/ 12.' .......... 
�1EJ--:;-01. 

- / 

............ W2/? 

Uwzględn iając to wszystko , co powiedziel iśmy o samym pro­

cesie komun i kacj i ,  zauważyć mus imy, że rodzi s ię tu szereg po­

ważnych trudnośc i .  Po pierwsze , tłu macz - jeśl i przekłada z języka 

obcego na ojczysty - n ie  na leży do tej samej wspólnoty komun i ka­

cyjnej ,  co autor oryginału . Zdarzyć s ię więc może, że wiele impl i­

cytnych informacji pozostanie d la  n iego nieczyte l nych , nawet jeś l i  

jego kompetencj i  językowej n ie można n ic  zarzucić (� ŁATWOŚĆ 

TŁUMACZENIA NA JĘZYK OJCZYSTY?) .  Zjawisko to spotęguje s ię ,  

jeś l i  tłu maczymy tekst h istoryczny a l bo specja l istyczny. Nawet jeś l i  

tłumacz to  native speaker (rodzimy użytkown ik  języka) ,  � BRAK 

EKWIWALENTU) ,  może się zdarzyć , że nie dysponuje istotnymi in­

formacjami na  temat faktów h i storycznych czy merytorycznych ,  

kon iecznymi d o  zrozumien ia  tekstu . Tłumacz n ie-Po lak, n ieznający 

obscenum występującego w ś ląsk im dowcipie,  n ie  zrozumie tego 

żartu w ogóle ,  tłu macz Po lak ,  który n ie  uważał na lekcjach h istori i ,  

n i e  będzie wiedział, d laczego czyjegoś dziadka rżnę l i  piłą . Cytat 

ten pojawić się może zresztą i poza tekstem Wesela, np. w artyku­

le pub l icystycznym , esej u  czy rek lamie ,  a więc n iezależnie od p ier­

wowzoru l iterackiego . Tak właśnie stało s ię w reklamie radiowej, 

w której cytat z dramatu Szekspira w tłumaczen iu  Paszkowskiego 

pojawił się w zmodyfikowanej formie :  „ N iech się zaśmieje ranny 

los"  (� I NTERTEKSTUALNOŚĆ , � CYTATY) . I stotna zatem jest tu 
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nie tylko abstrakcyjnie pojęta kompetencja językowa, lecz także 
wiedza o czynnikach determinujących dany proces przekładu, a tych 
może być ex definitione nieskończenie wiele. Rola tłumacza jako 
odbiorcy (adresata) jest zatem niełatwa, polega bowiem na wyin­
terpretowaniu intencji autora, przesłaniu komunikatu i zrekonstru­
owaniu implicytnych znaczeń zawartych pośrednio w tekście. 

Trudności te potęgują się z przejściem do drugiej sytuacji komu­
nikacyjnej, której cel stanowi adresat. Tłumacz zamienia się w nadawcę 

komunikatu. Jeżeli dokonuje przekładu na język ojczysty, ma o tyle 
ułatwione zadanie, że produkcja komunikatu nie sprawia mu zbyt­
nich trudności, dysponuje bowiem kompetencją rodzimego użytkowni­
ka języka (� ŁATWOŚĆ TŁUMACZENIA NA JĘZYK OJCZYSTY?). Pod­
stawowy problem polega jednak na tym, że adresat komunikatu nie 

dysponuje znaczną częścią Ueśli nie większością) presupozycji, tj. 
założeń wspólnych dla nadawcy i odbiorcy pierwszej sytuacji komuni­
kacyjnej. Jeżeli zatem jakaś informacja nie pojawia się w oryginale 
w sposób bezpośrednio wyeksplikowany, a adresat przekładu nie po­
siada wiedzy koniecznej do jej rekonstrukcji, nawet najbardzl J do­
słowne przełożenie tekstu tej informacji mu nie przekaże. 

Operacja tłumaczenia jest zatem nie tylko zmianą kodu jQLyko­
wego, lecz także procesem zmierzającym do uzupełnienia bąclź mo­

dyfikacji komunikatu w taki sposób, aby wywoływał on tożsamy efekt 

komunikacyjny. Tożsamość efektu komunikacyjn go OLn Lej dnak 
często różnorodność środków. Po prostu „wi rnl " (I pl j powie­
dzieć: adekwatnie, dobrze! )  wcale nie oznacz tak samo (>·· IDEN­

TYCZNOŚĆ ORYGINAŁU I PRZEKŁADU, ).- DOSŁOWNOŚĆ). T n sam 
efekt osiąga się bowiem często różnymi śr dkc ml. 

Tłumacz musi uwzględnić różni ml d1.y 11 ryLont m poznaw-
czym potencjalnego odbiorcy orygin lu I pu kl du. Prowadzi to cza­
sem do rozstrzygnięć dość 7 si< l<uJ ych. L-BI DZIŃSKI (1981:67) 

podaje znany w teorii prz kładu sp kt kul rny przykład dotyczący 
sekwencji z „Ojcze nasz" - panem nostrum quotidianum („chleba 
naszego powszedniego"). Otóż dla Eskimosów sekwencja ta prze­
tłumaczona została (podobno) jako „ ryby naszej powszedniej" .  Na­
wet jeśli nie jest to prawda (nie znam eskimoskiego), przykład jest 
dobrze dobrany. Dla Eskimosów chleb jest pożywieniem dość egzo­
tycznym, dosłowne przetłumaczenie „chleba naszego ... " mogłoby 
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więc brzmieć jak „kawioru naszego etc.", ryba jest natomiast funk­

cjonalnym odpowiednikiem chleba, oznacza codzienne pożywienie, 
podobnie jak dla Chińczyków ryż (� EKWIWALENCJA FUN KCJO­

NALNA, � KONOTACJA). Ryba jest także o tyle szczęśliwym ekwi­
walentem, że stanowi symbol chrześcijaństwa (por. Ligia rysująca 
rybę na piasku w Quo vadis) . 

Podobną ukierunkowaną na specyficznego adresata decyzję trans­
latorską podjęła Irena Tuwim, tłumacząc Kubusia Puchatka (� I N­

TERTEKSTUALNOŚĆ, � CZY PRZEKŁAD MOŻE BYĆ LEPSZY OD 

ORYGINAŁU?) .  Winnie-the-Pooh stała się dzięki temu znakomitemu 
przekładowi książką obecną nie tylko w świecie dzieci, ale także do­
rosłych. Wszyscy, którzy przeczytali ten przekład, należą do pewnej 
wspólnoty, która bez trudu rozumie sens pytania o to, „co Tygrysy 
lubią najbardziej". W wyemitowanej niedawno reklamie radiowej zo­
stali oni określeni jako „Puchatkowcy" .  W The House at Pooh Corner 
( Chatka Puchatka) znajduje się scena, w której Maleństwo zażywa 
Extract of Matt (wyciąg ze słodu). Jest to Wzmacniające Lekarstwo, 
którego bardzo nie lubi. Irena Tuwim przetłumaczyła Extract of Matt 

jako Tran, kierując się horyzontem oczekiwań adresata (dziecka). 
W Polsce w okresie międzywojennym podawano dzieciom tran jako 
substancję zawierającą witaminy. Oczywiście, dzieci nie lubiły oleistej 
cieczy, podobnie jak Maleństwo wyciągu ze słodu. Tran jest w tym 
przypadku ekwiwalentem funkcjonalnym. U dzisiejszego dziecięcego 
czytelnika Chatki tran nie budzi już tych skojarzeń, jest raczej czymś 
nieznanym. We współczesnym tłumaczeniu ekwiwalentem funkcjonal­
nym mógłby być np. szpinak (którego dzieci nadal nie lubią) albo na­
wet ovomaltina, mają one bowiem jakiś związek ze słodem i ze środ­
kiem odżywczym typu „lekarstwa". 

Jak widać, ekwiwalent funkcjonalny to często słowo lub okre­
ślenie, którego nie podpowie nam żaden słownik, nigdzie bowiem 
nie znajdziemy propozycji „ryba" = „chleb", extract of malt = „tran" .  
Ekwiwalent taki trzeba odnaleźć na podstawie analizy wszystkich 
czynników uczestniczących w danym procesie przekładu. Tłumacze­
nie tego samego tekstu dokonane w różnym czasie i dla różnych 
adresatów może mieć odbiegające od siebie wersje (tran, szpinak ... ). 

Mit DOSŁOWNOŚCI  sugeruje, że w procesie tłumaczenia od­
wzorowujemy oryginał. Oczywiście, tłumacz może dążyć do swo-
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istego skopiowania oryginału, efekt będzie jednak niezbyt pociąga­
jący Uak w maksymie przypisywanej Wolterowi). Dosłowność pocią­
gnie bowiem za sobą zlekceważenie bądź naruszenie );- NORMY 

JĘZYKA DOCELOWEGO, nie uwzględni też koniecznych zmian i mo­
dyfikacji wynikających z konkretnej sytuacji komunikacyjnej. 

Aby osiągnąć tożsamy efekt komunikacyjny, tekst przekładu 
musi się zwykle różnić od oryginału. Nawet z pozoru identycznie, 
dosłownie odwzorowane słowa czy sformułowania nie zawsze są 
tożsame pod względem wywołanego efektu. Wydawać by się mogło, 
że w przypadku słów der Tod = „śmierć" zachodzi pełna odpowied­
niość. W większości tłumaczonych tekstów istotnie tak jest. Zwróć­
my jednak uwagę na to, że der Tod jest rodzaju męskiego, „śmierć" 
zaś to dziewczyna. Ma to znaczenie np. dla poetyckiego obrazowa­
nia, konstrukcji metafor itp. (np. starzec-śmierć, śmierć-kocl1anica). 
Różna jest także fonetyczna postać obu słów - Tod zawiera clługą 
samogłoskę „o". Wyobraźmy sobie teraz, że słowo to znajduj się 
w tekście libretta i na tej właśnie samogłosce opiera się dług kolo­
ratura. Tłumacząc libretto, należy znaleźć ekwiwal nt / „o", np. 
„zgon". Całe szczęście, że w polszczyźnie istnieje j dn yl bowy 
wyraz bliskoznaczny z owym „o" w środku. (W czeskim pr wa j st 
jeszcze trudniejsza, wyraz smrt bowiem w ogóle samogl kl ni za­

wiera. Z kolei etymolog, spoglądający uczonym okiem na ob I wa, 
dostrzeże istotne różnice między „śmiercią" i „zgonem" .) 

W tym miejscu pojawia się kolejny problem. Tekst n ll1owa­
ny w oderwaniu od sytuacji komunikacyjnej zawiera równo :t. śnie 
nadmiar i niedomiar informacji. Nie wszystkie potencj lnl we .i:ne 
jego cechy zaistnieją w konkretnym akcie komunikacji. To nad­
miar. Równocześnie tekst nie zawiera wielu implicytnych Infor­
macji, które mogą (ale nie muszą) być istotne dla jego pr widło­
wego odbioru. To swego rodzaju niedomiar. O tym, co ważn w tek­
ście w danym procesie przekładu, decyduje a priori ni ograniczo­
na liczba czynników. Każdy jednak konkretny akt tłumaczenia po­
przez szereg obiektywnie zdeterminowanych i subiektywnych roz­

strzygnięć wyłania z tego morza możliwości ostateczną postać 
pr7ekładu. 

Teksty or yginału i tłumaczenia zawsze różnią się zatem od 
siebie w swej postaci , nie są identyczne. Nie oznacza to jednak, 
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że nie mają pewnych cech wspólnych, tego, co nie uległo zmianie. 
Można tu zacytować tytuł książki Stanisława Barańczaka Ocalone 
w tłumaczeniu. W procesie nieuchronnych zmian i modyfikacji coś 
jednak pozostaje niezmienne. To - mówiąc językiem teorii - INWA­

RIANT, „ niezmiennik", ta część przenoszonych (implicytnie i eks­
plicytnie) informacji, która bezwzględnie musi pozostać niezmien­
na, aby akt komunikacji się powiódł. 

Dla zilustrowania koncepcj i  inwariantu przytoczę następujący 
dowcip polityczny, opowiadany w NRD w latach 70. : 

In einem Papierwarenladen spazieren zwei Rei8zwec­

ken. Sie unterhalten sich Liber Politik. Plotzlich warnt 

die eine: „ Vorsicht! Hinter uns lauft eine Sicherheits­

nadel! " 

Przełożony dosłownie, tekst powyższy nie wywołuje właściwie 
żadnej wesołości - czyli akt komunikacji się nie powiódł: 

W sklepie papierniczym spacerują dwie pinezki. Roz­

mawiają o polityce. Nagle jedna z nich ostrzega: „ Uwa­
ga! Za nami idzie agrafka! " 

Znając realia NRD (Stasi) ,  powyższy dowcip można jedynie zin­
terpretować jako aluzję do tego, że każdy śledził każdego, nawet 
agrafka pinezki. Nie chodzi tu jednak tylko o kwestię językową, lecz 
o fakt przynależności do określonej wspólnoty komunikacyjnej. Pew­
na Austriaczka, nieorientująca się (wówczas) w realiach NRD, rów­
nież nie uznała tego dowcipu za śmieszny. Powyższy tekst można 
jednak przełożyć na język polski inaczej (i to na wiele sposobów) -
tak, by budził wesołość. Trzeba jednak ustalić, które z informacji 
zawartych w tekście należą do inwariantu,  a które są wymienne, 

tzn. można je bez szkody (a nawet z korzyścią! )  dla procesu komu­
nikacji zmodyfikować. Istnieje tu zatem określona hierarchia, pew­
ne informacje i cechy tekstu są ważniejsze, inne mniej - można by 
powtórzyć za Orwellem, że istnieją zwierzęta równe i równiejsze. 
Co zatem jest w naszym tekście najistotniejsze? Odpowiedź: GRA 

SŁÓW,  polegająca na podobieństwie leksemów Sicherheitsnadel 
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(agrafka) i Sicherheitsdienst (polic j a polityczna, Stasi). Wszystko 
inne, a zatem rodzaj sklepu i spaceruj ące przedmioty, jest nieistot­
ne. Jeżeli wymienimy te elementy, przetłumaczenie powyższego 
teksu stanie się możliwe. W tym celu należy j ednak opracować 
odpowiednią strategię. Poszukiwać zatem będziemy takich zwykłych 
przedmiotów (mogących poj awić się w kiosku lub jakimś sklepie), 
które koj arzą się z polic j ą polityczną, podsłuchem, szpiegostwem 
itp. Znamienne jest, że szereg możliwości stwarza sklep elektrycz­
ny. Mogą więc w nim spacerować np. dwie żarówki (to zresztą nie­
istotne, równie dobrze mogą to być baterie). za nimi podąża zaś :  
bezpiecznik, kabel,  wtyczka. W sklepie muzycznym za parą np. 
saksofonów skradać się może klawisz. W czasie afery związanej 
z agentem o pseudonimie Zapalniczka byłby to wdzięczny ekwiwa­
lent (np. w kiosku z gazetami). Obecnie j ednak większość Polaków 
nie pamięta j uż tej sprawy, ekwiwalent stracił zatem swą funkcjo­
nalną tożsamość ( }>  I NWARIANT, }> N I EPRZETŁUMACZALNOŚĆ, 

}> GRA SŁÓW).  W przypadku powyższego żartu do inwariantu nale­
ży j edynie skoj arzenie ze sferą służb specjalnych. 

Ze wszystkiego, co dotychczas powiedziano, wynika, że tłuma­
czenie j est procesem , w wyniku którego powstaje nowy tekst. Pro­
ces ten uwarunkowany j est szeregiem czynników obi ktywnych i su­
biektywnych, powtarzających się i występuj ących okazjonalnie. Ze 
względu na wielość i różnorodność determinuj ących czynników nie 
sposób sformułować gotowych recept czy w kazów k dla tłuma­
cza, ważnych w każdej możliwej sytuacji. 

Powstaj ący tekst tłumaczenia powlnl n z zasady odpowiadać 
normie j ęzyka docelowego. (Od l j reguły mogą j ednak istnieć 
wyj ątki.) Już to wymusza p wn zmiany, te same zj awiska, sytu­
acj e czy procesy różne j ęzyki opisuj ą bowiem często w różny spo­
sób (por. maksyma Jakobsona). Tworząc tekst, tłumacz musi nie 
tylko uwzględnić intencj e autora oryginału, ale także horyzont po­
znawczy odbiorcy przekładu i całą sytuacj ę  komunikacyjną, w któ­
rą „wpasować się" musi powstaj ący przekład. Z tej wstępnej ana­
lizy wyłonić powinien hipotetyczne granice inwariantu ,  a co za tym 
idzie - dokonać hierarch izacji w obrębie tłumaczonego tekstu, 
tzn. wybrać priorytety przekładu. Na podstawie tych priorytetów 
(mogą one ulegać zmianie wraz ze zmianami czynników uczestni-
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czących w procesie przekładu) należy sformułować odpowiednie 
strategie .  

Postępowanie to można przedstawić za pomocą następujące­
go MODELU :  

Nawet z tego bardzo uproszczonego schematu jasno wynika, 
że proces tłumaczenia zależy do wielu zmieniających się czynników 
i że faza wstępna, obejmująca interpretację oryginału jako komuni­
katu i cel samego aktu translacji, sformułowanie priorytetów oraz 
strategii, jest niezwykle istotna i przebiega jeszcze przed rozpoczę­
ciem właściwego aktu tłumaczenia. (Dotyczy to oczywiście tłumacze­
nia tekstów pisanych. W tłumaczeniu ustnym faza wstępna zreduko­
wana jest do minimum, choć tutaj tłumacz również interpretuje i po­
dejmuje decyzje. Ma jednak na to o wiele mniej czasu ;;;. TŁUMA­

CZENIE USTNE). Bardzo istotny jest procesualny aspekt tłumacze­
nia. Proces przekładu to tworzenie nowego tekstu, a nie - jak się 
często przyjmuje - transformacja. Tekst oryginału nie ulega bowiem 
żadnej przemianie, pozostaje w postaci niezmienionej. Ponieważ jed­
nak przekład różni się od oryginału, dzięki porównaniu można wyka­
zać różnice. I te właśnie różnice często nazywa się transformacja­
mi. Nowy tekst (przekład) nie jest całkowicie samodzielny, znajduje 
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się bowiem (i powstaje) w relacji do oryginału. Samo porównanie 
obu tekstów, bez uwzględnienia wszystkich czynników determinują­
cych dany akt przekładu, jest jednak niewystarczające. Tłumaczenia 
powstają zresztą nie po to, by je porównywać z oryginałami, jest to 
bowiem zajęcie dla wąskiej grupy odbiorców, którzy w danym wypad­
ku tłumaczenia nie potrzebują! Mimo całej swej inności, która nie 
zawsze musi być ułomnością ( inny nie znaczy gorszy) ,  tłumaczenia 
przeznaczone są dla adresatów nieznających danego języka. 

Tłumacz powinien mieć zatem świadomość, że w konkretnym 
procesie tłumaczenia uwarunkowanym szeregiem czynników tworzy 
wprawdzie nie autonomiczny, ale jednak nowy tekst. Proces podlega 
co prawda prawidłowościom obiektywnym, wiele zależy jednak od przy­
jętych priorytetów i wynikających z nich decyzji. Większość decyzji, 
nawet tych cząstkowych, powoduje automatycznie konsekwencje dla 
dalszej pracy tłumacza. Wynika stąd wielość możliwych rozwiązań. 
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Rozdział l i  

Kilka refleksji na temat znaczenia 
Istnieją pojęcia pozornie proste, należące do codziennego słowni­
ka, których używamy bezrefleksyjnie i niejako automatycznie, w prze­
konaniu, że wiemy, o czym mówimy. Używamy takich słów, jak „praw­
da '' ,  „piękno", „Bóg", i wielu innych, nie zdając sobie sprawy, że 
generacje filozofów spierały się o mniej lub bardziej precyzyjne 
definicje tych pojęć. Należy do nich m.in. samo ZNACZENIE ,  rów­
nież wymykające się jednoznacznej definicji, aczkolwiek lingwisty­
ka poczyniła na tym polu znaczne postępy, porządkując naturalne 
wyobrażenia typu common sense. 

Spróbujmy prześledzić kilka spontanicznych wypowiedzi stu­
dentów filologii na temat znaczenia, podobnie jak w przypadku 
definicji tłumaczenia .  

1 .  Znak (symbol) wskazuje n a  coś, c o  jest poza nim. 
2 .  Znaczenie: rzeczywistość (pozajęzykowa), na którą wskazuje znak. 
3 .  Znak - symbol. Znaki naturalne, znaki umowne, czasami mogą 

to być gesty, ruchy ciała. 
4. Znaczenie - wytłumaczenie sensu znaku i nie tylko znaku, co 

niesie ze sobą dany znak, np. chmury na niebie Uest to jakiś 
znak) znaczą brzydką pogodę; biała flaga, czerwone światło itp. 
są to znaki umowne, jednak powszechnie znane i rozumiane. 

5. Znaczenie - prawdziwa wartość znaku. Wskazanie na coś, 
co istnieje poza znakiem. 

Przyznać trzeba, że studentów nie całkiem zawiodła intuicja. 
Znak rzeczywiście wskazuje na coś, co jest poza nim. Ale znak 
i symbol to nie to samo, a chmury burzowe nie są znakiem, lecz 
symptomem. Symptom nierozerwalnie związany jest ze zjawiskiem, 
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które sygnalizuje: wysypka z uczuleniem, chmury z burzą. Powiąza­
nie znaku z tym, co oznacza , jest zazwyczaj całkowicie dowolne, 
pomijając onomatopeje typu „hau hau" czy „kukuryku", nota bene 

też w pewnym sensie dowolne, bo po niemiecku „hau hau" to wau 

wau, a „kukuryku" - kikeriki. Ruchy ciała mogą być nie tylko zna­
kami, ale i symptomami. Jeśli ktoś trzęsie się ze strachu, jest to 
psychosomatyczny symptom będący dowodem przeżywanego stre­
su. Podobnie jest z czerwienieniem się policzków u zakłopotanych 
dziewcząt. Ale człowiek stukający się w czoło używa znaku całkowi­
cie umownego. Wskazujący palec pukający w czoło oznacza w Pol­
sce (i Niemczech) głupotę (w Niemczech można tę czynność ści­
gać sądownie jako gest obraźliwy), zakrzywiony palec pukający 
w czaszkę z boku sugeruje w wielu krajach inteligencję. Powyższa 
kwestia znacznie się komplikuje w przypadku flirtu, gdzie sympto­
my i znaki zamieniają się miejscami - umalowane na czerwono 
wargi pozorują symptom podniecenia i funkcjonują jako znak. Po­
dobnie bywa z innymi atrybutami zalotności. Niebieski cień (szmin­
ka), pod dolną powieką sugeruje zmęczenie po miłosnej nocy. Przy­
rodzona mowa ciała zostaje wprzęgnięta w specyficzny system „ję­
zyka miłości". 

Zastanówmy się zatem, co może być znakiem? Zanim odpo­
wiemy na to pytanie, wyobraźmy sobie narysowane na szkolnej ta­
blicy zwyczajne kółko: 
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Czy to jest znak? Doświadczenie podpowie nam od razu odpo­
wiedź pozytywną: tak. Gdy jednak zapytamy, co on oznacza, zaczy­
nają się piętrzyć niebagatelne trudności. Litera „o". O„.czywiście! 
Ale w języku niemieckim na przykład graf ten ma dwie podstawowe 
różniące się od siebie realizacje fonetyczne - samogłoska długa 
napięta i krótka nienapięta, nie licząc innych możliwości. W angiel­
skim słowie women znak ten wymawiany jest jako krótkie „i'' , w ję­
zyku rosyjskim zaś w pozycjach nieakcentowanych jako „a". W cze­
skim i szwedzkim umieszczone nad literą kółeczko funkcjonuje jako 
znak diakrytyczny. A więc nie całkiem i nie zawsze „o" (OK). 

Małe kółeczko może oznaczać także wiele innych rzeczy. W ma­
tematyce na przykład zero, genialny wynalazek Arabów. Jeżeli do 
dzisiaj ludzie sprzeczają się, czy drugie tysiąclecie skończy się 
w roku 1999, czy 2000, zapominają, że genialni skądinąd Rzymia­
nie nie wprowadzili w swoim kalendarzu roku zerowego i stąd całe 
nieporozumienie. Kółeczko oznaczać może również stopień Celsju­
sza, Fahrenheita itd„ moc alkoholu zamkniętego w butelce, wresz­
cie i toaletę damską w dwuelementowym systemie kółka i trójkąci­
ka. A zatem znak bardzo często nie istnieje jako rzecz sama w so­
bie, tylko funkcjonuje w ramach określonego systemu. 

Zapytajmy jeszcze, co może być znakiem (nie symptomem!). 
Najbardziej ogólna odpowiedź brzmi: każda rzecz, każde zjawisko. 
Zielony sznur, przysłany przez sułtana poddanemu, nie oznaczał 
nic dobrego - adresat powinien się na nim powiesić. Jego kolor 

oznaczał jednak dodatkowo śmierć szlachetną, 
zwykły powróz natomiast dodatkowe upokorze­

nie. Czytelnicy powieści kr yminalnych dosko­
nale wiedzą, że pozornie nic nieznacząca 
czynność, np. zamknięcie czytanej książki, 

������ powstanie z miejsca itp„ może być umówio­
nym sygnałem do podjęcia akcji. Istota tego 
typu znaków polega na tym, że dla osób 
postronnych, niewtajemniczonych „udają" 
one, że nie są znakami - znaczek przy­
klejony do rynny, porzucona nakrętka od 
butelki, zagwizdana melodia, leżący pod 

��U!!r:::.'.�:;i)- ścianą guzik, kraciasty szalik„ .  
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Każdy z tych codziennych elementów rzeczywistości może coś 
oznaczać, aby jednak dowiedzieć się, CO, musielibyśmy skontak­
tować się ze WSPÓLNOTĄ KOMUNIKACYJNĄ używającą tych zna­
ków, a więc z bandą, mafią, wywiadem . . .  

Istotna okazuje się więc obowiązująca użytkowników znaków 
umowa. Umówiliśmy się w obrębie pewnej grupy, że np. niebieska 
piłeczka pingpongowa oznacza niebezpieczeństwo. Powstała więc 
para: piłeczka - wyobrażenie istniejące w mózgach użytkowni­

ków znaku, w bardziej precyzyjnej terminologii określana jako signi­

fiant:signifie, po polsku „znaczące" i „znaczone". Powiedzieć więc 
można, że istotą znaczenia jest przyporządkowanie sobie dwóch ele­
mentów: znaku oraz tego, co on oznacza . 

W przypadku znaku typu „niebieska piłeczka pingpongowa" przy­
porządkowanie to jest całkowicie dowolne, wynika z umowy między 
użytkownikami. W językach naturalnych sprawa nieco się kompliku­
je. Co prawda stół mógłby się nazywać zupełnie inaczej (i w innych 
językach rzeczywiście nazywa się inaczej), niesłychanie trudne było­
by jednak wprowadzenie od jutra innego określenia, np. tłóst. Użyt­
kowników języka wiąże konwencja, którą zastali, ucząc się w dzie­
ciństwie języka ojczystego. Wszelkie próby wprowadzania „od góry" 
zmian w tym zakresie kończą się zazwyczaj fiaskiem. Jak nieudany 
przeszczep odrzucone zostało słowo „publikatory" (zamiast „mass 
media" ;  kto to jeszcze pamięta?), w ustach normalnego człowieka 
„doręczyciel" nadal jest listonoszem. A więc mimo faktu, że relacja 
między ciągiem dźwięków „stół" i pewną klasą mebli nie jest niczym 
uzasadniona, użytkownicy polszczyzny uważają ją za obowiązującą. 
(Pewien wyjątek, jeśli chodzi o dowolność [arbitralność] powiązania 
znaku z oznaczanym zjawiskiem, stanowią różne onomatopeje. Nie­
przypadkowo kogut pieje „kukuryku'', a pies szczeka „hau hau". Język 
naśladuje tu dźwięki wydawane przez zwierzęta. Różne języki czynią 
to jednak w różny sposób. Jak już wspomnieliśmy, niemiecki kogut 
pieje kikeriki, a pies szczeka wau wau.) 

Znaczenie przyporządkowujące znak pewnej klasie przedmio­
tów, zjawisk, wyobrażeń itp. bywa nazywane znaczeniem referen­

cyjnym albo denotatywnym. W naszym postrzeganiu rzeczywisto­
ści ,  w którym istotną (» SAPIR,  WHORF) rolę odgrywa język, do-
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konujemy podziału (segmentacji) otaczających nas zjawisk. Otacza­
jący nas świat tworzy kontinuum zapełnione nieskończoną wprost 
ilością przedmiotów, zjawisk, procesów itp. Każdy z tych fenome­
nów jest bytem niepowtarzalnym - tak naprawdę nie ma dwóch 
identycznych krzeseł ani dwóch identycznych psów, nawet jeśli 
należą do tej samej rasy. To my, ludzie, użytkownicy języka, tworzy­
my kategorie porządkujące otaczający nas świat. Taka klasa przed­
miotów czy zjawisk nazywana bywa referentem znaku.  Dlatego wła­
śnie relacja pomiędzy znakiem a jego referentem określana jest 
jako znaczenie referencyjne. Okazuje się jednak, że istnieje wiele 
możliwości posegmentowania danej rzeczywistości pozajęzykowej 
i różne języki na różne sposoby radzą sobie z tym zadaniem. Wy­
dawać by się mogło, że wszyscy ludzie opisują swoje ciała w po­
dobny sposób. Tak jednak nie jest. Po polsku na przykład palce 
u rąk i nóg należą do tej samej ogólnej kategorii palców, po nie­
miecku natomiast są to dwa zupełnie rożne rodzaje kończyn - Fin­
ger i Zehen. Język niemiecki dokładniej ,  bardziej szczegółowo opi­
suje zatem ten wycinek rzeczywistości. Czasem bywa jednak od­
wrotnie i to właśnie polski jest dokładniejszy. Polskim określeniom, 
takim jak kieliszek, szklanka, słoik, odpowiada w języku niemiec­
kim jedno - Gtas. Porównując dowolną parę języków A i B, zaob­
serwujemy sytuację, którą można schematycznie przedstawić w na­
stępujący sposób: 

Trudno jednoznacznie odpowiedzieć na pytanie, dlaczego tak 

I 11 li 1 1 1 1  

się dzieje. Widocznie dla pewnych wspólnot używających danego ję­
zyka pewne obszary rzeczywistości były ważniejsze i wymagały bar­
dziej precyzyjnego opisu. Tłumaczyłoby to znany fakt, że Eskimosi 
mają kilkanaście określeń na rodzaje śniegu i odcienie jego bieli. 
W warunkach arktycznych, podczas polowań, szybkie i dokładne opi­
sanie zachodzących procesów pogodowych było na wagę życia. W wie­
lu wspólnotach rozbudowane tradycje rodzinne wymagały z kolei do-
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kładnego przedstawienia relacji pokrewieństwa. Język polski zacho­
wał rozróżnienie między „wujem" i „stryjem",  chociaż to ostatnie 
określenie powoli wychodzi z użycia. Kto pamięta, co oznaczało sło­
wo „świekra" ?  W języku węgierskim inaczej określa się starszą sio­
strę, inaczej młodszą. Tego typu różnice w opisie danego wycinka 
rzeczywistości przez rozmaite języki dotyczą wielu zjawisk. 

Niezwykle interesująco przedstawia się zagadnienie podziału 
spektrum światła widzialnego na różne kolory w obrębie różnych 
języków. Niby wszyscy mamy takie same oczy i widzimy to samo. 
Ale - jak mawiał Goethe - widzimy to, co wiemy. Zilustrujmy to 
najpierw na przykładzie spoza sfery zagadnień kolorystycznych. 
Obserwujący łąkę na skraju zagajnika mieszczuch na pytanie: „Co 
widzisz?" , odpowie : „Trawę, drzewa, ptaki ".  Mieszkaniec wsi po­
wie natomiast : „Tu rośnie konicz, tu rzeżucha, tam olchy i graby, 
i właśnie przeleciała makolągwa, a za nią zimorodek". Jego spoj­
rzenie na łąkę jest znacznie bardziej zróżnicowane, podobnie jak 
spojrzenie Eskimosa na śnieg. Wróćmy jednak do kwestii kolorów. 

Jak mieszczuch i mieszkaniec wsi w różny sposób postrzega­
ją łąkę, tak samo zwykły zjadacz chleba i zawodowy malarz inaczej 
widzą kolory. Malarz spostrzega błękit paryski, ugier jasny, sjenę 
paloną, zieleń Veronesa, my zaś niebieski, dwa odcienie żółtego 
i brązu oraz zielony. System znaków opisujących kolory w malar­
stwie jest znacznie bardziej precyzyjny od używanego na co dzień. 
Nie znaczy to, że niemalarze nie dostrzegają różnic w odcieniach 
barw. Nie dysponują jednak gotowym zbiorem precyzyjnych okre­
śleń, opisujących dany wycinek rzeczywistości. Chcąc opisać do­
kładnie dany odcień, muszą uciec się do porównań lub omówień, 
np. kolor sierści wielbłąda, ciemnozielony jak rzęsa na stawie, kolor 
farbki do bielizny itp. Są więc w stanie wyrazić w języku to, co wi­
dzą, wymaga to jednak pewnego trudu, muszą bowiem ad hoc kon­
struować porównania bądź opisy. 

Jeżeli spojrzymy pod tym kątem na dowolną parę języków, od 
razu dostrzeżemy mniejsze lub większe różnice. U czący się języka 
rosyjskiego dobrze wiedzą, że polskiemu „niebieski " odpowiadają 
dwa Określenia - C li1 H li1 �  Uasnoniebieski) i rony6o� (ciemnoniebie­
ski). Jeszcze inaczej wygląda to w języku niemieckim, gdzie okre­
ślenie btau - potencjalnie odpowiadające polskiemu „niebieski " -
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rozciąga się jednak także na obszar spektrum, na który w języku 
polskim istnieje odrębne określenie, mianowicie „granatowy" .  Jak 
dalece ta z pozoru nieistotna różnica wpływać może na percepcję 
1 zeczywistości i zachowania użytkowników języka, i lustrują dwa przy­
toczone pon iż ej przykłady. 

Zwracam się zatem do audytorium studentów polskojęzycznych, 
by wstały wszystkie osoby mające w ubraniu niebieski szczegół 

(sweterek, bluzkę, broszkę itp.). Studenci mający na sobie elementy 
granatowe, a zwłaszcza ciemnogranatowe, graniczące z czernią, 
niemal na pewno nie powstaną. Inaczej zachowają się studenci 
niemieckojęzyczni - powstaną również ci z ciemnogranatowymi ele­
mentami stroju. Ten przykład stanowi jedynie ilustrację wspomnia­
nego zjawiska. Może się jednak zdarzyć, że rozróżnienie pomiędzy 
granatowym i niebieskim zadecyduje np. o schwytaniu bądź uwol­
nieniu mordercy. Wyobraźmy sobie, że w polskim sądzie niemiec­
kojęzyczny świadek zeznaje (przez tłumacza) - er hatte einen btau­

en Anzug an (myśląc o ubraniu ciemnogranatowym, ale nie sygna­
lizując tego jednoznacznie - sehr dunketbtau) , co zostanie natural­
nie przetłumaczone jako niebieski. I polscy policjanci, sugerując 
się określeniem „ niebieski " ,  wypuszczą zapewne wszystkich po­
dejrzanych w ciemnogranatowych garniturach„. 
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Języki z naszej perspektywy egzotyczne dzielą czasem spektrum 
barw w sposób rzeczywiście zaskakujący. Gazeta Wyborcza z 30 mar­
ca 1999 r. opisała piórem Małgorzaty Załogi badania brytyj skie, doty­
czące papuaskiego plemienia Berinmo. „ Mehi, kei, war, no/, wap -

tak w swoim j ęzyku nazywaj ą pięć podstawowych kolorów członkowie 
plemienia Berinmo. Granice między poszczególnymi kolorami ( „ . ) sta­
wiaj ą oni w zupełnie innych miej scach niż Europej czycy. Na przykład 
ich kolor no/ obej muj e aż trzy nasze barwy - niebieską, fioletową 
i zieloną". W tym samym artykule przeczytać można, że Japończycy, 
niemaj ący wcześniej określenia na włosy koloru blond, opisywali j e  za 
pomocą porównania - „kolor średnio przysmażonej cebuli '' . 

Innym interesuj ącym przykładem j est segmentacja dnia i nocy 
(doby) przez różne j ęzyki. Poniższy przykład przytaczam za Barchu­
darowem (BARCH UDAROW 1979 :95 nn.). W każdym słowniku an­
gielsko-polskim znajdziemy następujące odpowiedniki: 

morning - rano 
day - dzień 
evening - wieczór 
night - noc. 

Wydawać by się mogło, że istniej e tu zupełna odpowiedniość. 
Tymczasem w tekstach angielskich napotkać można wypowiedzi okre­
ślaj ące godzinę 1.15 a.m. j ako early morning, a godzinę 9 p.m. j ako 
nine o„c/ock at night. Po polsku powiemy „pierwsza piętnaście w no­
cy" (a nie rano) oraz „dziewiąta wieczór" (a nie w nocy). Okazuje 
się, że j ęzyk angielski dzieli dwudziestoczterogodzinny cykl dobowy 
inaczej niż polski, niemiecki i rosyjski. Morning trwa od północy do 
południa, potem następuje afternoon (mniej więcej do 18.00), a na­
stępnie evening (do północy) . Niezależnie od tego podziału funkcj o­
nuje rozróżnienie night-day, a więc jasna i ciemna część doby. 

Widzimy więc, że nawet w tak wydawałoby się j ednoznacznych 
dziedzinach, jak struktura ludzkiego ciała, kolory czy pory dnia, ist­
nieją w opisie językowym znaczne różnice. Problem dodatkowo kom­
plikuj e fakt, że ten sam konkretny przedmiot {denotat, desygnat) za­
szeregowany może być do wielu różnych kategorii (odniesiony do kil­
ku referentów). Konkretne krzesło więc to nie tylko krzesło, ale także 
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mebel, przedmiot, rzecz. Z drugiej strony istnieje wiele krzeseł, które 
Le względu na swą formę naszemu wyobrażeniu o krześle zupełnie 
nie odpowiadają, na przykład pniaki przy ognisku albo siodła w wiej­
skim zajeździe, nie mówiąc już o tworach artystów projektujących me­
ble. O tym, że są one postrzegane jako krzesła, decyduje jedynie 
spełniana przez nie funkcja. Architekci wnętrz radzą sobie z tym pro­
blemem, nazywając każdy element służący do siedzenia siedziskiem. 

Określenie to redukuje dany element wyposażenia jedynie do funkcji. 
Innym tego typu określeniem jest łeżysko. Nietrudno zgadnąć, do czego 
służy, nie bardzo jednak wiadomo, jak wygląda. Taki przedmiot musi 
jednak mieć pewne charakterystyczne cechy; w przypadku leżyska są 
to: określona wielkość, płaskość i względna miękkość. Czy jednak 
bardzo typowe krzesło, w którego płaszczyźnie do siedzenia artysta 
zaprojektował duży, ostry bolec, nadal zasługuje na to miano? W ta­
kim żartobliwym projekcie wyraża się konflikt między prototypową for­
mą a funkcją. 

Języki opisują rzeczywistość w sposób niejako przybliżony, aprok­
symatywny, nie pokrywają całości zjawisk, jedynie sugerują pewne 
wartości graniczne, ułatwiając orientację w świecie. Proponuję prze­
śledzenie pewnego eksperymentu, który wielokrotnie przeprowadza­
łem ze swoimi studentami. Zajęcia odbywały się zazwyczaj w typo­
wych salach wykładowych, łatwo je więc sobie wyobrazić. Prosiłem 
jedną z osób uczestniczących w zajęciach, aby usiadła na stole sto­
jącym przed audytorium. Zadanie reszty słuchaczy polegało na opi-
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saniu tego, co widzą. Można by sądzić, że wszystkie opisy będą do 
siebie dość podobne, jeśli nie identyczne. Nic bardziej błędnego. 
Różniły się od siebie w istotny sposób. Pierwszą z przyczyn było to, 
że dany element rzeczywistości - w tym przypadku opisywaną oso­
bę na tle sali wykładowej - przypisać można do wielu różnych refe­
rentów. Siedzący przed audytorium słuchacz określany był więc jako 
„ student", „chłopiec" ,  „młody mężczyzna" (tu często rozlegał się 
śmiech studentek). „kolega" ,  „ Maciek" itp. Mebel, na którym sie­
dział, nazywany był „stołem",  „biurkiem" ,  „katedrą".  To samo doty­
czyło innych elementów wyposażenia sali - stojący w kącie rachi­
tyczny kwiatek był „ rośliną",  „kwiatem",  „badylem" ,  umywalka oka­
zywała się „zlewem". Zróżnicowane były także opisy wyglądu i stroju 
osoby, kolor oczu, swetra itp. Drugą ważną przyczyną rozbieżności 
była wybiórczość opisu. Nie wszyscy zauważali umywalkę i wiszącą 
na niej szmatę, opisy ubrania i zachowania się osoby różniły się 
dokładnością. Niektórzy pomijali tablicę, inni godło, byli tacy, co „nie 
popuścili "  gąbce i umieszczali ją w opisie. 

Mimo wspomnianych różnic każdy z opisów mógł wywołać u po­
tencjalnego czytelnika, niewidzącego opisywanej rzeczywistości, 
bardzo podobne wyobrażenia. Dzieje się tak dlatego, że - jak już 
wspomniano - język jedynie zarysowuje, sygnalizuje pewne elementy 
rzeczywistości pozajęzykowej, a odbiorca wypełnia je własną tre­
ścią. Tak samo rzecz się ma, jeśli porównamy dwa dowolne języki. 
Każdy z nich zbliżał się będzie do opisywanej rzeczywistości w nie­
co inny sposób. Ale nasze doświadczenie umożliwi uzupełnienie 
luk. Porównajmy dwa zamieszczone poniżej rysunki: 
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Oba rysunki bez wątpienia przedstawiają domki, choć w grun­
cie rzeczy są niekompletne, wyrywkowe ( J;>  ENTYMATYCZNOŚĆ 

TEKSTU) .  Nie zakłóca to jednak procesu percepcji. I właśnie dla­
Lego możliwy jest również przekład z języka na język, mimo i st­
niejących różnic. Rzeczywistość, doświadczenie, sytuacja (swego 
rodzaju tertium) pozwalają zazwyczaj na uzupełnienie luk i braku­
jących informacji. Dla tłumacza jest to konstatacja niezwykle po­
cieszająca. 

• 

Znaczenia referencyjne 
a proces �rzekladu 

Wszystko, co dotychczas powiedzieliśmy na temat znaczeń typu 
referencyjnego, w sposób oczywisty wpływa na proces przekładu. 
Z faktu, że różne języki w różny sposób opisują i segmentują rze­
czywistość, wynika dla procesu tłumaczenia szereg problemów 
praktycznych. Bardzo szybko okazuje się, że referenty znaków 
w różnych językach zazwyczaj nie odpowiadają sobie w stu pro­
centach. Owszem,  Gtas to szkło, ale także słoik, szklanka i kieli­
szek, Kirsche to wiśnia albo czereśnia, „palec" to Finger albo 
Zeh, nie mówiąc już o wo/ i nor. W dziedzinie pojęć abstrakcyj­
nych jest jeszcze gorzej. Macht to po polsku moc, ale też mocar­
stwo i władza, jednak nie we wszystkich kontekstach. Moc w sen­
sie fizycznym i technicznym to Leistung, ale czasem także Kraft 

lub Starke, Monteskiuszowski zaś podział władzy to Gewattente­

itung. Jeżeli otworzymy dowolny słownik, na przykład angielsko­
polski Jana Stanisławskiego, okaże się, że słowo power ma wiele 
odpowiedników: 

power I .  s 1. moc; możność; możliwości; ( . ..  ) 2. siła; 
energia; (u człowieka) siły; ( ... ) 3. pt -s zdolności 4. fiz 
chem zdolność <własnośĆ> (promieniowania, łączenia 
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się itd.) 5. władza ( . . .  ) 6 .  ( ... ) pełnomocnictwo; upo­
ważnienie ; moc prawna 7 .  polit mocarstwo; potęga (lot­
nicza, morska itd.); ( . . . ) 8 .  pl -s uprawnienia 9. pl -s 
moce (niebieskie, piekielne) 10. mat potęga; wykład­
nik potęgi <potęgowy> 1 1 .  si kupa <moc, mnóstwo> 
( . . .  ) l i .  vt dostarcz-yć/ać energii elektrycznej ( ... ) 

Okazuje się więc, że pola znaczeniowe leksemów w różnych 
językach zachodzą na siebie, tworzą układy, sieci znaczeniowe, 
charakterystyczne tylko dla danego systemu. Schematycznie moż­
na to zjawisko przedstawić następująco: 

/ o  
o � o 

�o 
�o 

Tłumacząc, musimy bardzo często wybierać spośród wielu 
możliwych odpowiedników (ekwiwalentów), zwłaszcza w sytuacji, gdy 
język docelowy, tzn. ten, na który tłumaczymy, opisuje rzeczywis­
tość dokładniej niż język oryginału. Przypomnijmy sobie przykład 
ze szkłem. Mamy przetłumaczyć niemieckie zdanie Sie hielt ein 

Glas in der Hand. Trzymała w ręku . . .  co, no właśnie, co? Szklan­
kę? Kieliszek? Słoik? Tłumacząc, musimy uściślić, skonkretyzo­

wać nasz opis, takiej precyzji wymaga od nas bowiem język doce­
lowy. Wskazówek dotyczących takich konkretyzacji dostarcza nam 
zwykle kontekst. Jeżeli - w danym tekście - matka przynosi z piw­
nicy ogórki, był to zapewne słoik, jeżeli pito wodę mineralną, bę­
dzie to szklanka, jeśli płynem był alkohol - zapewne kieliszek. Cóż 
jednak począć, gdy tekst nie dostarcza żadnej informacji na temat 
wspomnianego szklanego naczynia? To trudne pytanie, wynikające 
z faktu, że język polski musi sprecyzować różnicę pomiędzy kielisz-
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l1lem, słoikiem, szklanką i tylko z wielkim trudem da się uniknąć 
I go rozróżnienia, używając właśnie - jak wyżej - określenia „szkla­
ne naczynie".  Brzmi to jednak nieco nienaturalnie. 

Dotykamy tu do bardzo istotnego zjawiska, na które Roman 
JAKOBSON zwrócił uwagę w swoim eseju On Linguistic Aspects of 

rranslation. Otóż, języki różnią się między sobą nie tym, co mogą 
wyrazić (bo mogą w zasadzie wyrazić wszystko - patrz niżej), ale 
właśnie tym, co muszą wyrazić. System danego języka zmusza czę­
,,to użytkownika do podania pewnych informacji. W przykładzie doty­
c1.ącym szkła był to przymus konkretyzacji. Zasada taka dotyczy jed­
n k również innych informacji. Po angielsku i niemiecku osoba płci 
1 ńskiej może powiedzieć I was at the cinema, Ich war im Kino, nie 
1dradzając faktu, że jest dziewczyną czy kobietą. Po polsku musi 
powiedzieć: „ Byłam w kinie" . Nie jest to - wbrew pozorom - zagad­
nienie nieistotne. Wyobraźmy sobie powieść kryminalną, napisaną 
po niemiecku lub angielsku, w której sprawa płci przestępcy jest 
niezwykłe ważna dla rozwiązania zagadki. Sprawca pisze listy w pierw-

zej osobie, w czasie przeszłym, nie wynika z nich jednak, czy jest 
mężczyzną, czy kobietą. Tłumacz będzie miał nielichy orzech do zgry­
Lienia, chcąc przetłumaczyć owe listy na język polski, nie zdradzając 
równocześnie płci ich autora. Podobnie rzecz się ma z niektórymi 
sonetami Szekspira, w których płeć opiewanej osoby nie jest jedno­
maczna. Inny przykład: język polski w wielu sytuacjach niejako auto­
matycznie różnicuje przedmioty zależnie od ich wielkości. Obok wiel­
kości standardowej, np. książki, istnieje również książeczka i księ­

ga. A więc książeczka czekowa, oszczędnościowa, mieszkaniowa (są 
to małe przedmioty), ale księga pamiątkowa, księga gości (w tych 
przypadkach chodzi nie tylko o wielkość, ale i wagę, znaczenie da­
nego przedmiotu). Automatycznie jednak o oknie od piwnicy czy stry­
chu powiemy okienko, o niewielkim zaś szyldzie z nazwiskiem i go­
cłzinami przyjęć lekarza - tabliczka. Odpowiedniki niemieckie na przy­
t1lad tych wielkościowych sugestii nie zawierają - a więc Sparbuch, 

Gastebuch, Kel/erfenster, lnformationstafel. Tłumacząc z niemiec­
kiego na polski, trzeba więc uważać, czy przypadkiem nie należy 
1drobnić Tafel (tablica) na „tabliczka". Stwierdziliśmy więc, że tłu­
macząc na dany język, niejednokrotnie zmuszeni jesteśmy do poda­
nia pewnych informacji, dokonania uściśleń (konkretyzacji) itp. Spójrz-
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my jednak w odwrotnym kierunku. C111H111� i rony6o� przetłumaczy­
my jako niebieski, zarówno wiśnię, jak i czereśnię jako Kirsche, sło­
ik, szklankę i kieliszek jako G/as. Dokonamy w ten sposób GENE­

RALIZACJI (a więc procesu odwrotnego do KONKRETYZACJI ) ,  uży­
wając określenia odnoszącego się do szerszego referentu. Inne przy­
kłady generalizacji (uogólnienia) to następujące substytucje - wró­
bel = ptak, krzesło = mebel, itp. 

Nie znaczy to jednak, że język, który nie musi wyrażać różnicy 
pomiędzy słoikiem, szklanką i kiel iszkiem, tej różnicy wyrazić nie 
może. Wręcz przeciwnie. Języki naturalne mogą wyrazić wszystko 
lub prawie wszystko. Na temat tego prawie toczy się zadawniony 
spór między literatami, filozofami języka, językoznawcami i tłuma­
czami. Skrajny punkt widzenia reprezentują WITTGENSTEIN („Grani­
ce mojego języka są granicami mojego świata") oraz SAPIR i WHORF. 
Bez wątpienia języki wyrazić mogą bardzo wiele, aczkolwiek w różny 

sposób. Kilkanaście rodzajów śniegu rozróżnianych przez Eskimo­
sów można opisać w każdym dowolnym języku, również po polsku. 
Polszczyzna nie dysponuje jednak gotowymi leksemami, w opisie 
uciec się więc musimy do definicj i ,  porównań, a nawet metafor, np. 
„śnieg zbity", „z granulkami lodu", „śnieg ciężki i mokry", „śnieg 
lekki", „świeżo nawiany", „śnieg jak puch", „niebieskawy" ,  „żółta­
wy", „podbiegnięty wodą" itp. Założenie, że w naszym myśleniu, po­
strzeganiu świata jesteśmy więźniami języka, którego używamy, jest 
- moim zdaniem - zbyt daleko posunięte. Gdyby tak było rzeczywi­
ście, odkrywanie i opisywanie nowych rzeczywistości byłoby niemoż­
liwe. JAKOBSON pisze we wspomnianym eseju, co następuje: 

Wszelkie  doświadczenia percepcyjne oraz ich klasyfikacje 
można wyrazić w istniejącym języku. Jeżeli język jest ubogi, ter­
minologię można wyjaśniać i uzupełniać słowami lub wyrażeniami 
zapożyczonymi, neologizmami, zwrotami semantycznymi lub w osta­
teczności omówieniem. W nowo powstałym literackim języku pół­
nocnosyberyjskich Czukczów „ śruba" określona jest jako „ obra­
cający się gwóźdź", stal jako „ twarde żelazo", puszka jako „ cien­
kie żelazo", kreda - „piszące mydło", zegarek - „bijące serce". 
Nawet pozornie tak sprzeczne omówienia, jak „elektryczny wóz 
konny" czy „ latający parostatek" Uena paragot - nazwa samolotu 
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w języku Koriaków), oznaczają po prostu elektryczny odpowiednik 
wozu konnego i latający odpowiednik statku, co w niczym nie utrud­
nia porozumiewania się, podobnie jak nie ma żadnego seman­
t ycznego „zgrzytu" w podwójnym oksymoronie: cold beef-and-pork 
llOt-dog. (JAKOBSON 1975 :111 n.) 

Rzeczywiście, na co dzień nie dostrzegamy takich zgrzytów 
•; mantycznych, zapominamy bowiem o etymologii różnych nazw 
I o sposobie, w jaki zostały utworzone. Kostka do gry nazwana 
;ostała po polsku kostką, ponieważ te najdawniejsze kostki spo-
11ądzano z kości. O określeniu nowego przedmiotu zadecydował 
materiał, z którego został wykonany. Po niemiecku natomiast 
l<astka to Wur fel - do określenia przedmiotu wykorzystano fakt,  
ie podczas gry kostkami się rzuca ( werfen) . O tym pochodzeniu 
słowa nie pamiętamy, tworząc połączenia typu „plastikowa kost­
ka", „kostka cukru", „kostka mydła" czy „kostka brukowa". Sze­
• ci en na forma kostki okazała się w pewnym sensie dominująca, 
usuwając w cień inne aspekty. Innym interesującym przykładem 
j st gąbka . Któż z nas nie słyszał porzekadła: „ Pieczone gołąb­
ki nie lecą same do gąbki"? Słysząc taką sentencję, dziecko 
pyta, dlaczego gołębie mają lecieć do gąbki? Dla dziecka gąbka 
jest wyłącznie gąbką do mycia. Tymczasem gąbka to deminuti­

vum, zdrobnienie od „ gęby", a więc gołąbki same nie wpadną 
do gęby/gąbki - należy się wysilić, aby je zjeść. Taki jest sens 
przysłowia. Ale co ma gęba wspólnego z gąbką do mycia, pomi-
1 jąc zalecenie, że gębę gąbką myć należy? Nota bene za absur­
clalne uznalibyśmy połączenie „myć twarz twarzyczką". O pocho­
c lzeniu określenia gąbka zapomnieliśmy jednak całkowicie i taki 
1grzyt semantyczny nas nie razi. A oto i wyjaśnienie. Kiedyś uży­
wano gąbek naturalnych, wykorzystując elastyczny szkielet stwo­
uenia żyjącego w morzu i składającego się z kolonii osobników, 
1 których każdy miał niewielki otwór gębowy. I stąd gąbka. Nie­
mieckie określenie gąbki - Schwamm - wzięło się stąd, że kolo­
nie gąbek pływają ( schwimmen) w morskiej wodzie. Podobnie jak 
f orma kostki, tak i natura gąbki uwolniła się od swego pierwo­
wzoru. Istotna jest konsystencja, stąd przymiotnik „ gąbczasty", 
odnoszący się do wszelkich przedmiotów o miękkiej,  sprężystej 
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konsystencji. Austriacy i Bawarczycy nazywają grzyby Schwam­

merl, ze względu na ich gąbczastość. A więc rozważania nad 
językiem przeniosły nas z głębin oceanu do lasu, chociaż wcale 
nie musieliśmy tego zauważyć. Podobne przykłady można dowol­
nie mnożyć. Polskie określenie żarówka odwołuje się do jej kon­
strukcji (w środku żarzy się drucik}, niemieckie również do grusz­
kowatej formy G/Ohbirne. Obecnie po niemiecku każdą żarówkę 
określić można skrótowo jako Birne, choćby z gruszkowatą for­
mą nie miała nic wspólnego. 

Na zakończenie serii przykładów specyficzny zgrzyt semantycz­
ny zasłyszany przez autora w sklepie spożywczym. Klient, wskazu­
jący swym wyglądem na zamiłowanie do napojów wyskokowych, 
zażądał lakonicznie od ekspedientki : „ Poproszę krowę konika ! "  

Krowa konika? Cóż t o  z a  monopolowy centaur? Okazuje się jed­
nak, że w pewnych środowiskach (� WSPÓLNOTA KOMUNIKACYJ­

NA) „krowa" oznacza butelkę wódki o pojemności 0 , 75 litra. „Ko­
nik" natomiast to środowiskowe określenie wódki Krakus, której 
etykietka przedstawia krakusa na koniu. Tak więc „krowa konika" 
jest połączeniem najzupełniej logicznym. 

Opisując rzeczywistość, posługujemy się - niczym poeci - me­
taforami, przenosząc cechy (metafora to nic innego, jak przenie­
sienie cech lub właściwości) z jednego określenia na inne (krowa 
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ugeruje wielkość). Na co dzień nie spostrzegamy jednak tej wła­
nej poetyckiej działalności. Wydaje nam się oczywiste, że stół ma 

nogę, butelka szyjkę, a walizka rączkę. W kiosku prosimy o bate­
ryjki określane jako paluszki .  Jak widać, nasze postrzeganie świa­
ta jest w dużej mierze antropomorficzne, odnoszące często seg­
mentacj ę  rzeczywistości do ludzkiego ciała, jego ruchów czy wypro-

towanej postawy. Czas biegnie, to, co wysokie , jest pozytywne, 
lo, co upadło - negatywne (por. „niskie pobudki" ,  „upadek moral­
ny"). Wzrost, postęp, w ogóle wertykalność jest pozytywna - „wzno­
sić się" ,  „wysokie loty" ,  „wysoki stopień naukowy" ,  „wysokie od­
maczenie",  „żyć na wysokiej stopie" .  Z drugiej strony „upadek " ,  
„dekadencja" ,  „spadek akcji " ,  „obniżenie koniunktury" ,  „dołowa­
nie" itp. są to zjawiska wspólne dla wielu języków; w pewnym sen­
sie mogą być postrzegane jako � UNIWERSALIA. 

Z tej różnorodnej mozaiki odniesień wynika dla procesu prze­
kładu szereg konsekwencji. Metaforyczna konkretność określonych 
porównań, niewyczuwalna w jednym języku, może się podczas pro­
cesu przekładu niespodziewanie uaktywnić w innym. Sformułowa­
nie „żarówka gruszkowatego kształtu" jest po polsku dopuszczalne. 
Gdybyśmy jednak przetłumaczyli to na niemiecki jako birnenf6rmige 

Gluhbirne, powstanie bezsens, bo niemieckie określenie żarówki 
zawiera tak czy owak odniesienie do formy. Używając słów, takich 
jak „sklep" czy „piwnica" ,  nie myślimy o tym, że sklep etymologicz­
nie powiązany jest ze sklepieniem, a piwnica z piwem. Niemieckie 
Ldania Er hatte Bier im Keller albo Oas Gew6/be des Geschafts war 

sch6n nabierają po przetłumaczeniu na polski zupełnie niespodzie­
wanie charakteru żartu językowego - „Miał piwo w piwnicy" czy też 
„Sklepienie sklepu było piękne" (� ZNACZENIE INTRALINGWAL­

NE) .  Na zakończenie tych rozważań powróćmy do wspomnianej już 
tzw. hipotezy SAPIRA i WHORFA. Nie sposób omówić tutaj całej 
l<ancepcji obu autorów i powstałej wokół niej polemiki - czytelnika 
odsyłam do wymienionych w bibliografii opublikowanych po polsku 
tekstów. W dużym uproszczeniu chodzi o to, jak dalece język mówi 

nami ,  jak bardzo nieuświadomione przez użytkownika prawidłowości 

I go systemu wpływają na zachowania, reakcje społeczne, sposób 
postrzegania świata. W odleglejszej perspektywie mają determino­
wać także myślenie. Jest to zadawniony spór, w pewnym sensie spór 
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o słowa. Jeżeli myślenie zdefiniujemy jako myślenie werbalne, for­
mułowanie wypowiedzi w myśli, to rzeczywiście istnieją tu pewne ogra­
niczenia. Jeśli jednak myślenie pojmować będziemy jako dynamicz­
ny kompleks procesów zachodzących w świadomości i podświado­
mości, to oprócz myślenia czysto językowego pojawią się obrazy i od­
czucia niewątpliwie w naszej psyche istniejące, ale językowo trudne 
(choć nie niemożliwe do opisania). Wewnętrzna, psychiczna rzeczy­
wistość człowieka jest o wiele bogatsza niż język, którym mówi. Być 
może istnieją tu jednak indywidualne różnice pomiędzy ludźmi, pole­
gające na tym, że na przykład tzw. słuchowcy w swoim sposobie 
myślenia kierują się raczej wyobrażeniami akustycznymi (słowami), 
inni natomiast (wzrokowcy) myślą obrazami. Jak słusznie zauważa 
ZIMMER (1986:119n.), przed uznaniem hipotezy, że język w sposób 
istotny determinuje  nas i nasze postrzeganie świata, bronią się 
przede wszystkim tłumacze i pisarze. Ci ostatni dążą często do wy­
rażenia tego, co odczuwalne i intuicyjnie wyobrażalne, a jednak nie­
istniejące w danym języku w postaci gotowych kategorii. Podobnie 
tłumacze, zadomowieni w dwóch lub nawet kilku językach i kultu­
rach, dostrzegają fakt, że język nie może determinować użytkownika 
w sposób ostateczny, że aby wyrazić Uuż uświadomione !)  treści prze­
jęte z języka oryginału, trzeba często w języku docelowym przeła­
mać pewne konwencje i „otworzyć" nowe światy. Odbiorcy taki za­
bieg na ogół dobrze rozumieją. WHORF, badający język Indian Hopi, 
pod wieloma względami bardzo różny od języków indoeuropejskich, 
przyjął milcząco założenie, że to, co nie istnieje w języku, nie istnie­
je także w świadomości jego użytkowników. Wysunął tezę, że obraz 
świata Indian Hopi, także w zakresie takich podstawowych wyobra­
żeń, jak czas i przestrzeń, różni się znacznie od istniejących np. 
w angielskim czy niemieckim kręgu kulturowym. Jest to mimo wszyst­
kich argumentów wysuwanych przez zwolenników teorii - przynaj­
mniej moim zdaniem - twierdzenie zbyt radykalne. Zdecydowanie 
przychylam się do poglądu JAKOBSONA, że wszelkie doświadczenia 
percepcyjne są w każdym języku zasadniczo wyrażalne, aczkolwiek 
na wiele różnych sposobów. Ten właśnie fakt umożliwia przekracza­
nie granic i kultur, którego motorem i sprawcą jest tłumaczenie. Nota 

bene, polskie słowo „tłumacz" sugeruje istotną prawdę, że proces 
przekładu polega nie tylko na odnajdywaniu ekwiwalentów w języku 
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c locelowym (których czasem może w ogóle nie być � BRAK EKWI­

WALENTU), ale także na wytłumaczeniu, opisaniu istoty zjawiska. 
Inaczej bylibyśmy więźniami języków. Tak jednak nie jest. Wystarczy 
spojrzeć na proces chrystianizacji ,  który wymagał transferu kultu­

rowego, opartego w przeważającej mierze na tłumaczeniu, chrześci­
jaństwo jest bowiem religią Słowa. U chrystianizowanych ludów (Ger­
manów i Słowian, a więc nie tylko - znacznie później - u Eskimo­
�;ów) brakowało nie tylko pojęć związanych z nową religią, ale także 

lczykowych określeń. Dla purgatorium stworzono termin „czyściec" ,  
c lla conscientia (a  więc współ-wiedza o własnych występkach) - ter­
min „sumienie", który w rzeczywistości jest analogiczną zbitką -
„s-umienie", gdzie „s"(z) odpowiada „ con", „umienie" zaś wiedzy, 
YM to zresztą po rosyjsku rozum, co - nawiasem mówiąc - wska-
1uje na etymologię słowa „umieć". 

Dochodzimy tu do bardzo istotnego zagadnienia, które okre­
ś l ić  można jako BRAK EKWIWALENTU. Zjawisko to jest tak stare, 
I k kontakty kultur i cywi l izacji , jak zderzenie z Nowym i Niezna­
nym, i konieczność opisania tych zjawisk we własnym języku, w któ-
1 ym brakuje gotowych odpowiedników. Większość tego typu przy­
padków dotyczyła w przeszłości tzw. REALIÓW, to znaczy zjawisk 
lypowych dla danej kultury, subkultury czy kultury regionalnej. Są 
to zazwyczaj potrawy, stroje, określeni a  zachowań, instytucji i urzą­
clzeń, funkcjonujące w danej społeczności czy wspólnocie komuni­
l<acyjnej. A więc na przykład „bigos", „sejm" , „barszcz", „c iupa­
ga", „pierogi", „kierpce", „oscypek", „wycug", „gołąbki '' ,  „uszka", 
„kutia", „siermięga", „parapetówa", „osiemnastka", „parzenica", 
nie także „Kortezy", „garota", paella, whisky, „tartan", Bundestag, 

I ord Privy Seal, the Garter itp. 
Rozwój techniki i cywilizacji sprawił, że z niespotykaną dotych­

CLas intensywnością pojawiać się zaczęły innowacje techniczne i pro­
c l ukty, na które większość języków nie ma zazwyczaj gotowego ekwi­
walentu. Wystarczy przyjrzeć się takiej dziedzinie, jak komputery-
1<icja, aby przekonać się, jak bardzo poszerzył się w ostatnich la­
I Clch zasób słownictwa dotyczący tej branży. Polecenie: „Przejedź 
l<Ursorem myszy na ikonę pli �a pasku narzędzi i kliknij dwa razy" 
l >yloby kilkanaście lat temu zupełnie niezrozumiałe, tak samo, jak 
1mtobliwa uwaga pewnego młodzieńca : „ Laska mnie zdilitowała", 
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co oczywiście oznacza, że porzuciła go dziewczyna. Nawiasem mó­
wiąc, program komputerowy pochodzący z roku 199 7 ,  za pomocą 
którego piszę niniejszy tekst, podkreślił jako błędne słówko „klik­
nij " .  W międzyczasie (też już poprawne!) klikanie weszło na stałe 
do słownika osób pracujących z komputerem. Widać więc, jak szyb­
ko zmieniają się języki. 

Z punktu widzenia tłumacza istotne jest utrudnienie polegające 
na tym, że w tekście oryginału pojawia się element niemający odpo­
wiednika (BRAK EKWIWALENTU) w języku docelowym. Jest to pro­
blem tak stary, jak sam proces przekładu. Istnieje kilka sposobów 
jego przezwyciężenia. Pierwszym jest ZAPOŻYCZENIE (wydawałoby 
się najprostsze rozwiązanie). Polega na tym, że przejmujemy słowa, 
zwroty czy wyrażenia zawarte w oryginale do tłumaczonego tekstu, 
ewentualnie wyjaśniając je w nawiasie. Tłumacz może tak postąpić, 
jeśli wie na pewno (lub niemal na pewno), że w języku docelowym nie 
ma odpowiedników, a odbiorcy tłumaczenia nigdy się z danym lekse­
mem nie zetknęli. Jeżeli w języku Indian X słowo lobo oznacza „fajkę 
o dwóch ustnikach i jednym cybuchu, wypalaną przez przyjaciół w ry­
tualnym akcie o wschodzie słońca", tłumaczowi nie pozostaje nic in­
nego, jak przejąć słowo lobo do tłumaczonego tekstu i podać wyja­
śnienie. Element często przytaczany, pojawiający się w wielu tłuma­
czonych tekstach, powoli przenika do języka docelowego. Jeśli zatem 
Indianie X i ich zwyczaje staną się modni, lobo zaistnieje w języku 
docelowym jako słowo i jako pojęcie. Do języka docelowego przenika­
ją również wszelkie obce określenia nowinek technicznych, społecz­
nych, politycznych i obyczajowych (moda, sport, kulinaria). Ostatnio -
zwłaszcza po 1989 roku - proces ów uległ nasileniu, przynosząc za­
lew terminów i określeń, przede wszystkim ze sfery anglosaskiej. „Le­
asing", „serwer'' , „kursor", „marketing" to tylko nieliczne przykłady. 
Puryści protestują, twierdząc, że istnieją polskie odpowiedniki. Ale 
leasing to nie całkiem to samo, co dzierżawa. 

Myli się jednak ten, kto uważa, że zalew zapożyczeń to cecha 
charakterystyczna ostatnich dziesięcioleci. Jest to zjawisko - jak wspo­
mniano - o wiele starsze. Zmieniały się jednak języki i kierunki, z któ­
rych zapożyczenia napływały. Polszczyzna przejęła w związku z proce­
sem chrystianizacji wiele słów łacińskich, które dzisiaj wydają się rdzen­
nie polskie. Z łaciny pochodzi na przykład kościół ( castellum) i pa-
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cierz (pater noster) . Czas na małą dygresję.  Ponieważ „ pacierze" od­

mawia się często „ na różańcu " ,  jego perełki określa się mianem pa­

ciorków (zdrobnienie od „ pacierz" ) .  Określenie „ paciorek" z czasem 

, ię usamodzielniło, mamy więc szklane paciork i .  Gdyby sięgnąć do 

etymologi i ,  byłyby to szklane pacierzyki . 

Następnym językiem zasi lającym w sposób istotny polszczyznę 

w „nową krew leksykalną" był n iemiecki . W średniowieczu przejęl iśmy 

1 tego języka dość spory zasób słownictwa związanego z rzemiosłem, 

l 1and lem,  organizacją miast ( „zegar" , „ ratusz" ,  „burmistrz " ,  „ rynek" ) .  

W renesansie uaktywnił s ię  włoski, w okresie baroku łacina (sarma­

tyzm), w dobie zaś dominacj i kultury francuskiej - język tejże . Jeszcze 

do li wojny światowej język francuski był w Polsce najpopu larniejszy 

wśród warstw wykształconych,  jedynie sfery przemysłowe i naukowe 

posługiwały się powszechniej niemieckim, angielski zaś uchodził za 

coś w rodzaju arystokratycznego snobizmu .  Triumfalny pochód angielsz­

czyzny to ki lka ostatnich dziesięcioleci. Angielski zwycięża w tym współ-

1awodnictwie języków z dwóch powodów. Po pierwsze , świat anglosa-

ki dominuje obecnie w pol ityce i ekonomi i ,  co niemal zawsze pocią­

rra za sobą dominację w sferze języka. Po drugie, angielski jest języ­

l�lem anal itycznym i początki nauki są stosunkowo łatwe. 

D la  i l ustracji podam jeszcze k i l ka przykładów zapożyczeń -

„mecz" ,  „dżem" , „ sweter" , „dżokej " , „tużurek " ,  „żyrafa" ,  „ kawaler" , 

„ p lener" , „żongler" , „ pomidor" (pomme d»or) ,  „ żyletka" ,  „gi lotyna "  

( La ostatnia wbrew tradycj i niebędąca wyna lazkiem pana Gu i l lotin . . .  ) .  

Wszystkie te przykłady i l ustruj ą  zjawisko zwane TRANSKRYPCJĄ. 

Nie jest to dokładna transkrypcja  w sensie fi lologicznym - taka, jaką 

:;potykamy w słown ikach . To raczej przybl iżenie,  u proszczenie pisowni 

w taki sposób, aby zbl iżyła się do reguł (fonetycznych i ortograficz­

nych) języka, który przyjmuje nowy e lement. N ie jest to wyłączn ie 

•;pecja lność polska . N iemiecki również dopuszcza takie zasymi lowa-

1 1 le ,  np .  Frisor zamiast Friseur. Język polski jest jednak pod tym 

względem bardzo radykalny i toleruje n awąt transkrypcję nazwisk .  

P iszemy więc po polsku Wolter, Szekspir, Mo l ier  i Szopen ,  co z per­

• 1pektywy zewnętrznej może nawet razić, nazwy własne zostały bo­

wiem w ramach tego samego alfabetu łacińskiego zmienione n ie do 

p znan ia .  Usprawiedliwieniem takiej tendencj i  jest jednak fakt, że 

polski jest językiem fleksyjnym i nazwiska obce podlegają odmian ie .  
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Zachowanie orygina lnej pisowni bardzo utrudn iłoby zapis - prościej 

zapisać „o Szekspirze" niż „o . .  „ no właśnie, jak - „ . . .  o Shakespe­

are»rze"?  Prawda,  że wygląda makabryczn ie? Od obcych nazwisk 

tworzy s ię też przymiotnik i  - szekspi rowski ,  mol ierowski ,  szopenow­

sk i .  Są to jednak nazwiska powszechn ie znane. Co jednak zrobić, 

gdy np .  w tłumaczonym artyku le prasowym lub powieści występują 

nazwiska trudno poddające się odmianie i aż proszące się o trans­

krypcję czy dodan ie  końcówki fleksyjnej? No cóż, czasem trzeba 

będzie napisać „o Boulangerze " ,  „o Smithcie " ,  „ze Smithem" ,  „z 

Meyere m " .  Sprawa kompl i kuje się jednak w przypadku oficja lnych 

dokumentów, w których pisownia  nazwisk nie powinna u legać żad­

nym zmianom. No cóż, trzeba się „gramatyczn ie pogimnastykować" 

i używać takich sformułowań , które n ie wymagają odmiany, np .  za­

miast „o Bou langerze" - „o panu Bou langer" .  Zdarzało się też, iż 

wchodzące na polski rynek fi rmy zagraniczne żądały, aby w rekla­

mach podawać ich nazwy w formie nieodmiennej ,  nawet za cenę 

pogwałcenia reguł gramatycznych języka polskiego. A więc np.  za­

m iast „ l ato z ALEXANDREM " - „ lato z ALEXANDER" (przykład fi kcyj­

ny). Dopiero po wytłumaczen iu ,  że taka reklama byłaby raczej anty­

reklamą, zrezygnowano z pomysłu .  

Inne prob lemy wiążą s ię z tłumaczeniem przebiegającym po­

między parą języków posługujących się dwoma różnymi a lfabetam i .  

W tym przypadku obok TRANSKRYPCJ I stosowana bywa również 

TRANSLITERACJA. Naj prostszym przykładem są tu tłumacze n i  a 

z udziałem języka rosyjskiego. Transl iteracja polega na zastąpien i u  

konkretnego znaku (grafu lub  grafemu) jednego a lfabetu zawsze 

tym samym znakiem (grafem,  grafemem) innego a lfabetu , i to -

w odróżn ien iu  od transkrypcji - n iezależnie od wymowy. D latego 

H itler to w rosyjskim zapisie l111rnep ,  He ine to leLltHe.  W rosyjsk im 

używana bywa także transkrypcja  - angie lsk i  fi lozof H ume to IOM. 
Transl iteracja jest o tyle precyzyjn iejsza od transkrypcj i ,  że po wy­

konan iu  odwrotnej operacji zawsze wiadomo, o kogo chodzi . Tym­

czasem dokonuj ąc transkrypcji nazwisk  n iemieckich,  tak ich jak  

Mayer, Meyer, M aier, Me ier, otrzymamy zawsze tę  samą wartość 

fonetyczną - M a111ep .  Tłumacząc taki tekst z rosyjskiego, n ie  za­

wsze wiemy, kto za tym „ M ajerem" sto i .  Transkrypcja (często po­

mieszana z transl iteracją) bywa w języku rosyjskim używana n ie tylko 

Vademecum tłumacza 

5 



w stosunku do nazwisk,  a le także nazw własnych oraz przejętych 

I jQLyków obcych wyrażeń i zwrotów, a więc Wn111 renb, WrnpH,  Hoy­

xny (know how) (BARCH U DAROW 1979 : 103) .  Autorowi zdarzyło 

l�J nawet w jednym z krajów byłego ZSRR zaobserwować specy­

l h:1ną gratkę transkrypcyjną  - na zakurzonym boku autobusu czy-

J 1 1·� ręka napisała jednoznaczn ie cpaKIO. Transkrypcję (często po-

1 1 1 l cszaną z transl iteracją)  dotyczącą również wie lu i nnych języków, 

l 1 1 l<ie egzotycznych ,  dostrzec możemy w doniesien iach  prasowyc h .  

Nic zawsze zastosowane rozwiązan ia  są jed noznaczne .  A więc Pe-

11 1 1 1  czy B ij i ng albo Beij ing, Remnin R i bao czy Żemnin Żypao, Mao 

l "c Tung czy Mao Ze Dong, Czou czy Zhou? Ściera się tu tradycyj-

1 1 1 1  transkrypcja  stosowana dawniej w Polsce i nowsza, popierana  

pr ;ez Ch iny. Czytając prasę międzynarodową, konstatujemy, że  c i  

• 1  1m i  pol itycy rosyjscy, bułgarscy, b l iskowschodn i  czy chińscy, a więc 

l . icy, których nazwiska wymagają transkrypcj i bądź transl iteracj i ,  

l unkcjonują w różnych językach posługujących s i ę  a lfabetem łac iń­

• 1 l< im pod różnymi „ maskami transl iteracyjno-transkrypcyjnym i " .  l st-

1 1 1  je więc H u sajn i H usse i n ,  S h iwkow i Ż iwkow, C h ruszczow, 

C l1ruschtschow i Khrushchev . . .  , Gorbaczow, Gorbatschow i Gorba-

1 : l 1ev, Je lzi n ,  Jelcyn i Yelts in  . . .  , Ju rij Łużkow i Yuri Luzhkov. 

Drugą po ZAPOŻYCZEN IU  metodą pozwalającą na uzupełn ie-

1 1 l e  brakującej leksyki jest tzw. KALKA JĘZYKOWA. Metoda ta po­

loga na możl iwie dokładnym (stąd określen ie kal ka) przetłumacze-

1 1 l u  czy odwzorowaniu obcojęzycznego słowa, zwrotu lub wyrażen ia  

w języku ojczystym , często nawet na  poziomie morfemów ( �  PO­

ZIOMY EKWIWALENCJ I ) .  Taką kalką jest np .  „ światopogląd" ( We/t-

1nschauung) , ale także bardzo swojsko brzm iący „samochód " -

l łumaczenie określen ia „automob i l " ,  czy l i  czegoś, co samo (auto) 

• . lę porusza Uest mobi lne) .  W początkowym okresie motoryzacji pro­

ponowano równ ież i nne rozwiązan ia ,  t�jak „ samojazd " i „samo­

pc;d " .  Przykładem neosemantyzacj i (nadan ia nowego znaczen ia  i st-

1 1 lejącemu słowu) jest natomiast okreś len ie „wóz" w odniesien iu  

do auta. Podobnie stało s ię w przypadku komputerowej myszy. 

I nnym sposobem uzupełn ienia brakującego ekwiwalentu jest za­

bieg, który można określ ić mianem TŁUMACZENIA WYJAŚNIAJĄ­

CEGO . Type-writer to maszyna do pisan ia ,  Fleischwolf to maszynka 

c lo mielenia mięsa, b igos to Sauerkraut, gemischt mit Fleisch und 

Znaczenia refe rencyjne a proces przekładu 
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Wurst. Tłumaczenie wyjaśniające korzysta z wielokrotnie podkreśla­

nego faktu , że w zasadzie każdy język może opisać nową rzeczywi­

stość. Przytoczone powyżej REALIA można wyjaśnić,  dokonując na  

ogół general izującego (uogóln iającego) opisu,  np .  „c iupaga" - laska 

z rękojeścią w formie brzeszczotu siekiery, typowy element folkloru 

Tatr, „ barszcz" - zupa z czerwonych buraków, „sej m "  - izba n iższa 

polskiego parlamentu , „osiemnastka " - uroczystość z okazj i  uzyska­

n ia pełnoletności ,  „ parapetówa" - przyjęcie zorganizowane z okazji 

wprowadzenia się do nowego mieszkan ia .  

I nną  metodą jest znalezien ie  ANALOGONU - analogicznego, 

choć nie identycznego, e lementu rzeczywistości występującego na  

obszarze języka docelowego . Takim ana logicznym (choć n ie iden­

tycznym) odpowiedn ik iem pierogów są Maultaschen, którymi moż­

na delektować się w Szwab i i .  Bardzo często na określenie zjawi­

ska pozbawionego ekwiwalentu wykreowane zostaje nowe słowo, 

inaczej mówiąc - NEOLOGIZ M .  W ten właśnie sposób dokonano 

spolszczen ia  aerodromu na lotn isko.  Słowo train, w znaczen iu  ogo­

na u sukni ,  zostało w po lszczyźnie poddane transkrypcji jako „tre n " .  

Gdy jednak pojawiła s i ę  kolej i train zyskał nowe znaczenie ,  stwo­

rzono odpowiedn i k  „ pociąg " .  Nota bene, „tre n "  również c iągnie s ię 

po ziem i .  Czesi ten sam element c iągnięcia czy wleczen ia  z i l ustro­

wal i  słowem vlak. Niem ieckie słowo Zug równ ież odnosi się do 

c iągnięcia .  W i nnym kierunku posz l i  Rosjan ie ,  akcentując aspekt 

jazdy - noe3A. 

D la  podkreślen ia narodowej odrębności wie le nacj i próbowało 

zastąpić zapożyczen ia  i i nternacjonal izmy okreś len iami  pochodzą­

cymi z własnego języka. Już w pierwszej połowie XVl l wieku powstały 

w N iemczech towarzystwa zajmujące się pie lęgnacją  l iteratury i ję­

zyka, m . i n .  Towarzystwo Owocodajne ( Fruchtbringende Gesel/schaft) . 

które propagowały zastąpienie wyrazów obcego pochodzenia rodzi­

mymi neologizmami .  Propozycje szły tak da leko,  że zamiast nosa 

( die Nase), pochodzącego z łaciny (nasum) , utworzono dziwol ąg -

Gesichtserker, czyl i  „wykusz twarzy " .  N iemal  tyle samo fantazj i  

wykazal i  polscy „czyścic ie le języka " .  Osławione „c ichostępy" za­

miast pantofl i ,  „ krytn ia "  zamiast dachu . . .  N iektóre z tych propozy­

cj i nawet s ię przyjęły (choć n ie  we wszystkich środowiskach) ,  np .  

„ podomka" l u b  „ porann ik "  zam iast szl afroka,  „cedzak" zamiast 
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c lurszlaka ,  „strug" zamiast heb la .  Szczególn ie  radyka l n i  okaza l i  s ię 

C7esi , którzy nawet słowo „teatr" zastąp i l i  określen iem divadlo 

( po lsk im odpowiedn ikiem byłaby „ patrza ln ia"  l ub  „ patrzydło " ) .  Na-

1 odowi socj a l iści zgerman izowa l i  Telephon na bardziej swojsko 

l > rzmiący Fernsprecher. Gdybyśmy posz l i  tym samym tropem,  tele­

lon nazywałby się po polsku „da lekomówn ik" . 

Tłumacz rzadko ma okazję tworzen ia  takich neologizmów, cza­

sem jednak zmusza go do tego konkretna sytuacja .  W danym tek­

cie czy rozmowie funkcjonują  one w charakterze okazjonalnych two-

1 ów, tzw. »- OKAZJONALIZMÓW, jednorazowych określeń czy two­

rów językowych .  

Reasumując,  m imo znacznych n iekiedy różn ic w zakresie zna­

czeń referencyjnych pomiędzy różnymi językam i ,  większość przeka­

;ywanych w komun ikatach językowych treści można wyrazić w do­

wol nym języku .  Często wymaga to jednak od tłumacza dużej e la-

lyczności i oderwania się od konkretnej postaci językowej orygi­

nału na rzecz przekazywanych treści i zamierzonych celów komuni­

l<acj i ,  a nawet kreatywności językowej . 

Znaczenia referencyjne a p oces przekładu  



Znaczenia pragmatyczne 

Najogó ln iej rzecz ujmując ,  PRAGMATYKA - będąca częśc ią  semio­

tyki - zajmuje się relacją m iędzy znakami Uęzykiem) i jego użyt­

kown ika m i ,  sposobami  posługiwan ia  s ię językiem w różnych sytu­

acj ach i w różnych celach.  N ie jest bowiem obojętne ,  kto , do kogo 

i w jakiej sytuacji mówi (czy pisze} ,  i co poprzez swój komun ikat 

(tekst) chce osiągnąć. D la  każdego jest oczywiste - choć n ie  za­

wsze sobie to w pełni uświadamiamy - że inaczej rozmawiamy z sze­

fem ,  i naczej z kolegą z pracy, a i naczej z członkami własnej rodzi­

ny. W zależności od celu użyjemy różnych sformułowań .  Znakami 

języka posługują s ię bowiem nie bezduszne automaty, lecz żywi 

l udzie,  obdarzeni  emocjami , motywacjami  i skojarzen iam i ,  którzy 

często mają  do pewnych znaków języka okreś lony stosunek emo­

cjona lny, pozytywny lub  negatywny, n ieobojętny d la  funkcjonowania 

wypowiedzi . Na potrzeby naszego wywodu ZNACZENIE PRAGMA­

TYCZNE zdefin i ujemy jako relację pomiędzy znakiem a jego użyt­

kownikiem. Posługiwanie s ię język iem,  używan i go w określony 

sposób , jest bez uwzględn ien ia  tej relacji n iemożllw . Ne wet jeże l i  

dobrze orientujemy s ię w sferze znaczeń ref r n yjnycl1 danego 

języka obcego, n ie  gwarantuje to bynajmn iej ,  że j L my w stanie 

zbudować wypowiedź poprawną w sensie pragmaty rnym . Puyjrzyj­

my s ię następującemu ciągowi sformułowań:  „ umr; " ,  „ dwa l ić  

kitę " ,  „strze l ić  kopytami  w kalendarz" ,  „wykitować " ,  „wyl<orl<ować " ,  

„wyciągnąć nogi (kopyta)" , „zdechnąć " ,  „wąchać l<wl 11<1 c l  1 odu " ,  

„ ubrać drewn ianą jesionkę " ,  „przenieść s ię d o  p rl<u 'tlywnych " ,  

„odejść " ,  „zasnąć w Pan u " ,  „odejść na  wieczną w 1 t " , „odejść 

do krai ny wiecznych łowów" ,  „odejść na łono Abr 1 1  i nw" , „w, iąść 

do łodzi Charon a " ,  „zostać wyrwanym spośród (n<i / /\O) f'ro n a " ,  

„ pójść d o  n ieba " ,  „zejść z tego świata (pad l u ) "  . . .  1 1 : l ! l  I n  bynaj­

mn l  J ni j sl kompletna. W sensie ref r n yjnym w 1y. U < I po­

wyi t< 1w1 o ty  ozna tflją to s mo - śmi  rć , 1yl l ut l 1 1 1 10 pro esów 
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tycznym. Użyć ich możemy jedyn ie w określonych sytuacjach .  N ie 

można powiedzieć do szefa , z którym n ie  łączą nas przyjacielskie 

układy ( l ub w sytuacji oficja lnej ) :  „ Mój stary wykorkował" .  Obowią­

zującą formułą jest: „Zmarł mój ojc iec " .  A le do przyjac ie la możemy 

w chwi l i  zwątpien ia powiedzieć: „ Staruszek mi wyciągnął kopyta" .  

Prawn i k  l ubujący s ię w urzędowym stylu nap isze o „zejściu śmier­

tel nym krewnego zstępnego płci męskiej w l i n i i  prostej " , osoba 

wierząca powie do dziecka: „Tatuś poszedł do n ieba " .  Ktoś, kto 

n ie  l ub i ł  pana X, powie:  „Wreszcie tę świn ię  szlag trafił " ,  koledzy 

harcerze zaś - „Odszedł na wieczną wartę " .  Widać więc wyraźnie ,  

że to samo wydarzen ie ,  tzn .  śm ierć pana X ,  język natura lny opisać 

może na wiele sposobów, sygna l izujących równocześnie nasz sto­

sunek do tej sprawy. Wyn ika to między i nnymi stąd,  że zarówno do 

śmierc i ,  jak  i pana X mamy ( l ub  mieć możemy) określony stosunek 

emocjona lny. Śmierć jako ostateczne i tragiczne wydarzenie n ie  jest 

obojętna,  d latego powstaje cały wach larz okreś leń oficja lnych ,  żar­

tob l iwych ,  metaforycznyc h ,  eufemistycznych ,  a nawet świadomie 

wu lgarnyc h .  Służy to w pewnym sensie językowemu „oswojen i u "  

śmierci ,  stworzeniu dystansu . 

Podobnie jak polski , inne języki również dyspon ują  bardzo sze­

rokim wach larzem okreś leń procesu  zejścia z tego świata. Krepie­
ren, verrecken, ins Gras beiBen, sich die Radieschen von unten 

ansehen, abnippe/n, den L6ffel abgeben, abkratzen, sterben, heim­

gehen, entschlafen, verscheiden - to zaledwie k i l ka  przykładów 

zaczerpn iętych z języka n iemieckiego . Znamienne jest to , że pro­

ces przyjścia na świat opisywany jest znacznie skromniej :  „ naro­

dzić s ię " ,  „ przyjść na świat " ,  „ uj rzeć światło dzienne" - daleko tu 

do sty l istycznego bogactwa opisów śmierci .  Analogiczną tendencję 

zauważymy (w wielu różnych językach ) ,  porównUjąc bogactwo okre­

śleń dotyczących głupoty i mądrości . Głupota zwycięży na całej l i­

n i i .  Znaczy to, że nasz emocjona lny stosunek do śmierci i głupoty 

jest znacznie bardziej zróżn icowany, n iż  do narodzin i mądrośc i .  

Temat wart przemyś len ia .  

Anal izując słownictwo danego języka pod względem pragma­

tycznym, możemy wyróżnić charakterystyczne cechy stylistyczne 

konkretnego słowa czy sformułowan ia .  Większość z n ich jest n ie­

nacechowana ,  neutralna, co oznacza, że relacja  m iędzy znakiem 

Znaczenia pragmatyczne 
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i użytkownikiem ogran icza s ię jedynie do sygna l izowania znaczenia 

referencyjnego, np .  „ lokomotywa " ,  „ pisać " ,  „ kostka brukowa " ,  „go­

tować obiad " .  W gronie rodziny czy przyjac iół używamy często sfor­

mułowań zabarwionych fam i l iarn ie,  potocznych . O l okomotywie po­

wiemy na przykład „c iuchcia " ,  p isanie przemieni  s ię w „ bazgranie " ,  

kostka brukowa w „ kocie łby'' , a gotowanie obiadu w „ pitraszenie " .  

Wiele słów i sformułowań spotykamy jednak jedyn ie w języku pisa· 

nym, w sytuacjach oficjalnych , u rzędowych .  Zamiast okreś len ia  

„ś lub"  użyjemy sformułowania „zawarcie związku małżeńskiego " ,  

nie odwiedzimy kogoś, lecz „złożymy mu wizytę" ,  n i e  będziemy kogoś 

żałować,  lecz „wyrazimy współczuci e " .  W okol icznościach podnio­

słych zastosujemy wyrażen ia  typu „w kwiecie wieku " ,  „w siedem­

nastej wiośnie życ ia" , chcąc kogoś obrazić posłużymy się nato­

m iast »- WULGARYZMAMI l ub  sformułowan iami  obscen icznymi .  

Posługując się językiem, zależnie o d  sytuacj i  - niejako automa­

tyczn ie - dobieramy słown ictwo z odpowiednich styl istycznych reje­

strów, zasobów czy też „banków" słów i zwrotów. BARCHUDAROW 

( 1979: 118) wyróżnia pięć takich podstawowych rejestrów: familiar­

ny, niewymuszony, neutralny, formalny i podniosły. Przytoczone ka­

tegorie mają jednak jedynie charakter przybl i żony. Użytkownik języka 

orientuje się zazwyczaj , czy dane sformułowanie jest adekwatne do 

sytuacj i ,  osoby rozmówcy i ce lu ,  który przyświeca aktowi komun ika­

cj i .  Jeże l i  jednak dobierze nietrafne wyrażenie ,  popełni gafę. Zdarza 

się to dość często. Zbyt uniżone przeprosiny mogą być odebrane 

jako drwina, tak samo jak wynoszen ie  pod n iebiosa drobnego suk­

cesu. Zastosowan ie w bardzo podniosłej sytuacji fam i l i arnego zwro­

tu może być odczytane jako niestosowność, choć zdarza się także, 

że taka „wpadka" rozładowuje zbyt sztywną atmosferę, podobnie 

jak użycie wu lgaryzmu w ekstrema lnej sytuacj i  n ie tylko n ie jest na­

ganne, ale przechodzi czasem do h istorii Uak choćby w przypadku 

Cambronne„a) .  Okazuje się więc, że nawet posługując się językiem 

ojczystym ,  narażeni  jesteśmy na napotykanie sty l istycznych raf - n ie 

zawsze wiemy, jak nasze zachowan ia  językowe zostaną odebrane 

przez otoczenie .  Cóż zatem mają począć uczący się języka obcego 

cudzoziemcy oraz tłumacze? Genera lna  zasada mówi ,  że szybciej 

przyswajamy sobie (bądź też rozumiemy w kontekście) znaczen ia 

referencyjne. Łatwiej bowiem domyśl ić się znaczenia referencyjnego 
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(często pomaga w tym sytuacja) ,  n iż zorientować się, czy dana jed­

nostka leksykalna jest pod względem pragmatycznym neutra lna ,  czy 

nacechowana.  Słowniki zawierają wprawdzie kwal ifikatory sty l istycz­

ne typu wu lg(arny) , książk(owy), pot(oczny) ,  poet(yczny), dotyczą one 

jednak drobnej części materiału leksykalnego i są mało precyzyjne.  

Opanowanie znaczeń pragmatycznych wymaga długoletniego obco­

wan ia ze wspólnotą komunikacyjną, obserwowania użycia języka 

w sytuacjach wymagaj ących sty l istycznego zróżn icowan ia .  Nawet 

bezpośredni  kontakt ze wspólnotą posługującą się danym językiem 

nie gwarantuje jednak sukcesu. Świadczy o tym następujący aneg­

dotyczny przykład .  

Na  jednej z prowincjonalnych polskich ucze ln i  techn icznych stu­

d iował w latach 60. przybysz z egzotycznego kraj u ,  budującego so­

cja l izm. Kandydaci na stud ia dobieran i  byl i ' n iezwykle starann ie ,  

a każde potknięcie w nauce traktowano n iemal jak zdradę główną.  

Nasz student (mieszkający oczywiście w akadem iku)  uczył się pi l­

n ie ,  ale czy to bariera językowa była zbyt wysoka,  czy życie stu­

denckie zbyt absorbujące, dość , że na  jednym z ważnych egzami­

nów powinęła mu się noga. Ze względu na swój specyficzny status 

został wezwany do pani dziekan na rozmowę wyj aśn iającą.  Zapyta­

ny o to , jak mu poszło na egzamin ie ,  odpowiedział zgodnie z praw­

dą i znajomością polszczyzny. Reakcja pani dziekan była n iespo­

dziewana i n iezwykle ostra . Dostała n iemal  ataku h isteri i ,  po czym 

wyrzuciła studenta z gabinetu . Biedak sądził początkowo , że gwał­

towność reprymendy związana była ze złymi wyn ikami w nauce.  Gdy 

jednak wezwał go rektor i zarzucił mu, że obraził panią dzieka n ,  

nasz student przestał cokolwiek rozumieć. Od słowa do słowa, udało 

się jednak całą sprawę wyjaśnić .  Cóż się 'Stało? Otóż, zapytany 

o wyn ik i  w nauce, przyszły i nżyn ier od powiedział tak, jak mówi l i  

wszyscy studenci wracający do akademika po nieudanym egzami­

nie - „ch „ .jowo " .  Była to dla n iego normalna reakcja językowa . 

I rzeczywiście, w sensie referencyjnym oznacza to „bardzo ź le " .  I to 

właśnie znaczenie student wyłowił bezbłędnie .  N ie  zorientował s ię 

jednak,  że jest to wulgaryzm, którego w rozmowie z przedstawicie­

lem władz ucze ln i ,  a zwłaszcza kobietą, użyć pod żadnym pozorem 

n ie wolno .  Widać więc wyraźnie,  że przyswajan ie znaczeń pragma­

tycznych może być n iełatwe. 

Znaczeni[jmłgmatyczne 



Dodatkową trudność stanowi fakt, że wiele sformułowań (słów, 

wyrażeń ,  zwrotów) nacechowanych jest emocjonalnie.  Są więc okre­

ś len ia  pozytywne,  neutra lne i negatywne . Naj prostszy przypadek 

stanowią sformułowania neutra lne .  Pozytywne czy negatywne na­

cechowanie danego określen ia  może mieć natom iast różną inten­

sywność, także w różnych językach .  Francuskie merde czy n iemiec­

kie ScheiBe są n ieco łagodniejsze niż po lsk ie „gówno " .  Sty l i stycz­

nym odpowiedn ikiem tego ostatniego byłaby raczej poczciwa „cho­

lera" ( };:>  WULGARYZMY). O tym samym zjawisku możemy się wy­

powiedzieć w sposób mniej l ub  bardziej afektowany. Możemy po­

wiedzieć „sa lon " fryzjerski a lbo „zakład " ,  „szpieg" a lbo „wywia­

dowc a " ,  „wróg" a lbo „ n ieprzyjacie l " .  Używając synonimów czy wy­

razów i zwrotów b l i skoznacznych ,  mus imy zwracać uwagę n ie  tylko 

na występujące często różnice w zakresie znaczenia referencyjne­

go, a le także na ich przyporządkowanie sty l istyczne .  

Zjawiskiem niezwykle istotnym d la  komunikacji językowej , rozu­

m ienia tekstu i procesu przekładu jest KONOTACJA . Już imć Zagło­

ba mówił: „Zakonotuj sobie Waść" .  „Zakonotuj " a lbo - inaczej mó­

wiąc - „zakarbuj sobie w pamięci " .  Termin KONOTACJA rozumieć tu 

będziemy jako rodzaj asocjacj i ,  skojarzenia,  które w sposób obl iga­

toryjny (obowiązkowy) związane jest z danym słowem czy wyrażeniem, 

n ie na leży jednak do po la znaczeniowego w sensie referencyjnym . 

D la  określonej wspólnoty komun ikacyjnej n iektóre znaki językowe 

(i nie tylko językowe) mają oprócz podstawowego znaczenia właśnie 

takie „znaczenie poboczne" , „zabarwienie emocjona lne " ,  wywołują 

automatycznie określone skojarzen ia .  Specjaln ie podkreślam tu fakt, 

że skojarzen ia  takie funkcjonują w obrębie wspólnoty komunikacyj­

nej, a n ie jedyn ie wśród użytkowników danego języka. Może się bo­

wiem zdarzyć - zwłaszcza w przypadku języków używanych w wielu 

krajach - że pewne skojarzen ia  nie wszędzie się pojawią .  

Istnienie konotacji jest szczególnie ważne w tekstach l iteratury 

pięknej ,  publ icystyce,  pol ityce i reklamie, gdzie umiejętne operowan ie 

sferą skojarzeniową, a więc bezpośrednio niewyartykułowaną , impl i­

cytną,  jest szczególn ie istotne. Konotacja  ma jednak duże znaczenie 

r wnl ż w życiu codziennym - może dotyczyć zwyczajów, konwencji 

1 l iowrn'l, 1 1 1  domówień , może wreszcie przekazywać na zasadzie 

skoj rz ni p wri<J dod Lkową wiedzę dotyczącą danego zjawiska, itp. 
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Konotacje wiążą się n ie tylko ze słowami czy zwrotami ,  a le tak­

że z innymi znakami .  Wiele liczb naturalnych ma dodatkowe znacze­

n ia ,  które n ie obowiązują jednak we wszystkich wspólnotach używa­

jących l iczb. Trójka zawiera odniesienie do Trójcy Świętej (u chrze­

ścijan) ,  od starożytności uważana jest za l i czbę wyjątkową - omne 

trinum perfectum, w polszczyźnie funkcjonuje porzekadło „do trzech 

razy sztuka " ,  w niemieckim Alfer guten Dinge sind drei. Siódemka 

to tajemn icza l iczba kabal istyczna,  trzynastka przynosić ma pecha,  

choć n iektórzy twierdzą, że szczęście.  M ówimy: „chłopak jak szóst­

ka" ,  „zabawa na sto dwa" .  U przywi lejowane są również dwunastka 

(tuzin ) ,  dwudziestka jedynka ( „oczko " ) ,  sześćdziesiąt sześć (popu­

larna gra w karty) i w ogóle wiele l iczb „okrągłych" ,  mających często 

- zwłaszcza w odniesieniu do pieniędzy - swoje n ieformalne,  emo­

cjonalnie i styl istycznie nacechowane określenia - „piącha" ,  „dycha" ,  

„stówa " ,  „bańka " ,  ze starszych określeń - „ patyk" ,  „melon " ,  „tau­

zen " .  Nie jest to oczywiście specyfika języka polskiego , pon ieważ -

mówiąc żartobl iwie - „stosunek użytkown i ków języka do b i letów 

emitowanych przez bank centralny nie jest emocjona ln ie obojętny" .  

Z określonymi liczbami kojarzymy też automatycznie stałe fi­

zyczne czy inne wartości spotykane w nauce i życiu  codziennym . 

273 (ze znakiem minus to zero abso lutne,  wyrażone w stopniach 

Celsjusza) ,  3 ,14 . . . to l iczba p i ,  18 (stopni Celsj usza) to tempera­

tura pokojowa, a le j uż w społecznościach posługujących s ię ska lą 

Fahrenheita będzie to 94. Różne skojarzenia wiążą się z określo­

nymi datami.  W tym przypadku ważn iejsza jest przyna leżność do 

określonej wspólnoty, a n ie posługiwan ie  s ię danym językiem.  Data 

26 październ ika ma dla Austriaka dodatkowe �Ele.zen ie  „święta 

narodowego" ,  d l a  N iemca jednak świętem narodowym będzie (a le 

dopiero od czasu zjednoczenia)  3 październ ika ,  d la  Szwajcara zaś 

1 sierpn ia .  Starsi mieszkańcy byłej NRD pamiętają jeszcze, że świę­

tem „ pierwszego na ziemi n iemieckiej państwa robotn ików i chło­

pów" był 7 paździe rn ika . W Polsce powol i  zapomina się o 22 l i pca . 
Świadczy to o tym ,  że tego typu skojarzen ia  również mają  charak­

ter dynamiczny, zmienny, wraz ze zmianą daty poprzednia staje s ię 

powo l i  zwykłą datą. Bodaj setka narodów byłego ZSRR długo bę­

dzie pamiętać 22 czerwca 1941 roku . To data h istoryczna .  Każda 

wspólnota mająca wspólną h istorię wyróżn ia  pewne daty jako szcze-
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gólne .  Funkcjonują  one często na zasadzie sygnałów, n iosących za 

sobą cały balast skojarzeń ,  wiedzy i wspólnych doświadczeń .  Tre­

ści te pozostają zazwyczaj n iewyekspl i kowane.  Aby zrozumieć (prze­

tłumaczyć) zdanie :  „ N igdy n ie  powtórzy s ię 13 grudn ia ! '' ,  trzeba 

n ajpierw wiedzieć, co się wówczas stało . Takich dat jest mnóstwo 

i wie lu autorów wypowiedzi korzysta z n ich w celu szybkiego z i lu­

strowania wywodu,  l i cząc na zrozumien ie u odbiorców. D l a  tłuma­

cza, zwłaszcza n iezbyt dobrze znającego h istorię (w tym wypadku 

n ajnowszą h istorię Polsk i ) ,  jest to szczególn ie  trudne.  A oto przy­

kład z branży bynajmniej n ie  pol itycznej . Przed k i lkoma l aty pojawi­

ła się w handlu polska brandy, opatrzona na  etykiecie datą 1410. 

Napis styl izowany był na „gotyck i"  (szwabachę) .  Dla każdego kl ien­

ta w Polsce i ntencja pomysłodawcy i imp l icytn ie wyrażona sugestia 

była jasna - ten napój da ci  s iłę rycerzy spod Grunwa ldu .  Krój 

czcionki  podkreślał dawność, rycerskość i średn iowieczność. Bio­

rący bute lkę do ręki cudzoziemiec n ie m iał takich skojarzeń .  Mógł 

co najwyżej pomyśleć o numerze wody kolońskiej 4 711  a l bo zinter­

pretować podaną na etykiecie l iczbę jako datę założen ia firmy pro­

dukującej brandy. Otrzymując bowiem jakiś sygnał wyglądający na 

komun ikat, automatycznie doszukujemy s ię w n im sensu. 

Jeże l i  tym cudzoziemcem był N iemiec, n iemal  na  pewno nie 

pomyślał o b itwie pod Grunwaldem. Dla przeciętnego , n ieinteresu­

jącego się h istor ią Niemca jest to fakt zupełnie n ieznany, w h isto­

riografii n iemieckiej okreś lany - nawiasem mówiąc - jako bitwa 

pod Tannenbergiem ( Sch/acht bei Tannenberg) . I nawet jeżel i  wspo­

mn imy w Niemczech o b itwie pod Tannenbergiem, rozmówca pomy­

ś l i  raczej o zwycięskim boju ,  który w Prusach Wschodnich stoczyl i  

N iemcy z Rosjanami  w 1914 roku .  I n n a  rzecz, że została ona tak 

nazwana właśn ie  na  pamiątkę t j pierwszej. 

Specyficzne skojarz ni mogą dotyczyć dn i  tygodn ia .  Piątek -

dzień postu , a le tylko u k tol l ków, poza tym - dzień pechowy, daw­

n iej w Angl i i  dzień wypłaty tzw. tygodn iówki .  N iedzie la - dzień wol­

ny od pracy, d la  chrześcijan - dzień święty. Ale d la  Żydów dzień 

święty to sobota (dokładn iej :  czas od p iątku wieczór do soboty 

wieczór), d la  muzułmanów zaś piątek .  Burzl iwa h istoria Polski spra­

wiła , że n iemal  żaden miesiąc n ie  oznacza d la  nas jedynie danego 

mies iąca,  a le wiąże s ię z dodatkowymi skoj arze n i a m i .  N iewie le 
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pozostało mies ięcy „ n ieobsadzonych"  - spójrzmy na polski kalen­

darz przez pryzmat h istori i  i pol ityki . A więc styczeń (powstanie 

styczn iowe 1863) .  l uty (dotychczas „ n ieobsadzony " ,  pozostaje tyl­

ko porzekadło o dobrych butach } ,  marzec ( konstytucja marcowa 

1921,  wydarzenia 1968 roku ) ,  kwiecień (ewentua ln ie  konstytucja 

kwietn iowa 1935, był też lansowany przez PZU jako miesiąc ubez­

piecze ń ,  prawdopodobnie ze względu n a  ryni) ,  maj ( konstytucja 3 

M aja ,  przewrót majowy 1926),  czerwiec (poznański czerwiec 1956, 

czerwcowe wybory do sejmu i senatu w 1989),  l i piec (22 l i pca ,  

zanikające) ,  s ierpień (strajki  Sol idarności 1980, podpisanie umów) ,  

październ ik  (po lski Październ i k  1956),  l i stopad ( powstan ie l i stopa­

dowe 1931,  11 l i stopada) ,  grudzień (grudzień 1970, 13 grudn ia 

1981) .  Sformułowan ia  „ Po lska posierpniowa " ,  „ marcowy docent" ,  

„ l i pcowe święto " ,  „grudniowa noc stanu  wojennego" zawierają im­

pl icytn ie odniesienia do tych właśnie skojarze ń .  

M iesiące mają też - w różnych ku lturach i rejonach geogra­

ficznych - inne konotacje.  W naszej szerokości geograficznej maj 

kojarzony jest z m iłością i wiosną ,  już we Włoszech jednak miesią­

cem miłości jest kwiecień,  avrile, bo w maj u  na  i ntensywną gimna­

stykę jest po prostu za gorąco. Na półku l i  połudn iowej natomiast -

w Austral i i  - za z imno.  Warunki k l imatyczne powodują ,  że różne 

zjawiska pogodowe czy atmosferyczne wywołują w różnych rejonach 

różne skojarzen ia .  D la nas deszcz i c ień to zjawiska raczej nega­

tywne. Długotrwały deszcz wywołuje melanchol ię ( por. wiersz Staf­

fa „O szyby deszcz dzwoni , deszcz dzwon i  jesienny " ) ,  mówimy też 

„ rzucić cień na czyjeś dobre im ię " .  D la  ludów pustyrr r n atomiast 

„deszcz" i „cień" zabarwione są zdecydowanie pozytywnie .  Śn ieg 

jest d la  nas czymś oczywistym, dla mieszkańców sawanny czymś 

obcym , pojęciem abstrakcyj nym , które n ależy wyjaśnić (np .  b iały 

lekki puch,  spadający z n ieba ,  pokrywający ziem ię ,  z imny w doty­

ku ,  pod wpływem ciepła zamieniający się w wodę) .  Wiele i nnych 

słów, zwrotów, nazw, pojęć i znaków wywołuje w określonych wspól­

notach komunikacyjnych automatyczne skojarzen ia .  Odpowiedn ikiem 

„Czerwonego Krzyża"  był w czasie I wojny światowej dla oddziałów 

tureckich „Czerwony Półksiężyc" ,  im ię cesarza Napoleona w Pol­

sce i we Francji darzone jest estymą,  we Włoszech,  Angl i i ,  Rosj i ,  

N iemczech i H i szpan i i  t o  postać c o  najmniej amb iwa lentna ,  rabuś 
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dzieł sztuk i ,  okupant, napastn i k .  Jemioła to d la  wie lu tylko dzi­

waczna narośl na drzewach ,  d la  Angl i ka zaś miła zachęta do poca­

łunku .  D la  Arabów i ortodoksyjnych Żydów wieprzowina  jest n ieja­

da lna ,  dla Chińczyka z Kantonu obiektem ku l inarnym może być pies. 

Pies to dla wielu „ n aj lepszy przyjacie l  człowieka " ,  a le również wy­

zwisko - „ty psie ! " Lis kojarzy s ię z chytrością ( Lisek Chytrusek, 

L is  Przechera ) ,  orzeł ze szlachetnością ( „ n ie  poleci orzeł w gów­

n a " ) ,  l ew z odwagą i siłą . Warszawski Be lweder był przez długie 

l ata miejsce m ,  w którym wręczano nominacje profesorskie .  Za cza­

sów socja l izmu aktu tego dokonywał Przewodniczący Rady Państwa , 

późn iej rezydujący w Belwederze Prezydent RP. Utarło s ię zatem 

d l a  nominatów okreś len ie  „ profesor belweders ki " .  Lech Wałęsa 

postanowił jednak przen ieść swą s iedzibę do pałacu Namiestni­

kowskiego, gdzie odtąd wręczane są rzeczone nominacje ,  równ ież 

przez jego następcę. Na  tę zmianę język jednak nie zareagował. 

Nadal  fun kcjonuje określenie „ profesura belwederska " (choć n ie 

wiadomo, jak długo jeszcze) ,  „profesor namiestn ikowski " natomiast 

- choć teoretyczn ie możl iwy - w ogóle się nie przyjął .  

Przy okazj i  brandy 1410 wspomn iałem , że ta n iepozbawiona 

znaczen ia  data napisana została na  etykiecie tzw. szwabachą, po­

pu larn ie zwaną gotykiem.  Okreś lony krój czcionki  może zatem wią­

zać s ię z konkretnymi skojarzen iami .  W tym przypadku była to b l i­

żej n ieokreślona „dawność" ,  średn iowiecze . Szwabacha często ko­

jarzona jest w Polsce z e lementem n iemieckim czy w ogó le germań­

skim . Stąd też tytuły książek czy p lakaty fi lmowe o tematyce n ie­

m ieckiej operują  chętnie tą formą l iternictwa .  Zdarza s ię też ,  że 

łac ińskie l itery stylizowane są na  „ n i by-ch ińsk i"  czy „n iby-hebraj­

s ki " .  Można to zaobserwować np .  na szyldach restauracj i  oferują­

cych dan ia kuchn i  ch ińskiej czy żydowskiej (koszernej ) .  Taka he­

brajska styl izacja l itern ictwa widoczna była na etykietce wódki o na­

zwie Mecyja .  Przykłady tego typu można mnożyć. I stn ieje l itern ic­

two „ secesyjne " ,  „ antyczne" ,  „techn iczn e " .  Nawet poszczegó lne 

l itery mogą przywoływać określone skojarzen ia .  W języku po lskim 

D i G (pomijając inne)  fu nkcjonują  jako eufemizmy obscenów rozpo­

ci::ynających się od tych właśn ie  l iter - „g . . .  mnie to obchodzi " ,  

„ s i  d f  n a  d . . .  i n ie  podskakuj " . Litery rzadko pojawiające się w ję­

zyku p I k im n lomiast, takie jak X czy Q, sugerują kosmopo l i-



tyzm , otwarcie na świat .  N ie bez ukrytej intencj i  sklepy sieci  do la­

rowej PEWEX zawierały w nazwie dumne i „zagran iczne" X, chociaż 

skrót pochodził od nazwy Przedsiębiorstwo Eksportu Wewnętrzne­

go , gdzie eksport pisany był przez „ ks " .  (Nawiasem mówiąc , eks­

port wewnętrzny to określenie samo w sobie sprzeczne, coś n iby 

n iska wysokość a lbo z imne c iepło, czy l i  oksymoron) .  Po 1989 wie­

le  prywatnych fi rm włączyło do swoich nazw kosmopol ityczne X -

zgodnie z tą tendencją  pan Marek  zakładał firmę MAREX. Podob­

ną ,  choć n ie tak o lśn iewaj ącą,  karierę zrobiło Q. Na rynku wydaw­

n iczym pojawiło się czasopismo QCHNIA ( KU C H N IA) - pisown i a  ty­

tułu sugerować ma zapewne ekskluzywność potraw. Przy u l icy Szew­

skiej w Krakowie otwarto bar o nazwie naleśniQi . Jest to przykład 

o ty le i nteresujący, że l itera Q może (przy pewnej dozie fantazj i )  

przypominać zwin ięty na leśn ik .  I jeszcze jedno .  U lotka wspomnia­

nego zakładu powołuje s ię na certyfikat jakości wydany przez L» l n­

stitut I nternational  de Crepisme, co zostało spolszczone jako M ię­

dzynarodowy I nstytut Naleśn ictwa.  Czy wobec tej u rzekającej naz­

wy dyskusja  nad n ieprzekłada lnością ma jak ikolwiek sens? N a  za­

kończen ie rozważań na temat skojarzeń dotyczących l iter mała dy­

gresja antyczna.  SPQR to oczywiście Senatus Popu/usque Roma­

nus.  W l atach 80. I rena Dziedzic prowadziła w „Te leEch u "  rozmo­

wę z profesorem Krawczuk iem,  specja l i stą od ku ltury antycznej ,  

i powołała się na  „antyczną" formułę VSOP. Profesor zmi lczał i n ie  

skomentował. Skąd i nąd miałem kolegę, który osoby rzadko używa­

jące mydła okreś lał z pozoru tyl ko nobl iwie wyglądającym skrótem :  

SQNX (skunks) .  

Może się też zdarzyć, że n ieuświadomienie sobie określonych 

konotacj i  doprowadzi do poważnych n ieporozumień ,  czasem nawet 

o wydźwięku pol itycznym. Jak  pamiętamy, w 1980 roku odbyła s ię 

o l impiada w Moskwie. Z powodu inwazj i  ZSRR na  Afgan istan wiele 

krajów zbojkotowało igrzyska. Jeszcze przed ich rozpoczęciem at­

mosfera pol ityczna wokół o l impiady była gorąca.  J eden z n iewie lu  

Ueśl i  n ie  jedyny) w Polsce kryty basen pływacki o wym iarach o l im­

pijsk i ch  znajdował s i ę  wówczas przy Zakładach Chem icznych 

w Oświęc im iu .  Trenowa l i  tam nasi  o l impijczycy i d la  dodan ia  sobie 

an imuszu wywiesi l i  nad wejściem na  basen transparent. Autor wi­

dział owo hasło na własne oczy, wspominała o n im  również Polity-
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ka. A oto i treść transparentu , wywieszonego przez kadrę pływa­

ków z Oświęc imia :  

DZIŚ W OŚWIĘCI M I U ,  J UTRO W MOSKWIE .  

Niemal doprowadziło to  do awantury pol itycznej . W całej spra­

wie istotna okazała się właśnie kwestia konotacj i .  Z nazwą miejsco­

wości Oświęcim wiąże się na zasadzie obowiązkowego skojarzenia 

i nformacja „h itlerowski obóz koncentracyjny " .  wraz ze wszystkimi  aso­

cjacjami .  Konotacja ta n ie występuje jednak z taką siłą we wspólno­

cie komun ikacyjnej mieszkańców Oświęc imia ,  gdzie została w oczy­

wisty sposób wyparta przez konotację „nasze miasto rodzinne " .  

O obozie mówi się w Oświęc imiu „ Muzeum " .  używając nazwy rodzin­

nego miasta na co dzień , nie sposób bowiem ustawicznie przypomi­

nać sobie, że było to m iejsce zagłady. Również i nazwa geograficzna 

„ Moskwa" opleciona jest siecią konotacj i .  Dla ówczesnego miesz­

kańca ZSRR były to przede wszystkim skojarzen ia  typu „stolica" ,  

„ s iedziba  władzy" .  „m iejsce, gdzie można wiele załatwić ,  prawie 

wszystko kupić czy też zrobić karierę " .  M ieszkańcy tzw. obozu socja­

l i stycznego Moskwę kojarzyli z centralą imperium ,  miejscem,  skąd 

wychodziły ideologiczne i gospodarcze dyrektywy, symbolem zniewo­

len ia .  Dla pływaków trenujących przed o l impiadą w Moskwie te ko­

notacje straciły na znaczen iu  - zostały wyparte przez inną ,  aktua l­

n iejszą konotację - miejsce igrzysk o l impijskich , do których się przy­

gotowujemy. D la autorów transparentu (chyba że działal i  świadomie!)  

Oświęcim i Moskwa łączyły się na zasadzie ciągu myślowego - dziś 

trenujemy w naszym rodzinnym mieście, j utro będziemy na  o l impia­

dzie.  Jeże l i  jednak autorzy hasła świadomie zabawi l i  s ię w politycz­

ną  grę słów, należy pogratulować / 'esprit, zwłaszcza w gorącym okre­

sie poprzedzającym „wybuch Solidarnośc i "  w owym o l impijskim roku.  
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i Znaczenia pr�atyczne a proces przekładu 

Rozważan ia  na temat znaczeń referencyjnych w odnies ien iu do pro­

cesu przekładu wykazały wyraźn ie ,  że języki opisujące kontinuum 

rzeczywistości pozajęzykowej czynią to w sposób charakterystycz­

ny dla każdego z nich. Dla tłumacza oznaczało to specyficzne trud­

nośc i ,  po legające na konkretyzacj i ,  różnicowan iu  znaczen ia ,  koniecz­

ności wprowadzan ia  (zapożyczan ia)  nowych ,  n ieznanych terminów, 

wręcz kreatywności językowej , umożl iwiającej przyswojenie n iezna­

nych zjawisk przez odbiorcę przekładu.  

W zakresie znaczeń pragmatycznych trudności te jeszcze bar­

dziej s ię nawarstwiają .  O i le  w przypadku znaczeń referencyjnych ist­

n ieje tertium w postaci wielu doświadczeń ,  wspólnych d la  wszyst­

kich l udzi egzystujących na p lanecie Ziem ia ,  o tyle znaczn ie bardziej 

dowolne są relacje typu pragmatycznego, wyn ikające z relacj i  emo­

cjona lnych ,  socjo logicznych i h istorycznych właściwych d l a  danej 

wspólnoty komun ikacyjnej . Można przyjąć a prori, że chyba każdy 

język stworzył określenie na głowę (choć może i stnieje gdzieś „gło­

wotułów" ) ,  n ie każdy jednak język musiał wykształcić synonimy o kon­

kretnym nacechowan iu  styl istycznym . I tak w n iem ieckim mamy okre­

ślenie Kopf (neutralne) i Haupt (podniosłe) .  Polszczyzna nie dyspo­

nuje  takim podn iosłym odpowiedn ik iem,  n iemieckie złożen ia  typu 

Staatsoberhaupt, Familienoberhaupt tłumaczymy więc jako „głowa 

państwa" ,  „głowa rodziny" . My z kolei mamy w zasobie leksykalnym 

słowo ,,łe b " ,  które w odniesieniu do zwierząt jest neutra lne ,  prze­

n iesione na ludzi może zaś być nacechowane pejoratywnie, np. w sfor­

m ułowa n i u  „co ci do  łba 

strze l iło " .  Za jego pomocą 

można wyrazić równ ież po­

dz iw - „ Kowa l sk i  to m a  

łeb " .  Gdy porównamy oba 

języki , relacja okaże się n ie-

symetryczna .  

łopf 
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W obu językach istn ieje oczywiście wiele synonimów, najczę­

ściej o zabarwien iu żartobl iwym, typu „ baśka " ,  „czacha " ,  Birne, 
ObersWbchen. Porównując dowolną parę języków, dostrzeżemy więc 

w sferze znaczeń pragmatycznych bardzo i stotne różnice,  co oczy­

wiście n ie  pozostaje bez wpływu na  proces przekład u .  Tłumacz 

powi n ien możl iwie adekwatnie oddać nie tyl ko znaczen ia  referen­

cyjne oryginału , ale także znaczen ia  pragmatyczne, zabarwienie sty­

l i styczne i konotacje .  Dotyczy to zwłaszcza tekstów z zakresu l ite­

ratury pięknej ,  publ icystyki i rekl amy. Zadanie to jest n iekiedy bar­

dzo trudne.  Nawet rodzimy użytkownik języka n ie zawsze jest w sta­

n ie  precyzyjn ie  określ ić zabarwienie sty l i styczne danego leksemu .  

LEBI EDZI ŃSKI (1981:97) podaje rezu ltaty eksperymentu polegają­

cego na uszeregowaniu oznaczeń według nasi len ia cechy: 

Ponadto same w sobie oznaczen ia  emocjonalno-ekspresywne 

( . . .  ) są odbierane indywidua ln ie stanowczo n iejednakowo. W Siedl­

cach przeprowadziłem test, gdzie takie oznaczenia z zestawów zapi­

sanych w porządku alfabetycznym l ub  dowolnym trzeba było ustawić 

w ciągu od min imum cechy gradacji do maksimum. Np .  (1) antypa­

tyczny, n ieestetyczny, nieapetyczny, brzydk i ,  n iegustowny, n iemiły, 

n ieprzyjemny, okropny, n ieurodziwy, obmierzły, odrażający, odpycha­

jący, obskurny, n ieładny . . . (2) bałwan ,  c ie lę ,  cymbał, ciemięga, ga­

moń,  kretyn , debi l ,  hebes, imbecyl , matoł, matołek, półgłówek,  tę­

pak, tuman, głupiec, głuptas, głupek, dureń,  jołop, kiep, osioł, zaku­

ty łeb ,  zakuta pała . . .  (3) stukać, kołatać, tłuc, bębnić, wal ić ,  bić . . .  

Rozrzut między odpowiedziami był doprawdy znaczny. N iejednokrot­

n ie wystąpiły różnice nawet o ki l kanaście pozycji w szeregu .  

Tłu macz, przekładający (zazwyczaj ) z języka obcego na  ojczy­

sty, n ie zawsze właściwie wychwytuje styli styczne n acechowanie 

danego wyrażen ia  czy zwrotu ,  mimo iż w pełn i  rozumie jego zna­

czenie referencyjne.  N iejako „na  wsze lk i  wypadek "  daje odpowied­

n i k  neutralny, n ienacechowany pod względem pragmatycznym . Po­

woduje to swoiste spłaszczenie sty l i stycznego zróżn icowania tek­

stu . Czasami zdarza się też, że tłumacz błędn ie i nterpretuje kwa l i­

fi kację styl istyczną i na przykład zamiast żartobl iwego daje odpo­

wiedn ik  podn iosły (oczywiście zachowując znaczenie referencyjne) .  
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Różnicę m iędzy oryginałem a przekładem można w takim przypad­

ku przedstawić następuj ąco: 

Jest to - wbrew pozorom - zjawisko bardzo częste. Oczywi­

ście, może się zdarzyć, że język docelowy n ie  dyspon uje sty l istycz­

n ie  nacechowanym odpowiedn ik iem.  Wtedy tłumacz jest n iejako 

usprawied l iwiony, choć zawsze pozostaje w odwodzie tzw. � KOM­

PENSACJA. Zazwyczaj jednak w języku doce lowym takie odpowied­

n i k i istniej ą .  Przyczyny sty l i stycznego spłaszczen ia  przekładu w sto­

sunku do orygi nału są na ogół dwie: (1 )  tłumacz „n ie  wychwyc ił" 

zabarwienia styl istycznego danego fragmentu tekstu i dał odpowied­

n i k  referencyjn ie  adekwatny, ale pragmatycznie neutra lny; (2 )  tłu­

macz zorientował s ię ,  co prawda ,  że ma do czyn ien ia  z elementem 

sty l istycznie n acechowanym , n ie  wysi l i ł  s ię jednak dostateczn ie,  

by odnaleźć właściwy odpowiednik i zadowol i ł  się przyb l i żonym a lbo 

- co gorsza - niewłaściwie go zakwa l ifi kował. 

Jeszcze większe trudności sprawia kon ieczność oddania w prze­

kładzie konotacj i .  Na leżą one - ogó ln ie  rzecz biorąc - do informa­

cj i imp l icytn ie  zawartych w komun ikacie.  D la  danej wspólnoty ko­

mun i kacyjnej są one oczywiste i n ie  wymagają dodatkowych wyja­

śn ień.  N ie  można ich jednak przen ieść na teren innej wspólnoty 

komun i kacyjnej i ku lturowej li tyl ko za pomocą odniesień do sfery 

znaczeń referencyjnych .  Nawet jeże l i  mistletoe przetłumaczę cał­

kiem poprawnie jako „jemioła " ,  n ie przekażę równocześnie infor­

macj i ,  że pod tą dziwną drzewną naroś lą  można bezkarnie skraść 

dziewczynie pocałunek.  Wyn i ka stąd n ierzadko konieczność UZU­

PEŁNIENIA trans latu (tekstu tłumaczen ia) dodatkowymi informa­

cjami .  Najłatwiejszą formą takiego uzupełnienia jest dokonany przez 

tłumacza przypis. Jest to jednak rozwiązan ie  mające szereg wad . 

Po pierwsze , jest mało estetyczne w odbiorze, odrywa czyte ln ika 
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od głównego wywodu ,  a w przypadku n iektórych rodzajów tekstów 

(wiersz, dramat) jest w ogóle n ie  do pomyślen ia .  W tekstach na­

u kowych i specja l i stycznych staje się jednak ze względu na precy­

zję wypowiedzi dopuszczalny, a nawet pożądany. W tekstach praso­

wych ,  publ icystycznych czy informacyjnych ,  których postać nie ma 

charakteru „ N ienaruszalnego Dzieła Sztuki " ,  następuje wbudowa­

nie informacji w tekst, j uż to w postaci krótkiego komentarza , już 

to uzupełn ien ia podanego w nawiasie a lbo na zasadzie wtrącen ia .  

Bez takich zabiegów nie sposób przetłumaczyć określeń typu „ ku­

ron iówka " ,  „wałęsówka" czy „sławojka " . Wymagają one wyjaśnień . 

Kuroniówka to „zupa d la  bezrobotnych ,  wydawana pod auspicjami 

ówczesnego min istra pracy, Kuron i a " , wałęsówka (dz iś zapomnia­

ne) to „dodatek w wysokości 800 złotych ,  wypłacany po podpisa­

n i u  przez Wałęsę porozumień sierpn iowych " ,  sławojka zaś to „ mo­

del  d rewn ianego sza let u ,  lansowanego przez Fe l icjana Sławoja­

-Składkowskiego , wówczas min istra spraw wewnętrznyc h ,  później 

premiera,  a to d la  podn iesien ia ku ltury sanitarnej l udu  wiejskie­

go" .  Wypada tu przypomnieć postawione j uż na wstępie pytanie,  

czy łatwiej tłumaczyć z języka obcego na  ojczysty, czy odwrotn ie. 

Wyobraźmy więc sobie Angl i ka skonfrontowanego z terminem „sła­

wojka" . . .  Polak  potrafi. 

Przytoczone przykłady nie są bynajmniej kurioza l nymi wyjątka­

m i .  Teksty typu eseistycznego, l iterackiego i pub l icystycznego oraz 

reklama obficie korzystają  z takich imp l icytnych informacj i .  Dla i l u­

stracji zacytuję k i l kanaście wyrażeń i zwrotów spotykanych na co 

dzień w tekstach z zakresu publ icystyki , pol ityki , l iteratury i ku ltu­

ry. W procesie przekładu wymagają one komentarza bądź uzupeł­

n ien ia  (WI LAMOWSKI 1998) . 

„Aby Polska rosła w siłę, a l udzie żyl i dostatn iej "  ( Edward Gie­

rek na  XI P lenum PZPR, obietnica dobrobytu po gomułkowskim za­

stoju ) ;  „Aferzystów puśc imy w skarpetkach "  (Wałęsa 1992 , chęć ra­

dykalnego rozl iczen ia nadużyć);  „bananowa młodzież" (prasa lat 60.) ;  

„Cud nad Wisłą " (b itwa warszawska 14-17 sierpn ia 1920); „fa lan­

dyzacja prawa" (kontrowersyjne interpretacje prawa dokonywane przez 

m in .  Falandysza) ;  „gest Kozakiewicza" (tr iumfal ny, a zarazem wul­

garny i skierowany pod adresem ZSRR gest polskiego sportowca po 

zwycięskim skoku na o l impiadzie w Moskwie w 1980) ;  „gruba kre-
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ska" (premier Mazowiecki w sejmie tzw. kontraktowym, obecnie sym­

bol podziałów na „ przed " i „po" ) ;  „N ie  oddamy an i  guzika" (hasło 

propagandowe li Rzeczypospol itej , wygłoszone po raz pierwszy przez 

Edwarda Rydza-Śmigłego na Zjeździe Legionistów Polskich w 1935); 

„Polska od Bałtyku odepchnąć się n ie da"  (m in .  Józef Beck w pa­

miętnym przemówieniu w sejmie 5 maja 1939); „pokraczny bękart 

traktatu wersa lskiego" (Mołotow o Polsce po rea l izacji czwartego 

rozbioru) ;  „Pomożecie? Pomożemy! " (Gierek w styczn iu  1971,  skie­

rowany do robotników apel o pomoc); „ punkty za pochodzenie" (punk­

ty faworyzujące młodzież robotn iczo-chłopską przy egzaminach n a  

stud ia) ;  „ Rząd się wyżywi " (arogancka wypowiedź Jerzego Urbana), 

„Si l n i ,  zwarc i ,  gotowi "  (hasło propagandowe z okresu przed wybu­

chem l i  wojny światowej ) .  

Przytoczone powyżej „powiedzen ia  h istoryczne" istnieją  w zbio­

rowej świadomośc i ,  mogą występować w różnych rodzajach tekstów, 

mogą być modyfi kowane, zawsze jednak wymagać będą w proce­

sie przekładu wyeksp l ikowan ia  na poziomie tekstu , tzn. wprowa­

dzen ia  dodatkowej i nformacj i ,  uzupełn ien ia .  O i l e  w tekście typu 

i nformacyjnego , pub l icystycznego czy eseistycznego tego rodzaj u 

„wstawka "  n ie stwarza poważniejszych problemów, o tyle w tekstach 

artystycznych taka ingerencja tłumacza może budzić zastrzeżen ia .  

A przecież właśnie teksty l iterackie operują  często aluzjami ,  n iedo­

mówien iami ,  skojarzen iami .  Czasem jednak i w przypadku tekstu 

l iterackiego tłumacz decyduje się na wprowadzenie dodatkowej i n­

formacj i .  Karl Dedec ius ,  tłumacząc Wesele, miał z tym problemem 

do czynien ia n iezwykle często, jest to bowiem dramat szczególn ie  

nasycony podtekstami .  Zdan ie  „Z takich jak  my był Głowacki"  De­

dec ius przetłumaczył jako Wir sind wie Bauernheld Głowacki, do­

dając informację,  że Głowacki był „ chłopskim bohatere m " .  Taka 

operacja  nie zawsze jest jednak możl iwa. W przypadku , gdy język 

docelowy nie stworzył odpowiednika b udzącego analogiczne skoj a­

rzen ia ,  można posłużyć s ię zjawiskiem analogicznym, występują­

cym we wspó lnocie języka docelowego (np .  Janosik - „tatrzański 

Robin Hood " ) ,  pam iętając jednak, że taka ana logia ma charakter 

przyb l i żony. Czasami  tłu macz doko n uje  substytucj i ,  zwłaszcza 

w przypadku , gdy dany element tekstu wyjściowego jest d la odbior­

cy przekładu n iezrozumiały. Taką substytucją (zamianą)  posłużył s ię  
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Dedec ius ,  tłumacząc sformułowan ie  „ w  soko lskim dworze" jako im 
Gasthaus zum Falken. „ Sokolski dwór" to s iedzi ba „ Sokoła " ,  orga­

n izacji patriotycznej działającej w Ga l icji przed I wojną  światową . 

W cytowanej scen ie opisana została bój ka ,  do której doszło w związ­

ku z wybora m i .  Tych wszystkich i nformacji n ie da się oczywiście 

wbudować w tekst sztuk i .  Dedec ius zastąpił więc „sokolski dwór" 

„zajazdem pod Sokołem " ,  co do kontekstu bój ki całkiem n ieźle 

pasuje ,  gorzej jednak z wyborami .  Ale taka jest cena substytucj i .  

Widz n ie  ma trudności z wyobrażeniem sobie okol iczności bójki , 

choć n ie  całkiem odpowiada to oryginałowi .  Na leży jednak dodać, 

że w przypisach została podana i nformacja  na  temat dokonanej 

substytucj i i działalności „Sokoła " .  

Również i w sferze znaczeń pragmatycznych wystąpić może jako 

specyficzny rodzaj substytucji wspomn iana j uż GENERALIZACJA 

i KONKRETYZACJA. Zdarza s ię ,  że orygi nał zawiera bardzo szcze­

gółowe opisy,  np .  flory, fauny, rea l iów, zwyczajów itp . ,  wiążących 

się z konkretnymi skojarzeniami lub  wyobrażeniami ,  np .  „wi lcze łyko" 

(truc izna ) ,  „ muchomor" (trujący, czerwony, nakrapi any) , „czarna 

polewka " (odmowa ręki panny), „czern i na "  (zupa z krwi , n ie przez 

wszystkich uznawana za de l ikates) ,  „ k ierpce " ,  „gu ń ka " ,  „ parzeni­

ca " .  Tłumacząc na język zbiorowości n ieznających tego typu zja­

wisk,  musimy czasem dokonać general izacj i  ( uogó ln ien ia ) ,  uzu peł­

n iając obowiązkowe w danym przypadku skojarzen ia ,  n p .  „trująca 

jagoda " ,  „trujący grzyb o czerwonym , b iało nakrap ianym kape lu­

szu " ,  „e lementy tatrzańskiego stroju l udowego" itp. W przypadku 

konkretyzacj i mamy do czyn ien ia z odwrotnym procesem . Dzieje się 

tak wówczas,  gdy z wielu możl iwych ekwiwalentów tyl ko jeden wią­

że s ię z okreś lonym skojarzen iem.  Przyj rzyjmy s ię zdan i u :  „Amery­

ka osiągnęła wyżyny l uksusu " .  Nazwa własna „Ameryka" może ozna­

czać kontynent, bywa też używana w odniesien iu  do Stanów Zjed­

noczonych.  W cytowanym zda n i u  chodzi oczywiście o USA i może 

się zdarzyć , że w procesie tłumaczen ia  będziemy mus ie l i  sprecyzo­

wać, że n ie chodzi tu o kontynent, o lecz państwo . Podobnie zda­

n ie :  „W Ameryce też i stnieją  wie lk ie obszary nędzy" ma sens jedy­

n ie  w odniesieniu do Stanów Zjednoczonych ,  jeśl i  bowiem chodzi 

o całość kontynentu ,  jest ono banaln ie oczywiste. Analogicznie i na­

zwa „Europa " może być rozumiana dwoj ako.  N iedawno u słyszałem 
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w niemieckim b iurze podróży i nformację  sk ierowaną do kl ienta, że 

wyjeżdżając do krajów pozaeuropejskich ( auBereuropaische Lander) ,  

musi  zabrać ze  sobą paszport .  Pracown i k  b i u ra m iał na  myś l i  kraje 

n iena leżące do Un i i  Europejskiej .  Precyzyjne przetłumaczenie tej 

i nformacji wymaga takiego właśn ie  uściś len ia .  Można sobie bowiem 

wyobrazić sytuację,  że odbiorca zrozumie określen ie „ kraje poza­

europejsk ie"  jako odnoszące s ię do krajów leżących poza geogra­

ficzną Europą, będzie to jednak interpretacja błędna (por. też BAR­

CHUDAROW 1979 : 140).  

N iejednokrotn ie określone zachowania językowe są w różnych 

wspólnotach komun ikacyjnych odbierane n iejednakowo. W krajach 

anglosaskich i n iem ieckojęzycznych na  przykład zwracanie s ię do 

kogoś po nazwisku jest natura l nym , wręcz uprzejmym odruchem. 

Do rozmówców zwracamy się, używając nazwiska - a więc M r. 

Brown , Herr Mayer, Frau Hase - n ie  tylko w sytuacjach oficja lnych , 

a le i codziennych .  W Po lsce wymien ian ie nazwiska może być po­

czytane za nietakt. Wyobraźmy sobie nagłówek l i stu :  „Drogi Panie 

Dyrektorze Kowalski " ,  a lbo wypowiedź typu „Panie m in istrze Bąk,  

co pan sądzi . . .  " W Polsce student zwróci s ię do wykładowcy per 

„ pan ie  profesorze " ,  pomijając nazwisko, student n iemiecki powie 

zaś w zwykłych okol icznościach „ Herr Doring" , pomijając tytuł. W co­

dziennych sytuacjach po polsku powiemy raczej „ proszę pan i " ,  „pani  

Mario " ,  n iż  „Pan i  Gryzek, jak pani  spędziła u rlop?" Być może ten­

dencj a  do un ikan ia  nazwiska b ierze się stąd, że dawniej przełoże­

ni do podwładnych często zwraca l i  s ię „ panie Kowa lski " ,  natomiast 

podwładn i  do zwierzchn ika mówi l i  raczej „ panie inżyn ierze, panie 

kierown i ku " .  I nnym wytłumaczeniem może być fakt, że wiele n a­

zwisk ,  zwłaszcza wywodzących się z dawnych przezwisk l udowych ,  

m iewa formę mogącą budzić różne s kojarzen ia .  Wystarczy spoj­

rzeć do książki te lefon icznej dużego mi asta , aby porządn ie s ię  

zadziwić :  L iczykrupa ,  Pal iwod a ,  Kus ibab ,  M ęczywór. W u n i ka n i u  

nazwiska gustuje zwłaszcza młodzież , przedstawiając s i ę  jedyn ie  

i m ien iem.  To jednak zjawisko n ie  tyl ko polsk ie .  Funkcjonowanie 

w gru pie rówieśniczej n ie  „pod oficja l nym nazwiskiem " ,  a le jako 

An ia ,  Sonia czy B i l l ,  daje poczucie n iewymuszonej prywatności ,  

młodzieńczego wyzwo len ia .  Tłu m acząc nawet codzienne d ia logi , 

mus imy o takich subte lnościach pamiętać. Czasem trzeba będzie 
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nazwisko dodać , czasem opuścić ,  za leżnie od konwencj i  języka 

doce lowego. 

Powyższe rozważan ia  m iały na ce lu  jedyn ie  zasugerowan ie  

w ie lośc i  prob l emów związanych z tłu m aczen iem zn aczeń prag­

matycznych .  N ie  sposób wymien ić czy skata logować wszystkich 

sytuacj i  i kontekstów, w których konotacj e ,  skojarze n i a ,  zabar­

wien ie sty l istyczne i emocjona lne są istotne d la  prawidłowego od­

b ior u ,  a w konsekwencj i  d l a  powstan ia  komu n i kacyjn ie  adekwat­

nego trans latu . Tłu m acząc , n ie  powi nn iśmy zapom inać ,  że nawet 

stu procentowe oddanie znaczeń referencyj nych n ie gwarantuje ade­

kwatności  przekła d u .  Pomin ięc ie ( l u b  nawet n ieświadome n ie­

dostrzeżen ie )  i stotnych znaczeń pragmatycznych może doprowa­

dzić do poważnego zafałszowania przesłan ia  tłu maczonego kom u­

n i kat u .  

• 

Znaczenia intralin�alne ���������� 

Trzecim typem znaczeń według referowanej tu koncepcj i są znacze­

n i a  intra l ingwalne ,  wewnątrzjęzykowe, lub  - mówiąc bardziej abs­

trakcyjn ie - odniesienia wewnątrzsystemowe pomiędzy znakami da­

nego systemu językowego. ZNACZENIE INTRALINGWALNE zdefin i u­

jemy równ ież jako relację, w tym przypadku między znakiem a inny­

mi znakami danego systemu językowego (BARCHUDAROW 1979:74).  

W dotychczasowych rozważan iach pomijal iśmy zupełn ie kwestie wy­

ni kające z tego, że dany leksem należy do konkretnego systemu 

znaków. Wiosna ,  spring, Fruhling, Lenz to - referencyjn ie rzecz bio­

rąc - to samo. Lenz wyróżn ia się pod względem pragmatycznym jako 

określenie podn iosłe, l iterackie. Ale „wiosna"  to po polsku dziew­

czyna, kobieta, byt rodzaju żeńskiego, Fruhling i Lenz natomiast to 

facec i ,  spring jest zaś l ingwistycznym kastratem (rodzaj n ijaki) .  W zna­

komitej większości wypowiedzi n ie ma to żadnego znaczenia i mó­

wiąc „piękną mamy wiosnę tego roku " ,  n ie myśl imy o tym, że rze-
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czownik „wiosna" jest rodzaju żeńskiego ( kategoria gramatyczna, 

a więc wewnątrzsystemowa). Trudności pojawiają s ię dopiero w przy­

padku , gdy chcemy w wypowiedzi odwołać się bezpośrednio do tego 

faktu,  na przykład dokonując personifi kacji - przedstawienie wiosny 

w wierszu jako młodej dziewczyny a lbo jesieni jako ksieni .  (To nawet 

się rymuje,  ale już dawno zostało potępione jako kicz.) Podobnie 

rzecz ma się ze śmiercią.  Po polsku to ONA, po n iemiecku zaś ON. 

Okreś la to wyraźnie zasób możliwych skojarzeń i przedstawień iko­

nograficznych .  Zwłaszcza w poezj i  (a le równ ież reklamie i publ icysty­

ce, a nawet pol ityce) rodzaj gramatyczny może okazać się istotny 

d la  sensu komunikatu . WAWRZYNIAK (1991: 55) przytacza interesu­

jący przykład wypowiedzi Georgesa Pompidou po śmierci  generała 

de Gau l le»a :  Le general de Gaulle est mort. La France est veuve. 
Francja to pod względem gramatycznym byt żeński (tak samo zresz­

tą jak Polska) .  Bez problemu można więc powyższą wypowiedź prze­

tłumaczyć jako „ Francja jest wdową" .  Trochę trudniej z n iemieckim ,  

gdzie Frankreich jest rodzaj u n ijakiego. 

Kwestia rodzaju gramatycznego to jeden z naj prostszych przy­

kładów i l ustrujących rolę znaczeń intra l i ngwa lnych w procesie prze­

kładu .  N iemal każdy leksem poprzez swoją  formę, etymologię ,  łącz­

l iwość, usytuowan ie w c iągu możl iwych synonimów, a więc wielora­

kie odniesienia do innych leksemów, wchodzi z n im i  w specyficzne 

relacje,  możl iwe najczęściej ty lko w obrębie danego system u  języ­

kowego. Zjawiska takie jak rym, rytm , gra słów oparta na pol i se­

m i i  i homon im i i ,  paron im i i ,  homofon i i  i homografi i ,  a l iteracje,  na­

zwiska znaczące itp . ,  opierają s ię właśnie na tego typu odniesie­

n iach .  Przyjrzyjmy s ię następującym zdan iom:  

1 .  Chrząszcz brzmi w trzc in ie .  

2 .  Szczygieł szcza w szczawiu .  

3 .  Pijak  pije w piwnicy. 

4. Kot miauczy w ogrodzie .  

5 .  H u la l i  po pol u  i p i l i  kakao. 

6. Chodzi l i  po rynku i krad l i  portfe le .  

Cztery pierwsze zdania mają  identyczną strukturę. Jak iś  oży­

wiony podmiot (n iekoniecznie człowiek) wykonuje gdzieś pewną czyn-
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ność. Z łatwością zbudujemy podobne zdan ia  w wie l u  i nnych języ­

kach.  Mogą się co prawda pojawić trudności ze znalezieniem styli­

styczn ie nacechowanych leksemów, takich jak „ pijak" ,  „ szczać " ,  

a l bo odpowiedn ików specyficznych przedstawicie l i  fauny - chrząsz­

cza i szczygła, czy też flory ( „ szczaw" ) ,  samo tłumaczen ie n ie bę­

dzie jednak zadan iem trudnym . Tymczasem z punktu widzen ia  od­

n iesień i ntra l i ngwalnych zdan ia  te n ie  są bynajmn iej jednakowe. 

P ierwsze jest znaną wprawką fonetyczną d la  cudzoziemców uczą­

cych s i ę  po lsk iego , która w sposób szczegó l n i e  i ntensywny -

i w pewnym sensie n ienatura lny - operuje spiętrzeniem trudnych 

do wymówienia spółgłosek.  Podobną wprawką jest d la  dzieci z tru­

dem opanowujących wymowę fonemu „ r "  zdan ie :  „ Czarna krowa 

w kropki bordo gryzła trawę, kręcąc mordą " .  Drugie zdan ie jest 

tworem okazjonalnym, zbudowanym na zasadzie a l iteracj i ,  trzykrot­

nego powtórzen ia  nagłosowego „sz" . Trzecie również zawiera a l ite­

rację (p i  . . .  pi . . .  pi . . .  ), aktua l izuje jednak także etymologię słowa 

„ piwn ica " .  Czwarte zdanie natomiast jest ze względu na znaczenia 

i nterl i ngwa lne mn iej nacechowane.  Gdybyśmy jednak chcie l i  dopi­

sać do n iego dalszy c iąg w postaci wiersza, jego cechy formalnoję­

zykowe staną s ię istotne - rytm , rozłożenie akcentów, l iczba sylab 

w zdan i u ,  wreszcie ostatni  wyraz, do którego na leży dobrać rym . 

Rezu ltat takiego uzupełn ien ia  mógłby wyglądać następująco : 

Kot miauczy w ogrodzie, 

M a  łatkę na brodzie .  

Oczywiście n ie  ma t o  z a  wiele sensu,  a le w dopisanym wersie 

„łatka" (dwie sylaby, akcent) , a zwłaszcza „ broda "  ( rym) ,  pojawiły 

s ię przede wszystkim ze względu na i stniejące relacje m iędzy zna­

kami .  P iąte z zacytowanych zdań  miał ponoć wypowiedzieć Melch ior 

Wańkowicz, poproszony przez cudzoziemców o powiedzen ie  czegoś 

po polsku . Zdanie to w sposób żartobl iwy nasycone jest a l iteracja­

mi im itującym i n ieomal jakieś narzecze po l i nezyjsk ie .  Ostatni  przy­

kład ma tę samą strukturę i ten sam rytm,  dotyczy jednak zupeł­

n ie innej sytuacj i .  Jeśl i  zestawimy ze sobą oba zdan ia ,  powstanie 

efekt komiczny, polegający na  podobieństwie rytmu oraz budowy 

zdan ia  i różn icy w sferze treści .  
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Znaczen ia  i nterl i ngwa lne to także znaczen ia  gramatyczne. I st­

n ieją  m ianowicie w językach znaki n ieodnoszące się samodzie ln ie  

do rzeczywistości pozajęzykowej , funkcjonujące jedyn ie w ramach 

danego systemu.  Wyrażają one różnorakie kategorie gramatyczne. 

Na przykład przyrostek „-ek"  oznacza w języku polsk im deminuty­

wizację,  czy l i  zdrobn ien ie :  pies - piesek. Podobnie jest w n iemiec­

k im,  gdzie funkcjonują „-che n " ,  „- le i n " ,  a w d ia lektach południowych 

„ I "  - Madchen, Fahnlein, Zucker/. Język angie lski n atomiast wyra­

ża zdrobnien ia środkami leksykalnymi - a little dog. Jest to istot­

na różnica.  To, co niektóre języki wyrażają środkami gramatycz­

nymi, inne wyrażają środkami leksykalnymi .  Polskie zdan ie :  „Cha­

dzałem tam często " (występuje w nim kategoria tzw. aspektu , wy­

rażająca wielokrotne powtarzan ie  się czynności) trzeba na  przykład 

przetłumaczyć na n iemiecki za pomocą środ ków leksykalnych - Ich 
pflegte dorthin zu gehen ( M iałem zwyczaj tam chodzić) .  I stotna 

jest przy tym następująca tendencja :  treści przekazywane za po­

mocą środków gramatycznych muszą na ogół zostać wyrażone przez 

dany język, w przypadku środków leksykalnych natomiast takiego 

przymusu wyrażeniowego n ie  ma (por. }> REGUŁA JAKOBSONA). 

Relacje i ntra l i ngwalne bywają bardzo często wykorzystywane 

w tzw. żartach językowych. Oto przykład takiego żartu, którego przed­

miotem są właśnie znaczenia wewnątrzjęzykowe : Jaka jest różnica 

między koniem i kon iakiem? Taka sama, jak między rumem i ruma­

kiem. I rzeczywiście tak jest. Przyrostek „-ak"  w obu przypadkach 

zamienia trunek w zwierzę, relacja jest więc symetryczna .  

---;:> 
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Przypomina się w tym miejscu i nny podobny żart językowy -

jaka jest różnica pomiędzy słoniem a wystawą? Żadna,  bo słonia 

można zawsze wystawić, a wystawę zasłonić. Gra słów możliwa jest 

dzięki podobieństwu leksemów „słoń "  i „zasłon ić" .  Takie podobień­

stwa wykorzystał Tuwim w jednym z wierszy dla dzieci , w którym wy­

stępują raki raczące się winkiem, zając,  który zajęczał, i kurczę, co 

s ię skurczyło. Zgodnie z tą tendencją byk, który zmalał, to skurczy­

byk. Na  wieloznaczności i podobieństwie leksemów opiera się więk­

szość gier słownych.  Zdanie:  „ Konduktor miał pociąg do wódki"  uświa­

damia nam, że słowo „ pociąg" ma dwa znaczen ia ,  odnosi się bo­

wiem do obu możl iwych znaczeń ,  ko lejowego i nałogowego naraz. 

Podobieństwo znaków językowych prowadzi czasem do błęd­

nych skoj arze ń ,  a w konsekwencj i  do powstania form n iepopraw­

nych ,  które w pewnych środowiskach jednak się przyjmują .  Na pol­

skiej wsi fun kcjonował „ n iz in ier '' , w sferach małomiasteczkowych 

„dzińdzin ier" (zamiast i nżyn iera, któż bowiem słyszał tam o francu­

sk im ingenieur czy angie lsk im engineer, „ n iz ina" i „dzyń-dzyń " na­

tomiast były zupełnie swojskie) .  

Analogiczna jest geneza takich n iepoprawnych form , jak „da­

n i a  rajskie" (zamiast jarsk ie) ,  „ lewozmywak" (zamiast zlewozmy­

wak) ,  „ m imośrób " (zamiast m i mośród) ,  „fermentyczny" (zamiast 

hermetyczny). Tego typu zn iekształcen ia  są wdzięcznym tematem 

d l a  autorów tekstów kabaretowych - wystarczy przypomn ieć popu­

larną humoreskę, w której w rozmowie telefonicznej nazwy ras psów 

zestawione zostają z podobnie brzmiącymi wyrazami  (akustyka roz­

mowy pozostawia wiele do życzen ia) : bu ldog - bu lgot, wyżeł - ły­

żew, seter - sweter, jamn ik  - jajn ik .  

Podobieństwo postaci fonetycznej n iektórych sformułowań do 

charakterystycznych cech okreś lonych języków obcych umożl iwia 

kreowanie żartobl iwych sentencji czy nazwisk .  A oto k i l ka przykła­

dów: pseudołac ina - „ Kra krę m ija ,  tu l i s  ma norę, a ja nos trę " 

(na leży czytać bez nazal izacji i segmentacj i ,  akcentując takie ele­

menty, jak „ m ija " ,  „tu l  is " ,  „ manore " ,  „ nostre " ) .  nazwis ka n iby-hisz­

pańskie - don Va/go Desco (wal go deską) czy senorita de Varga 

y Mocra. Zbl iżonym zjawiskiem są tzw. nazwiska znaczące, nada­

wane bohaterom l iteratury pięknej .  Dynda lsk i ,  M i lczek ,  Zołzi kiewicz, 
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Wurm ( robak),  CKOHIHlllH ,  spolszczony nota bene przez Sandauera 

jako Byd lakin (ros. CKOTl!IHa - bydło; LEBIEDZI ŃSKI 1981:133). w ży­

c iu  codziennym nazwiska odbieramy bez skojarzeń odnoszących 

się do ich postaci językowej .  Zdarzyć się jednak może, że kontekst 

l ub  sytuacj a  zaktua l izuj ą  znaczen ie danego nazwiska,  jak  na przy­

kład w n astępujących zdan iach :  „ Ko lega Mazgaj o mało co się n ie 

popłakał na  zebran iu " ;  „No i po co poszła do lasu  z tym Kusiba­

bem ? " ;  „ Dyrektor Sokół pojedzie pociągiem,  bo boi się l atać'' . Nie 

n a  darmo starożytni mawia l i :  nomen est omen. TĘCZA ( 1997 : 62)  

przytacza wykreowane przez Stanisława Lema żartob l iwe nazwiska, 

których postać fonetyczna zbieżna jest ze słowami „żyrando l "  i „ kan­

delabr" , p isowni a  sugeruje natomiast arabskie,  francuskie bądź 

angie lskie pochodzen ie ich właścic ie la :  Khand el Abr, Canne de la 

Breux, Guirre Andaule, G. l .R.  Ando/I. Podobny zabieg graficzny za­

stosował Lem, „ parafrazując ortograficzn ie"  nazwiska znanych po­

stac i :  A. Tyl/a, H. Errod, H. Ohmer, P. Latton, Eug. Clydes, H. Yobb, 

Harry S. Totteles (TĘCZA 1997 :62) .  

I nnym wdzięcznym zabiegiem gry z językiem jest zmiana seg­

mentacji wypowiedzi (podziału na wyrazy) w taki sposób , aby otrzy­

mać nowe, stwarzające zaskakujące możl iwości i nterpretacj i .  Tą 

drogą dąży l i  autorzy rek lamy MARIOLA O KOC I M  SPOJRZEN I U  -

o kocim = okocim (marka piwa ) .  Zmianą segmentacji posługują s ię 

również takie żarty, jak „d laczego « kieł basa» ,  a n ie ..ząb tenora»?" 

czy też „ Pan Tofe l (pantofe l )  był całkowicie zdominowany przez 

żonę . "  W l atach 70 .  bywalcy jakże n ie l icznych kabaretów pol itycz­

nych n ie posiada l i  s ię z radości ,  mogąc wyłowić z ciągu zdania „ I  za­

rży nawet ogierek" nazwisko I Sekretarza PZPR.  Na zmianie seg­

mentacji opiera s ię także poniższy wierszyk: 

Rozmyślał rek in ,  płynąc na żer 

Wzdłuż sta lowego kadłuba: 

D laczego tak ważny jest m i n i-ster, 

A n ic n ie  ważna maxi-śruba? 

Istnieją również zabawne odniesienia do cech charakterystycz­

nych d la  języka nauki ,  terminologii fachowej - medycznej ,  chemicz­

nej itp„ wykorzystujące typowe rejestry czy zabiegi słowotwórcze . 
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N a  przykład : „ Doktor zaap l i kował n iesfornemu pacjentowi WMOR­

DAN FORTE . "  Podobnie pseudonaukowy charakter miały żartobl iwe 

określen ia skutków niedyspozycj i gastrycznej ,  której u legal i  bywalcy 

schronisk górskich ,  korzystający z tamtejszej kuchni - „trójpierdzian 

grochu "  (chemia) albo „ podkołdern ik  zjadl iwy" (botanika,  bio logia) .  

Charakterystyczne jest, że tego typu gry słowne w sferze referencyj­

nej odnoszą się zazwyczaj do treści tabu izowanych przez społeczeń­

stwo ()> WULGARYZMY) . Ale właśnie zderzenie pseudonaukowej 

term inologii (formy) i n iecenzuralnej treści daje efekt komiczny. 

Zaskakujące odniesienia do innych znaków danego języka mieć 

mogą także skróty i skrótowce. Przed wojną YWCA kojarzona była 

z owcą .  Autorzy nazwy Przedsięb iorstwo Upowszechn ian ia  Prasy 

i Książki wykazal i  się nie l ada humorem,  skrótowiec brzmi bowiem 

bardzo sympatycznie - PUPiK. Miejski Ośrodek Pomocy Społecznej 

to MOPS. Wojskowa Rada Ocalen ia  Narodowego - WRON - kojarzo­

n a  była z wroną i na wizerunek tego ptaka istn iał nawet zapis cen­

zury. Jeszcze gorzej miał się PRON (Patriotyczny Ruch Odrodzenia 

Narodowego) - złośl iwcy akcentowal i  podobieństwo fonetyczne do 

słowa „ prącie" ,  a w tzw. drugim obiegu pojawiła się nawet mała zie­

lona plakietka z jednoznacznym rysunkiem. Osobnym zagadnieniem 

jest dorabianie do i stniejących skrótów prześmiewczych czy depre­

cjonujących rozwin ięć, jak  np.  PKP - Powo l i ,  Kochan i ,  Powol i ;  PPR -

- Płatne Pachołki Rosj i ;  RWPG - Ruskim Wsio, Polaczkom Gawno, 

czy też - do rosyjskiego skrótu CCCP - Cep Cepa Cepem Pogania .  

Widn iejący na poznańskim osied lu  neon OSIEDLE RUSA (tego trze­

ciego od Lecha i Czecha), był w l atach 80. niemal zawsze uszkodzo­

ny w taki sposób, że nad b lokowiskiem widniał n ieprawomyślny na­

pis OSIEDLE U SA.  Taka „ kosmetyka napisów" zdarzała się i gdzie 

indziej .  Po 1989 roku nastąpił żywy rozwój hand l u ,  nie zawsze jed­

nak dawne szyldy pasowały do nowej rzeczywistości. Właściciel sklepu 

przy Krupówkach w Zakopanem, nad którym widn iał neonowy napis 

DROGERIA, usunął l itery D,  I oraz A, tak że pozostał kosmopol itycz­

ny ROGER. Podobnie sklep z konfekcją męską ADAM przy placu Wol­

ności w Rzeszowie zmienił swój szyld na ADAM 'S.  

A więc gra ze znaczen iami  wewnątrzsystemowym i ,  i ntra l i n­

gwa l nymi to n ie  tyl ko domena żartu . Trafn ie sformułowana rek la-
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ma czy zabawnie pomyś l any szyld mogą dać wym ierne korzyści 

( »  TŁUMACZENIE REKLAM ) .  PRZYJAŹŃ NA CAŁE SZYCI E  to świet­

n ie  pomyś lana rek lama maszyn do szyc i a .  Słowa „ szyc ie "  i „ży­

c ie"  różn ią  się tyl ko jedną cechą - dźwięcznością  w nagłosie.  Przez 

podobieństwo fonetyczne rek lama sugeruj e ,  że przyjaźń z maszy­

nami  tej firmy będzie dozgonna .  Podobn ie  postąpiła pewna fi rma 

n iemiecka , posługując s ię  grą słów zuver/assig - schuhverlassig. 

Zeszłego l ata dojrzeć można było na  b i l l boardach (zapożyczen ie ! )  

reklamę składającą s ię  z trzech słów: MAJ , CZERWIEC,  ŻYWIEC .  

Z pozoru  bez  sens u .  A le odwołując s ię do rel acj i  i ntra l i ngwa l nych ,  

od razu wyłowimy intencję  rek lamotwórcy. Każdy m a  w pamięci  

sekwencję mies ięcy MAJ , CZERWI EC , L IP IEC .  Zamiast l i pca poja­

wia s ię  ŻYWI EC,  ma jednak tę samą końcówkę „- iec " ,  wpisuje s ię  

w ięc  jak  gdyby w c iąg mies ięcy, sugerując n ieodwoła ln ie :  w l i pc u  

- żywiec . Reklama amerykańsk ich papierosów G O L D E N  AM ERI­

CAN posłużyła s ię h asłem : „Twoje stany wyzwo lone " (ana logia do 

Stanów Zjednoczonych ,  moż l iwa dz ięk i  w ie lozn aczności słowa 

„sta n " ) .  Ko lejne p lakaty operowały neologizmami ,  zb l iżonymi fo­

netyczn ie do nazw stanów amerykańskich - Beztraska ( Nebraska) ,  

Ko loradość ( Ko lorado) , Spontana ( Montana ) ,  Bawizona (Arizona) ,  

Sexas (Texas ) ,  zawierającymi równocześn ie  odn ies ien ia  do słów 

nacechowanych pozytywn i e ,  sugerujących wyzwo len ie :  kolorowy, 

beztroska ,  spontan iczność, zabawa, seks.  We wspomni anej re­

k lamie  pragmatyczny i inter l i ngwalny aspekt zagadn ien ia  połączo­

ny został bardzo s kuteczn i e .  A napój owocowy z Nowego Sącza 

zachęcał: „ Nowy Sącz m n i e " .  

Tego typu wykorzystanie relacj i  i ntra l i ngwa l nyc h ,  zwłaszcza 

w ce lu  wzmocnienia siły oddziaływania komun i katu i przyc iągnięc ia  

uwagi czyte ln ika ,  często stosują media .  W Gazecie Wyborczej prze­

czytać można było tytuł „WYMYSZL ILI " .  Na pierwszy rzut oka wy­

glądało to na  błąd l ub  żart rodem ze szmoncesu .  Tymczasem cho­

dziło o coś zupełnie  i nnego , a mianowicie o MYSZ transgeniczną ,  

którą „wymyś l i l i "  (spreparowa l i )  n a ukowcy. A więc rzeczywiście 

WYMYSZLI L I .  . . 
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Znaczenia intralingwalne a proces przekład 

Jeże l i  dowolną parę języków porównamy pod względem występują­

cych w obu systemach relacji i ntra l i ngwalnych ,  okaże s ię ,  że różni­

ce są bardzo duże . W przypadku języków spokrewnionych ze sobą 

nas i l i  się zjawisko podobieństw pozornych (� FAŁSZYWY PRZY­

JACIEL TŁUMACZA) . Nie dla wszystkich jednak rodzajów tłuma­

czonych tekstów relacje te mają istotne znaczen ie .  W tekstach fa­

chowyc h ,  informacyjnych ,  koncentrujących się na treśc i ,  postać ko­

munikatu nie ma szczegó lnego znaczen ia  (a le i tutaj trzeba uwa­

żać, może się bowiem zdarzyć na przykład, że sformułowan ie w ory­

g ina le jednoznaczne ,  w tłu maczen iu  okaże się wieloznaczne) ,  ge­

nera l n ie jednak rzecz uj m uj ąc - jednoznaczność i zrozumiałość 

ważniejsze są od kwesti i  dotyczących formy. Nie znaczy to jednak,  

że tekst tego typu może być przetłumaczony niech lujn ie ,  toporn ie ,  

w sposób lekceważący estetyczną stronę wypowiedzi . Wszyscy zna­

my instru kcje obsługi przeładowane trudno zrozumiałą terminolo­

gią (w tym przypadku dążenie do jednoznaczności odbywa się kosz­

tem łatwości odbioru tekstu ) ,  teksty fachowe zawierające potworki 

typu „ młodzież ch lewna" (prosięta) .  „ upiór dzienny" ( rzeczy uprane 

przez pra ln ię w c iągu dn ia ) ,  dopuszczalne być może kręgu fachow­

ców danej branży, szokujące jednak zwykłego odbiorcę. Tekst „tech­

n iczny" zawierać może także elementy reklamy, posługujące się 

właśnie grą słów czy żartem językowym,  poza tym jego postać i -

co za tym idzie - komfort lektury wpływają na wizerunek firmy. 

Znaczen ia  i ntral i ngwa lne są jednak n iezwykle i stotne w przy­

padku tłumaczen ia  tekstów artystycznych ( l iteratura piękna) ,  ape­

l atywnych ( reklama,  publ icystyka , pol ityka) czy med ia lnych .  Wielo­

znaczność ( ambiguity) i odnies ien ia  do innych znaków tego same­

go języka stają się często przedmiotem gry z odbiorcą , polem swo­

i stej zabawy, estetycznej fun kcjona l izacj i  wypowiedzi . Służą wywo­

łan iu  emocj i ,  podświadomych skojarze ń ,  ośmieszen iu  l ub  uwznio­

ś len iu  przekazywanych treści .  Wszystkie przytoczone w podrozdzia le 
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(� ZNACZENIA I NTRALINGWALNE) przykłady mogłyby s ię pojawić 

w tekstach rzeczonego typu ,  stwarzając tłu maczowi istotne proble­

my. Odn iesienie konkretnej wypowiedzi do danego systemu języko­

wego daje się z trudem przen ieść na grunt i nnego języka, wspo­

mn iane relacje są tam bowiem z natury rzeczy inne.  Można zatem 

zadać pytan ie ,  czy relacje i ntral igwa lne ,  a co z tym idzie ich specy­

ficzne zastosowanie w komu n i kacie, są w ogóle przetłumaczal ne? 

Odpowiedź n ie jest prosta, każdy konkretny proces przekładu 

zdeterminowany jest bowiem przez zespół określonych przez daną 

sytuację komunikacyjną czynników. W przypadku rozwinięcia skrótu 

PPR jako „Płatne Pachołki Rosj i "  (w l atach 40 . ) ,  a skrótu PZPR 

jako „Płatni Zdrajcy Pachołki Rosj i "  (po 1989 roku) ,  chodzi o fakt 

h istoryczny, tłumaczen ie wymaga więc przypisu ,  samo rozwin ięcie 

skrótu bowiem nie wystarczy. I naczej rzecz się ma z l iteraturą pięk­

ną ,  w której fakty pozajęzykowe nie wiążą tłumacza w sposób tak 

obl igatoryjny, mamy tu bowiem do czyn ien ia z tekstami fikcjona lny­

m i .  W Dziennikach gwiazdowych Lema pojawia s ię i nstytucja pod 

nazwą Centra lny I nstytut Pełnej Estetyzacj i Kończyn.  Skrót, czy też 

- bardziej uczenie mówiąc - skrótowiec in icja l ny, brzmi swojsko 

i n ieco frywoln ie - C I PEK (przykład podaję za: TĘCZA 1997 :167) .  

Przetłumaczenie części składowych nazwy tej „ i nstytucj i "  na nie­

m iecki (Zentrales Institut fUr volle Asthetisierung der Extremitaten) 

daje skrót ZIVAEX, który w bardzo odległy sposób przypomina ter­

m in  Zervix, oznaczający szyjkę macicy ( op. cit. ) .  To trochę mało . 

I naczej jednak, n iż  w przypadku PUP iK-u,  CIPEK n ie  jest zakorze­

n iony w żadnej konkretnej rzeczywistości poza językową i fikcjonal­

ną .  Zamiast tłumaczen ia  poszczegó l nych składni ków nazwy, moż­

na by więc pokusić się o wykreowan ie  nazwy „ i nstytucj i "  w języku 

doce l owym , u możl iwi ającej skrót o ana logicznym działa n i u , n p .  

FOrschungsZEntrum fur Reasthetisierung der Langbeine (FOZERL,  

ortograficzn ie poprawnie Votzerl , a le  fonetycznie mn iej więcej to 

samo,  co CIPEK, por. WULGARYZMY) .  Skonstruowanie powyższej 

nazwy było możl iwe jedyn ie za cenę pewnych substytucj i .  Centra lny 

I nstytut zamien iony został na Centrum Badawcze , określenie Peł­

na Estetyzacja zastąpiono Reestetyzacją ,  kończyny zaś - Długim i 

Nogami .  W odnies ien iu  do rea ln ie działającej i nstytucj i  taki zabieg 

byłby niedopuszczalny. W świecie fikcjona lnym jest on możl iwy, pod 
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warunkiem jednak, że świat przedstawiony w utworze pozwa la na 

takie modyfikacje .  

Okazuje s ię ,  że w niektórych typach tekstów występowanie pew­

nych relacj i  i nter l ingwalnych i cech formalnych (gra słów, rym, rytm) 

jest istotniejsze od treści przekazywanej przez znaczen ia  referen­

cyjne .  W przytoczonych na początku n in iejszego wywodu rozważa­

n iach na temat możl iwości przetłumaczen ia  dowc ipu pol itycznego 

o agrafkach spacerujących w sklepie papiern iczym okazało się wy­

raźnie ,  że n iektóre znaczen ia  referencyjne ,  tzn .  rodzaj sklepu i spa­

cerujących przedmiotów, · są  mniej i stotne od samej re lacj i  pomię­

dzy leksemami określającymi spaceruj ące przedmioty a leksema­

m i  związanymi z pol icją, więzieniem itp. Podobnie rzecz się ma z żar­

tobl iwym wierszykiem Morgensterna,  w którym omawiane zjawisko 

(prymat cech formalnych nad treścią) nazwane zostało po im ien i u :  

E i n  Wiesel 

saB auf einem Kiesel 

i nm itten Bachgeriese l .  

Das  raffin ier-

te Tier 

Tat»s  urn des Reimes Wi l len .  

(za: LEVY 1969:103) 

Tak zwane dosłowne ( lub prawie dosłowne) ,  ogran iczone do zna­

czeń referencyjnych ,  tłumaczenie brzmi mniej więcej tak: „Łasica 

siedziała na żwirku pośród płynących (wód) potoku . To wyrafinowane 

zwierzę czyniło to wyłączn ie dla rym u " .  Komentarz dodany do zwrot­

ki sugeruje wyraźnie, że łasica ( Wiesel) znalazła się w wierszu tylko 

ze względu na możl iwość zrymowania ze słowami Kiesel i Bachge­

riesel. W ogóle cała „sceneria "  wierszyka powstała z uwzględnieniem 

owej „rymowalnośc i " .  Tłumacząc ten wierszyk, możemy zatem śmia­

ło zmienić rodzaj zwierzątka, a nawet całą scenerię ,  jeśl i  tylko uda 

nam się nasycić nasz przekład odpowiedn ią  l iczbą rymów. A więc na 

przykład : „Paw przepłynął staw wpław" a lbo:  „ Rak wlazł na krzak 

i siał mak" ,  a lbo:  „G l ista umyta do czysta grała w wista " .  Zauważmy 

przy tym, że im bardziej absurdalne jest zachowanie danego stwo­

rzenia,  tym sensown iejszy staje się komentarz w nawiasie.  Takich 
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wierszyków naprodukować można wiele (� WIELOŚĆ MOŻLIWYCH 

ROZWIĄZAŃ) .  Dzięki wprowadzen iu  k i l ku n iewie l kich modyfikacj i  

(substytucje ,  zdrobnienia) ,  anal izowany wierszyk można przetłuma­

czyć nawet z zachowaniem znaczeń referencyjnych :  „Łasiczka s ie­

działa na kamyczkach pośrodku strumyczka " .  Takie rozwiązanie po­

sługuje się jednak d la  rymu końcówką zdrabniającą, co pod wzglę­

dem estetycznym jest mniej wartościowe. 

Relacje wewnątrzsystemowe, znaczenia i nterl ingwa lne,  krótko 

mówiąc - specyficzne cechy danego systemu językowego - wywoły­

wać mogą, jak już wspomniano,  określone problemy translatorskie 

nie tylko w przypadku tekstów nacechowanych formaln ie .  A oto -

pars pro toto - przykład z dziedziny słowotwórstwa .  Jeże l i  porówna­

my język polski i n iemiecki , okaże się,  że „ kompozycja jest w języku 

n iemieckim procesem znacznie częściej wykorzystywanym niż w ję­

zyku polsk im,  poszerzającym leksykę w dużym stopniu przez dery­

wację" ( BERDYCHOWSKA 1996 :32) .  Bardzo popu larnym sufiksem 

służącym do tworzen ia  nowych leksemów jest „-ÓWKA" .  Ówkę napo­

tykamy na każdym niemal kroku (żarówka, ogonówka, budżetówka). 

J ako użytkown icy języka zży l iśmy się z n ią ,  na co dzień n ie dostrze­

gamy jej specyficznej „n iesfornośc i " .  Objawia się ona dopiero w pro­

cesie przekładu.  Posłuchajmy zatem Historii o kaprysach pewnej 
Ówki. (Ta partia wywodu napisana została częściowo w konwencj i 

„bajki " .  Osoby nie lubiące żartów mogą pominąć pon iższy passus.)  

W języku polskim istniała sobie końcówka o wdzięcznej postaci 
Ówka. W sytuacjach oficja lnych nazywana była sufiksem derywacyj­

nym, nie lubiła jednak tego miana, ponieważ zmieniało jej subtelną 

kobiecość ( femininum) w obco brzmiący, zmasku l i n izowany sufiks . 

Znacznie bardziej wolała określenie „końcówka" ,  a ponieważ często 

wpadała w narcyzm, a nawet samouwielbienie, cieszyło ją szczegól­

n ie ,  że jej własna istota zawarta jest w jej nazwie - końc-ÓWKA. M ia­

ła wielu przyjaciół, którzy w sytuacj i  intymnej łączliwości mówi l i  do 

niej „końcóweczko" .  Nic więc dziwnego, że towarzyska Ówka wchodzi­

ła w l iczne związki. Czułaby się w tych sytuacjach bardzo dobrze, ale 

jeden istotny drobiazg spędzał jej sen ze śl icznych powiek. Należąc 

niewątpliwie do wielkiej rodziny znaków językowych ,  zdawała sobie 

sprawę, że każdy znak powin ien m ieć jakieś znaczenie. Oczywiście 

Znaczenia intralingwalne a proces przekładu 



wiedziała, że istn ieją  twory językowe jedyn ie imitujące znaki , a nawet 

całe teksty składające się z takich niby-słów, jak na przykład taka 

sobie wdzięczna strofka , w której zresztą i ona sama występowała: 

Rando 

Eso smi lo rando , 

Opulnei brówka , 

Rovod t i la  glando 

E ogonel  wuwka . 

Otóż Ówka , zapytana o to , co ona sama właściwie znaczy, rumie­

niła się z zakłopotan ia i spuszczała oczy. Nie lubiła bardzo tego pyta­

n ia ,  bo musiałaby odpowiedzieć: „n ic"  albo: „bardzo wiele" .  W związ­

kach ze swoimi l icznymi przyjaciółmi znaczyła za każdym razem coś 

innego, chociaż nie zawsze było do końca jasne, co. W samotności 

i odłączeniu jej tożsamość się zatracała . Zazdrościła kuzynom i ku­

zynkom o wyraźnie określonym znaczeniu .  Szczególn ie nie lubiła przed­

rostka ANTY, wydawał się jej bowiem antypatyczny. Ale - jak to w baj­

ce bywa - pojawił się pewnego dnia szlachetny książę I NTERPRETA­

RY, zwany Translatorem.  - Jeże l i  będziesz mi posłuszna i zgodzisz 

się, abym cię zaprowadził do królestw Innych Języków, dowiesz się, 

kim jesteś - kusił lnterpretary. Ówka podobała mu się ze względu na 

wieloznaczność. Trzpiotka (można ją tak chyba nazwać z powodu zna­

czeniowej niestałości) zgodziła się chętnie.  Niestety, inaczej niż w więk­

szości bajek, nie możemy napisać, że żyli długo i szczęśliwie, i wszystko 

skończyło się dobrze. Podobnie jak w życ iu ,  problemy pojawiły się 

dopiero późn iej .  W trakcie l icznych podróży do królestw Innych Języ­

ków Ówka nie zawsze dowiadywała się, co naprawdę znaczy. Bywało, 

że sam lnterpretary czuł się niepewnie i mętnie kręcił. Dotarl i jednak 

do krainy, w której Ówka poczuła się wreszcie doceniona. Było to Kró­

lestwo Germani i .  Niezwykle sol idni i dokładni mieszkańcy tego pań­

stwa w każdym niemal przypadku domagal i  się określenia jej tożsa­

mośc i .  I Ówka wreszcie uwierzyła w siebie. 

Porzućmy konwencję bajk i  i przejdźmy do konkretnych przy­

kładów. Jak już wspomn iano,  język n iemiecki zdradza szczególną 
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skłonność do tworzen ia  złożeń ( komposita ) .  Po lskie wyrazy z koń­

cówką -ówka tłumaczone są najczęściej właśn ie  za pomocą dwu­

członowych złożeń (wyrazu okreś lającego i okreś lanego) .  Charakter 

takiego złożen ia  wymaga , aby w trakcie  tłumaczen ia  b l i żej n ieokre­

ślone znaczenie -ówki zostało dokładnie wyeksp l i kowane: 

podstawówka - Grundschule - szkoła podstawowa 

ciężarówka - Lastwagen - samochód ciężarowy 

makówka - Mohnkapsel - główka maku 

szampanówka - Sektfl6te - „flet" do szampan a . „ ?  

Podobnie dzieje s i ę  w przypadku takich leksemów, j a k  „ pro­

bówka " - Reagenzg/as, „ kranówka " - Leitungswasser, „ porodów­

ka"  - KreiBsaal. Ówka za każdym razem domaga się dookreśle­

nia.  Trudności pojawiają  s ię w przypadku,  gdy -ówkę można róż­

n ie  i nterpretować , a z kontekstu n ie  wyn i ka ,  o co chodzi .  A za­

tem - „s iatkówka "  (gra l u b  część oka) ,  „ parówka" (k iełbaska l u b  

łaźn i a  parowa) ,  „w iatrówka " ( k u rtka l u b  karab inek ) .  N i ek iedy 

„-ówka"  zastosowana zostaje w sposób okazjona lny. Wbrew słow­

n i kowi ,  zdan ie :  „Zastrajkowała stalówka " n iekonieczn ie oznacza 

kłopoty z piórem,  ale strajk w przemyś le stalowym . Bywa, że kon­

kretne znaczen ie -ówki wymaga pewnej wiedzy. N ie  każdy cudzo­

z iemiec domyś l i  s ię  od razu , że ogonówka to szynka,  karkówka to 

rodzaj p ieczen i  wieprzowej ,  piers iówka n atomiast to mała płaska 

bute lka .  Czasami wiedza ta ma charakter i nformacji odnoszącej 

s ię do h istori i ,  po l ityki czy real iów. Kadrówka to Pierwsza Bryga­

da, F i lmówka to Szkoła Fi lmowa w Łodzi , maciejówka , len inówka 

i dego lówka to różne rodzaje czapek (też - nawiasem mówiąc -

n iepozbawione konotacji pol itycznych i h i storycznych ) ,  Pigon iów­

ka zaś to bursa im ien ia  profesora P igon ia  w Krakowie.  Skromny 

przykład „-ówk i "  pokazuje ,  jak  da lece fenomeny wewnątrzsyste­

mowe wpływać mogą na rozumien ie tekstu i - co za tym idzie -

proces przekład u .  
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Hierarchia rodzajów znaczenia a typ 
komunikatu 

W rozważaniach wstępnych powołal i śmy s ię na koncepcję  INWA­

RIANTU , czyl i  wszystkich tych parametrów tłumaczonego tekstu , 

które przy porównan iu  trans latu z oryginałem pozostają niezmien­

ne. Jak  już wielokrotnie podkreślałe m ,  orygi nał i trans lat muszą 

się od siebie różn ić ;  nawet te z pozoru identyczne różn ią  się w oczy­

wisty sposób, np .  postacią fonetyczną ,  rytmem, woka l izmem, moż­

l iwymi konotacjami  i odniesie-

n iami  w sferze intra l i ngwa lnej .  

Schematyczn ie można przed­

stawić to nastę pująco ,  przy 

czym „układ współrzędnyc h "  

sugeruje tu jedy n i e  system 

możl iwych odniesień . 

I nwariant to na rysunku 

wspólne pole obu kwadratów. 

Ale to „n iezmienne po le"  mo­

że być rozpatrywane przynaj­

m n i ej dwoj a ko :  absolutnie  

(tzn . w oderwaniu od konkret­

nej sytuacji trans latorycznej ,  danego procesu przekładu) ,  a lbo dy­

namicznie (tzn . z uwzględn ieniem wszystkich czynn ików determinu­

jących ten proces) .  Przypomina to nie bez powodu rozróżnien ie po­

między ekwiwalencją absol utną i dynamiczn ą ,  a lbowiem inwariant 

i ekwiwa lencja są od siebie n iejako zależne.  Jeże l i  i nwariant po­

traktujemy postulatywnie, tzn . przed dokonaniem przekładu okre­

ś l imy, które parametry komun ikatu powinny pozostać n iezmienio­

ne ,  to pytan ie o zachowanie i nwariantu będzie równocześn ie pyta­

n iem o ekwiwa lencję .  

Dynamiczna koncepcja i nwariantu zakłada, że  parametry tłu­

maczonego tekstu n ie mają z góry określonej hierarch i i  w procesie 
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przekładu ,  np.  że oddanie sensu jest zawsze ważn iejsze od zrekon­

struowan ia  cech formal nojęzykowych .  Taka h ierarch ia  musi zostać 

dopiero wypracowana w każdym konkretnym przypadku.  Tłumacze­

n ie  jest bowiem procesem każdorazowo zdeterm inowanym przez 

bardzo wiele a priori trudno przewidywalnych czynn ików ( �  MODEL). 

Dotychczasowe rozważan ia  na temat znaczenia wykazały, że 

każdy znak może być rozpatrywany w systemie trojakich odn iesień 

- referencyjnych (denotatywnych ) ,  pragmatycznych ( konotatywnych) 

i i ntra l i ngwal nych (wewnątrzsystemowych ) .  Każde z n ich  stać s ię 

mogło źródłem określonych problemów i trudności w procesie prze­

kładu .  Zależnie od typu tekstu zmienia s ię jednak względna waż­

ność znaczeń typu referencyj nego, pragmatycznego i i nterl i ngwal­

nego . I n nymi słowy, do postu latywnie pojętego inwariantu n ieko­

n ieczn ie n ależą wszystkie te znaczen ia  naraz. LEVY ( 1969: 19) z i l u-

strował to za pomocą następującej tabel i .  

A B c D E F G 
znaczenie 

denotatywne i-v i-v 

znaczen ie  

konotatywne V i-v 

k lasyfikacja 

sty l istyczna słowa i-v 

budowa zdań V i-v 

rytm, rym V V V i-v i-v 

długość 

i wysokość samogłosek V V V i-v i-v 

charakter artykulacji V V V i-v i-v i-v 

i - inwariant, v - wariant, A - tekst fachowy, B - publ icystyka, C - proza artystycz­

na i dramat, D - wiersz wolny, E - wiersz rymowany, F - l ibretto, G - dubbing 

Poszczegól ne rozstrzygnięcia autora tabe l i  można by poddać 

krytyce - w dubbingu czy w l i bretcie na przykład budowa zdania 

niekonieczn ie na leży do inwariantu , może zostać zmieniona.  Waż­

n iejsze jest jednak,  że tabela ujawn ia  pewną i stotną tendencję ,  

a mianowicie to, że parametry ważne d la  jednego typu tekstów są 
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- ogóln ie  rzecz b iorąc - n ieważne d la  i nnych .  W pol u  przytoczonej 

powyżej tabe l i  prawidłowość ta wygląda następująco: 

>V - tendencja ku zmienności (wariantywność) 

> I - tendencja ku n iezmienności ( i nwariantywność) 

I nterpretując n in iejszy schemat ,  spostrzec możemy łatwo, że 

„obszary wolnośc i "  (v - wariantywność) usytuowane są w ten spo­

sób , że „wolność" d la  tekstów fachowych i i nformacyjnych zwięk­

sza się w obszarach dotyczących postaci tekstu , „wol ność " d la 

tekstów nacechowanych formaln ie i apelatywnie wzrasta natomiast 

w zakresie znaczeń referencyjnyc h .  Czy l i  jak gdyby „coś za coś " .  

Tłumaczowi największe trudności sprawia zatem gruby „ środek so­

czewki " ,  gdzie n iejednokrotn ie kon ieczne jest równoczesne uwzględ­

n ien ie znaczeń referencyjnych ,  pragmatycznych i i ntra l i ngwalnych .  

W tak im przypadku trzeba dokonywać wyborów n iejednokrotn ie 

zmieniających sens przesłan ia .  
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Rozdział I l i  

Cytowany j uż pan Zagłoba zwykł był mawiać: „ Kupą , mości panowie" ,  

szlachta zaś zbierała się n a  tzw. kolokacje. (Zjazdy te zajmowały się 

m . i n .  uporządkowaniem wierzytelności . )  W naszym przypadku chodzi 

jednak o coś innego, a mianowicie o stałe związki wyrazowe . 

W swej definicji związków łączl iwych Skorupka podaje,  że są 

to jednostki leksykalne,  „ których stopień spoistości jest znaczny, 

ale s kładnik i  ich nie u legły leksykal izacj i " . [ . . .  ] Podane przez n iego 

przykłady „dobry, różowy, świetny, zły h umor" stanowią połączen ie  

rzeczown ika z przymiotn ik iem.  Można je uzupełn ić przykładami po­

łączeń rzeczown i ka z czasown ik iem (odnosić sukces , i ść na kom­

promis ,  świadczyć usługi ) ,  rzeczown ika z rzeczowni kiem (przygoto­

wywanie lekcj i ,  organ admin istracj i ,  osiągn ięcie rezu ltatów) , cza­

sown ika z przysłówkiem (b iec szybko , opróżn ić całkowicie ,  służyć 

wiern ie) l ub  przymiotn ika z przysłówkiem (zbyt c iekawy, denerwują­

co jednostajny, uderzająco trafny) ( DZ IERŻANOWSKA 1988:31n . ) .  

Jak wyn ika z powyższego cytatu ,  kolokacje to najczęściej wyra­

żen ia  i zwroty, w których łączliwość poszczegól nych składn ików jest 

stosunkowo s i lna ,  d la  użytkownika języka wręcz obl igatoryjna (obo­

wiązkowa) .  A więc l i st czy paczkę się „ nadaje" ,  pieniądze „podejmu­

je " ,  podanie „skład a " ,  tak samo zresztą jak egzamin .  Czasowniki  

„ składać '' , „ n adawać'' ,  „ podejmować "  współtworzą równ ież i nne  

kolokacje,  np .  „nadawać tytuł " ,  „ podjąć obiadem" ,  „podjąć decy­

zję " ,  „składać przysięgę, u rząd" .  NORMA JĘZYKOWA wymaga w okre­

ś lonych sytuacjach stosowan ia  właściwych kolokacj i .  Są to - ogól­

nie rzecz biorąc - wyrażen ia  i zwroty stereotypowe, np.  „szaleńcza 

zabawa " ,  „ostra zi m a " ,  „surowy nauczycie l " ,  „najgłębsze wyrazy 
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współczucia " ,  „naruszać prawo" czy „zadawać pytan ie" .  Stosujemy 

je najczęściej automatycznie i bezrefleksyjn ie ,  co więcej - wydaje 

się nam oczywiste, że zima może być ostra niczym scyzoryk, a pra­

wo można naruszyć, jakby rzeczywiście było jakąś budowlą a lbo re­

aln ie istniejącym przedmiotem. 

Dopiero porównanie z i nnymi językami ,  a zwłaszcza proces tłu­

maczenia,  unaocznia  fakt, że kolokacje są specyficzne dla danego 

systemu językowego. Podstawowy błąd polega na tłumaczeniu ko­

lokacj i  poprzez znajdowanie ekwiwalentów dla poszczególnych jej 

składn ików, czyli odwzorowywan iu  kolokacji języka oryginału za po­

mocą słownikowych odpowiedników, które najczęściej podane są bez 

kontekstu , „słown iki zawierają bowiem rozwiązania aprioryczne,  usy­

tuowane na wysokim piętrze ogólnośc i .  Często są to przyporządko­

wania bezkontekstowe" (WAWRZYNIAK 1991 :39) .  Osoba ucząca się 

dopiero języka, a także n iedoświadczony tłumacz, przyjmują za pew­

n ik ,  że każdy obcojęzyczny odpowiednik danego wyrazu będzie two­

rzył w języku docelowym analogiczne kolokacje .  Tak jednak nie jest. 

Przytoczone powyżej czasowniki ( „składać" ,  „nadawać " ,  „ podjąć")  

współtworzyły różne ko lokacje .  Analogiczne kolokacje w języku nie­

mieckim są za każdym razem zbudowane z różnych składni ków. 

Porównajmy:  

składać podanie - ein Gesuch einreichen 

składać wizytę - einen Besuch abstatten 
składać urząd - das Amt nieder/egen 

składać przysięgę - einen Eid leisten 

nadawać tytuł - einen Titel verleihen 

nadawać l ist - einen Brief aufgeben 

podejmować pieniądze - Geld abheben 

podejmować decyzję - eine Entscheidung treffen. 

Lista ta jest oczywiście n iepełna ,  sygna l izuje jednak i stotę 

zjawiska.  Zapamiętanie i zautomatyzowan ie  jednego , słowni kowe­

go znaczen ia  n ie  wystarcza,  aby go poprawn ie  używać.  Trzeba 

Vademecum t macza 

9 



jeszcze wiedzieć , z jak im i  i n nymi leksemami może s ię łączyć w j ę­

zyku docelowym . Jeże l i  tłu maczymy n a  język obcy, m usimy szcze­

gó ln ie  uważać, żeby n ie  odwzorowywać rodzimych kolokacji przez 

oddan ie  ich poszczegó l nych s kładn i ków, bez zwrócen ia  uwagi n a  

to, czy takie połączenie jest w języku docelowym poprawne. Pu­

łapki zdarzyć się mogą w sytuacjach zdawałoby się zupełn ie bez­

prob lemowych :  „ myć zęby " ,  „ myć samochód" - Zahne putzen, a l e  

das Auto waschen, „ święta woj n a "  - holy war, „ święta krowa"  -

sacred cow. 

Całkiem n iespodziewanie wydarzyć się może sytuacja  określa­

na  jako „szok kolokacyjny" ( KI ELAR 1988 :91) .  Kolokacja przetłu­

maczona dosłownie brzmi wówczas n ie  tylko n ienatura ln ie ,  a le wręcz 

śmieszn ie a lbo nawet absurda ln ie ,  łączy bowiem leksemy, które 

w danym języku łączyć się n ie  mogą. Wyobraźmy sobie,  że ktoś 

przetłu maczy dosłownie określenie „surowy nauczycie l "  na język, 

w którym określen ie „surowy" odnosi s ię jedyn ie do m ięsa (środo­

wiska l udożercze pomijamy) . 

Tłumacz powin ien wyrobić w sobie szczegó lną  wrażl iwość n a  

kolokacje ,  s ą  to bowiem związki wyrazowe w danym języku skon­

wencjona l izowane , stereotypowe, a przez to obowiązujące użytkow­

n ika .  Nawet jeże l i  ź le przetłumaczona kolokacja jest zrozumiała 

(np. „on zranił  prawo" na  podstawie n iemieckiej kolokacj i  Recht 

verletzen) , wywołuje u odbiorcy zdziwien ie ,  jest d la  n iego n ienatu­

ra lna ,  nie do zaakceptowan i a ,  a zatem „n ieakceptab i lna"  (>- GRA­

MATYKALNOŚĆ versus AKCEPTABILNOŚĆ) .  

Trudno nie przyznac, ze to właśnie id iomy spraw1 aJą tłu maczom 

szczegó lne trudności . Eo ipso (czy l i  z samej swej istoty) są to wy­

rażen ia  i zwroty typowe d la  danego języka, a zatem - zazwyczaj -

n iemaj ące odpowiedn ików w języku przekładu .  Są to związki wyra-
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zowe znaczn ie s i l n iej sze n i ż  omówione powyżej kolokacje - znacze­

n ie  całości n ie wyn ika ze znaczeń poszczegó lnych składn i ków, i n­

nymi słowy - id iom funkcjonuje jako całość . Mówiąc na przykład : 

„Tu leży pies pogrzebany " ,  n ie  mamy na myś l i  żadnego psiego 

nagrobka (choć i takie i stn ieją ) ,  lecz tzw. i stotę rzeczy czy ana l izo­

wanego zagadn ien ia .  „Zejść na psy" oznacza - podobnie jak „pójść 

z torbam i "  - deklasację.  Na tej samej zasadzie gramy na nosie czy 

na nerwach , żyjemy na wysokiej stopie,  owijamy sobie kogoś wo­

kół palca,  idziemy spać z kurami ,  piszemy na Berdyczów, żegnamy 

się po angie lsku i wychodzi my na tym wszystki m ,  jak Zabłocki na  

myd le .  Każde z tych id iomatycznych sformułowań oznacza coś zu­

pełn ie i nnego niż dosłowny sens wyn ikający z sumy składn ików. 

Wyrażen ia  i zwroty id iomatyczne są najczęściej zbudowane na za­

sadzie obrazowych porównań czy metafor, odwołują s ię też do funk­

cjonujących w danej wspó lnocie komun i kacyjnej cytatów czy utrwa­

lonych przez tradycję powiedze ń .  W podobny sposób fun kcjonują 

przysłowia jako przekazywane przez tradycję ,  najczęśc iej obrazowe 

a lbo sytuacyjn ie  charakterystyczne sentencje. 

J est zatem rzeczą zupełn ie natura lną ,  że bardzo rzadko odnaj­

dziemy w języku docelowym wyrażen ia  i zwroty idiomatyczne posłu­

gujące się analogicznym obrazowaniem. Nie jest to jednak wykluczo­

ne.  Da liegt der Hund begraben, var die Hunde gehen są id iomami 

bardzo podobnymi do polskich „tu leży pies pogrzebany" czy „zejść 

na psy" . Dzieje się tak w obrębie kultur sąsiadujących ze sobą, ko­

rzystających ze wzajemnych zapożyczeń i wspólnych źródeł. Kultury 

czy wspólnoty komunikacyjne czerpiące z takich tradycj i ,  jak staro­

żytność i chrześcijaństwo, przesycone są wręcz idiomatyką pocho­

dzącą z tekstów autorów greckich i rzymskich oraz z BIBLI I ,  np .  

„węzeł gordyjski " ,  „strzała Amora " ,  „ kość n iezgody" czy „salomono­

wy wyrok" . Wchodzimy tu na teren frazeologi i porównawczej .  Te z po­

zoru identyczne frazeologizmy różn ią s ię jednak często drobnymi 

szczegółam i ,  na które trzeba uważać, zwłaszcza w przypadku cyta­

tów b ib l ijnych . Tłumacze Biblii na języki narodowe często znajdowal i  

bowiem w swym rodzimym języku różne ekwiwalenty. 

Wróćmy jednak do wyrażeń i zwrotów id iomatycznych .  Więk­

szość z nich n ie  ma w języku docelowym odpowiedn ików zbudowa­

nych z ana logicznych elementów, wręcz przeciwn ie - idiomy stano-
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wią ekwiwalenty jako całość .  Oznacza to, że ekwiwa lencja osią­

gn ięta zostaje na poziomie całego wyrażen ia ,  n ieza leżnie od jego 

składowych części .  I stotny jest sens danego obrazu , metafory czy 

porównan ia .  Kryteri u m  ekwiwalencji stanowi w tym przypadku moż­

l iwość zastosowania w ana logicznej sytuacji (ekwiwa lencja funkcjo­

na lna ) .  M awiamy czasami :  „ Na bezrybi u  i rak ryba" . Sentencja ta, 

zawierająca ciekawy „słowotwór" - „ bezryb ie" , bywa czasami real i ­

zowana jako „na bezryb i u  rak i ryb a " ,  co świadczy o całkowitym 

odleksyka l izowan iu  składowych części tego id iomu . Jego sens d a  

s ię streścić następująco: n ie posiadając tego, czego pragniemy, 

mus imy się zadowo l ić namiastką, surogatem, czymś zastępczym.  

I n nymi słowy - z braku laku i k lej dobry. (Nawiasem mówiąc, moż­

na tę sentencję zastosować do różnych operacj i  dokonywanych przez 

tłumacza w przypadku braku ekwiwalentu . )  Wiemy zatem dokład­

n ie ,  co powiedzenie o raku i rybie oznacza . Tłu macząc, należy po­

myśleć o sentencj i  wywołującej we wspól nocie komun ikacyjnej ję­

zyka docel owego a n a l ogiczny efe kt. Po n iem iecku mogłoby to 

brzmieć :  In der Not frisst der Teufel Fliegen ( „w b iedzie d iabeł żre 

muchy" ) .  Dopóki używamy takiego id iomu jako całości ,  w kontek­

ście sytuacyjnym , bez zwracania uwagi na jego części składowe , 

ekwiwalencja zostaje zachowana .  

Zdarzyć s ię jednak  może, że  a utor komun ikatu (dotyczy to  

zwłaszcza tekstów l iterackich , kabaretowych ,  humorystycznyc h )  

zechce świadomie odn ieść s ię do e lementów składowych id iomu . 

Wyobraźmy sobie na przykład scenę fi l mową, w której bohater za­

leca s ię do niezbyt u rodziwej dziewczyny, maj ącej na sobie b l u­

zeczkę z dużym wizerunkiem raka . W następnej scenie przyjacie l  

pyta n aszego bohatera, d laczego zaleca s ię do takiej brzyd u l i .  

Odpowiedź brzmi :  „ N a  bezrybi u  i rak ryb a " .  Tego typu przypadki 

wcale nie są rzadk ie ,  zdarzają się także w dowc ipnych rozmowach ,  

oko l icznościowych przemówieniach,  sprawiając szczegó lną trudność 

tłu maczowi ustnem u .  Mus i  on błyskawiczn ie podj ąć decyzję ,  czy 

przetłumaczyć idiom dosłownie Ueże l i  jest dość obrazowy i może 

zostać zrozumiany) , czy oddać jedyn ie jego sens. Tłu macz tekstów 

będzie miał więcej czasu na obmyślen ie właściwego rozwiązan ia .  

N iektóre obrazowe id iomy czy ko lokacje mogą w pewnych 

kontekstach zaktua l izować znaczenia swych elementów składowych .  
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Władysław Gomułka m iał podobno powiedzieć w jednym ze swoich 

wielogodzinnych przemówień:  „ Przed wojną Polska stała na  skraju 

przepaści . Obecnie zrob i l iśmy duży krok naprzód " .  Id iomatyczne 

znaczen ie powyższych zwrotów to oczywiście „znajdować się w sy­

tuacji zagrożen ia ,  katastrofy" oraz „dokonać postępu " .  Zestawio­

ne razem, odzyskują swe konkretne znaczenie .  Taka wpadka może 

zdarzyć się również w tłumaczen iu ,  a to w przypadku , gdy skonwen­

cjonal izowane zwroty języka docelowego utworzą kontekst aktual i­

zujący znaczen ia  ich części składowych .  

Tłu macząc id iomy, pamiętajmy, że  w znakom itej większości 

przypadków naj i stotn iejszy jest sens danego id iomu czy frazeologi­

zmu,  a nie jego konkretna postać .  Wyjątek stanowią teksty nace­

chowane formaln ie ,  artystyczne, l iterackie, teksty reklam itp . ,  w któ­

rych  postać id iomu może mieć istotne znaczen ie d la  komun ikatu : 

„ Każdy owoc dałby się pokro ić ,  aby zna leźć się w jogurcie Dano­

ne" .  Tekst s loganu wykorzystuje zwrot: „dać s ię za coś pokroić " ,  

aktua l izując równocześnie jego konkretne znaczenie .  Przekład ta­

kiego s logan u  staje s ię trudny w przypadku , gdy w języku docelo­

wym nie występuje ana logiczny zwrot. Tłumacz powin ien wówczas 

poszukać innego sformułowan ia  z zakresu „tematyki owocowej" i na 

jego podstawie zbudować tekst reklamy a lbo (w ostateczności) wy­

myśl ić  zupełn ie nowy s logan .  W tym przypadku ważna jest bowiem 

nie konkretna treść , ale sam fakt dowc ipnej aktual izacji id iom u .  

Zbl iżony d o  id iomów charakter mają  PRZYSŁOWIA. Najczęściej 

fun kcjonują  w wypowiedzi jako n iepodzie lna całość. Adekwatność 

przysłowia w procesie przekładu polega na ekwiwa lencj i  sytuacyj­

nej ,  co oznacza , że daną sentencją  posłużyć się można w analo­

gicznej sytuacj i ,  n iezależnie od jej konkretnego obrazowania .  M imo 

wszystko czai się tu pewne n iebezpieczeństwo. „ Przysłowia l udo­

we sobie przeczą. I to jest właśnie mądrością  narod u "  - ten afo­

ryzm Leca zacytowal iśmy już  na wstępie .  I rzeczywiście, sentencje 

okreś lane mianem przysłów i l ustrują  bardzo różne doświadczen ia  

ich autorów, często różnojęzycznych .  „ N ie sukn ia zdobi człowieka " 

- mówi przysłowie polsk ie ,  n iemieckie zaś Kleider machen Leute, 
czyl i  coś wręcz odwrotnego - „sukn ia  czyn i  człowieka " .  Ponieważ 

przysłowia  są z natury sentencjami  zawierającymi pewien sens l ub  

przesłanie,  n ie  jest całkowicie od rzeczy, aby w konkretnych przy-

Vademecum tł macza 



padkach braku frazeologicznego ekwiwa lentu tłumaczyć je dosłow­

n ie ,  z ewentualnym dodatkiem wyjaśn iającym typu :  „jak mówi przy­

słowie polskie, angie lskie ,  n iem ieckie itp . "  Warunkiem takiej ope­

racj i  jest jednak zrozumiałość danej sentencj i .  

W każdym systemie językowym pojawiają s i ę  o d  czasu d o  czasu 

neologizmy, czy l i  - mówiąc wprost - nowe, dotychczas n ieużywane 

słowa. Dzieje się tak  z różnych powodów, przede wszystkim d late­

go, że w otaczającej nas rzeczywistości przybywa nowych ,  dotych­

czas n ieznanych zjawisk,  domagających się językowego określen i a .  

Dotykamy tu ważnego problemu fi lozoficznego , a m ianowicie pyta­

n ia ,  czy rzeczywistość „wyprzedza " język, a jeś l i  tak, to jak bardzo. 

Autor stoi na  stanowisku,  że język jest zasadn iczo „wtórny" w sto­

sunku do rzeczywistośc i .  Może się jednak zdarzyć, że pomysł j a­

kiegoś urządzenia czy zjawiska (a tym samym jego nazwa) powsta­

n ie ,  zanim pojawi s ię ono faktycznie .  Takim urządzeniem jest „ ro­

bot" - nazwa zaistn iała, zan im pojawiły s ię pierwsze roboty. Neolo­

gizmy często powstaj ą  równ ież w przypadku tłumaczen ia  REALIÓW.  

Neologizmy tworzone są zazwyczaj za  pomocą środków sło­

wotwórczych charakterystycznych dla danego systemu języko­

wego. Takie twory są zgodne z tzw. duchem języka;  z czasem -

jeś l i  pozostają w użyc iu  - zatracają charakter neologizmu .  Twórca 

neologizmu s ięga bowiem na ogół do środków typowych d la  syste­

mu słowotwórczego. „Wieżowiec" ,  „dyskotekowiec " ,  „sza l i kowiec " ,  

„oszoło m " ,  „ katolewica " ,  „wałęsówka" - wszystkie t e  okreś len ia  

utworzone zostały zupełn ie  prawidłowo . System danego języka ma 

też pewne ukryte możl iwośc i ,  których dotychczas n ie wykorzystał, 

co daje szanse na utworzen ie  neologizm u .  Żartobl iwe hasło : „ Bądź 

ch lujny i mrawy ! "  wykorzystuje fakt, że w polszczyźn ie istnieją  jedy­

n ie  formy zaprzeczone - n iech l uj ny, n iemrawy. Ana logiczn ie ,  do 

terminu  „macocha "  można by utworzyć termi n  „ babcocha" (LEB I E-
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DZI ŃSKI 1981 : 53) ,  a do term inu  „ ojczym " okreś len ie „dziadym " .  

Bywają też neologizmy „pozasystemowe '' , absolutne,  „pozbawione 

oparcia w słownictwie"  (TĘCZA 1997 :28) .  Te ostatn ie to najczę­

ściej zapożyczen ia ,  skrótowce itp. - dawne neologizmy, takie jak 

„ nylon " ,  „dederon " ,  „orta l i on " ,  oraz słowa wykreowane z wyobraź­

n i ,  np .  tytuł powieści Gombrowicza Ferdydurke. Specyficznym przy­

padkiem neologizmu jest NEOSEMANTYZACJA, tzn. nadanie ist­

n iejącemu wyrazowi nowego znaczen ia .  Neologizmy powstają też 

w m iejsce zapożyczeń ,  np .  „ lotn isko" zamiast „ aerodromu " ,  „sa­

m ol ot "  zami ast „ aeroplan u " .  Czyte l n i kom kreatywnym językowo 

można zaproponować spolszczenie takich słów, jak joy-stick (ba­

wik?) ,  skyline (n iebokreska? n iebol i n ia?  widnoramka?) czy native 

speaker ( rzeczn ik  rodowity?) . 

Wdzięcznym polem do popisu w dziedzin ie  kreowania neologi­

zmów jest l iteratura piękna .  W światach f ikcjona lnych ,  n ie  zawsze 

s krępowanych odniesieniem do rzeczywistości ,  zwłaszcza w l itera­

turze SF, neologizmy pojawiać się mogą n iejako „ bezkarn i e " ,  a czę­

sto są wręcz pożądane.  Stały s ię równ ież przedmiotem żartów ję­

zykowych i gier słownych .  

D l a  tłu macza przekładającego z języka obcego istotny pro­

b lem stanowi rozpoznanie neologizmów j ako takich . Rodzi my użyt­

kown ik  języka identyfi kuje je  n iejako a utomatyczn ie ,  ponieważ są 

w jego doświadczen iu  językowym czymś absolutnie nowym , dotych­

czas n iespotykanym , tłumacz może n atomiast uznać,  że ma do 

czyn ien ia  z leksemem zupełn ie zwyczajny m ,  którego dotychczas 

nie napotkał w lekturze czy rozmowie .  W tekstach fachowych n ie  

m a  to większego znaczen ia ,  tłu macząc jednak teksty l iterackie 

i pokrewne,  powinn iśmy zasadn iczo zawsze oddać neologizm ję­

zyka orygi nału ana logicznym neo logizmem języka docelowego , 

zwłaszcza w przypadku , gdy pełn i  on okreś loną fun kcję estetycz­

ną czy artystyczn ą .  To samo dotyczy gier słownych i żartów języ­

kowych .  Lemowskie neologizmy „ nogizm " ,  „ rosol izacj a " ,  „ preczan" 

(TĘCZA 1997 :86)  i wiele , wie le i nnyc h ,  domagają s ię  wręcz neo­

l ogizmów w języku przekład u .  M uszą one jednak zostać skonstru­

owane zgodnie z zasadami słowotwórczymi języka docelowego . 

J edyn ie neologizmy „ abso lutne " ,  n iezależne od syste m u ,  takie jak 

„ u lder" czy „g i lder"  ( Lem,  Powrót z gwiazd) mogą zostać przejęte 
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do tłumaczonego tekstu na zasadzie wykreowanych przez autora 

pseudoterminów. 

Neologizmy „absolutne" ,  twory językowe (pozorn ie ! )  całkowi­

cie oderwane od systemu,  zawsze sugerują jakieś znaczenie .  Przy­

pomn ijmy sobie wierszyk Randa, przytoczony w l i ngwistycznej baj­

ce o nadobnej Ówce . Na pierwszy rzut oka jest to tekst napisany 

w n ie istniejącym języku i zupełnie n iezrozumiały. Ale z tekstami  jest 

czasem tak, jak z psycho logicznym testem Rorschacha -:- w przy­

padkowych plamach osoba testowana zawsze doszuka s ię jakie­

goś znaczenia .  A więc ten - z defin icj i  nic n ieznaczący tekst - można 

„ rozszyfrować" na  przykład tak :  

Randa 

Eso smi lo  rando, 

Opu lne i  brówka, 

Rovod ti la  glando 

E ogonel wuwka . 

Rano 

Jest m iły poranek,  

Opadły c iemne mgły, 

Ptactwo śpiewa uciesznie 

I szczeka pies.  

Takie odczytan ie  tekstu opiera s ię na  skojarzen iach wywoła­

nych postacią tekstu.  „ Randa" kojarzy s ię z „ rano " .  Pierwszy wers 

brzmi jak zdanie,  przy czym „ Eso" b l i sk ie jest łac ińskiemu esse, 
„smi lo"  sugeruje coś m iłego. „Opu l nei " nic co prawda n ie  znaczy, 

wygląda jednak jak imiesłów przysłówkowy uprzedn i ,  początek -

„op- " - może być zrozumiany jednak jako „odpłyn ięcie " ,  „opada­

n ie" . „ Brówka " przez ana logię do „ borówk i "  przywołuje granatowy 

kolor owocu,  co w kontekście już rozszyfrowanego poranka jest 

jeszcze bardziej zasadne.  „ Rovod" to prawie „owad " ,  stwór l atają­

cy, skąd b l isko do ptactwa. Pseudoleksem „ti l a "  znajduje się jak 

gdyby w pozycj i czasownika i może być skojarzony ze stylem a lbo 

n iemieckim słowem stili (c ichy),  „g lando" natomiast wygląda na 

przysłówek i kojarzy się z gładkością, ga lanterią .  Ostatnią l i n ijkę 

rozpoczyna „ E " ,  co znowu może odnosić s ię do łaciny - et. „Ogo­

nel " może sugerować psa merdającego ogonem, zwłaszcza że „wuw­

ka" w od legły sposób przypomina „szczeka" (na zasadzie onoma­

topei „wuw-wuw" ) .  Myl i l ibyśmy się jednak, sądząc, że oto „ rozszy­

frowal iśmy" ostatecznie wierszyk pod tytułem Randa. Możliwa jest 

również poniższa wersj a :  
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Rand o 

Eso smi lo  rando, 

Opulnei brówka, 

Rovod tila glando 

E ogonel wuwka. 

Widnokrąg 

Trwa mi lczenie widnokręgu 

Nad obszarem boru,  

Rozdroża prowadzą w bezkres, 

Ogarn ia duszę żal .  

Rozważania nad interpretacją tekstów napisanych w n ie istnie­

j ących językach n ie  jest bynajmniej sztuką d l a  sztu k i .  Tłumacz Le­

mowskiej Cyberiady na n iemiecki mus iał s ię n ieźle natrudzić, aby 

przełożyć następujące wersy: 

Apentuła n iewdziosek, te będy gruwaśne 

W koć turmie la weprząchnie,  kastrą bajdę spaczy, 

Oproszędły zn imęci ,  wyświ r le uwzroczy, 

A korśl iwe porsacze dogremnie wyczkaśn ie !  

Cokolwiek powiedziel i byśmy o powyższej strofie ,  zachowuje ona 

w zupełności systemowy schemat wypowiedzi w języku polsk im ( i na­

czej n iż  wierszyk Randa) . Niemiecki tłumacz skonstruował analo­

giczn ie bezsensownie brzmiącą strofę niemiecką, dokonując n ie­

wątpl iwie kreatywnego aktu w języku przekładu :  

Versch/auch ich wie in  sch/eimen Schneckensagen 

schnill deine Frust verblossen, was sie schnitt, 

wie du den Schnirkel mit der Gang/i Zwitt, 
aut fuhlgen Musch/en kiemlich hast gemagen. 

(TĘCZA 1997 :88) 

Tłumacz - podobnie jak autor oryginału - zbudował z n ie ist­

n iejących l ub  przekręconych leksemów strofę zgodną ze schema­

tami gramatycznymi języka docelowego, wzbogacając ją dodatkowo 

o a l iteracje i możl iwe asocjacje :  Schnirkel = Schn6rkel; Muschlen 

= Muscheln; keimlich = heimlich, keimen. 
Dotykamy tu i stotnego zagadn ien ia ,  a mianowicie prob lemu 

KREATYWNOŚCI w procesie przekładu .  Wbrew obiegowym opin iom, 

tłumacz - zwłaszcza tłumacz l iteratury - n ie jest i n ie  powin ien być 

odtwórcą , a le współkreatorem , i naczej mówiąc - „ poetą poety " .  
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Tak właśnie ujął to Karl Dedec ius ,  stwierdzając słuszn ie ,  że poezja  

jest przetłumaczalna ,  a le środkami poezj i  ( �  N IEPRZETŁUMACZAL­

NOŚĆ) .  To właśnie neologizmy użyte w tekstach typu l iterackiego 

czy pub l icystycznego wymagają wykreowania ana logicznych neolo­

gizmów w języku docelowym . Bo lesław Leśmian ,  notariusz z Hru­

b ieszowa, miał n ieokiełznaną fantazję językową. „ Stodol iła s ię sto­

doła " - napisał w przypływie poetyckiej weny. No cóż, na n iemiecki 

da  się to nawet dość zgrabn ie przełożyć - Die Scheune scheunte 
sich. Dla  unaocznienia prob lemów związanych z kreatywnością przy­

toczę następujący przykład . Ryszard M arek Groński zacytował w jed­

nym z fel i etonów w Polityce żartob l iwie zn iekształcone dni tygodn ia  

- „ pośmierdziałek " ,  „fetorek" , „smrod a " .  Na tych trzech dn iach 

wyl iczanka jednak s ię skończyła .  Zabawnym zadaniem z zakresu 

kreatywności językowej byłoby uzupełn ienie określeń pozostałych 

dn i ,  przy czym istotne jest założen ie ,  że wszystkie te dn i  (mówiąc 

oględnie) n ieładnie pachną.  A więc na przykład „szczartek" , „ bździą­

tek" ,  „ szambota" ,  „ n iepachn ie la "  . . .  

Na  pierwszy rzut oka wydaje s ię to jasne i bezsporne, że posługu­

jąc s ię  regułami  gramatycznymi danego języka, możemy z jego ce­

giełek (fonemów, morfemów i leksemów) zbudować n ieskończoną 

i l ość wypowiedzi . W pewnym sensie rzeczywiście tak  jest. N ie każ­

da wypowiedź zgodna z regułami  gramatyki jest jednak możliwa do 

zaakceptowan ia  przez odbiorców - j ako rodzimi użytkown icy języka 

są oni przyzwyczajeni  do określonych wypowiedzi konwencjonal nych . 

Posługując się jedyn ie gramatyką, można kreować także wypowie­

dzi co prawda poprawne, a le całkowicie pozbawione sensu - przy­

toczę tutaj słynne zdanie sformułowane przez Noama Chomsky„ego : 

Co/ourless green ideas sleep furious/y. To bezsensowne zdan ie  

znaleźć by  s ię  jednak mogło w tekśc ie dadaistów czy i nnych po-
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etów eksperymental nych,  wystarczy przypomn ieć Pe iperowską mysz, 

która przysiadła na westchn ien iu ,  n ie  mówiąc już o przytoczonych 

powyżej cytatach z Cyberiady. 

W praktyce tłumaczen ia  bardzo ważną rolę odgrywa jednak 

tzw. uzus , to znaczy skonwencjonal izowany sposób używan ia  języ­

ka. Wypowiedzi gramatycznie poprawne n ie  zawsze odpowiadają 

konwencji językowej . W życ iorysie p iszemy po polsku „u rodziłem 

się " takiego a takiego dn ia  i jest to zgodne z uzusem. Z punktu wi­

dzenia poprawności li tyl ko gramatycznej możl iwe byłoby też :  „ u ro­

dzono mn ie"  czy „zostałem urodzony" (tak to bywa w i nnych języ­

kach) - sformułowan ia  te, choć poprawne gramatyczn ie, są jednak 

n ieakceptab i l ne .  

Z n ieogran iczonego wprost bogactwa wsze lkich gramatyczn ie 

możl iwych wyrażeń, zwrotów, fraz i zdań wspó l nota komu n ikacyj­

na wyb iera jedyn ie  ich część i san kcjonuje je w użyci u  j ako STE­

REOTYPY JĘZYKOWE. Na co dzień n ie  jesteśmy poeta m i ,  śn i ący­

mi o bezbarwnych z ie lonych ideach,  lecz trzeźwymi użytkown i ka­

mi języka , zachowuj ącymi s ię  w określonej sytuacj i  tak ,  jak  na le­

ży. „Proszę przyjąć najserdeczn iej sze wyrazy współczuci a " ,  „Jest 

m i  n iezwykle przykro " ,  „ Czy ma pani  dz iś wo lny wieczór?" „Zwra­

cam s ię  z u przejmą prośbą „ . "  i w ie le ,  wie le i nnych .  Zn akomita 

większość formułowanych przez nas komuni katów ma postać stan­

dardową - życ iorysy, pod a n i a ,  kondo lencje ,  życzen i a ,  a n awet 

zaloty różnych użytkowni ków tego samego języka są do s ieb ie 

podobne.  Tłumacz powin ien zawsze zdawać sobie sprawę z ist­

n ien i a  stereotypi i  językowej i zwroty konwencjona lne  w języku 

orygi nału oddawać podobn ie skonwencjonal i zowanymi jednostka­

mi w języku przekładu .  W przeciwnym razie zostan ie  co prawda 

zrozum iany, spotkać s ię jednak może z zarzutem, że „tak s ię  n ie 

p isze,  tak s ię n ie  mówi " .  

Posługiwanie s ię l i  tylko stereotypami językowymi naraziłoby 

nas  n iewątpl iwie na znaczne zubożen ie sty l i stycznych możl iwości 

wypowiedzi .  Oprócz stereotypów językowych i stnieją  także HETE­

ROTYPY, sformułowan ia  jed nostkowe, i ndywidua lne kreacje auto­

rów wypowiedzi ,  występujące przede wszystkim w tekstach l iterac­

kich ( artystycznych) .  Przykładem tekstu nasyconego heterotypami 

może być znana strofa Leśmiana :  
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W mal inowym chruśniaku,  przed ciekawych wzrokiem, 

Zapodzian i  po głowy, przez długie godziny, 

Zrywal iśmy przybyłe tej nocy ma l i ny, 

Palce m iałaś na óslep skrwawione ich sokiem. 

Porównanie tego wiersza ze zwykłym ,  zgrzebnym językiem co­

dzienności pozwal a  od razu rozpoznać heterotypy. Kto słyszał kie­

dyko lwiek okreś lenie „chruśn iak"? Zapodziać może się książka , a le 

człowiek? Znane jest okreś len ie „ po szyj ę " ,  a le „ po głowy" jest 

nowością .  No i jeszcze te „na  oślep skrwawione palce " .  

Podobnym d o  heterotypów zjawiskiem są OKAZJONALIZMY. 

Okazuje s ię mianowicie,  że w prywatnym życiu  równ ież bywamy po­

etami ,  kreatorami nowych form językowych ,  są to jednak chwi lowe 

przebłyski geniuszu , tak czy owak skazane na zapomnien ie .  Osoba 

zbierająca grzyby może po rozkrojeniu robaczywego egzemplarza 

wykrzyknąć:  „Ale robaczywiec!  " ,  n ie  zdając sobie nawet sprawy 

z własnej kreatywności językowej . 

W procesie przekładu STEREOTYPY, H ETEROTYPY i OKAZJO­

NALIZMY wymagają od tłumacza szczegó lnej uwagi . Ekwiwalent da­

nego stereotypu w języku docelowym również powin ien być stereo­

typem.  W przypadku heterotypów akt tłumaczen ia  żąda kreatywno­

ści językowej . od której tłumacz zazwyczaj się uchyla ,  dając odpo­

wiedn iki neutra lne .  Okazjonal izmy równ ież zostają na ogół zneutra­

l izowane . Sporo trudności sprawia tłumaczowi przekładającemu z ję­

zyka obcego zakwal ifikowanie danej jednostki leksykalnej - rozpo­

znanie ,  czy jest to stereotyp, heterotyp, czy okazjona l izm.  Kreatyw­

ny przekład heterotypów i okazjonal izmów wymaga ogromnego wy­

czucia językowego. Zb l i żają s ię one często do granic akceptabi lno­

ści językowej , zdarza s ię też, że naruszają normę językową, a le 

n ie na  zasadzie błędu ,  lecz próby kreatywnego rozszerzen ia  możl i­

wości artyku lacyjnych danego języka. 
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Osoby dobrze wychowane mogą w tym miejscu zapytać, czy zajmowa­

nie się tego typu słownictwem jest konieczne. Niestety, tak. Tłumacz, 

a także fi lo log, powinien poznać całość systemu językowego. Jak 

lekarz nie może zrezygnować z zajmowania się mniej „ apetycznymi "  

oko l icami c iała l udzkiego, tak i filolog powinien orientować się w sty­

l istycznej charakterystyce słownictwa uznawanego za obseniczne czy 

wulgarne. Jest to czasem dość trudne, n iektóre pruderyjne społecz­

ności tego typu wyrażeń i zwrotów w słownikach bowiem nie zamiesz­

czają. W Polsce dopiero niedawno ukazały się słowniki wu lgaryzmów. 

Współczesna l iteratura , pub l icystyka , d ia logi fi l mowe i teksty 

piosenek w znacznym stopniu nasycone są wu lgaryzmami .  Prze­

kład wu lgaryzmów, wyzwisk,  przekleństw itp. wymaga od tłumacza 

bardzo dużego wyczuc ia ,  przede wszystkim jeśli chodzi o zakwali­

fikowanie danego leksemu,  zwrotu czy wyrażen ia  pod względem 

stopnia jego wu lgarnośc i .  Gdy porównamy dowo lną  parę języków, 

często okazuje s ię ,  że różne nacje obrażają się w n iejednakowy 

sposób .  Oczywiście,  najczęściej stosowane wu lgaryzmy wywodzą 

s ię ze sfery feka lnej bądź seksua lnej, do tworzen ia  sformułowań 

wu lgarnych czy obraźl iwych często służą także okreś lone zwierzęta 

( świn ia ,  p ies, i nsekty, gady). Stopień wu lgarności podobnych z po­

zoru okreś leń nie jest jednak w poszczegó lnych językach jednako­

wy. Polsk ie „gówno" jest n ieco bardziej wu lgarne n iż  francuskie 

merde czy n iemieckie ScheiBe. Narody słowiańskie preferują w te­

go typu słownictwie sferę seksua lną ,  germańskie zaś feka lną .  Tłu­

macz n apotykaj ący wu lgaryzm musi  go naj pierw rozpoznać jako 

l eksem tego właśnie typu,  a następnie odpowiednio zaszeregować, 

aby znaleźć ekwiwa lent o ana logicznym stopniu wu lgarnośc i .  Może 

się zdarzyć, że z pozoru właściwy odpowiedn ik  w języku docelowym 

będzie o wiele bardziej wu lgarny ( l ub  o wiele łagodn iejszy) .  O tym , 

że n ie  jest to problem całkowicie wydumany, świadczy następujące 

tłumaczenie,  dokonane przez Artura Sandauera ( 1987:200).  
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W ostatniej scen ie I części Fausta - „Więzien ie"  - M ałgorzata 

śpiewa ludową piosenkę, zaczynającą się w orygina le od słów Meine 

Mutter, die Hur. Niemiecki wyraz Hure n ie  oznacza s ię tak dużym 

stopniem wulgarności ,  jak jego polski pseudoodpowiedn ik ,  zaczy­

nający s ię na l iterę „k "  i n iezwykle popu larny w pewnych środowi­

skach . Sty l istycznym odpowiednikiem Hure - słowa, które już w XVI I I  

wieku mogło pojawić s i ę  na  scenie - jest mn iej więcej „ l adaczn i­

ca " .  Sandauer przetłumaczył jednak powyższy wers, u legając suge­

sti i ,  że Hi.Jre to po prostu k . . .  : „ Kurwa moj a  mać ! "  Tłumacząc - d la  

zachowan i a  rytmu - Mutter jako „mać " ,  wzmocnił jeszcze wu lgar­

ność sformułowan ia .  

Wulgaryzmy są często specyficzne d l a  danego języka i n ie  

zawsze mają odpowiednik i  w języku tłumaczen ia ,  bywają też łagod­

n iejsze, n iż  wynikałoby to ze znaczen ia  referencyjnego. Niem iecki 

Arschloch to n ie „dziura w dupie"  ani „odbyt " ,  ale mn iej więcej 

„dupek" . Zdanie Du bist eine Flasche jest - przetłumaczone w sen­

sie referencyjnym - zupełnie bezsensowne: „Jesteś bute lką " .  Ozna­

cza to jednak: „Jesteś n ieudaczn ik iem" i jest pon iekąd obraźl iwe. 

Genera lna  zasada mówi zatem, że tłumacz musi oddać wu lga­

ryzm , obscenum czy przekleństwo na ana logicznym poziomie sty l i ­

stycznego nacechowania .  A więc merde na leżałoby przetłumaczyć 

np .  jako „cholera " ,  czy l i  zastosować popu larny leksem oznaczają­

cy zdenerwowanie ,  stres czy rozczarowan ie  rozmówcy. Styl istyczne 

nacechowanie obscenów jest jednak zmienne ku lturowo, środowi­

skowo i generacyjn ie .  Z czasem obscena n iejako zużywają się, po­

wszedniej ą  - określen ia ,  które w odczuciu starszej generacj i  ucho­

dzą za bardzo wulgarne, młodzieży służą jedynie do wyrażan i a  

emocj i .  „Ale zaj „ . i sty pies " ,  zawołał pewien nastolatek na  widok 

buldoga francuskiego. Była to w jego odczuciu zupełnie norma lna  

wypowiedź, aczko lwiek w obecności dyrektora szkoły wyraziłby s ię 

może i naczej .  E legancka starsza pan i ,  słysząc to zdanie,  mogłaby 

popaść w omdlenie .  Jest rzeczą oczywistą, że nasycenie wulgarno­

ścią w rozmowach toczonych w środowiskach przestępczych,  wię­

z iennych ,  mafijnych itp. będzie większe niż w i nnych sytuacjach .  

Tłumacz powinien zatem zwrócić uwagę n ie  tylko na abstrakcyj­

n ie pojętą adekwatność danego wulgaryzmu ,  a le także na sytuację,  

osobę rozmówcy oraz specyfikę ku lturową docelowej wspólnoty ko-
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munikacyjnej. N ie wszystkie bowiem społeczności jednakowo tole­

rancyjn ie pochodzą do stosowan ia  wu lgaryzmów. Może się więc zda­

rzyć, że tłumacz ustny (np .  w rozmowie rubasznego biznesmena ze 

starą arystokratką) zmuszony będzie do tonowania n iektórych ob­

scenów lub używan ia  eufemizmów. Zależy to oczywiście od subtel­

ności i wyczucia tłumacza. Tłumacze ustni występują  nie tylko w sy­

tuacjach oficja lnych .  Bardzo często konferencja czy spotkanie dyplo­

matów ma nieformalną kontynuację .  Wtedy, zwłaszcza przy a lkoho­

l u ,  rozwiązują się języki i n ietrudno o n ieporozumienie.  Tłumacz Ue­

śli jest osobą odpowiedzia lną i myślącą) pełn i wówczas ro lę swo­

istego bezpieczn ika (� TŁUMACZENI E  USTNE) .  

Precyzyjne okreś len ie stopn ia wu lgarności danego leksemu 

może m ieć i stotne znaczen ie  na  przykład w procesie sądowym 

o zn ieważenie - tłumacz występuje wtedy n iejako w ro l i  b iegłego . 

Zdarzyć się też może, że leksemy w danym języku neutra lne ,  w in­

nym przypominają  obscena - wystarczy przypomnieć węgierskiego 

szewca (c ipesz) czy rosyjskie zapałki (spiczki ) .  Daje to n ie tylko 

powód do śmiechu - może być zaiste prob lematyczne w przypadku 

nazwisk czy nazw fi rm.  Firma OSRAM n ie  przejmuje się wiadomą 

analogią i być może nawet zyskuje dzięki n iej pewną sympatię k l ien­

tów. Cóż jednak począć ma przedstawic ie l  n iemieckiej fi rmy w Pol­

sce , nazywający się Alfons Butz? Zupełn ie zwykłe n iem ieckie im ię 

i n azwisko przekształca s ię w Po lsce w n iesłychaną obscen iczną 

zbitkę - nie dość, że alfons ,  to do tego buc. Tłumacz towarzyszący 

panu B. w wojażach po Polsce powi nien mu del i katn ie wyjaśnić,  

d laczego po autoprezentacji rozmówcy krztuszą się ze śmiech u .  

Garść przytoczonych powyżej przykładów powinna uświadomić czy­

te ln ikowi , że znajomość obscenów i ich styl istycznej kwal ifi kacji jest 

d la  tłumacza wiedzą n iezbędną .  
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Starzeją s ię n ie tyl ko dziewczyny - teksty również. Wypowiedź zapi­

sana przed ki l kuset laty nosi n iezatarte piętno czasu,  w którym 

powstała. D la  rodzimego użytkown ika języka taki zabytek z prze­

szłości jest od razu rozpoznawalny jako tekst archaiczny. Słownic­

two, składn ia  i pisown ia różn ią  się od współczesnej normy, cho­

c iaż całość tekstu może być ogó ln ie zrozumiała. Zdarza s ię także , 

że n iektóre dawne wyrazy, zwroty i wyrażen ia  nabrały nowego zna­

czen ia .  Oprócz tekstów archaicznych i stn ieją  również teksty świa­

domie przez autora archaizowane, „udające" n iejako, że pochodzą 

z dawnych wieków. Dla tłumacza teksty tego typu stanowią specy­

ficzną trudność. Przede wszystkim mus i  on rozpoznać archaizmy 

występuj ące w tekśc ie jako archa izmy właśn ie i odpowiedn io  je 

zakwalifikować (n ieco przestarzały, przestarzały, archaiczny). Rzad­

ko jednak zdarza się sytuacja ,  że archaizm w języku oryginału miał 

będzie odpowiednio a rcha iczny ekwiwalent w języku docelowym . 

Różne języki starzeją się bowiem w różnych miej scach systemu.  

W przypadku tekstu archaicznego ( a  w ięc n ie  styl izowanego, 

tyl ko takiego , który zestarzał się niejako „sam z sieb ie" )  tłumacz 

musi  odpowiedzieć sobie na zasadn icze pytan ie ,  czy na leży tekst 

taki w przekładzie zmodernizować , czy zarcha izować. Wbrew pozo­

rom , n ie ma na nie jednoznacznej odpowiedz i .  Autorzy piszący przed 

wiekami posługiwa l i  się językiem im współczesnym , całkowicie zro­

zumiałym d la  odbiorcy. To, że ich komun ikat się zestarzał i jest d l a  

dzis iejszych odbiorców mniej zrozumiały, stanowi jedyn ie przeszko­

dę w lekturze i n iezasłużoną krzywdę wyrządzoną autorowi . Z dru­

giej jednak strony, archaiczność tekstu jest świadectwem przyna­

leżności do epoki , dokumentuje jej koloryt. 

Wydaje się,  że decyzja tłumacza powinna zależeć od rodzaju 

tekstu i jego adresata.  Teksty rzeczowe, źródła h istoryczne, w któ­

rych panuje prymat treści nad archaiczną formą,  można ostrożn ie  

modern izować w taki sposób , by  uwypukl ić  ich sens. Modernizu-
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jąc,  n ie  można oczywiście stosować pojęć anachron icznych,  tzn . 

takich,  które w okresie powstan ia  tekstu nie istn iały. I naczej rzecz 

s ię  ma z tekstem l iterackim, d l a  którego językowy koloryt epoki 

może mieć istotne znaczen ie .  Tłumacz dokonuje wówczas archa­

izacji jako zabiegu styli stycznego, wykorzystując archaizmy języka 

docelowego . Oczywiście, zgodnie z zasadą KOMPENSACJI ,  archa­

izmy n iekon ieczn ie występuj ą w tych samych m iejscach . Przykła­

dem tekstu archaizowanego może być cytat z dokonanego przez 

Boya tłumaczen ia  Wielkiego Testamentu Vi l lona (por. LEBI EDZI Ń­

SKI 1981 :91) :  

W trzydziestym życia mego lecie, 

Hańbą do syta napoiony, 

Ni źrały mąż, ni puste dziecię, 

M imo iż c iężko doświadczony 

Kaźn ią ,  ści rpianą z ręki krwawej 

Tybota, pana Ossyńskiego . . .  

- Biskup iest - pełen czc i y sławy -

- Mn ie  ta n ie  będzie za świętego. 

Powyższy tekst jest w pewnym sensie hybrydą - udaje jedy­

n ie ,  że „ma na karku " k i l ka stu lec i .  Kochanowski te same treści 

wyraziłby zapewne inaczej . Na tym polega różn ica pomiędzy tek­

stem archaizowanym a archaicznym. Podobn ie bohaterowie Krzy­

żaków bynajmniej nie mówią autentyczną czternasto- czy piętna­

stowieczną staropolszczyzną.  

Przekładający tekst archa izowany tłumacz jest w zasadzie zo­

bowiązany do ana logicznej stylizacj i .  Sygnały sugerujące archaicz­

ność tekstu mogą jednak - jak już powiedziano - występować w i n­

nych miejscach n iż w orygina le .  N ie  znajdując archaicznego odpo­

wied n i ka wyrazu „chędogi " ,  tłu macz może w i nnej part i i  tekstu 

posłużyć się innym archaicznym przymiotnik iem, którym język do­

celowy dysponuje.  

N iedopuszczalne jest jednak stosowanie w tłumaczeniu tekstów 

terminów pochodzących z odległej przeszłości czy pojęć późniejszych .  

Dotyczy to również tekstów współczesnych,  opisujących dawną rze-
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czywistość. W polskim tłumaczeniu Wesołych przygód Robin Hooda, 
a więc powieśc i ,  której akcja rozgrywa się w wesołej Angl i i  w cza­

sach Ryszarda Lwie Serce, jedna z postaci używa określenia odle­

głości „os iemdziesiąt metrów" ,  co jest oczywistym anachronizmem . 

Nie dość, że włoskie powiedzonko traduttore-traditore traktuje tłu­

macza jak zdrajcę, to jeszcze otoczony jest on przez fałszywych przy­

jaciół ( faux amis) . Ci fałszywi przyjaciele to ekwiwalenty pozorne ,  

leksemy danego języka bardzo podobne do określeń w innym języ­

ku, a le o innym znaczen iu .  Najczęściej są to internacjonal izmy, za­

pożyczen ia  z łaciny l ub  greki czy wyrazy mające nierzadko wspó lną 

etymologię (zwłaszcza jeśl i chodzi o parę języków spokrewnionych 

ze sobą ) .  Laska to po czesku „m iłość" (por. polskie „łaska " ) ,  pozor 
to „ uwaga" ,  a nie „ pozór" ,  n iemiecki Konkurs to „upadek firmy" ,  

a n ie  „ konkurs " ,  francuskie ordinaire to  n ie „ordynarny" ,  lecz „zwy­

czajny" ,  a odeur to nie „odór" ,  lecz „zapach " .  Bywa, że fałszywi przy­

jaciele bywają bardzo złośl iwi . Mist to po angie lsku „ mgiełka" ,  po 

n iemiecku zaś „gnojówka" .  M imo tej zaskakującej różnicy istn ieje 

coś, co w jakiś sposób łączy oba te zjawiska, a mianowicie unoszą­

cy s ię opar. W czasach realnego socjal izmu w Związku Radzieckim 

dużą popu larnością cieszyło się polskie czasopismo Uroda. Ale ypoAa 

to po rosyjsku jakiś pokraczny potworek, d latego właśnie Mołotow 

okreś l ił Po lskę we wspomnianym przemówien iu  j ako ypoAmrnoe 

AeTll11l.\e ( „ pokraczny bękart" )  Traktatu Wersalskiego . 

Fałszywi przyjacie le tłumacza pojawiają s ię znaczn ie częściej ,  

n i ż  można b y  oczekiwać, i to w naj różn iejszych dziedzinach i typach 

tekstów. DZI ERŻANOWSKA ( 1988:93n . )  sporządziła c iekawe zesta­

wienie pseudoekwiwalentów występujących w tłumaczen iu  z angiel­

skiego na  polsk i .  Trzeba przyznać, że fałszywa sugestia ,  wypływa­

jąca z podobieństwa lub  wręcz identyczności formy, jest czasem 
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n iezwykle s i l na .  Przytoczone pon iżej naj bardziej spektakularne przy­

kłady dobrano zgodnie z następującą zasadą: wyraz angie lsk i ,  pol­

sk i  odpowiednik wyrazu angielskiego , pseudoekwiwalent, czy l i  fał­

szywy przyjacie l  oznaczony gwiazdką ( * ) ,  oraz angie lsk i  odpowied­

n i k  pseudoekwiwa lentu . 

actual = rzeczywisty - * aktua lny = topical 

aliment = pokarm , pożywienie - * al imenty = alimony 

caravan = karawana, przyczepa - * karawan = hearse 

compositor = zecer - * kompozytor = composer 
concurrence = zbieżność, zgoda - * konkurencja  = competition 

eventual = końcowy - *ewentua lny = possible 

genial = u przejmy, łagodny - *gen ia l ny = of genius 
lunatic = obłąkany, szalony - * l u natyk = somnambulist 

pamphlet = broszurka - * pamflet = /ampoon 

tobacco = tytoń - *tabaka = snuff 

turf = murawa - *torf = peat 

Angielszczyzna posługuje się bardzo znacznym procentem wy­

rażeń pochodzenia romańskiego, które w wielu innych językach funk­

cjonują jako zapożyczen ia  l ub  i nternacjonal izmy o nieco innym lub  

całkiem i nnym znaczen iu ,  stąd re l atywnie duża l iczba fałszywych 

przyj aciół .  

W jaki  sposób tłumacz może un i knąć wątpl iwej przyjaźni pseu­

doekwiwalentów? Osoba dobrze znająca język jest zasadn iczo na 

tego typu pułapki przygotowana .  I stn iej ą  równ ież specyficzne d la  

d anej pary językowej słown iki  pseudoekwiwalentów. Naj lepszą jed­

nak gwarancją jest - choć brzmi to może n ieładn ie - podejrzli­

wość w stosunku do własnych umiejętności i co do przekonania ,  

że podobnie l ub  identycznie brzmiący wyraz oznacza w istocie to 

samo.  Tak jak w życ iu ,  nadm ierna ufność n ie  zawsze popłaca. 

Vademec m tł macza 



Najogó ln iej rzecz b iorąc, INTERFERENCJA to wpływ jednego języka 

na d rugi . Jest to tzw. interferencja zewnętrzna a lbo - inaczej mó­

wiąc - międzyjęzykowa, czy l i  i nterli ngwaln a .  Każda osoba ucząca 

się języka obcego doświadczyła negatywnego wpływu języka ojczy­

stego na opanowywany właśnie język obcy. Ten negatywny wpływ 

dotyczy wszystkich podsystemów języka, zarówno w planie wyra­

żan ia ,  jak  i w p lanie treści .  Tak zwany obcy akcent wyn ika właśnie 

z i nterferencji - automatycznego przenoszenia nawyków artyku l a­

cyjnych języka ojczystego na język obcy. Nawyki te są u osoby do­

rosłej tak s i lne ,  że tylko długotrwałe ćwiczen ia  doprowadzić mogą 

do w miarę poprawnej artykulacj i  w języku obcym . Jedyn ie dziec i ,  

u których wykształcenie nawyków artyku lacyjnych jeszcze s i ę  n ie  

zakończyło, są w stan ie  bez większych trudności opanować wymo­

wę obcego języka. Są to prawdy powszechnie znane.  Tłumacz do­

konujący tłumaczeń ustnych powin ien zwracać szczególną  uwagę 

na fonetyczną poprawność wypowiedzi i dążyć do możliwie najdo­

skonalszej wymowy, jest to bowiem n ie  tyl ko „wymowne" świadec­

two jego kompetencj i ,  ale także ważny czynn ik  ułatwiający zrozu­

mienie komun ikatu nadawanego „ kanałem akustycznym " ,  często 

za pomocą urządzeń techn icznych ( konferencje tłumaczone przez 

tłumacza kabinowego) ,  w przypadku których błędna wymowa , ak­

centowanie czy i ntonacja doprowadzić mogą do i stotnego zniekształ­

cen ia  sensu wypowiedzi . 

Wpływ języka ojczystego na język obcy nie kończy się oczywiście 

na kwestii fonetycznej real izacj i  wypowiedz i .  U legając językowym na­

wykom, tłumacz bardzo często dosłownie odwzorowuje � KOLOKA­

CJE języka ojczystego w obcym , preferuje struktury gramatyczne 

właściwe dla języka ojczystego, przenosi bezrefleksyjnie związki fra­

zeologiczne i idiomy na grunt języka docelowego. Ten negatywny wpływ 

języka ojczystego jest w tekście tłumaczenia Ueżel i  tłumaczymy na  

język obcy) na ogół rozpoznawalny i sprawia ,  że  przekład brzmi niena-
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turaln ie.  Nawet tak marginalne - zdawałoby się - dziedziny, jak inter­

punkcja czy ortografia,  mogą pod legać interferencj i .  W nagłówkach 

l istów angielskich czy niemieckich stosujemy po inwokacji przecinek, 

a nie wykrzykn ik  - Dear Father czy Liebe Mutter, w odróżnieniu od 

„Droga Babci u ! "  W polskim i niemieckim obowiązują inne zasady do­

tyczące dzie lenia wyrazów, stawiania kropek po skrótach czy używa­

nia przecinków. Angielski w specyficzny sposób używa myśln ika .  W po­

wieściach polskich wypowiedź bohatera ujęta jest w myśln ik i ,  w nie­

m ieckich zaś w cudzysłów. AIDS to w krajach romańskojęzycznych SIDA. 

Pragnąc un iknąć błędów typu interferencyjnego, tłumacz powi­

n ien wykorzystać kontrastywny opis danej pary języków. W odnie­

s ien iu  do ważniejszych języków istniej ą  odpowiednie opracowania .  

W ujęciu kontrastywnym szczególn ie  ważne są różnice systemo­

we, powtarzaj ące s ię na zasadzie ogól nych prawidłowości .  Specy­

ficznym problemem jest i nterferencja typu ku ltu rowego. Tłumacz 

przenosi wtedy okreś lone zachowan ia  językowe własnej wspólnoty 

komun ikacyj nej na teren społeczności docelowej . Może to być na 

przykład natrętne używanie nazwiska albo nadmierna tytułoman ia .  

I nterferencja zewnętrzna ,  międzyjęzykowa, n iekonieczn ie mus i  

dotyczyć oddziaływan ia  język ojczysty -7 język obcy. Jeś l i  dana osoba 

opanowała bardzo dobrze jakiś język obcy i zaczyna naukę następ­

nego, może s ię zdarzyć, że ten pierwszy, dobrze już opanowany, 

będzie bardzo s i l n ie  i nterferował z następnym, zwłaszcza jeże l i  jest 

to język spokrewniony - s i l n iej nawet n iż język ojczysty. I n nymi sło­

wy, bardzo dobrze znający język polski  n ie-Po lak,  uczący s ię rosyj­

skiego lub  czeskiego , musi  się l iczyć z tym,  że w jego czeskich czy 

rosyjskich tekstach pojawią się polon izmy. Tego typu zjawiska musi  

uwzględnić tłumacz przekładający na  k i l ka języków. 

Oprócz omówionej tu krótko interferencj i  zewnętrznej istnieje tak­

że INTERFERENCJA wewnętrzna, intra l ingwalna.  Przyswajając sobie 

dany system językowy (podobnie zresztą jak dziecko, czyniące to w spo­

sób natura lny), dokonujemy tego za pomocą kolejnych przybliżeń, 

i naczej mówiąc - aproksymacj i .  Każde z tych przybl iżeń traktujemy na 

danym etapie nauki jak prawdę absolutną, nie dopuszczając istnienia 

wyjątków. Ucząc się angielskiego, dowiadujemy się stosunkowo szyb­

ko, że l iczba mnoga tworzona jest przez dodanie „-s" do rzeczown ika. 

Powoduje to tworzenie błędnych form typu womans i mans albo kwa-
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l ifikowanie form typu news jako l iczby mnogiej. „Winien " jest tu sam 

system języka angielskiego, sugerujący takie podejście. A oto ki lka 

przykładów interferencji wewnętrznej ,  dotyczących nauki języka pol­

skiego przez pewną bardzo sympatyczną Niemkę.  W jej wypowiedziach 

przez długi czas uporczywie pojawiało się wyrażenie „ herbata z cytry­

nem" ,  co na pierwszy rzut oka (ucha?) mogło dziwić, bo po niemiec­

ku cytryna to też dziewczyna ( die Zitrone). W tym jednak wypadku 

interferencja języka ojczystego, a więc zewnętrzna, okazała się słab­

sza niż wewnętrzna. Często powtarzające się formy „z psem " ,  „z ko­

tem" ,  „z przyjacielem "  były na tyle sugestywne, że spowodowały usta­

bi l izowanie się wyrażenia „herbata z cytrynem" ,  a nawet wypowiedzi 

typu:  „Gdzie jest ten cytryn?" , jego (?) męski rodzaj utrwalił się bo­

wiem właśnie ze względu na interferencję wewnętrzną. Wyrażenie „her­

bata z cytrynem" wraz z poszerzaniem się kompetencj i  językowej po 

pewnym czasie zanikło . Podobny problem stwarzały Niemce jednosy­

labowe feminina polskie typu „ rzecz" ,  „ kość" „twarz" ,  będące w isto­

cie wyjątkami .  Ale i nterferencja wewnętrzna była źródłem wypowiedzi 

w rodzaju :  „Ona ma koński twarz" ,  „Pies dostał dobry kość" ,  „Popro­

szę o jodowany sól " .  Inaczej rzecz się miała (miał!?) ze zdaniem : „Ten 

pieczeń rzymski był dobry" ,  bo pieczeń to po niemiecku der Braten, 

zadziałała więc i nterferencja zewnętrzna. Na koniec przytoczmy jesz­

cze jedno autentyczne zdanie, świadczące o niewątpliwych trudnościach 

z nauką języków: „Oczekiwam przeprosin . Mój honor uszczerbnął" . 

Przytoczone w początkowych partiach Vademecum zdan ie :  „Zając 

będzie w środę "  jest n iejasne bez znajomości kontekstu sytuacyj­

nego . W sklepie z dziczyzną zając okaże się upolowanym miesz­

kańcem lasów, w urzędzie - panem Zającem, który wróci w środę 

z urlopu . Sytuacja często ujednoznacznia zatem dany tekst, zawie-
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ra bowiem dodatkowe informacje ,  które w tekście ekspl icytnie n ie 

występują .  Jeś l i  tłumacz zna sytuację ,  właściwe zinterpretowanie 

komun ikatu n ie sprawi mu trudnośc i ,  gorzej jest natomiast w przy­

padku ,  gdy n ie wszystkie e lementy sytuacji komun ikacyjnej są tłu­

maczowi znane. Może się tak zdarzyć np .  przy tłumaczen iu  l istu , 

którego autor zakłada pewną wiedzę u odbiorcy. Tłumacz ustny jest 

najczęściej w tym korzystnym położen iu ,  że współuczestniczy w tej 

samej sytuacji komunikacyj nej, co jego rozmówcy. Ułatwia to wiele 

rzeczy. Jeże l i  jeden z rozmówców zachwyci s ię prze latującym wła­

śn ie ptaszkiem i powie :  „Ale piękny zimorodek " ,  n ie  znając ekwi­

walentu zi morodka,  tłumacz może powiedzieć po prostu:  „Ale pięk­

ny ptaszek" , bo wszyscy go widzie l i  ( i  - nawiasem mówiąc - może 

nawet n ie  wiedzie l i ,  że to zi morodek) .  Tłumaczowi pomagają także 

różne sygnały niewerba lne ,  gesty i m im ika rozmówców, krótko mó­

wiąc - tzw. MOWA CIAŁA. 

Dla przebiegu procesu tłumaczen ia  i stotna jest n ie  tyl ko sytu­

acj a  komun ikacyjna jako taka, a le  także to, czy jest to sytuacja 

konwencjonalna, czy n ie .  W większości powtarzających s ię w na­

szym życiu sytuacj i  (oficja lnych i codziennych ) ,  posługujemy się go­

towymi ,  skonwencjonal izowanymi wypowiedziam i ,  nawet tego n ie  

zauważając, uważamy bowiem za zupełnie oczywiste, że pytamy na 

przykład : „Czy mają państwo szczypiorek" ,  „Co będzie dziś na ko­

lacj ę " ,  „Czy można prosić panią do tańca?" , że „Serdeczn ie wita­

my przybyłych gości , z panem X na czele " .  Dopiero porównanie z i n­

nymi językami ujawn ia ,  że w analogicznych sytuacjach ich NOR­

MA POPRAWNOŚCIOWA domaga się zastosowania zwrotów i wy­

rażeń konwencjonalnych ,  różniących się znacznie od języka pol­

sk iego . Po angie lsku mówimy na przykład : May I have this dance 

with you?, n ie  ma więc żadnego odpowiedn ika słowa „proszę " .  

Ekwiwa lentem polskiego : „Proszę przyjąć najgłębsze wyrazy współ­

czuc ia"  .będzie n iemieckie Mein tiefstes Beileid. Sytuacje konwen­

cjona lne są często jakby rozbudowanymi scenariuszami znormal i­

zowanego zachowania s ię językowego - na przykład „ program sy­

tuacyj ny"  pt. „wizyta w teatrze " zawiera szereg typowych pytań ,  

odpowiedzi i wypowiedzi dotyczących konkretów, np .  garderoby, pro­

gramu ,  miejsca w określonym rzędzie czy loży, wypożyczen ia  czy 

pożyczen ia  od sąsiada lornetk i ,  a także wypowiedzi (pytań ,  ocen) 
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dotyczących treści sztuk i ,  gry aktorów itp. Podobn ie jest z c iągiem 

sytuacji typu „u szewca" ,  „u  fryzjera " ,  „ restauracja " ,  „zakupy w skle­

pie odzieżowym " ,  „przybycie do hotelu " ,  „w b iurze podróży " ,  „dwo­

rzec kolejowy" czy „wizyta u znajomych " .  Wystarczy zajrzeć do ja­

k ichkolwiek (dobrze opracowanych ! )  dwujęzycznych rozmówek, aby 

przekonać się, że różne języki wytworzyły typowe d l a  s iebie „zesta­

wy" wypowiedzi , które są w danych sytuacjach n ie  tylko przydatne, 

ale wręcz obowiązujące . Nie ma tu mowy o dosłownym tłumacze­

n i u ,  mus imy użyć zwrotu typowego sytuacyjnie. Oczywiście i tutaj 

potrzebne jest wyczucie i ocena konkretnej sytuacj i .  Odwiedzając 

znajomych ,  z którymi łączą nas jedyn ie stosunki oficja lne ,  będzie­

my używać raczej sformułowań skonwencjonal izowanych .  Tak samo 

postąpią nasi  gospodarze. Wywołuje to n iekiedy wrażenie pewnej 

sztucznośc i .  Będąc natomiast z wizytą u serdecznego przyjacie la ,  

posłużymy się sformułowan iami  z rejestru potocznego, niewymu­

szonego - sztywne trzymanie się konwencj i  językowej mogłoby za­

brzmieć i ron icznie a lbo wręcz komiczn ie .  Przekładający tego rodza­

ju komun ikaty tłumacz powi n ien zatem zwrócić uwagę także na  

aspekt pragmatyczny i socjo logiczny. 

Wypowiedzi skonwencjona l izowane, sformal izowane, występu­

ją szczegó ln ie często w sytuacjach oficja l nych .  Zwyczaj n ie  pozwa­

l a  na formułowan ie  tego typu wystąpień ad hoc - mogą sobie na 

to pozwo l ić jedyn ie bardzo uzdo ln ien i  mówcy. D latego też znakomi­

ta większość czyta z kartk i ,  a teksty są do siebie bardzo podobne 

i różn ią  się tylko konkretam i .  I leż mów zaczynało się od słów: „Sza­

nowni zebran i ,  Drodzy (Szanown i )  Państwo, gośc ie .  Zebra l iśmy się 

tu dzis iaj po to, aby pożegnać (powitać) .  otworzyć (zamknąć), zaina­

ugurować (wrócić pamięcią do) „ .  Pragnę na wstępie serdeczn ie 

powitać naszych gośc i ,  którzy zechc ie l i  zaszczycić naszą uroczy­

stość swoją obecnością " .  I tak da lej ,  i tak da lej .  W przypadku tek­

stów typu kondolencji czy klepsydry stereotypowość wyrażeń jest 

szczególn ie i ntensywna.  Z psychologicznego punktu widzenia jest 

to zrozumiałe - mówcy czy autorzy klepsydr boją s ię popełn ienia 

gafy i na  wszelk i  wypadek trzymają s ię utartych ,  bezpiecznych szla­

ków. Czasem ma to skutki negatywne - n iemal  wszystkie z k i l ku­

dziesięciu k lepsydr zamieszczonych na k i lku  stronach wie lkomiejs­

kiego dzienn ika mówią o osobach n iezastąpionych ,  wielce zasłużo-
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nych i najukochańszych,  wszyscy krewni  są pogrążeni w ( n ieutu lo­

nym) ża lu a lbo głębokim smutku . Po przeczytan iu  k i lkunastu ta­

kich tekstów wyraźnie objawia nam s ię małość ludzkiego istn ien ia ,  

jego powtarzalność, wymienność i anon imowość . 

Tłumacz powin ien oczywiście znać skonwencjonal izowane od­

powiedn iki języka docelowego związane z daną sytuacją  i traktować 

je jako całostki , nie zwracając uwagi na różnice w zakresie leksyki 

czy gramatyki , zachodzące pomiędzy oryginałem a przekładem. W ta­

kim przypadku rozstrzygająca jest norma użycia w języku docelowym. 

Stereotypy zakorzen ione sytuacyjnie są d la tłumacza, zwłaszcza 

ustnego, pewnym ułatwieniem. Nie przekłada on słowa po słowie, 

lecz używa zazwyczaj gotowej formuły „powitan ia" ,  „ pożegnania " ,  „po­

dziękowania" itp . ,  w którą wplata jedynie konkretne dane. Zmorą tłu­

macza są natomiast mówcy używający heterotypów, idiomów i oka­

zjonalizmów. Te ostatnie mogą przyprawić translatora o nadmiar si­

wych włosów (na przykład sławne powiedzonko prezydenta Wałęsy 

o „puszczaniu w skarpetkach" ) .  Tego typu obrazowy okazjonalny zwrot, 

d la  odbiorcy polskojęzycznego intuicyjnie czytelny, przez tłumacza sy­

mu ltanicznego w ułamku sekundy musi zostać sprowadzony do istot­

nego sensu :  „pozbawimy ich (aferzystów) wszel kich n ieprawnie zdo­

bytych dóbr" . Obrazowość i okazjonalność sformułowan ia  n ie zosta­

n ie oczywiście w tłumaczeniu oddana ( :»  TŁUMACZENIE USTNE). 

„Środowiskowość" 

Ten zbiorczy, ujęty w cudzysłów podtytuł dotyczy ki l ku zjawisk zwią­

zanych z faktem, że oprócz standardowej - ogó ln ie  obowiązującej 

- postaci języka istnieją  d ia lekty, języki środowiskowe, branżowe 

i tym podobne warianty, obowiązujące tyl ko w określonych wspól­

notach komun i kacyj nych .  I stn iej ą  zatem d i a lekty i gwa ry, języki 

subku ltur młodzieżowych i więziennych ,  żargony okreś lonych grup 

zawodowych (n ie chodzi tu o termino logię fachową, lecz o używany 
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na co dzień „wewnętrzny" język danej grupy zawodowej ) ,  język 

myśl iwych ,  aktorów, i nformatyków itp. 

Język docelowy dysponuje zazwyczaj funkcjonalnym odpowied­

n i kiem takiego „podjęzyka" - zdarza się nawet, że istn ieją  monol in­

gwa lne czy b i l i ngwalne słown iki języka myśl iwych ,  młodzieżowego, 

więziennego itp. Bez większego trudu tłumacz znajdzie wówczas mniej 

więcej zbl iżony ekwiwalent.  J ęzyk młodzieży, język myśl iwych czy sub­

ku ltury więziennej są zjawiskami występującymi w wielu społeczno­

ściach i wykazującymi podobne cechy. Język młodzieżowy na przy­

kład - n iezależnie od danego języka narodowego, a przynajmniej 

w ku lturze „europejsko-anglosaskiej " , czy l i  tzw. zachodniej - dąży 

do maksymal izacj i  ekspresji (np .  n iem. oberaffengeil), un ika sfor­

mułowań uznawanych za sentymentalne, przejmuje  słownictwo in­

nych subku ltur (n ie wyłączając wu lgaryzmów). kreuje własne, często 

bardzo obrazowe i emocjona ln ie nacechowane określenia dotyczące 

szkoły, rodziny czy seksualności i dość szybko się starzeje (tzn.  okre­

ślenia modne trzy, cztery l ata temu stają się nieaktua lne,  co ma 

związek z wymianą poko leń) .  Podobnie ogó ln ie  charakterystyczne 

cechy wykazuje język myśl iwych,  którego istotną tendencją  jest za­

stępowan ie  określeń z normalnego języka i nnymi ,  na przykład uszy 

zająca to „ słuchy" ,  serce to „ komora" ,  a krew to „farba" .  Celem 

takiej podmiany jest być może psychologicznie zrozumiała tendencja  

do eufemizacj i ,  do  wyparcia ze  świadomości faktu , że  oto tego sym­

patycznego przecież dzika trafiło się prosto w serce i broczy krwią. 

Znaczn ie prościej byłoby powiedzieć i pomyśleć „komora " .  Teksty l i­

terackie czy fi l my często posługują się tego typu językami środowi­

skowymi .  Tłumacz powinien postarać się przede wszystkim o to , aby 

oddać środowiskowe zabarwienie wypowiedzi . Nie zawsze będzie mógł 

to osiągnąć za pomocą identycznych środków i w tych samych miej­

scach d ialogu czy całego komunikatu, czy l i  zmuszony będzie zasto­

sować zasadę );>- KOMPENSACJI .  

O w ie le  trudniejsze jest zadanie po legające na  tłumaczen iu  

„środowiskowości "  zwi ązanej z konkretną niepowtarzalną społecz­

nośc ią ,  z m iejscami ,  które - jeże l i  nawet mają  odpowiedn iki w in­

nych kulturach ,  krajach i językach - są jedyne w swoim rodzaj u .  

Czy przekładając np .  powieść, wolno d i a lekt warszawski zastąpić 

d ia lektem berl ińsk im a lbo wiedeńsk im (też sto l ice)? Albo gwarę 

„ŚfOdO\\liskowość" 
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góra l i  podha lańskich gwarą góra l i  a l pejskich? Byłoby to bardzo kar­

kołomnym zadan iem,  są to bowiem zjawiska tak s i l n ie  związane 

z konkretnym miejscem, że czytel n i k  tego rodzaju przekład u  na  n ie­

m iecki mógłby słuszn ie zapytać, d laczego ci panowie z Zakopane­

go mówią jak Bawarczycy. Tłumaczowi n ie pozostaje n ic  i nnego , 

jak dokonanie ostrożnej stylizacji w rodzaju „język wie lkiego mia­

sta" ,  „język kojarzący s ię z oko l icami górskim i " ,  a le  bez wyraźne­

go przyporządkowan ia  lokalnego . 

W celu z i l ustrowan ia  potencja lnych trudności zwi ązanych z ko­

lorytem loka lnym przytoczę dwa m i n iteksty o charakterze żartu . 

Pierwszy należy do tzw. dowcipów o Śl ązakach :  

Hanys i Franz rozmawiają przez telefon .  Skund zwonisz? 

- pyta Franz. Z SDH - pada odpowiedź. - N ie  rozumia 

- złości s ię Franz. No z SDH - n ie  daje za wygraną 

Hanys. - N ie  rozumia ,  przel iteruj !  No  i Hanys l iteruje:  

S jak Siegmund ,  D jak cztyry l itery i H jak  c iu l i k .  

Tekst zawiera odniesienia zarówno do  kolorytu ś ląskiego , jak 

i do po lskiej rzeczywistości rea lnego socja l izm u .  Nawiasem mówiąc, 

SDH to Spółdzielczy Dom Hand lowy. „ Spe/ling" zastosowany przez 

H anysa jest równocześnie bezsensowny i w kontekście kolorytu zu­

pełnie słuszny. N iemieckie im ię  Siegmund wymawiane bywa z na­

głosowym dźwięcznym „ z " ,  pisze się jednak przez „ s " .  Literując 

„ d "  jako „cztery ( ! )  l itery" , H anys odwołuje się do znanego polskie­

go eufemizmu ,  występującego np.  w sformułowan i u  „s iedzieć na  

czterech l iterac h " ,  w domyś le jednak sugeruje słowo rozpoczynają­

ce s ię od „ d " .  No i wreszcie bardzo swojski ś ląski „c iu l i k "  ma w ję­

zyku ogólnopolsk im znany wu lgarny odpowiednik, najczęściej - błęd­

n ie ( ! )  - pisany na płotach i w i nnych miejscach przez „ h " .  Zgadza 

się więc i wszystko, i n i c .  A teraz, Drogi Czyte ln i ku ,  zastanów s ię ,  

czy powyższa rozmowa jest przetłumacza lna  na języki , które znasz 

( };>- N IERZETŁUMACZALNOŚĆ)? 

Na pociechę inna anegdotka - o cudzoziemcu, który studiował 

w Poznan iu  i uznał język polski za n iezwykle trudny: „Zupełnie ina­

czej się u was pisze, a inaczej wymawia .  Napisane jest «wątrobian­

ka» , a wymawia się « leberkan „ . "  (z n iem.  Leberwurst, wątrobianka) . 
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R zdzial IV 

W dotychczasowych rozważaniach używa l iśmy terminów „ekwiwalen­

cja " ,  „ekwiwalent" bez podawania ich ścisłej defin icj i .  Defin icja  taka 

w zasadzie bowiem nie i stnieje - różni teoretycy przekładu defin iują  

bowiem ten termin z różną ostrością.  Pojawił s ię on po  raz pierwszy 

w przełomowym artykule On Linguistic Aspects of Translation, w któ­

rym Jakobson traktował owo pojęcie raczej w sensie ogólnym , rozu­

miejąc je jako równoważność mimo istniejących różn ic - equivalen­

ce in difference. ( Rys historyczny pojęcia „ekwiwalencja"  - por. PI­

SARSKA i TOMASZKI EWICZ 1998:172-181). Zasadnicze rozróżn ie­

nie w tym zakresie wprowadził Eugene A. N IDA, tworząc pojęcia „ekwi­

walencji formalnej "  (absolutnej) i „dynamicznej " , i naczej mówiąc -

„funkcjonalnej " . Ekwiwalencja formalna oznacza tożsamość lub  -

inaczej mówiąc - „odpowiedniość" zorientowaną na konkretną po­

stać oryginału , oderwaną od sytuacj i  komunikacyjnej ,  określających 

ją czynn ików i celu ,  dynamiczna zaś uwzględnia te aspekty procesu 

przekładu.  Innymi słowy, zgodnie z ekwiwa lencją formalną ( absolut­

ną) ch leb będzie zawsze chlebem, a ryba rybą, ekwiwalencja dyna­

miczna dopuszcza przytoczone wyżej tłumaczenia typu chleb -7 ryba ,  

agrafka -7 bezpiecznik ,  Extract of Matt -7 Tran itp. 

W podejściu do terminu ekwiwa lencji i stnieją m iędzy teorety­

kami i stotne rozbieżności . N ie są oni zgodni np .  w kwesti i ,  czy ekwi­

walencj a  ma być traktowana jako odpowiedn iość idea lna ,  do której 

tłumaczenie jedyn ie mn iej l ub  bardziej s ię zbl iża ,  czy też jako re­

trospektywne ,  dokonane po procesie tłumaczen ia  porównanie ,  ja­

kie elementy orygi nału i przekładu mogą zostać uznane za równo­

ważne .  I stotną rolę pełni  tu pojęcie I NWARIANTU . Jeże l i  uznamy, 

że m iern ik iem ekwiwalencj i  jest stopień zachowania i nwariantu , 

staniemy na stanowisku,  że pełna ekwiwalencja jest osiąga lna  je­

dyn ie w przyb l iżen i u .  Ustalenie postu latywnych granic inwariantu jest 
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zależne od konkretnej sytuacji trans latorycznej. Następujący przy­

kład unaocznić może, jak nie istotne - z pozoru - elementy komun i­

katu na leżeć mogą do inwariantu . W cytowanej już książce Winnie­

-the-Pooh A. A .  M i l nego poj awia s ię Hundred Aker Wood - sfera, 

w której żyją  Puchatek, Prosiaczek, Sowa, Krzyś, Kró l i k  i cała resz­

ta jego Krewnych i Znajomych ( Rabbit's Friends and Relations -

Krewni  i Znajomi  Kró l ika ) .  nawiasem mówiąc sformułowan ie ,  które 

przeszło do polszczyzny na zasadzie intertekstualnego cytatu . Otóż 

ten - dosłownie rzecz biorąc - Stuakrowy Las Irena Tuwim spolsz­

czyła jako Stum i lowy Las, trochę na bakier z geometrią ,  a le za to 

zgodn ie  z konotacjami  dotyczącymi Anglii - mi la  mimo wszystko 

jest znacznie bardziej swojska n iż  „akr" . W przekładzie n iemiec­

k im H arry'ego Rowoh lta przeczytać natomiast możemy Hundert­
sechzig-Morgen-Wald - Las Stusześćdziesięciomorgowy - akry prze­

l iczone zostały automatycznie na morgi , co może i zgadza się z po­

wierzchn ią  Lasu ,  n ie  zgadza się n atomiast z tajemn iczą „okrągło­

ścią" l i czby (sto), która właśnie do i nwariantu na leży. 

Aby un iknąć n ieporozumień,  wprowadzono pojęcie ADEKWAT· 

NOŚCI (REISS i VERMEER 1984:139), która oznacza relację pomię­

dzy oryginałem i przekładem z uwzględnieniem czynn ików, a przede 

wszystkim celu dokonującego się procesu (por. tzw. teoria SKOPO­

SU,  z gr. skopos - cel ) .  W praktyce jednak rozróżnienie ekwiwa len'cj i 

i adekwatności n ie zawsze jest łatwe. Te terminologiczne n iuanse 

n ie są w stanie uporządkować wieloaspektowej materii zagadnienia .  

Słuszne wydaje mi s ię podejście Jakobsona ,  który terminu ekwiwa­

lencja używał w ogólnym sensie „odpowiedniości " ,  „ równowartości " ,  

przy oczywistym występowaniu różnic .  Duże znaczenie m a  też roz­

różn ienie pomiędzy ekwiwalencją poj mowaną abstrakcyjn ie ,  w ode­

rwan iu  od konkretnego procesu przekładu,  a ekwiwalencją dynamicz­

ną ,  polegającą na uwzględnieniu wielorakich czynników tego proce­

su,  inaczej mówiąc - MAKROKONTEKSTÓW obu zachodzących na 

siebie sytuacj i  komun ikacyj nych (� MODEL) . Ekwiwalencję można 

wreszcie rozumieć postulatywnie ,  tzn .  jako zbiór oczekiwań wysuwa­

nych pod adresem trans latu . Są one z zasady jedyn ie potencja lnymi 

wytycznymi mającego dokonać się procesu .  

W końcu n ie  jest też bez znaczen ia ,  jaki rodzaj odpowiednio­

ści (równowartości ,  równoważnośc i )  orygi nału i przekładu nas inte-
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resuje .  M ożna bowiem pytać o ekwiwalencję denotatywną (znacze­

n ia  referencyjne) ,  konotatywną (znaczen ia  pragmatyczne),  ekwiwa­

lencję dotyczącą typu tekstu ,  aspektów jego recepcji i zastosowa­

n ia czy ekwiwalencję formalno-estetyczną (znaczen ia  i ntra l i ngwa l­

ne;  por. STOLZE 1994 :87n) .  

Najogó l n iej rzecz biorąc, EKWIWALENCJA - tak ,  jak jest ona 

pojmowana w ramach n in iejszego wywod u  - to relacja odpowiada­

n ia  sobie tekstów oryginału i przekładu oraz konkretnych ich e le­

mentów. Odpowiedź na pytan ie ,  w jak im stopn iu i w jaki  sposób s ą  

o n e  sobie rzeczywiście równoważne, możl iwa jest p o  uwzględn ie­

n i u  wszystkich parametrów procesu przekładu .  I jest to właśnie 

pytan ie  o ADEKWATNOŚĆ. M ówiąc o ekwiwalentach, musimy pa­

miętać, że możemy je traktować dwojako - potencjalnie, w ode­

rwan iu  od jakiegoś konkretnego tekstu i procesu przekładu ,  tak 

jak występują one w słown ikach,  oraz w usytuowaniu w ramach 

danego aktu trans lacj i .  

Zagadn ien ie poziomu ekwiwa lencj i  wiąże s ię  z poszukiwan iem 

„ naj m n i ej szej jednostki p rzekładu " ,  i n aczej mówiąc - unit of  
translation. W potocznym rozum i e n i u  jednostką przekładu jest 

słowo,  i to właśn ie przekonan ie zaważyło na  powstan iu  l i cznych 

(mo im zdaniem fałszywych)  tez, takich jak ta,  że wierne tłuma­

czen ia  s ą  dosłowne i brzyd kie ,  a n iedosłowne p iękne,  a le  n iewier­

ne .  Kryterium dosłowności jako narzędzie oceny przekładu jest 

całkowitym nieporozumieniem ( �  DOSŁOWNOŚĆ) .  Dostrzegl i to 

już Horacy i Cycero , formułując następujące maksymy: In quibus 
non verbum pro verbo necesse habui reddere, sed omnium ver­

borum vimque servavi (Cycero) oraz Nec verbo verbum curabis 
reddere fidus interpres (Horacy).  A więc,  tłumacząc n ie  słowo 

w słowo , ale oddając „wspó lną  siłę słów" ,  zyskać możemy miano 

wiernego tłumacza . To tak,  j akbyśmy poprzez woa l  starożytnych 

maksym u słysze l i  co n ieco o kolokacj i ,  sensie ,  konotacj i  i prze­

słan i u  komunikatu . 

Zagadnienie poziomu ekwiwalencji i l ustruje w bardzo przystępny 

sposób absurda lność postulatu dosłownośc i .  Porównując orygina­

ły i przekłady, spostrzeżemy bez trudu ,  które fragmenty obu tek­

stów sobie odpowiadaj ą .  I wcale n ie  najczęściej będą to słowa .  

Relacja odpowiedniośc i ,  czy l i  ekwiwalencja  - tak j a k  ją  tutaj rozu-
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m ierny - zachodzi na wszystkich poziomach językowej h ierarch i i  

tekstu . Jak ie  to poziomy? 

Zaczynając od najmniejszych jednostek, są to poziomy kon­

stytuowane przez: 

• fonemy bądź grafemy, 

• morfemy, 

• słowa , 

• związki słów, 

• zdan ia ,  

• całość tekstu . 

Zjawisko ekwiwalencj i  może wystąpić już na najn iższym pozio­

mie tekstu - fonematycznym bądź grafematycznym. W tłumaczonym 

tekście pojawi się na przykład osoba wymawiająca daną głoskę (fo­

nem) w sposób zdradzający jej przynależność do danej warstwy spo­

łecznej (SOCJOLINGWISTYKA, por. Pigmalion G . B. Shawa),  w spo; 
sób charakterystyczny d la  gwary lub d ia lektu . „ Lys" ,  „ lypa " ,  „wen­

d lyna" sugerują warszawskość, żartobl iwe powiedzonko n iemieckie 

Eine jut jebratene Gans ist eine Jabe Jottes - berl ińskość. Tłumacz 

będzie często zmuszony oddać ów sygnał na poziomie tekstowo znacz­

n ie wyższym, przez omówienie, np.  „ powiedział z warszawska" (zwią­

zek słów) . Nie znaczy to jednak, że ekwiwa lencja równoległa na po­

ziomie fonematyczno-grafematycznym n ie  występuje .  Trans l iteracja 

i transkrypcja to przypadki oczywiste ( :.>  TRANSLITERACJA). Znacz­

n ie ciekawsze są komunikaty, w których poszczególne grafemy czy 

fonemy nabierają znaczenia d la  komunikatu : „ Przyjaźń na całe szy­

c ie" ,  schuhverlassig (zamiast zuverlassig) , shoevenir (zamiast so­

uvenir) . Zdarzyć się nawet może , że poziom ekwiwa lencj i  zejdzie 

poniżej granicy fonemu, na poziom a lofonu .  Przykład : „ H rabia grase­

jował tak mocno, że « krowa„ wymawiał «khowa „ " .  ( Francuskie „r" 

jest a lofonem fonemu „r" , tzn. jego postacią n ieróżnicującą znacze­

n ia ) .  Tłumaczenie powyższego zdania wymaga d la  „krowy" ekwiwa­

lentu na poziomie słowa, koniecznie zawierającego „ r " ,  n iezależnie 

od znaczenia referencyjnego. 

Podobn ie poziom grafemów (grafów) może okazać s ię i stotny 

d l a  ekwiwalencj i .  Wszyscy (? = zagadn ien ie  wspólnoty kultu rowej 
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i komun i kacyjnej) znamy wierszyk pt . Abecadło, rozpoczynający s ię  

od słów „Abecadło z pieca spadło . . .  " Litery rzeczywiście „strasz­

n ie się potłukły" ,  doznaj ąc charakterystycznych deformacj i .  „ S "  

s i ę  wyprostowało, „ L "  do „ U "  wskoczyło, „ R "  prawą nogę złama­

ło, „ O "  jak balon pękło , aż „ P "  się prze lękło, „W" obróciło s ię do 

góry d nem i udaje,  że jest „ M " .  Przekładając ten wierszyk na  ję­

zyk posługujący s ię a lfabetem łacińsk im ,  n ie  napotkamy na trud­

ności na poziomie grafi i .  Natomiast już przekład na  rosyjski wy­

magać będzie pewnej uwagi . „ C "  może s ię wyprostować,  „ O "  pęk­

nąć jak  ba lon ,  nawet „ f f' może na u partego wskoczyć do „Y" , 

choć jest tam trochę mało m iejsca, gdy porównamy z łaci ńsk im 

„ U " .  Pewien prob lem stwarza złamana prawa nóżka „ R" ,  cyry l icz­

ne „ P "  ma bowiem tyl ko jedną nóżkę. Możl iwym ekwiwa lentem 

byłoby jednak „ rl " ,  symetryczn ie odwrócone. Czy na leży zatem 

zmien ić prawą nóżkę na lewą? Przypom i n a  mi to , n iestety, debaty 

kolegów teoretyków. Znaczn ie  trudn iej sze do  przetłumaczen ia  jest 

zdanie o odwrócen i u  s ię do góry dnem i udawan i u  i nnej l iter y. 
Żadna z l iter cyryl icy (grażdank i )  n ie  może s ię tak odwrócić ,  żeby 

udawać i nną .  No a ch ińsk i ,  arabsk i ,  hebrajsk i?  

Przytoczony wierszyk jest tyl ko przykładem . Ale w reklamie czy 

pol ityce spotykamy się często z „wymową " l iter. Krój czcionki może 

sugerować określone sympatie pol ityczne ,  ku l i narne i i nne .  D l a  

omawianego zagadn ien ia  istotny jest fakt, ż e  sygnały przekazywa­

ne przez alofon ,  fonem, graf(em) często są w translacie rea l izowa­

ne na i nnym, znacznie wyższym poziomie ekwiwalencj i .  

Morfemy jako najmniejsze jednostki mające autonomiczne zna­

czen ie często zyskują w trans lacie odpowiedniki na znaczn ie wy­

ższym poziomie:  morfemowi może w tłumaczen iu  odpowiadać sło­

wo, a nawet „związek słów" .  

Bywa jednak, że zachodzi odpowiedn iość równo legła - n a  tym 

samym poziomie - tzn .  morfemowi odpowiada morfem.  Dzieje s ię 

tak najczęściej w przypadku różnych przedrostków i końcówek.  Po­

równajmy: „przedwiośnie" - VorfrCthling, „nie logiczny" - un/ogisch, 
„ s iedemnaście" - seventeen, itd .  BARC H U DAROW (1979 : 193)  

przytacza interesujący przykład odpowiedn i ków n iemieckiego i ro­

syjskiego słowa backbencher, w których ekwiwa lencja  na poziomie 

morfemów: 
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Back - bench - er 

H i nter - bank - ler 

3aAHe - CKaMeey - Hli1K 

W znakomitej większości tekstów fakt, że ekwiwalencja  za­

chodzi już na poziomie morfemów, n ie ma i stotnego znaczen ia .  

W tekstach nacechowanych formaln ie :  w l iteraturze, pub l icystyce 

i rek lamie może to być i stotne. 

Następnym poziomem ekwiwalencj i  jest poziom słów. Zwolenni­

cy kryterium DOSŁOWNOŚCI twierdzą, że wierny przekład to przekład 

dosłowny, czy l i  tak i ,  w którym słowu w tekście oryginału odpowiada 

słowo w tekście przekładu .  I stotnie, czasem tak się zdarza, najczę­

ściej jednak w zdaniach krótkich, o prostej budowie, np .  John loves 

Mary - „John kocha Mary" ; Manner trinken vie! - „ Mężczyźni dużo 

piją " ;  „On jest głupi " - Er ist dumm. Czy jednak rzeczywiście taka 

odpowiedniość to stan idealny? Moim zdaniem nie.  Już Luter krytyko­

wał poprzedników - tłumaczy Nowego Testamentu, którzy zdanie Ex 

abundantia cordis os loquitur ( „Z nadmiaru serca mówią usta" )  tłu­

maczyli dosłownie, i proponował przekład zgodny z sensem tej sen­

tencji (mniej więcej :  „Czego serce pełne, to ciśnie się na usta" ) .  Zgod­

ność na poziomie słów została wprawdzie zachowana, n ie jest jednak 

przypadkiem najczęstszym. Sprawę dodatkowo komplikuje fakt, że 

czasem jedno pojęcie wyrażane jest w języku A przez jedno słowo, 

w języku B zaś za pomocą k i lku słów. Porównajmy: Fleischwolf - ma­

szynka do (mielenia) m ięsa, Schreibmaschine - maszyna do pisania 

czy wręcz (żartobl iwe , ale możl iwe) - Oberlandesgerichtsprasidenten­

gattin - żona przewodniczącego wyższego sądu krajowego. 

Co do omówionych już � KOLOKACJI ,  jest wręcz zasadą, że 

ekwiwa lencja  zachodzi na poziomie związku kilku słów. To samo 

dotyczy id iomów i i nnych frazeologizmów. Takie relacje są, kto wie, 

czy nie częstsze n iż ekwiwalencja na  poziomie słów. W przypadku 

sentencji s konwencjonal izowanych sytuacyjn ie oraz przysłów ekwi­

walencja występuje na poziomie zdan ia .  

Relacje ekwiwalencji pomiędzy poziomami tekstu mogą zatem 

przedstawiać s ię następująco: 

• grafemy (fonemy) • grafemy (fonemy) 

• morfemy • morfemy 
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• słowa • słowa 

• związki słów • związki słów 

• zdan ia  • zdan ia  

Odrębnym przypadkiem jest ekwiwalencja na poziomie cało­

sc1 tekstu ,  np.  gdy mamy do czynien ia ze strofą wiersza , której 

przekład wymagał tak da lece idących transformacj i ,  że teksty od­

powiadają  sobie jako całośc i .  

" 

„ Transformacje" w procesie przel<ladu 
___ _. 

Cudzysłów w podtytu le oznacza , że w istocie w procesie przekładu 

nie mamy do czyn ien ia z transformacjami ,  tekst orygina lny nie u le­

ga bowiem żadnym zmianom, pozostaje n ienaruszony. To ,  co po­

tocznie określ a  się mianem TRANSFORMACJI ,  to różnice między 

oryginałem i przekładem wyn i kające z obiektywnych uwarunkowań 

danego aktu translacji i sub iektywnych decyzj i tłumacza. Ponieważ 

jednak określenie „transformacja"  jest ogó ln ie  przyjęte , pozosta­

n iemy przy n i m ,  pamiętając o powyższym zastrzeżen iu .  

Wszystkie tego typu transformacje  (czy też różn ice) można po­

dzie l ić  na cztery bardzo ogól ne kategorie ,  które przytaczam tu za 

BARCHU DAROWEM ( 1979: 207-253) , podobnie jak n iektóre przy­

kłady. A zatem, wyn i kające z procesu translacj i  różnice między ory­

ginałem i przekładem to: 

• i nwersje ,  

• substytucje,  

• uzupełn ien ia ,  

• opu szczen ia .  

M ają  one - jak już wspomniano - zarówno charakter obiek­

tywny (tzn .  wymuszony normą języka docelowego, konwencją  tek-

„Transformacje" w procesie przekładu 



stową i sytuacyjną ,  horyzontem poznawczym adresata i wie loma 

i nnymi czynnikami determinującymi akt trans lacj i ) ,  jak  i subiektyw­

ny (odwołujący s ię do suwerennej decyzj i tłumacza) .  N ie  możemy 

bowiem ignorować faktu,  że tłumaczenie jest także sztuką (właści­

wego) wyboru. 

W praktyce wymienione powyżej kategorie występują równo­

cześnie - substytucje powodują np .  kon ieczne uzupełn ien ia czy 

opuszczen ia ,  a nawet inwersje.  Omówmy zatem pokrótce wymie­

n ione typy transformacj i ,  nie zapominając,  że są to kategorie bar­

dzo ogó lne .  

Inwersje - i naczej mówiąc przestawienia kolejności elemen­

tów - wymuszone zostają najczęściej przez normę języka doce lo­

wego . W języku angie lsk im na przykład miejsce danego e lementu 

w szyku zdan ia  często decyduje o jego znaczen iu .  Jeże l i  w zdan iu  

Mary hates John zmien imy kolejność elementów, zmien i  się rów­

n ież sens - John hates Mary. Polski  jako język fleksyj ny może so­

b ie zasadn iczo pozwol i ć  na zmianę kolejności bez zmiany znacze­

n ia .  W zabawny sposób ujmuje to dziecinny wierszyk: „A było to 

tak: bociana dziobał szpak, a potem była zmiana i szpak dziobał 

boc iana,  a potem były jeszcze trzy takie zmiany. I le  razy był szpak 

dziobany?" 
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Jednak w języku polsk im szyk zdan ia  również n ie  jest całkowi­

cie n ie istotny i i nwersja może zmien iać znaczen ie .  Porównajmy dwa 

zdan ia :  „ Studentka siedzi w pokoj u "  oraz „W pokoju siedzi student­

ka" .  W pierwszym zdan iu  i nformacją nową ( remat) jest miej sce, 

w drugim zaś osoba . N iektóre języki „zastrzegaj ą "  d la  określonych 

części zdan ia  określone pozycje ,  np. n iem iecki d l a  odmiennej czę­

ści orzeczenia ( „pozycja nr 2" - tzw. Zweitstel/ung des finiten Verbs) . 

Wszystko to powoduje,  że porównując oryginał z przekładem, za­

uważamy n iejednokrotn ie  i nwersję,  jak  w poniższym zdan iu  ( BAR­

C H U DAROW 1979:208) :  

A suburban tra i n  / was dera i led /near London / last n ight. 

U nweit von London /entgleiste /gestem Abend /ei n Vorortzug. 

E in  Vorortzug/entgleiste /gestem Abend /unweit von London . 

Gestem abend /entgleiste /unweit von London /ein Vorortzug. 

B4epa Be4epoM /06m13111 noH,QOHa /cowen c penbC /np111ropo,Q­

Hbli:1 noe3.Q. 

Wczoraj wieczorem /w pobl iżu Londynu /wykoleił się /pociąg pod­

miejsk i .  

Pociąg podmiejski /wykolei ł  się /wczoraj wieczore m /w pobl iżu 

Londyn u .  

W pobl iżu Londynu /wykoleił się /wczoraj wieczorem /pociąg pod­

miejsk i .  

Zacytowane zdanie angie lskie ma po n iem iecku i po polsku 

trzy odpowiedn ik i ,  różniące s ię jednak nie tylko szykiem, a le i za­

akcentowaniem pewnych treści .  N ie  jest bowiem bez znaczen ia ,  

czy dany  element pojawia s ię na  początku , czy na  końcu zdan i a .  

Zależn ie o d  pozycj i ,  i nformacje takie, jak  „wczoraj wieczorem"  czy 

„pociąg podmiejski " ,  zyskują na wadze lub  zostają potraktowane 

jako mniej istotne.  

Niezależnie od kwestii inwersji (przestawień), powyższy przykład 

i lustruje również anal izowane już zagadnienie � POZIOMÓW EKWI­

WALENCJI .  Porównując zdania niemieckie, rosyjskie, angielskie i pol­

skie, widzimy wyraźnie, że ekwiwalenty występują na różnych pozio­

mach tekstu. Porównajmy: was derailed = entg/eiste = cowen c penbc 
= „wykoleił się " .  Są to oczywiście także różne formy gramatyczne. 
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I nwersje dokonywane w wyn iku sub iektywnych decyzj i tłuma­

cza są ważnym narzędziem w przekładzie poezj i ,  zwłaszcza rymo­

wanej ,  umożl iwiają  bowiem zachowanie rytmu i stworzenie rymu .  

To samo odnosi s ię  do pozostałych transformacj i  - substytucje,  

uzupełn ienia i opuszczen ia  umożl iwiają  s konstruowan ie  strofy o po­

żądanym schemacie metrycznym ( �  RODZAJE TŁUMACZENIA, TŁU­

MACZENIE LITERACKIE) .  

Substytucje stanowią bardzo szeroką kategorię ,  obejmują  bo­

wiem różnice między oryginałem a przekładem dotyczące wielu aspek­

tów, zarówno ściśle tekstowych,  jak i pozajęzykowych .  Odnoszą się 

one do struktur gramatycznych,  składniowych, leksyki , sty l istyki , prag­

matyki , transferu ku lturowego i podobnych zagadnień.  Substytucja 

to, mówiąc inaczej , „coś za coś" - zastąpienie jednego elementu 

innym . W świetle koncepcj i EKWIWALENCJI FUNKCJONALNEJ wszel­

kie zabiegi tłumacza prowadzące do zreal izowan ia  postulatu equiva­
lence in difference jest właśnie substytucją .  Substytucjami  są rów­

n ież GENERALIZACJA i KONKRETYZACJA, a także - w pewnym sen­

sie - KOMPENSACJA. Tłumacząc, zamieniamy kategorie gramatycz­

ne na leksykalne, klasy wyrazów, konstrukcje składn iowe, obrazowa­

n ie ,  styl istykę, frazeologię, id iomatykę i metaforykę, zmuszen i  jeste­

śmy bowiem dostosować się do normy języka docelowego oraz do 

horyzontu poznawczego, estetycznego i ku lturowego odbiorcy. To 

właśnie zjawisko substytucji uświadamia nam, że „wiern ie"  i „ade­

kwatn ie"  nie oznacza automatycznie „tak samo " .  

Ciekawym zabiegiem typu substytucyjnego jest wspomniana 

wyżej KOMPENSACJA. W tekstach nacechowanych forma ln ie ,  ope­

rujących odniesien iami do sty l istyki ,  frazeologi i ,  ogó ln ie  mówiąc -

do relacj i  i ntra l i ngwalnych ,  w tłumaczen iu  specyficznych d l a  danej 

wspó lnoty komunikacyjnej konotacj i ,  frazeologizmów, i d iomów, e le­

mentów środowiskowych itp. n ie  zawsze możl iwe jest oddanie ich 

w tym samym miejscu tekstu. J eże l i  jednak potraktujemy tekst 

tłumaczen ia  jako całość, okaże s ię ,  że sygnały archaiczne, gwaro­

we, sty l i styczne itp. możemy umieścić w i nnych partiach przekła­

d u ,  tam ,  gdzie pozwala na to język docelowy, a zatem kompensu­

jąc ich brak w określonej parti i  tekstu . 

Podobnie jak i nwersje i substytucje, uzupełnienia równ ież mogą 

być dwojakiego rodzaj u :  obl igatoryjne (czyli wywołane przez czynn i-
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ki ob iektywne) i faku ltatywne (czy l i  subiektywne, wyn i kające z de­

cyzj i tłumacza). Norma języka docelowego wymaga n iekiedy wyeks­

p l i kowan ia  okreś lonych treśc i ,  tzn .  wyrażen ia  ich w tekśc ie .  Polsk i  

„ podmiot domyś lny" po n iemiecku musi zostać wyrażony. Co robi 

Son ia? Przygotowuje s ię do egzami n u .  - Was macht Sonia? Sie 
bereitet sich auf die Prufung var. Zauważmy, że w powyższym zda­

ni u pojawił się także i nny dodatek (w postaci rodzajn ika) .  Czasami  

uzupełn ienie wyn ika z normy styli stycznej . „ Byłam wczoraj w k in ie  

z rodzicami"  przetłumaczymy na niem iecki raczej jako Ich war ge­
stem mit meinen Eltern im Kino, nie zaś Ich war mit den Eltern im 
Kino, m imo że to d rugie zdanie również jest gramatycznie popraw­

ne (» GRAMATYKALNOŚĆ versus AKCEPTABILNOŚĆ) .  Uzupełn ie­

n ia  są konieczne także wówczas,  gdy język oryginału posługuje s ię  

elipsą (opuszczen iem) ,  n iedopuszcza l nym lub  n iekonwencjonalnym 

w języku przekładu .  Polszczyzna wykazuje skłonność do wyrażeń 

e l i ptycznych .  „Spotkałem ją na Obrońców" - mówi l i  na przykład 

m ieszkańcy Rzeszowa, mając na myś l i  u l icę Obrońców Stal ingradu  

(dopóki s ię tak  nazywała) .  E l ipsy używamy również, mówiąc:  „ n a  

M ickiewicza" ,  „ u  wylotu M ickiewicza " ,  n ie  zastanawiając s ię n a­

wet, że ów „wylot M ickiewicza" brzmi bez kontekstu n ieco dziwacz­

n ie .  Po n iemiecku wypowiedź tego typu będzie wymagała uzupeł­

n ien ia :  Ich traf się an der Mundung der Mickiewicz-Stra8e. Uzupeł­

n ien ia  mają  też charakter logiczny. Zdanie I began the book można 

przetłumaczyć jako: „Zacząłem czytać książkę" a lbo - jeże l i  mówi 

to autor - „Zacząłem pisać książkę " .  Treści wyrażone w języku A 

za pomocą kategori i  gramatycznych w języku B są n iekiedy wyra­

żalne za pomocą środków leksykalnych .  Zabieg taki ,  będący rów­

nocześnie substytucją ,  często pociąga za sobą uzupełn ien ia .  „We 

środy pijał mleko" tłumaczy się jako Mittwochs pf/egte er Mi/eh zu 

trinken. Specyficznym rodzajem uzupełnień są dodatki konieczne 

ze względu na wyrażenie i nformacj i ,  która w orygina le zawarta jest 

jedynie i mpl icytn ie ,  np .  jako » KONOTACJA. Zależnie od rodzaju 

tekstu , uzu pełn ien ie  takie może być bezpośredn io  wbudowane  

w tekst l ub  wystąpić w formie przypisu czy komentarza. Zdan ie :  

„Zaprosił ją do Wierzynka" aż prosi s ię  o uzu pełn ien ie ,  że jest to 

jedna z naj lepszych restauracji w Krakowie, podobnie jak wypowiedź: 

„W l atach międzywojennych pracował na  Wierzbowej " wymaga ko-
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mentarza, że chodzi o ówczesne M in isterstwo Spraw Zagran icznych .  

Przekład na  teren kultury odległej wymagać może sprecyzowan ia  

okresu owego „ m iędzywojn ia " ,  tak że zdan ie to mogłoby (w tek­

ście o charakterze informacyjnym) brzmieć na przykład tak: „w 

okresie między I i li wojną światową pracował w Min isterstwie Spraw 

Zagran icznych,  mieszczącym się przy u l icy Wierzbowej " . 

Ostatni typ transformacj i  - opuszczenia - są n iej ako „ odwrot­

nością" uzupełn ień .  Jeś l i  odwrócimy kierunek tłumaczenia w przy­

toczonych wyżej przykładach, stwierdzimy, że pewne elementy ory­

g inału nie pojawią się w przekładzie.  Was macht Sonia? Sie schlaft. 

- „Co robi Sonia? Śpi " .  Podobnie zostają wye l im inowane e lementy 

redundantne, czy l i  zbędne, n iezawierające nowej i nformacj i ,  a lbo 

partie tekstu d la  odbiorcy oryginału oczywiste - „stan Kal iforn ia " ,  

„ h rabstwo Sussex" - w przekładzie na  angie lski  można sobie ten 

„ sta n "  i „ h rabstwo" czasem podarować , d la  adresata polskiego są 

one jednak i nformacjam i  uzupełn iającymi .  W tłumaczen iu  poezj i  

opuszczen ia  i uzupełn ien ia wykorzystywane bywają  w celu oddania 

rytmu i odpowiednich struktur metrycznych .  

W dotychczasowych rozważan iach  n ie  precyzowa l iśmy zazwyczaj 

rodzaju tłumaczenia, do którego odnosi s ię wywód,  traktując to 

zjawisko w sposób ogólny. Tak zwany zdrowy rozsądek ( common 

sense) podpowiada,  że tłu m aczen ie  zachodzi zawsze pom iędzy 

dwoma różnymi językami .  Tymczasem jest to tylko jeden z trzech 

podstawowych typów tłumaczen ia ,  tzw. tłumaczenie INTERLINGWAL­

NE,  czy l i  międzyjęzykowe. Pozostałe typy to tłumaczen ie INTRA­

LINGWALNE - wewnątrzjęzykowe - i INTERSEMIOTYCZNE,  zacho­

dzące między różnymi systemami znaków (n iekon ieczn ie  języko­

wych) .  Pon ieważ cały czas zajmowal iśmy s ię zagadn ien iami  związa­

nymi z tłumaczen iem i nter l i ngwa lnym, teraz skoncentrujmy się na  

pozostałych dwóch jego rodzajach .  
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Tłumaczenie INTRALINGWALNE to przekład w ramach tego 

samego języka. Aczko lwiek brzmi to dziwn ie ,  zjawisko to istnieje 

i nawet „ dorob iło s ię"  w polszczyźnie własnego popu larnego okre­

ś len ia  - „ przetłumaczyć z polskiego na nasze " .  Zwrot ten odnosi 

s ię do trudno zrozumiałych ,  oficja l nych tekstów, sformułowań za­

woalowanych,  sugerujących jedynie pewne treśc i ,  które można wy­

razić o wiele jaśniej - jak mówią N iemcy: im Klartext, czyl i  „tek­

stem otwartym , prosto z mostu " .  Charakterystyczną cechą języków 

naturalnych jest to , że ten sam stan rzeczy opisać można na wiele 

sposobów. I l ustracją tego zjawiska była przytoczona powyżej próba 

„opisania tego, co widzę " ,  co Uak pamiętamy) doprowadziło do 

wielu n ie identycznych opisów. Posługuj ąc się synon imami ,  używa­

jąc general izacj i ,  konkretyzacj i ,  parafrazy i tym podobnych środków, 

możemy zatem „wyprodukować" różnorodne teksty o zbliżonej tre­

ści .  Sięgając do różnych rejestrów, można to samo zdarzenie opi­

sać na różnym poziomie styli stycznym , używając różnych poetyk 

i konwencj i  tekstowych .  Wyobraźmy sobie re l acje dotyczące np .  

wypadku samochodowego . W protokole po l i cyjnym czy sądowym 

przeczytamy: 

„ Obywatel szwedzki , Sven J . ,  kierujący samochodem marki ford 

Escort koloru czerwonego , wyjeżdżaj ąc z u l i cy Sien kiewicza , n a  

wysokości b iura podróży «Gorący Piasek» n i e  ustąpił pie rwszeń­

stwa przejazdu Annie K . ,  kierującej pojazdem marki trabant. W wy­

n i ku kol izj i  pojazd prowadzony przez Annę K. został doszczętnie 

zniszczony. Kierująca pojazdem Anna K. n ie doznała obrażeń .  Po­

między uczestn ikami zdarzen ia  doszło do ostrej wymiany zdań , która 

przerodziła się w rękoczyny. Szczególn ie  agresywna okazała się An­

na K . ,  która wielokrotnie naruszyła n ietyka l ność c ie lesną Svena J .  

w oko l icy twarzowej " . 

To samo wydarzen ie zrelacjonowane przez starszego kultural­

nego pana żonie przy obiedzie:  „Wiesz kochanie,  dzis iaj na  Sien­

kiewicza, koło tego nowego biura podróży, no jak mu tam . . .  «Gorą­

ca Plaża»? . . .  n ie ,  aha,  «Gorący Piasek» ,  tak, «Gorący Piasek»,  no 

właśnie tam ,  widziałem wypadek. Z S ienkiewicza wyjechał taki duży 

czerwony samochód i zaraz uderzył w takie małe szare autko , któ­

re od razu się rozleciało. W środku siedziała młoda kobieta, dziw­

ne, wiesz,  a le n ic  s ię jej n ie  stało . Wyskoczyła z tych ru in  i zaraz 
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rzuciła się na tego kierowcę, no wiesz, tego z czerwonego auta. 

Pokrzyczel i  trochę, a potem ona go uderzyła k i l ka razy w twarz. To 
chyba był Szwed,  a le nie słyszałem dobrze " .  

Relacja nastol atka, opowiadającego o zdarzen iu  koledze, mo­

głaby natomiast wyglądać mniej więcej tak: „Wiesz, stary, na Sien­

kiewicza, koło P iasku,  taki czerwony Escort pi er . . .  nął w mydeln icz­

kę .  Wszystko s ię rozleciało, baba wyskoczyła i dała temu Szwedo­

wi po mordzie " .  

N ie  jest to  oczywiście dokładne tłumaczenie i ntra l i ngwalne, po­

równanie przytoczonych relacji daje jednak wiele do myślen ia .  Cho­

c iaż opisują  to samo zdarzen ie, teksty mają różną długość i akcen­

tują różne detale .  Raport pol icjanta jest najdokładniejszy, sformal i­

zowany, przekazuje najwięcej i nformacj i .  Opowiadanie starszego pana 

zawiera powtórzen ia ,  kolokwia l izmy, przypuszczen ia ,  re lacja nasto­

l atka jest natomiast ekspresywna, zwięzła, nacechowana styl istycz­

n ie .  Każdy z trójk i  odbiorców (po l icjant, żona,  kolega) uzyska jednak 

podobny obraz opisywanej sytuacj i .  Teksty charakteryzują się bo­

wiem ENTYMATYCZNOŚCIĄ, wyrywkowością opisu (por. LEBIEDZIŃ­

SKI 1981 :54n . ) .  Przedstawiając dane zdarzenie ,  nie uwzględniamy 

wszystkich elementów sytuacj i  - zarysowujemy jedyn ie ogólne kon­

tury. W przedstawionej sytuacji najważn iejsze są takie elementy, jak 

zderzenie (forda z trabantem), miejsce (u l .  Sienkiewicza w pobl iżu 

b iura podróży), skutek ( rozbicie trabanta, kłótnia i rękoczyny), naro­

dowość i płeć uczestników, kolor forda i nazwa biura podróży. Opisy 

zdarzen ia  koncentrują się na tych e lementach,  pomijając wiele i n­

nych szczegółów; nie wszystkie są jednakowo precyzyjne - starszy 

pan i nastolatek pomijają fakt naruszen ia  przepisów ruchu drogowe­

go. A więc opis jest wybiórczy. Można sobie jednak wyobrazić ki l ku­

stronicowe opowiadanie, zaczynające się od słów: 

„ Był piękny wrześniowy dzień.  W pobl iżu nowo otwartego biura 

podróży «Gorący Piasek» , położonego przy u l icy Sienkiewicza, roz­

legł się warkot motoru. Spadzistą u l icą posuwał się z dużą szybko­

ścią czerwony ford Escort. Za jego kierownicą siedział Sven J . ,  trzy­

dziestoletni przedsiębiorca ze Sztokho lmu .  Ubrany był w popel inowy 

garnitur o jasnoniebieskiej barwie ,  który jego skandynawskiej uro­

dzie nadawał szczególnego powabu.  Sven n ie bardzo zwracał uwagę 

na to , co dzieje się przed maską samochodu ,  myślami był już bo-
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wiem ki lka przeczn ic dalej ,  w mieszkanku na leżącym do niedawno 

poznanej .  „ " .  Popuszczając wodzy fantazj i ,  można by powyższy opis 

uzupełniać coraz to nowymi szczegółami .  Oznacza to, że opis języ­

kowy zawsze jest w stosunku do opisywanej rzeczywistości wyryw­

kowy - stanowi mniej lub bardziej dokładne przybl iżenie. 

Dla pełnej i l ustracj i  zjawiska tłumaczenia i nterl ingwal nego przy­

toczę test, przeprowadzony przez LEBI EDZI ŃSKI EGO ( 1981:57n . )  

z e  studenta m i ,  tłumaczami  i dzienn ikarza m i .  W ćwiczen iu  wzięły 

udział 34 osoby. 

Test 

Zastąpić jak najwięcej wyrazów wymiennymi wyrazami l ub  wyraże­

n iami bez zasadniczej zmiany treści (pożądane jest przytoczenie 

k i l ku wariantów) .  

( 1 )  Przedstawic ie l  f i rmy wręczył j ej czerwone róże 

i z atencją ucałował w rękę . 

(2)  Ale niech mi pan teraz wytłumaczy, co do tego ma 

Oscar Wi lde? 

(3) Jestem współpracown i kiem pewnego pisma - od­

rzekł wreszcie lekarz. 

(4) To n ie  był mój typ - dodała łaskawie .  - Pan rozu­

mie .  

(5)  N iech  się pan n ie  fatyguje :  jestem zdrowa - odrze­

kła chłodno n iewiasta. 

A oto wyn ik i  testu : 

(1)  przedstawiciel - reprezentant ( reprezentujący) , pra­

cownik ,  wysłann ik ,  agent, pośredn ik ,  współpracown i k ,  

u rzędn ik ,  delegat (delegowany) 

firmy - przedsiębiorstwa, zakładu ,  i nstytucj i  

wręczył - ofiarował , podał (dał ) ,  obdarował, przekazał 

jej - kobiec ie ,  pani X 

czerwone róże - pąsowe, płomienne,  purpurowe , szkar­

łatne;  kwiaty, gerbery, bukiet czerwonych kwiatów, wią­

zan kę szkarłatnych róż 

z atencją - z szacunk iem,  u szanowan iem,  wyrazem naj­

wyższego szacunku ,  respekte m ,  uwielb ien iem,  galante-
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rią ,  uroczyście ,  z czc ią ,  poważan iem,  skupien iem, po­

wagą , pełen rewerencj i ,  z czołobitnośc ią ;  ucałował -

pocałował, złożył pocałunek,  pochyl ił s ię nad jej ręką, 

cmoknął;  w rękę - dłoń ,  prawicę , podaną rękę 

(2) Ale niech mi pan teraz . „ - proszę mi „ „ lecz n iech 

m i  kolega „ „  jednakże proszę m i „ „  dobrze , ale pro­

szę m i „ . 

wytłumaczy - wyjaśni  (wyjaśnić) ,  objaśn ić ,  powiedzieć 

(powie) 

co do tego ma - co z tym ma wspólnego , jaki ma z tym 

związek, jaki  ma to związek z„ „ w jaki  sposób się to 

wiąże z„ „ d laczego to jest związane z„ „ jaki  wpływ na 

to m a „ „  d laczego kojarzy pan tę sprawę z „ .  

Oscar Wilde - angielski p isarz ,  autor Słowika i róży 

(3 )  jestem współpracown i kiem pewnego pisma -

współpracuję z „ „  pisuję d o „ „  p isuję korespondencje 

do pewnego czasopisma ( pisuję artykuły do„ . ) ,  pracuję 

d la  pewnego tygodn ika ,  pracuję d la  redakcj i ,  jestem 

zatrudn iony w redakcj i ,  współpracuję z pewną gazetą, 

redakcją ,  czasopismem, wydawnictwem,  jednym dzien­

n i kiem;  piszę od czasu do czasu do pewnego periody­

ku ,  jestem współpracown ikiem pewnej gazety, wydaw­

n ictwa , jednego z periodyków 

odrzekł - odpowiedział, rzekł, odparł ,  oświadczył, oznaj­

mił ,  odezwał się 

wreszcie - w końcu ,  na koniec, po chwi l i ,  po krótkiej 

przerwie, po chwi l i  namysłu , po namyś le ,  po zastano­

wien i u ,  po chwi l i  m i lczen ia ,  na zakończen ie 

lekarz - doktor, medyk,  pracow n i k  służby zdrowia ,  

esku lap  

(4 )  to n ie  był mój typ - n ie  był w mo im typie (guście) ,  

n ie  podobał m i  s ię ,  on m i  s ię wca le n ie podobał, to n ie 

był człowiek (facet) w moim typie (guśc ie) ,  to n ie był 

mężczyzna, który mógłby mi s ię podobać; taki typ m i  

nie odpowiadał; to  n ie było to , czego pragnęłam;  to  n ie  

był mój ideał 

dodała - dorzuciła, powiedziała, uzupełniła 
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łaskawie - życzl iwie ,  przychyln ie , przyjaźn ie ,  uprzejmie 

(z uprzejmośc ią ) ,  z uśmiechem, miękk im głosem, pro­

tekcjona ln ie  

pan rozumie - wie pan,  o co chodz i ;  no wie pan;  to 

chyba zrozumiałe; sądzę, że jest to zrozumiałe; wie pan, 

co mam na myśl i ;  pan poj m uje ;  teraz pan rozumie ;  pan 

przyswaja 

(5) niech się pan nie fatyguje - proszę s ię nie trudzić ,  

szkoda pańskiej fatygi ,  n iech s i ę  pan n i e  trudzi , szko­

da pańskiego czasu ,  nie potrzebuję pomocy, n iech pan 

sobie n ie  zadaje trudu ,  n iech pan sobie nie przeszka­

dza, n iech pan sobie nie robi zachodu ,  proszę nie ro­

bić sobie kłopotu , n iech pan się nie przejmuje,  proszę 

sobie n ie  zawracać (zaprzątać) głowy, dziękuję panu ,  

proszę się n ie fatygować, n iech pan s ię n ie  kłopocze 

(troszczy) 

jestem zdrowa - n ic mi n ie  jest, n ie  jestem chora, n i c  

m i  n ie  dolega, czuję s ię dobrze, mój stan zdrowia jest 

dobry 

chłodno (odrzekła) - ozięb le ,  osch le ,  chłodnym tonem,  

sucho ,  z imno ,  szorstko , z rezerwą , obojętn ie 

niewiasta - kobieta , starsza pani 

Anal izując wyn iki przeprowadzonego przez Lebiedzińskiego te­

stu ,  m us imy pamiętać ,  że odpowiedn ik i  podane przez uczestn i­

ków badan ia  są w pewnym sensie sub iektywne i zależne od po­

czuc ia  językowego testowanych osób.  N iewątpl iwie można część 

propozycji zakwestionować jako zbyt swobodne,  można też przy­

toczone c iągi synon imów uzupełn ić  da lszymi propozycj a m i .  I stot­

ne jest, że każde z p ięc iu podanych zdań można „ przeparafrazo­

wać " ,  czy l i  - inaczej mówiąc - przetłumaczyć intra l i ngwa ln ie  n a  

bardzo wie le  sposobów. Różnice występujące pomiędzy poszcze­

gó lnymi zamienn ikami  powyższego testu przypominają  jako żywo 

różn ice występuj ące pomiędzy orygin ałem a przekładem w tłu m a­

cze n i u  i nterl i ngwa lnym, czy l i  m iędzy parą języków. Możemy sobie 

- na zasadzie myślowego eksperymentu - wyobrazić ,  że podane 

przez osoby testowane propozycje s ą  retranslacjami z różnych 
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języków. Porówn ując je m iędzy sobą,  dostrzeżemy przesun ięc ia 

znacze ń ,  substytucje ,  genera l i zacje ,  konkretyzacje ,  zmiany zabar­

wien ia  sty l i stycznego , zmiany kategor i i  gramatycznych na leksy­

ka lne i odwrotn ie ,  itp . ,  a więc zjawiska typowe d la  tłumaczen ia  

z języka na  język.  Jedn akże - pomij aj ąc n ie l iczne wyjątki - propo­

zycje zmian formalno-językowych dokonane przez uczestn ików te­

stu n ie  zmien iaj ą  treści powyższych zdań w sposób zasadniczy, 

jedynie w n iewie lk im stopn iu  ją modyfi kują .  Różn ica semantyczna 

pom iędzy „n iech  się pan nie fatyguje "  a „proszę się nie trudzić " ,  

„ pan  rozu m i e "  i „ pan  wie ,  c o  m a m  na myś l i "  jest m i n ima lna ,  

natomiast „ pan przyswaj a "  różn i  s ię  już  pod względem pragma­

tycznym Uest żartob l iwe, potoczne ,  i ron iczne) .  Podobnie ( logicz­

n ie)  równoważne są wypowiedzi „jestem zdrowa "  i „ n i e  jestem 

chora " .  Proponuję czyte l n i kowi porównan ie propozycj i  z testu pod 

względem zmiany znaczen ia  i ewentua lne  wysu n ięcie nowych pro­

pozycj i .  Takie zjawiska ,  jak  ENTYMATYCZNOŚĆ tekstu i PRZE­

KŁAD I NTRALINGWALNY, przemawiaj ą ,  moim zdan iem,  za tezą 

ogó lnej przetłumacza l nośc i ,  wykazuj ą  bowiem - na tekstach jed­

nego języka - że forma lnojęzykowe różnice między tekstam i opi­

s uj ącymi te same wydarzen ia  są d l a  przekazu treści mn iej istot­

ne ,  n i ż  mogłoby s ię wydawać.  

Z tłumaczeniem INTERSEMIOTYCZNYM spotykamy s ię na  co 

dzień ,  wypełn iając przekaz pocztowy np.  na 200 (słownie:  dwie­

ście złotych ) ,  nawet tego n ie zauważając. Dokonujemy w tym mo­

mencie zamiany znaków jednego systemu (cyfry) na znaki innego 

systemu Uęzyk naturalny);  podobn ie ,  gdy odczytujemy zapis 2x2 = 

4 jako „dwa razy dwa równa s ię cztery " .  To samo zjawisko zacho­

dzi w przypadku symbol i  chemicznych i zapisów reakcj i .  F = że lazo, 

CO = tlenek węgla ,  H20 = woda ,  C2H50H = a lkohol  etylowy, H2S04 
= kwas s iarkowy, KCN = cyjanek potasu . Wprowadzen ie  symbol i  

chemicznych było wielk im postępem ,  u możl iwiało bowiem precyzyj­

ny zapis reakcj i ,  ich substratów i produktów. Alchemicy - protopla­

ści dz is iejszych chemi ków - wynajdywa l i  d la  różnych związków 

chemicznych obrazowe nazwy typu :  „ biała l i l i a " ,  „czerwony lew " ,  

„ młoda kró lowa" .  Retorta nazywana była „sypia l n ią " ,  s a m a  zaś 

reakcja chem iczna koj arzona z aktem miłosnym . I nnym spotyka­

nym na co dzień przykładem tłumaczen ia  i ntersemiotycznego jest 
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tzw. l egenda mapy. Znaki n iewerba lne ,  oznaczające m iasta okre­

ś lonej wie lkośc i ,  d rogi , mosty, dworce,  rzeki , wzn ies ien ia ,  l asy, 

parki , cmentarze , kapl ice, gran ice itp. ,  zostają wyjaśnione w da­

nym języku natura lnym . Tak samo, gdy jadąc samochodem w cha­

rakterze pasażera, ostrzegamy kierowcę: „ Uważaj ,  będzie zwęże­

n ie drogi " ,  przekładamy treść znaku drogowego na język naturalny. 

W ten sam sposób postępuje p i lot kierowcy rajdowego, czytając 

mapę. Na dworcach spotykamy tzw. pi ktogramy, oznaczające np .  

poczekaln ię ,  przechowaln ię  bagażu ,  kasy b i letowe, schody, restau­

rację itp. Wspomniane wyżej systemy znaków n iewerba lnych m ają 

zazwyczaj zasięg międzynarodowy. Zdarzają s ię jednak drobne róż­

nice, uzupełn ien ia .  W N iemczech istnieje znak przedstawiający sche­

matyczny rysunek kośc ioła i to w dwóch wersjach - żółtej i fioleto­

wej . Żółta oznacza kościół kato l ick i ,  f ioletowa ewangel ick i .  Przyna­

leżność do okreś lonej wspólnoty komuni kacyjnej powodować może 

mylną  i nterpretację znaku - pewien przebywający nad Wisłą Ame­

rykan in  zinterpretował znak drogowy „zakaz wjazdu pojazdów za­

przęgowych "  jako „droga rekreacyjna  d la  osób u prawiających h ip­

p ikę " ,  n ie przyszło m u  bowiem do głowy, że po polskich drogach 

poruszają się jeszcze pojazdy zaprzęgowe. 

Kwestia tłumaczen ia  intersemiotycznego ma d la  praktyki prze­

kładu znaczenie raczej margina lne .  Znajomość używanych na ob­

szarze danej kultury systemów znaków n iewerba l nych i ich obowią­

zujących (standardowych)  odpowiedn ików w danym języku należy jed­

nak do szeroko pojętej kompetencji ku ltu rowej , a czasem i facho­

wej tłumacza - przekład tekstów specja l i stycznych z wie l u  dziedzin 

wymaga w oczywisty sposób znajomości określonych symbo l i  i ozna­

czeń oraz umiejętności przełożen ia  - na przykład skompl i kowanej 

matematycznej formuły - na dany język naturalny. M i mo międzyna­

rodowego charakteru większości wspomn ianych wyżej znaków n ie­

werbalnych w różnych wspólnotach komun ikacyjnych występują drob­

ne różnice, mogące prowadzić do n ieporozumień .  Na przykład w Pol­

sce toaletę męską i damską oznacza się czasem trójkącikiem i kół­

k iem. W Austrii spotkać można n iekiedy oznaczen ie toa let za po­

mocą dwóch trój kącików, jeden z n ich  zwrócony jest wierzchołkiem 

do góry, drugi w dół.  Mężczyzna z Polski ,  przyzwyczajony do jedno­

znacznej wymowy trójkącika,  może mieć kłopoty . . .  
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Poza przytoczonym powyżej podzi ałem na tłumaczenie interl in­

gwalne,  i ntra l ingwalne i i ntersemiotyczne istnieje jeszcze inny: a mia­

nowicie na TŁUMACZENIE PISEMNE oraz USTNE. W naszych roz­

ważan iach zajmowal iśmy się dotychczas przede wszystkim tłuma­

czeniem tekstów. Nie zaszkodzi jednak przedstawienie obu tych 

rodzajów translacji ze wskazaniem na podobieństwa i różn ice . 

Tłumaczenie pisemne 
Łacińska maksyma:  Verba volant, scripta manent wyjaśn ia  pon ie­

kąd , d l aczego znakomita część rozważań teoretycznych i krytycz­

nych na  temat przekładu dotyczy tłumaczen ia  tekstów. Słowa u la­

tuj ą  w n icość, jeże l i  więc praca tłu macza ustnego n ie  zostan ie  

utrwalona w postaci nagran ia  - a dzieje s ię tak rzadko - n ie  pozo­

stanie po niej żaden ś lad .  Teksty dają natomiast trwałe świadec­

two dokonanego procesu przekład u ,  można je anal izować, zmie­

n iać, krytykować,  poprawiać,  można wreszc ie dokonać konkuren­

cyjnego tłumaczen ia .  W przypadku tłu maczen ia  tekstów proces prze­

kładu odnosi s ię z reguły do dwóch sytuacji komun ikacyjnych , od­

dzie lonych od siebie w czasie i przestrzen i ,  połączonych osobą tłu­

m acza, który w sytuacji A (oryginału)  wchodzi w rolę adresata, w sy­

tuacj i  B zaś ( przekład u )  przej m uje ro lę nadawcy kom u n i katu ,  

uwzględn iając zarazem możl iwie wszystkie uwarunkowan ia  obu sy­

tuacj i .  Oddzie len ie w czasie i przestrzen i  daje tłumaczowi - przy­

najmn iej teoretyczn ie  - czas kon ieczny na jak najwszechstronn iej­

sze zanal izowan ie tekstu oryginału pod względem mającego nastą­

pić przekładu ,  wypracowanie h ierarch i i  priorytetów i odpowiednich 

strateg i i ,  umożl iwia korzystanie ze � SŁOWNIKÓW,  � TEKSTÓW 

PARALELNYCH ,  a nawet � KONSULTACJI .  Abstrahując od oczywi­

stej � KOMPETENCJI językowej , możl iwie najbardziej zb l iżonej do 

b i l i ngwalnej .  fachowej , ku ltu rowej , encyklopedycznej itd . ,  tłumacza 

tekstów powinny cechować określone predyspozycje psych iczne, co 

trafn ie ujmuje DZIERŻANOWSKA ( 1988:15) :  
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Dobrymi tłu maczami  tekstowymi mogą s ię stać przede wszyst­

kim przedstawiciele typu racjonalna-logicznego , którzy w procesie 

uczen ia  się języka opierają s ię na regułach i procesach ana l itycz­

nych .  Ten stosunek do poznawania języka obcego wymaga jednak 

n ie  tylko umiejętności jasnego i ścisłego formułowan ia  myśl i  oraz 

logicznego rozumowan ia ,  ale także takich właściwości charakteru ,  

jak:  pracowitość, dokładność, cierpl iwość, wn ik l iwość i swego ro­

dzaj u upór, n iezbędny na przykład przy poszukiwaniach leksykogra­

ficznych .  

Przytoczony passus odnosi s ię do tłu maczeń n ie l iterackich ,  

fachowych .  Wspomniane cechy n i e  zaszkodzą jednak i tłu maczowi 

tekstów tzw. l iterackich (gran ica u mowna ! ) ,  choć muszą zostać uzu­

pełn ione przynajmn iej znajomością l iteratury obu obszarów i kre­

atywnością językową. Choć może zabrzmi to dziwaczn ie ,  tłumaczo­

wi tekstów n igdy nie zaszkodzi pewna podejrz l iwość, n ieufność 

w stosunku do własnej kompetencji i podjętych decyzj i .  Ustawicz­

n ie powinien on przeprowadzać coś w rodzaju „trans latologicznego 

rachunku sumienia " ,  stawiając sobie różnorodne pytan ia :  

• Czy n ie  jest to  przypadkiem fałszywy przyjacie l  tłumacza? 

• Czy nie przetłumaczyłem dosłownie kolokacj i?  

• Czy za danym pojęciem n ie  kryje  s ię jak iś  dodatkowy sens, 

konotacja? 

• Czy właściwie zidentyfikowałem sty l i styczne nacechowan i e  

danej wypowiedzi? 

• Czy wybrany przeze mnie ekwiwa lent można w ku ltu rze doce-

lowej zastosować w danej sytuacj i?  

• Czy jest to  jedyny możl iwy ekwiwalent? 

• Czy jest to na pewno naj lepszy ekwiwalent? 

• Czy dany term in ,  znany m i  z innej dziedzi ny, ma w aktua ln ie  

tłumaczonym tekście to  samo znaczenie? 

• Czy podane przeze mnie ana logiczne ekwiwalenty rea l iów nie 

wymagają uzupełn ien ia ,  komentarza? 

• Czy nie fam do czyn ien ia  z określen iem archaicznym , które 

w okresie powstania tekstu orygina l nego znaczyło co innego, 

niż obecnie? 
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• Czy dokonując konkretyzacj i ,  n ie  zawężam zbytn io  znaczen ia  

oryginału? 

• Czy dokonując general izacj i ,  n ie  stwarzam dwuznaczności ,  mo­

gącej prowadzić do istotnego n ieporozumien ia? 

• Czy dokonując substytucj i ,  opuszczenia i uzupełn ienia ,  nie zmie­

n iam sensu wypowiedzi w sposób odbiegający od intencji au­

tora? 

• Czy moja znajomość zagadn ien ia  jest na pewno wystarczająca 

do przetłumaczenia opisu działan ia  maszyny, budowl i ,  proce­

su techno logicznego? 

• Czy mam do czyn ien ia  z typowym zastosowaniem danego e le­

mentu, a może autor oryginału zastosował okazjona l izm? 

• Czy znaczen ie podane w słown iku na  pewno jest właściwym 

ekwiwalentem? 

• Czy nie u legam zbytnio h ipnozie orygi nału, łamiąc normę języ­

ka doce lowego? 

• Czy zdaję sobie sprawę z oczekiwań mojego adresata i poten­

cja lnych zastosowań tekstu? 

• Czy wiem , jakie aspekty tłumaczonego komun i katu na leżą (po­

winny należeć) do inwariantu? 

• Czy postarałem się choćby ogó ln ie  usta l ić  gran ice tegoż? 

• Czy właśc iwie identyfikuję rodzaj tekstu i związaną z n im cha­

rakterystyczną poetykę, styl , słownictwo? 

• Czy na pewno ogarn iam oryginał w jego komunikacyjnym, treścio­

wym, kulturowym , socjologicznym i sytuacyjnym makrokontekście? 

• Czy znam choćby w przyb l i żen iu  docelowy makrokontekst, 

w którym moje tłumaczenie się pojawi? 

• Czy uwzględn iłem wszystkie uchwytne czynnik i  determinujące 

dany proces przekładu? 

• Czy n ie  zaniedbałem żadnego źródła i nformacj i  bądź konsu lta­

cj i ,  które mogłoby być pomocne? 

Oczywiście, l i sta pytań jest n iepełna, została też podana w spo­

sób n ieuporządkowany - ma przypominać,  jak  różne pułapki czyha­

ją na tłumacza w miejscach i momentach najbardziej n iespodzie­

wanych ,  o czym świadczą spektaku larne „wpadk i "  nawet bardzo 

doświadczonych translatorów. 
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Zasadniczym narzędziem pracy tłumacza tekstów są oczywi­

ście SŁOWNIKI .  Dzie l ą  się one - z grubsza rzecz biorąc - na b i l i n­

gwa l ne (a nawet mu lti l i ngwa lne) ,  monol i ngwa lne ,  ogólne i specja l i­

styczne. Najczęściej wykorzystywanym typem jest słown ik  b i l i ngwal­

ny, dwujęzyczny, o możl iwie dużej l iczb ie haseł - duże słown ik i  za­

wierają ich po ki l kaset tysięcy. (Słownik mu lt i l i ngwa lny zawiera hasła 

w ki l ku językach .  Są to zazwyczaj słown ik i  specja l i styczne, doty­

czące konkretnej dziedz iny. ) Jednak n ie  sama l i czba haseł decydu­

je o przydatności słown ika .  Dobry słown ik  podaje możl iwie dużą 

i zróżn icowaną l iczbę kontekstów, sygna l izuje kolokacje,  po l i semie 

i homon imie ,  podstawowe synonimy i warianty użyc ia ,  poprzez tzw. 

kwa l ifi katory zaszeregowuje dane wyrażenie czy zwrot do odpowied­

n iego rejestru sty l i stycznego , podaje odsyłacze i inne sygnały uła­

twiające pracę. Na leży jednak pamiętać, że hasła podawane są 

zazwyczaj bezkontekstowo - w oderwaniu  od konkretnej sytuacji 

kom u n i kacyjnej - i sugeruj ą  jedyn ie  potencj a l ne zastosowan ie .  

Nawet jeże l i  słownik podaje przykładowy kontekst, jest on zazwy­

czaj typowy, bardzo ogólny. Poza tym nawet najobszerniejsze słow­

n ik i  zawierają l uk i . Doświadcza tego zwłaszcza tłumacz o dużej 

kompetencji językowej . Wskazane jest więc pos iadanie k i l ku słow­

n ików, których materiał leksykalny w jakiś sposób się uzu pełn ia .  

Słown iki s ię  starzej ą ,  całkiem jak ludz ie .  Część materiału leksykal­

nego dezaktual izuje się, n ieustannie pojawiają  się nowe słowa i ter­

miny, zwłaszcza w dynamicznie rozwijających s ię dziedzinach.  Doty­

czy to n ie tylko techn i ki ,  a le także mody i obyczajowośc i .  Gdy roz­

wścieczona małżonka, Mrs .  Bobbit, odcięła swemu ś l ubnemu ową 

bio logiczną la petite difference, w języku angielsk im pojawił s ię 

czasownik to babbit, w sensie She bobbited him. Języki przejmuj ą­

ce wie le z angielszczyzny zareagowały natychmiast tworami typu  

bobbitten (n iemiecki)  a lbo „zbobitować " (polsk i ) .  W języku polsk im 

aspekt dokonany nabierał szczególnego powabu jako czynność w do­

myśle n ieodwoła lna ,  dokonana,  jednakowoż Mr. Bobbit poddał s ię 

operacj i ,  która umożl iwiła m u  powrót do życ ia  erotycznego. Jak 

don iosła prasa światowa,  l iczne n iewiasty pokusiły s ię o spraw­

dzen ie praktycznej kompetencji amerykańskich ch i rurgów. Innego 

przykładu dostarcza współczesna moda. Dziewczyny (i n ie tyl ko) 

od pewnego czasu zasmakowały w przekłuwan iu  różnych części c ia-
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ła,  by umieścić tam błyszczącą gwi azdkę lub  kółeczko. Czynność 

ta nazywa się ogó ln ie  to pierce (po n iem iecku piercen) i stanowi 

odległą remin iscencję  ozdabian ia spotykanego w Afryce .  Nasuwa 

się tutaj dygresja dotycząca transferu ku lturowego. Konwencja da­

nej wspólnoty dopuszcza okreś lone typy ozdób, in ne zaś kwa l ifiku­

je jako „obce " ,  „ prymitywne " ,  „n iewłaściwe" itp. Tymczasem n ie  

m a  żadnej i stotnej różnicy między przekłuciem ucha (kolczyki )  i no­

sa ,  łańcuszkiem na przegubie (bransol etka) i na nodze. Tego typu 

fluktuacje mody, wpływające na powstan ie  nowych pojęć, zazwy­

czaj n ie  mają szansy na  pojawienie s ię w słown ikach. I stn ieją jed­

nak w konkretnych tekstach i stanowią d la  tłumacza trudność. Być 

może problem ten zostan ie  rozwiązany dzięki wprowadzen iu  po­

wszechn ie dostępnych słowników „ komputerowyc h "  ( I nternet, CD­

-ROM) ,  uzupełn i anych na b ieżąco. 

Słowniki  monol i ngwalne to słown ik i  zarówno ogólne,  jak i spe­

cja l i styczne,  np .  synonimów, kolokacj i ,  homonimów, wu lgaryzmów, 

neologizmów, frazeologiczne ,  wyrazów gwarowych , języków środo­

wiskowych itp. Są one bardzo przydatne w pracy tłumacza,  stwa­

rzają jednak także pewne „n iebezpieczeństwa " .  Słown ik  synon imów, 

a zwłaszcza wyrazów b l iskoznacznyc h ,  podaje na przykład leksemy 

o zbl iżonym znaczen iu  referencyjnym, n ie  zawsze jednak identycz­

ne pod względem znaczen ia  pragmatycznego . Dobry słown ik  syno­

n imów zawiera wprawdzie kwa l ifikatory, nie zawsze są one jednak 

dość precyzyjne.  Poza tym synon imy nie są absolutnie wymienne;  

dotyczy to zwłaszcza kolokacj i .  Stosowanie synonimów wymaga więc 

dużego wyczucia językowego. 

I stnieją także specja l i styczne słown ik i  b i l i ngwa lne ,  zawierają­

ce term i ny fachowe z różnych dziedz in ,  a zatem dwujęzyczne słow­

n ik i  techn iczne , medyczne ,  term inów prawniczych ,  geologicznych 

itp. One również obciążone są n iewygodną dla tłumacza cechą „po­

tencja lnośc i " . Wobec istn ienia setek tysięcy Ueśl i  n ie  m i l ionów) 

termi nów fachowych,  używanych nota bene różn ie w różnych dzie­

dzinach, tłumacz n ieposiadający wiedzy fachowej , zdający się jedy­

n ie  na słown ik ,  najprawdopodobniej n ie wybierze trafnego ekwiwa­

lentu . Zaufanie jedyn ie  i ntu icj i  jest więc absolutnie n iedopuszczal­

ne .  Nawet konsu ltowan ie wie lu różnych słowni ków ogólnych ,  b i l i n­

gwa lnych i monol i ngwa lnych ,  a także specja l istycznych ,  może pro-
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wadzić na manowce. N iezwykle pouczający jest tutaj przypadek 

pewnego „s iekańca " ,  który opisuje DZ I E RŻANOWSKA (1988 :112) :  

W podanym wyżej przykładzie poszukiwan ia  w słowniku mono­

l i ngwalnym przyn iosły pożądany rezu ltat . Zdarzają s ię jednak przy­

padki , gdy ta często pracochłonna procedura kończy się n iepowo­

dzen iem.  Tak było np .  z terminem „s iekaniec" użytym w pewnym 

po lsk im tekście h istorycznym. Stan isławski podał tyl ko jeden ekwi­

walent tego słowa , a mianowicie: buck-shot, w Słown iku Kości usz­

kowskim w ogóle n ie było hasła „s iekaniec " .  Po sprawdzen i u  zna­

czen ia  buck-shot w słowniku Hornby'ego okazało s ię ,  iż jest to ro­

dzaj amun icj i  ( large-size shot) . czyli s ugestia słowni kowa n ie  jest 

poszukiwanym ekwiwalentem.  Po długich,  bezowocnych poszukiwa­

n iach w różnych słownikach i encyklopediach , dopiero defin icja  „sie­

kańca" w Wielkiej Encyklopedii Powszechnej: „fragmenty różnych 

przedmiotów srebrnych ,  zwłaszcza monet ,  sztabek i bryłek ,  używa­

ne we wczesnym średn iowieczu jako środki płatn icze; s iekaniec 

występuje masowo w znaleziskach archeologicznych na  ziem iach  

nadbałtyckich i zach .-słow. m. in .  w Polsce " - zwróciła uwagę tłu­

macza na to, że być może rel i kty te n ie  są w ogó le znane w kra­

jach anglosaskich .  Dalsze wyjaśnien ia i konsu ltacje ze specja l ista­

mi  potwierdziły, że termin ten nie istnieje  w języku angielskim i trze­

ba było użyć formy opisowej .  N ieodpowiedzia l ny tłu m acz użyłby 

ekwiwalentu podanego przez Stan isławskiego , n ie  zwracając uwagi 

na to , że „s iekaniec" z tłumaczonego tekstu n ie  jest homonimem 

wyrazu ze słown ika .  W rezu ltacie treść komun ikatu zostałaby wy­

paczona .  

Słowniki są  zatem pomocą często konieczną, a le  niewystarcza­

jącą. Tłumacz powinien posiadać również ogólne ENCYKLOPEDIE i LEK· 

SYKONY (i to w obu językach),  a także WYDAWNICTWA FACHOWE 

i PODRĘCZNIKI AKADEMICKIE z zakresu,  w którym się specja l izuje 

(również w obu językach) .  Dzięki porównaniu odpowiednich haseł i partii 

tekstu umożliwiają one często wyłowienie danego terminu w jego ak­

tualnym znaczeniu .  Jednak wspomniane wyżej źródła równ ież mają 

charakter ogól ny, potencja lny. Ich uzupełnieniem może być TEKST 

PARALELNY, równoległy, to znaczy analogiczny do tekstu właśnie tłu­

maczonego, na przykład podobna w treści umowa najmu,  folder daty-
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czący produkcj i betonów komórkowych albo reklama nowej l in i i  prze­

mysłowej produkcj i jogurtów, instrukcja obsługi podobnego urządze­

n ia ,  referat lub artykuł na analogiczny temat. Z takiego tekstu wyło­

wić możemy terminy usytuowane kontekstowo w sposób właściwy dla 

danej dziedziny, a nawet d la  zagadnienia cząstkowego . Tekst paralel­

ny dostarczy równ ież informacj i  na temat „poetyki " i styl istyki danego 

typu tekstu ( Jo>  WYBRANE TYPY TEKSTÓW A PROCES PRZEKŁA­

DU).  Ale nawet wszystkie wspomniane metody nie gwarantują sukce­

su .  Może się zdarzyć, że konieczna okaże się KONSULTACJA - z au­

torem Ueżel i  mamy z n im kontakt) l ub  specjalistą z danej dziedziny. 

Tego typu konsu ltacja  nie jest w żadnym wypadku świadectwem bra­

ku kompetencj i  tłumacza, wręcz przeciwnie - świadczy o jego profe­

sjonalnej odpowiedzialności . Wobec WIELOŚCI ŚWIATÓW, spotyka­

nych w różnych dziedzinach ludzkiej działalnośc i ,  wszelkie istniejące 

słown iki i inne teksty pomocnicze oraz studia przygotowujące do za­

wodu tłumacza są jedynie - mówiąc żartobliwie - „grami wstępnymi " ,  

preludiami,  drogami ,  prowadzącymi d o  każdorazowego poszukiwania 

właściwych rozwiązań. Żadna szkoła kształcąca tłumaczy n ie wypro­

m uje „omnibusa" ,  który wie „wszystko" ,  nawet w bardzo wąskiej, wy­

specja l izowanej dziedzin ie .  W monachijskim instytucie kształcącym 

tłumaczy podziwiałem glosariusz (słownik) niemiecko-angielski doty­

czący produkcj i obuwia .  Wydawałoby się,  że jest to dziedzina nieskom­

pl ikowana.  Tymczasem wspomniany glosariusz l iczył ponad cztery 

tysiące jednostek, czyl i  tyle, i le zawiera podstawowa baza leksykalna 

dowolnego języka obcego. Wobec produkcj i butów samochód przed­

stawia „świat" znacznie bardziej skomplikowany, nie mówiąc j uż o spe­

cja l istycznych maszynach, funkcjonujących w różnych dziedzinach prze­

mysłu . Wspomnianą WIELOŚĆ ŚWIATÓW moje prywatne doświadcze­

n ie  może jedynie potwierdzić. Ekwiwalenty takich terminów, jak „dy­

wanik bitumiczny" ,  „pogłówne generalne" czy „obrona potoczna" (te 

dwa ostatnie z okresu wojen tureckich ) ,  można ustal ić za pomocą 

słowników i innych źródeł. Bywa jednak, że pojawia się tekst oryginal­

ny, dotyczący obiektu w języku docelowym dotychczas nieopisane­

go. Tłumaczenie zasad funkcjonowan ia importowanej po raz pierwszy 

skompl ikowanej maszyny dziewiarskiej czy drukarskiej wymaga na przy­

kład współpracy fi lo loga i i nżyniera danej branży, a przede wszystkim 

dokładnego poznania zasad jej pracy. Przetłumaczenie instrukcj i ob-
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sługi (opisu działania) takiego urządzenia jedynie na podstawie lektu­

ry słowników, choćby najobszerniejszych,  jest absolutnie niemożliwe. 

Wspomniana wielość światów nie dotyczy jedynie technik i .  Przypomi­

nam sobie tłumaczenie tekstu archeologicznego na niemiecki, w trak­

cie którego z konieczności konsu ltowałem z autorem wygląd wykopa­

nych przedmiotów (pokazywał mi fotografie i rysunki ) ,  na podstawie 

samego opisu językowego n iemożliwe było bowiem dobranie właści­

wych ekwiwalentów. Jeszcze ciekawszy był przypadek tłumaczenia pracy 

dotyczącej włoskich ram renesansowych .  Autorka pracy posługiwała 

się istniejącą niemiecką l iteraturą przedmiotu , nie dysponowała jed­

nak polskimi ekwiwalentami opisu, ponieważ takie w większości przy­

padków nie istniały. Na podstawie niemieckiego tekstu rysowałem 

profi l ramy, a potem wspóln ie wymyśla l iśmy dostateczn ie obrazowe 

polskie odpowiednik i .  A zatem - tłumacz n igdy nie wie do końca, 

z jakimi trudnościami przyjdzie mu się borykać. Żartobliwie podsumo­

wując - u kończenie uczeln i  medycznej albo akademii  sztabu general­

nego także nie gwarantuje sukcesu - pacjent może umrzeć, a pierw­

sza bitwa zakończyć się klęską. 

W naszych dotychczasowych rozważan iach poświęca l iśmy uwagę 

przede wszystkim tłumaczen i u  tekstów. Nie zaszkodzi jednak przy­

toczyć ki l ku ogólnych spostrzeżeń dotyczących tłu maczen ia  ustne­

go , które - rzecz jasna - nie wyczerpią tematu . Tłu maczenie ustne 

jest zjawiskiem o wiele starszym od tłumaczen ia  pisemnego . Na 

długo przed wyna lezieniem pisma hand lowa wymiana międzyple­

mienna,  walk i  i m igracje  stwarzały kon ieczność porozumiewan ia  s ię 

l udzi mówiących różnymi językami ,  a co za tym idz ie - tłumaczen ia  

ustnego . Ze  względu na u lotność zjawiska refleksja teoretyczna 

nad tłu maczeniem ustnym pozostaje jednak daleko w tyle za  ob­

szerną l iteraturą dotyczącą tłu maczen ia  pisemnego . Dopiero moż­

l iwość nagrywan ia  tłu maczonych rozmów umożl iwiła ich anal izę. 
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Tłumaczenie ustne różni s ię od p isemnego pod ki l koma istot­

nymi względam i .  Bodajże najważniej sza jest jednoczesność sytu­

acj i ,  to znaczy fakt, że tłumacz uczestniczy w tej samej sytuacji 

komun ikacyjnej . co nadawca i adresat komun ikatu (co do wyjątków 

);:> TYPY MIESZANE TŁUMACZENIA) .  Umożl iwia to wgląd w sytu­

acj ę ,  a nawet ewentua lną  konsu ltację z uczestn ikami rozmowy. N ie  

zachodzi zatem kon ieczność rekonstru kcj i pierwotnej sytuacji ko­

m u n ikacyjnej , często n iezwykle trudnej w przypadku tłu maczen ia  

p isemnego . Ta jednoczesność sprawia jednak ,  że tłumacz ustny 

jest w bardzo znacznym stopniu zdeterminowany czynnikiem cza­

su .  Kon ieczne rozstrzygnięcia podejmować mus i  błyskawiczn ie i za­

zwyczaj są one ostateczne ,  bo na poprawki i uzupełn ien ia  czy pyta­

n ia  skierowane do uczestn ików rozmowy można sobie pozwol i ć  je­

dynie w ostateczności ;  szczególn ie  trudne jest to w sytuacjach ofi­

cja lnych .  Presja czynn ika czasu sprawia ,  że absol utny priorytet ma 

treść i intencja komun ikatu , jego postać jest mn iej i stotna i n ie 

zostaje dokładnie odwzorowana w procesie tłumaczen ia ,  bo jest to 

po prostu n iemożl iwe. PISARSKA i TOMASZKIEWICZ ( 1996 : 193) 

przytaczają w tym kontekście i nteresującą wypowiedź SELESKO­

V ITC H ,  dotyczącą tłu maczen ia  u stnego: „Jest ono łatwiejsze do 

zanal izowan ia  n iż tłu maczenie p isemne, bo jest to pierwszy od­

ruch , tłu maczenie jakby n ie oczyszczone,  n ie  poddane żadnym za­

b iegom postredakcyjnym. Dobre tłu maczenie ustne odzwierc ied la 

dokładnie proces całego przekład u " .  Z ostatn ią tezą można wpraw­

dzie polemizować, bo jest zbyt uogó ln iająca i n ie uwzględnia skom­

p l i kowanych procesów zachodzących w u myśle tłu macza, d la  na­

szych rozważań istotne jest jednak,  że tłumaczenie u stne w swej 

spontan iczności i jednorazowości s iłą rzeczy odrzuca aspekty mniej 

i stotne i koncentruje s ię na kom un i kacyjnej wartości przekazu .  

Obserwując tłumaczenie ustne , obserwujemy teksty oryginału i prze­

kładu in statu nascendi (WAWRZYN IAK 1991:81) .  Zasada procesu 

tłu m aczen ia :  „od tekstu do sensu i od sensu do tekstu" (por. 

P ISARSKA i TOMASZKI EWICZ 1996 : 195) nabiera w przypadku tłu­

m acze n i a  u stnego szczegó l n ej wyrazi stośc i .  Tłu macza u stnego 

w znacznie mn iejszym stopniu możemy rozl iczać z n i uansów, jakże 

ważnych w przekładzie p isemnym. Wspomn iana „to lerancj a "  oku­

piona jest jednak i nnymi n iedogodnościami .  Tłumacz u stny posia-
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dać powinien określone cechy charakteru ,  inaczej mówiąc - pre­

dyspozycje psychofizyczne,  które DZI E RŻANOWSKA ( 1988:15) -

w odniesieniu do tłumacza konferencyjnego - przedstawia nastę­

pująco: „Powin ien on um ieć błyskawicznie reagować na k żdą sy­

tuację ,  potrafić natychmiast wczuć się w strukturę psych iczną czło­

wieka, którego słowa przenosi w danej chwi l i  na i nny język, odzna­

czać się znakomitą pamięc ią  i zdo lnością koncentracj i ,  aby n ie 

pominąć żadnego ważnego e lementu tłumaczonej wypowiedzi , a jed­

nocześn ie posiadać um iejętność syntetyzowan ia  cudzych myś l i .  

I ,  rzecz oczywista , mieć tzw. żel azne nerwy " .  

Powyższy passus zwraca uwagę na istotne aspekty: szybkość 

reakcj i ,  odporność na stres,  zdol ność empati i ,  umiejętność synte­

tyzowania sensu wypowiedzi (czyl i oderwan ia  s ię od jej powierzch­

n iowego kształtu) oraz pojemną pamięć krótkotrwałą . Pozostaje 

sprawą otwartą , na ile rzeczone cechy i predyspozycje psychofi­

zyczne są w danym wypadku wrodzone,  a w jakim stopn iu nabyte 

drogą ćwiczeń i wie lo letniej praktyki .  

W ramach tłumaczenia ustnego dokonuje s i ę  podstawowego 

rozróżn ien ia na tłumaczen ie SYMULTANICZNE i KONSEKUTYWNE. 

Tłumaczenie symu ltan iczne jest - zgodnie z określeniem - tłuma­

czeniem równoczesnym. W praktyce absolutna równoczesność n ie  

zachodzi , ponieważ już poniżej poziomu zdania występują najczę­

ściej inwersje (przestawien ia)  odpowiadających sobie elementów, 

tak że tłumaczen ie  a lbo spóźnia się w stosunku do mówcy (tłu­

macz czeka np. na istotny d la  treści wypowiedzi e lement, który 

pojawi się dopiero na  końcu zdan ia ,  np .  tzw. k lamra w języku n ie­

mieck im) ,  a lbo go wyprzedza. Wyprzedzan ie myś l i  mówcy orygina l­

nego wiąże się z ryzykiem „n ietrafien ia"  w jego intencje,  jest jed­

nak w przypadku wypowiedzi stereotypowych moż l iwe. Pozwa l a  un i k­

nąć i rytujących przerw w toku wypowiedzi , jak  to ma miejsce w kol­

portowanej w środowisku tłumaczy anegdocie :  „Mówca do tłum 

cza: - D laczego pan przestał mnie tłumaczyć? Tłumacz: - C1 ka1 1 1  

na  orzeczenie " .  Tłumacz symu ltan iczny, nawet n ie uświadaml j 
sobie zbytnio tego faktu ,  n iczym prestid igitator „operuje" czas m 

wypowiedzi, dokonuje skrótów i syntez (substytucje,  general izc:icj , 

opuszczen ia) ,  przyspiesza l u b  opóźn ia ,  zwa ln iając tempo wypowl1 
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dzi , aby „czekanie na orzeczenie" n ie  stało się zbyt widoczne.  Do 

równoczesności wypowiedzi najbardziej zbl iża się tłumacz };» KABI­

NOWY, który dzięki słuchawkom może słyszeć i mówić równocze­

śn ie ,  a le nawet on spóźn ia  się o parę sekund w stosunku do mów­

cy oryginalnego, mus i  bowiem usłyszeć określoną treściowo sa­

modzie lną jednostkę tekstu , zrozumieć ją i odna leźć ekwiwa lent 

w języku docelowym. Wszystko to - nawet przy dużym stopniu au­

tomatyzacj i - wymaga k i lku  chwi l .  Tłumacze symu ltaniczni pracują­

cy bez słuchawek - tłu maczenie różnych wystąpień „na żywo" -

dokonują  w zasadzie tłu maczenia „m in i  konsekutywnego " ,  następ­

czego, to znaczy przekładają konsekutywnie małe, znaczeniowo 

samodzielne całostki wypowiedzi , części zdań lub  krótkie zdan ia  

swojego mówcy. Ideal nym partnerem jest mówca,  który zgadza się 

na u kład typu :  „ Panie m in istrze ( pośle ,  prezydencie, prezesie) ,  pro­

szę mówić krótk im i ,  prostymi sekwencjami  i po chw i l i  - a lbo gdy 

dam pan u  znak - przerwać. I naczej i tak panu wszystko pozmie­

n i a m " .  Ta groźba jest prawdziwa . Skompl ikowane,  wielokrotnie zło­

żone zdan ia ,  u kwiecone dobrą l ub  - częściej - złą retoryką , w tłu­

m aczen iu symu ltan icznym u legają istotnym deformacjom,  są tak 

czy owak redukowane do sensów, przy czym złożona struktura wy­

powiedzi taką konieczną redukcję jedyn ie utrudn ia .  Na iwny mówca 

u lega złudzen iu ,  że jego e lukubracje (tak się właśnie te n iedono­

szone płody retoryczne okreś la) docierają n iezakłócone do słucha­

czy. Nic bardziej błędnego . Prosto i logiczn ie sformułowany tekst, 

podany tłumaczowi w małych ,  „ strawnych"  d la  jego pamięci por­

cjach,  dotrze do odb iorców znaczn ie mn iej zniekształcony i wywoła 

lepszy efekt. Zmorą tłumaczy są mówcy używający okazjonal izmów, 

id iomów, obrazowych (często n iejasnych) porównań czy metafor -

wystarczy przypom n ieć Wałęsowskie „ puszczanie w skarpetkach " 

a l bo „ Jestem za, a nawet przec iw" . Jeże l i  mówca w ferworze wy­

powiedzi zapomn i ,  że jest tłumaczony, i jego wypowiedź trwa zbyt 

długo , tłu macze n i e  z symu ltan icznego zamien ia  s ię ,  chcąc n ie  

chcąc, w tłumaczenie KONSEKUTYWNE,  czyl i następcze. Polega ono 

na tym , że tłu m acz przekłada dłuższe sekwencje mówcy po ich 

zakończen iu ,  co sprowadza się zazwyczaj do syntezy i streszczen ia  

wypowiedzi .  I m  dłuższa wypowiedź, tym bardziej przekład oddala 

się od kon kretnej postaci tekstu wyjściowego. Tłumacz konseku-
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tywny robi zazwyczaj podczas wypowiedzi mówcy NOTATKI . N ie  na­

leży uznawać tego za dowód braku pamięc i ,  lecz za oznakę odpo­

wiedzia l nośc i .  Z robienia notatek na leży jednak zrezygnować w sy­

tuacjach bardzo podn iosłych i oficja lnych . Wtedy tłumacz musi  zdać 

się na swoją n iezawodną (?) pamięć. Na poc iechę można jednak 

dodać, że w tego typu sytuacjach mówcy posługują się stereotypa­

mi językowymi , w znakomitej większości przez doświadczonego tłu­

macza zautomatyzowanymi .  Oba wspomniane zagadn ien ia  - tech­

nika robienia notatek i automatyzacja użycia określonych ste­

reotypów językowych - są d la  tłu maczen ia ustnego bardzo istot­

ne.  Zacznijmy od stereotypów. Większość sytuacji oficja l nych „ob­

sługiwan a "  jest przez skonwencjona l izowane wyrażen ia  i zwroty. 

W rozmowach, negocjacjach ,  a nawet dyskusjach naukowych powta­

rzają się utarte schematy językowe, n ie  mówiąc już o sytuacjach 

z życ ia  codziennego , a i takie przecież zdarza s ię tłu maczyć. Do­

świadczony tłumacz nie tłumaczy „słowa po słowie " ,  zapamiętuje 

jedyn ie charakter aktu językowego i znajduje d la  niego w sposób 

n iemal bezrefleksyjny adekwatne, stereotypowe sformułowanie w ję­

zyku docelowym . Przyj rzyjmy się dwunastu dowoln ie  wybranym „za-

dan iom językowym " :  

• powitan ie • pożegnan ie 

• żal  • radość 

• odmowa • n iezadowo len ie 

• poparcie • po lemika 

• wdzięczność • współczucie 

• pochwała • wątpl iwość 

Pamiętając o ce l u ,  który chcemy osiągnąć za pomocą wypowie­

dzi językowej . sięgamy przede wszystkim do utartych, stereotypo­

wych rozwiązań.  Każdy z podanych „celów" ma odpowiedni zasób 

skonwencjonal izowanych sformułowań i to na różnych poziomach sty­

l istycznych .  I nteresującym zadaniem jest „ rozwin ięcie" takich haseł­

celów i kontrastywne ich zestawienie w różnych językach . Jako przy­

kład przytoczymy tutaj k i lka stereotypowych sformułowań polskich .  

„Chciałbym bardzo serdecznie powitać . . .  " ,  „Witam bardzo serdecz­

nie . . .  " ,  „żegnając się z państwem . . .  " ,  „Jest mi n iezmiern ie przykro, 



że . . .  " ,  „ N iestety, zmuszony jestem odmówić" ,  „Przykro mi bardzo, 

ale . . .  ", „ . . .  jest szczegó lnym powodem do dumy",  „Możemy z satys-

fakcją spoglądać na dokonan ia  . . .  " ,  „N ie  chciałbym pani u razić, jed­

nak . . .  " ,  „ M imo wszystko n ie  mogę się w pełni zgodzić z poglądami 

kolegi X . . .  ", „W przedstawionej argumentacji pewną wątpliwość może 

b udzić . . .  " ,  „Jeże l i  mam być szczery . . .  " ,  „Całkowicie zgadzam się 

z przedstawionymi przez panią min ister tezami ,  a le . . .  " ,  „Na leży z peł­

ną  stanowczością stwierdzić, że zaproponowane przez firmę X roz­

wiązanie jest . . .  " ,  „Proszę przyjąć wyrazy najgłębszego współczucia " .  

N iestety, tak właśnie mówimy, zwłaszcza w sytuacjach oficja lnych -

stereotypowo, szablonowo, w sposób pozbawiony cech indywidual­

nych .  Ale użycie tych gotowych „prefabrykatów" odciąża mózg, który 

może zająć się innymi ,  ważniejszymi sprawami ,  właściwym sensem 

wypowiedz i .  Stereotypowość wypowiedzi jest też z tego samego po­

wodu dużym ułatwieniem d la  tłumacza. Przypomina mi się symu lta­

n iczne tłumaczenia wystąpienia Michaiła Gorbaczowa (z rosyjskiego 

na n iemiecki) , które śledziłem w telewizj i .  Tłumacz był bardzo do­

brym fachowcem. Gdy tłumaczył stereotypowe sformułowan ia,  w które 

zrytual izowany język pol ityki radzieckiej - nawet w okresie „ piere­

strojk i "  - był szczególn ie bogaty, jego przekład był pod każdym wzglę­

dem perfekcyjny. Kiedy jednak Gorbaczow odchodził od językowej 

sztampy, tworzył własne, i ndywidua lne konstrukcje językowe, tłumacz 

zaczął nabierać rosyjskiego akcentu . Jednostki w pełni zautomatyzo­

wane wymawiał absolutnie poprawnie . W momentach, gdy maksimum 

uwagi musiał skoncentrować na skompl ikowanej treści wyrażanej 

w sposób n iekonwencjonalny niejako „zapominał" o fonetyce. Trud­

no jest robić dobrze dwie rzeczy na raz. 

Jak  już  wspomniano,  tłumacz konsekutywny robi podczas wy­

powiedzi mówcy NOTATKI . Notując,  zwraca uwagę przede wszyst­

k im na sensy i konkretne treśc i ,  a n ie na słowa i sformułowania ,  

chyba że są one wyjątkowe . Pon ieważ zap is  manua lny jest ki l ka­

krotnie wo ln iejszy od mowy, tłumacz - jeże l i  n ie zna stenografii -

mus i  posługiwać się skrótami  i symbo lam i .  Większość tłu maczy 

wykształca z czasem własny system notacj i ;  wszystkie te indywidu­

a lne  systemy mają pewne cechy wspó lne .  Jean Francois ROZAN 

wyróżnił siedem podstawowych zasad tworzen ia  takich systemów 

(por. SN ELL-HORNBY 1998:368n . ) :  
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1) prymat sensu nad konkretną postacią tekstu , 

2) reguły tworzen ia  skrótów, 

3) zaznaczanie wzajemnych powiązań elementów wypowiedzi , 

4) zaznaczanie negacj i ,  

5) zaznaczanie akcentuacj i ,  

6) przejrzystość zapisu ( n p .  w sposób wertykalny, „jedno pod dru­

gim " ) ,  

7 )  reguły opuszczan ia  powtarzających s i ę  terminów. 

ROZAN zaproponował około dwudziestu prostych ,  ogó ln ie  zro­

zumiałych symbo l i ,  typu :  „ znaczy - powiedział, wypowiedział s ię ,  

zgłosił  s ię do dyskusj i ;  : znaczy - uważa, jest zdan ia ;  );> znaczy -

wyn ikan ie ,  konsekwencję ,  ? - znaczy - pytan ie ,  prob lem,  itp. Sys­

tem taki można poszerzyć o powszechn ie używane symbole mate­

matyczne lub  fizyczne (wzrost, spadek, dąży do, suma,  wyn ik ,  rów­

noważność, zaprzeczen ie ,  m inus ,  p lus ,  równa się w przyb l iżen i u , 

n ie  jest tożsame z itd . ) .  

Wysoko wyspecj a l izowaną grupą tłumaczy u stnych są tłu m a­

cze KABINOWI . Tłumaczą zwykle konferencje ,  sympozja  i spotka­

n ia  pol ityków, stąd używane często okreś len ie „tłumacz KONFE­

RENCYJNY" . Kab i n a  stosowana w tłumaczen iach konferencyj nych 

jest - wbrew pozorom - z perspektywy użytkown ika urządzeniem 

techn icznie nieskompl ikowanym , jej podstawowe wyposażenie skła­

da s ię  bowiem z m i krofo n u ,  regu l atora głośności i słuchawek. Po­

winna być równocześnie dźwiękoszcze lna  i m ieć dobrą wentyla­

cję ,  co nie zawsze idzie ze sobą w parze . I stn ieją też przenośne 

parawany, przynajmn iej częściowo odgradzające tłumacza od n ie­

korzystnych bodźców akustycznych płyn ących z sa l i . N iezwyk le 

ważne jest tak ie  usytuowan ie  kabiny, aby tłumacz miał kontakt 

wzrokowy z mówcą - aby go po prostu widz iał i mógł śledzić jego 

zachowanie .  N iestety, n ie  zawsze jest to możl iwe. Kontakt wzro­

kowy n iezbędny jest jednak do śledzen ia  MOWY CIAŁA, i n aczej 

mówiąc - wysyłanych przez mówcę sygnałów n iewerba l nych ,  ge­

styku l acj i ,  m im ik i ,  postawy i w ogó le  całej sytuacj i .  Na co dzień 

n ie  u świ adamiamy sobie znaczen ia  sygnałów niewerbalnych -

u n ies ien ia  brwi , na wpół i ron icznego uśmiech u ,  akceptujących l u b  

neguj ących ruchów dłon i  i korpu s u ,  spojrzeń ,  westchn ień;  u kło-
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nów, n ieświadomych sk in ięć głową ,  grymasów n iezadowolen ia ,  

m i m i ki  przyzwalaj ącej akceptacj i  czy hamowanej agresj i ,  oznak  

sugerujących dominację ,  zbratan ie ,  pod porząd kowan ie ,  zachętę , 

odrzucen ie ,  strach .  Są one atawizmam i ,  odziedziczonymi po wspól­

nych przod kach ,  prymatach ,  bądź też znakami  skonwencjona l izo­

wanymi przez daną ku ltu rę . Wyprostowana postawa i u n ies iona 

wysoko głowa z zadartym podbród kiem sugeruje  chęć domi nacj i ,  

prezentacj i  własnej osoby, pochy len ie d o  przodu ,  przyczajen ie  się 

- gotowość do podjęcia wa lk i ,  skrzyżowanie ramion n a  piersi -

obronny dystans;  objęcie partnera za ramiona i pok lepywanie po 

plecac h ,  przyłożen ie  drugą dłon ią  podanej ręki - dominującą ak­

ceptację ,  dotykanie nosa zaś - zakłopotan ie .  Można by s ię  tutaj 

dopatrywać );> UNIWERSALIÓW mowy c iała ,  sygnały tego typu są 

jednak  także zróżn icowane ku lturowo. W Ch i nach pokazan ie  języ­

ka oznacza zdziw ien ie ,  w B ułgar i i  sk in ięcie głową w dół - zaprze­

czen ie .  D la  tłumacza ustnego , n ie  ty l ko kabinowego oczywiście,  

są to ważne e lementy uzu pełn iające treść komun i katu . Sama sy­

tuacj a  równ ież zawierać może wydarze n i a ,  które tłu macz powi­

n ien  widzieć.  Pewien znany radziecki pol ityk posunął s ię  na fo­

rum ONZ tak da leko,  że z braku argumentacj i  słownej zdjął but 

i u derzał nim w mównicę.  Może s ię też zdarzyć ,  że gestyku l ując 

w trakcie wypowiedzi o treści „ n a leży s ię  l i czyć z sytuacjami  n ie­

przewidywa l nym i " ,  mówca przewróci szk lankę z wodą .  Wywoła to 

oczywiście śm iech pub l iczności i jeże l i  tłumacz n ie będzie mógł 

śledzić tej scenk i ,  n iespodziewana reakcja sa l i  może go wybić 

z konceptu . Chwi lowa utrata koncentracj i  i panowan ia  nad tłuma­

czonym tekstem jest d la  tłumacza u stnego , a zwłaszcza kabi no­

wego , poważnym n iebezpieczeństwem .  Ten ostatni  n ie  może po 

prostu poprosić mówcy o uśc iś len ie l u b  powtórzen ie wypowiedz i .  

Wyn ika stąd ogromne napięcie psych iczne. D l atego w trakcie pre­

stiżowych konferencj i  w każdej kab in ie  znajduje s ię dwój ka tłu ma­

czy, którzy wymien iają  s ię  co 20-30 mi nut .  Jeden z n ich tłumaczy 

wypowiadany tekst, d rugi zaś ś ledzi proces tłu m aczen ia  i czeka 

w pogotowi u ,  aby w razie potrzeby podpowiedzieć właściwy ter­

m i n  a lbo odna leźć go w przygotowanych materiałac h .  Większość 

konferencj i ,  zwłaszcza tych wysoko specja l i stycznych ,  naukowych ,  

wymaga bowiem uprzedniego przygotowania .  Myl i  s i ę  ten ,  kto 
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sądz i ,  że tłumacz konferencyjny zj aw ia  s ię ze swoją absolutną 

wiedzą specja l i styczną i fi lo logiczną pięć m in ut przed rozpoczę­

c iem obrad i tłumaczy wszystko a vista. I dea lne przygotowan i e  

m iędzynarodowej , zwłaszcza mu ltijęzykowej konferencj i  zakłada 

zaznajomien ie s ię  tłu maczy z poszczegó l nymi referatami  ze spe­

cja l i stycznym słownictwem ,  sporządzen ie  odpowiedn ich glosariu­

szy i zestawów termi nów oraz „ obczytan i e "  s ię w l iteraturze za­

gadn ien ia ,  i to na k i l ka tygodn i  wcześn iej .  Proza życ ia  sprawia 

jednak ,  że jest to rozwiązan ie rzeczywiście idea l n e ,  w praktyce 

spotykamy zatem także tłu maczy przekładających przez wie le go­

dz in  w d usznej kab in ie  bez kontaktu z mówcą n iezwykle specja l i­

styczne wypowiedzi , z których term ino logią i materią zetknęl i  s ię 

po raz pie rwszy. Konferencje ,  w których uczestn iczą mówcy wła­

d ający k i l kunastoma językam i ,  zwłaszcza tymi  bardziej egzotycz­

nym i ,  z kon ieczności posługują  s ię tłu maczen iem „z drugiej ręki " ,  

typu re/ais. Wypowiedź po l itewsku bywa n a  przykład przekazywa­

na do kab iny tłumacza na a ngie lsk i ,  a stamtąd ,  n a  podstawie 

wersji angie lskiej ,  tłu m aczona na przykład na węgierski , co wyni­

ka z faktu , że organ izatorzy konferencj i  nie dyspon ują  tłu m aczem 

przekładaj ącym z l itewskiego na węgiersk i .  Oczywiście straty i wy­

pacze n i a  związane z takim procederem są jeszcze większe , n iż  

w przypadku zwykłego tłu maczen ia  międzyjęzykowego . 

N iejako na zakończen ie  uwag dotyczących tłumaczen ia  ustne­

go chciałbym podać k i l ka życiowych ,  praktycznych wskazówek.  Tłu­

macz ustny (pomijając kabi nowego, pracującego w swej specyficz­

nej „wieży z kości słon iowej " ) jest uczestn ik iem bardzo różnorod­

nych sytuacji międzyl udzkich .  Może się zdarzyć, że pol itycy o mn iej­

szym formacie człowieczeństwa potraktują tłumacza jako rodzaj mó­

wiącego urządzen ia ,  n iezasługującego n awet na podan ie ręki . N ie 

na leży się wtedy obrażać, lecz „ robić swoje" .  Specyficznym rodza­

jem „zemsty" jest tłu maczen ie id iotyzmów wypowiadanych przez 

takie osoby bez łagodzącego retuszu . Z drugiej jednak strony tłu­

macz n ie  powin ien ingerować w tekst rozmowy - powi n ien „znać 

swoje miej sce" ,  nie wyróżn iać s ię zachowaniem,  strojem i gestyku­

l acją .  W sytuacjach n ieformalnych,  często zakrapianych a l koholem , 

spoczywa na n im pewna odpowiedzia lność łagodzen ia  konfl i któw 

i u m iejętnego „p i lotowan ia"  swojego kl ienta , tłumaczki powinny zaś 



w sposób del i katny, lecz stanowczy, odpierać ewentua lne erotycz­

ne ataki rozmówców, bo i takie s ię zdarzają .  Zwłaszcza w rozmo­

wach ku luarowych i n iewymuszonych bardzo przydaje się );:> KOM­

PETENCJA ku lturowa , socj a l n a  i towarzyska tłu macza . Podczas 

spotkania przedstawicie l i  wie lu różnych wspólnot komun i kacyjnych 

może dojść do wie l u  n iezamierzonych ( ! )  napięć.  

Przed bankietem czy kolacją ,  w których mamy uczestn iczyć jako 

tłu macz, dobrze jest zjeść „ M ałe Conieco " ,  a le nie za dużo .  Głod­

ny tłumacz może przeżywać istne męki Tanta la ,  widząc opychają­

cych się różnym i frykasami  uczestn ików obrad . I m  „wo lno"  mówić 

z pełnymi ustami czy m i l knąć na czas konieczny na  przeżucie i prze­

łknięcie smakowitośc i .  Tłumacz mus i  swoją jamę ustną zarezerwo­

wać do innych celów. Zdarzają się jednak „ku l i narn i  przyjacie le tłu­

macza " ,  którzy na widok pustego talerza wołaj ą pełn i  współczucia :  

„A nasz biedny kolega tłu macz! Przecież on n ic  n ie  je,  n ic  n ie pije !  

Pan się powin ien wzmocn ić ! "  Wzmocnienie powinno przebiegać jed­

nak na tyle małymi porcjami ,  aby w każdej chwi l i  można było po­

wrócić do pracy. 

I Typy mieszane tłumaczenia 
Oprócz tłumaczen ia  pisemnego i u stnego i stn ieją typy m ieszane: 

tłumaczenie ustne tekstu pisanego i przekład pisemny wypowiedzi 

u stnej .  Wbrew większości pozycj i teoretycznych zaj m ujących s ię 

trans latoryką , n ie  są one bynajmn iej zjawisk iem margi n a l nym . 

W praktyce bardzo często zdarza s ię ,  że tłumaczymy np .  l i st, na  

zasadzie polecen ia  czy prośby: „Proszę mi powiedzieć, co  oni tam 

do mnie napisal i " ,  nie troszcząc się zbytnio o formę i streszczając 

jedyn ie meritum sprawy. Podobn ie przekładamy instru kcję obsługi 

n iedawno zakupionego urządzen ia ,  wyjaśniając na podstawie tek­

stu funkcjonowan ie maszyny, pokazując odpowiedn ie  czynnośc i ;  na 

wycieczce zagran icznej tłumaczymy treść tabl icy pamiątkowej czy 

epitafiu m  uczestn ikom n ieznającym języka,  w restauracji przekła-
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damy a vista kartę dań (wbrew pozorom trudne zadan ie ,  wymaga­

jące znajomości wie lu  real iów) , w fi l harmon i i  wyjaśniamy istotne 

pun kty program u ,  co n iemożl iwe jest bez znajomości term inów 

z dziedziny muzyk i ,  w muzeum tłumaczymy tytuły obrazów i komen­

tarze do ekspozycj i .  J eże l i  w grupie turystycznej (np .  po lskojęzycz­

nej) towarzyszy nam „ nasz" cudzoziemiec,  zmuszeni jesteśmy wy­

cofać s ię na jej obrzeże i tam szeptem (aby n ie  przeszkadzać in­

nym) dokonywać „cichego indywidua lnego przekładu " .  Zdarza s ię 

to czasem w teatrze l ub  k in ie ,  gran iczy jednak z n iegrzecznośc ią ,  

jeś l i  przeszkadza innym uczestn ikom imprezy (a zazwyczaj n iestety 

przeszkadza) .  Nawet tłumacz kabi nowy - z defin icj i  reprezentant 

tłumaczen ia  ustnego - może posługiwać się wcześniej opracowa­

nym tekstem wygłaszanego właśn ie  referatu a lbo przygotowanymi 

zestawami terminów, a więc źródłami pisanym i .  Z kolei dzienn ikarz, 

który nagrał wypowiedź a lbo rozmowę, sp isuje ją  z dyktafonu „ ka­

wałek po kawałku " ,  a następnie dokonuje tłumaczenia p isemnego. 

Tak samo tłumacz znający stenografię utrwa la na  piśmie wypowiedź 

ustną w ce lu późn iejszego przekładu .  Opracowuj ący napisy tłumacz 

d ia logów fi l mowych korzysta równocześnie z utrwa lonej na piśmie 

l i sty d ia logowej i z samego obrazu fi lmowego zawierającego wypo­

wiedzi aktorów oraz i nne i nformacje kon ieczne do zrozumien ia  ca­

łośc i .  Tłumaczen ie reklam wymaga oprócz uwzględn ien ia samych 

tekstów zwrócenia uwagi na tło socjologiczno-ku ltu rowe i multime­

dialność wypowiedzi . 

Wybrane typy tekstów a proces przekładu 
J uż tych k i l ka przykładów pokazuje,  że kategorie i rozróżn ien ia teo­

retyczne , aczko lwiek w zasadzie słuszne , są wobec praktycznej rze­

czywistości n ieostre . Tak samo rzecz się ma z podziałem tłum a­

czonych tekstów ze względu na ich charakter. Znany podział na  

teksty l iterackie i n ie l iterackie jest - jak wielokrotn ie wspomina­

łem - da lece n iewystarczający. Z jednej strony teksty użytkowe 
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zawierają często środki wyrazu typowe d la  l iteratury (pub l icystyka , 

rekl ama ,  teksty prasowe, wystąpien i a  pol ityczne) ,  z drugiej zaś 

powieść rea l istyczna czy zbiór reportaży l i terackich zawierać mogą 

terminy fachowe i odnies ien ia do WIELOŚCI ŚWIATÓW techn ik i ,  

n a u ki i codziennośc i .  WAWRZYNIAK (1991 :45 n . )  przytacza (za :  

W.  BOROWYM) „obszary leksyka l n e " ,  które mus iał opanować Boy, 

tłumacząc l iteraturę francuską:  

Terminy teologiczne (w Prowincjałkach) 

terminy fi l ozoficzne (w Kartezjuszu) .  

terminy prawn icze (w Skapenie Mol iera), 

terminy bankierskie (w Balzaku) 

terminy lekarskie i aptekarskie (w Mol ierze i Rabelais) 

term iny drukarskie (w Dwóch poetach Ba lzaka) 

terminy fechtunku (w Mieszczaninie szlachcicem) 

terminy taktyki i strategi i  (w Rabela is)  

terminy z zakresu nawigacji (w Rabela is)  

terminy łowieckie (tamże) 

terminy ro l n icze (tamże) 

terminy koniarskie (tamże) 

nazwy różnych ptaków i ryb (tamże) 

terminy rzeźnicze (tamże) 

terminy kucharskie (tamże) 

terminy z zakresu d ia lektyki (tamże) 

terminy z zakresu gry w pik ietę (w Natrętach Mol iera) 

nazwy różnych zabaw (w Rabe la is ) .  

Boy stanowi wyjątek, jeś l i  chodzi o termino logiczną rozległość . 

A le każda powieść może zawierać specyficzne słownictwo , np.  Na 

zachodzie bez zmian E . M .  Remarque 'a  - termino logię wojskową 

i charakterystyczny d la  środowiska żołnierzy język potoczny, w Pro­

cesie Kafki istotna jest termino logia prawn icza Austro-Węgier. N ie  

na leży jednak zapominać, że mamy tu do czynien ia  z zastosowa­

n iem termi nów fachowych w tekście literackim,  a zatem najczę­

ściej fi kcjonalnym (p'omijając reportaże, a utobiografie itp . ) ,  n iema­

jącym „ kon kretnych zobowiąza ń "  wobec rea ln ie istniejącej rzeczy­

wistości .  Katharina RE ISS wyróżn iła , opierając się na podzia le funk-
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cj i języka zaproponowanym przez BU H LERA (symbol iczna [ opiso­

wa] ,  ekspresywna, impresywna [por. WAWRZYNIAK 1991 :93 J. przed­

stawian ia ,  wyrażan ia ,  apelu (por. K IELAR 1988 :34])  teksty o cha­

rakterze treściowym, formalnym i apelującym , dodając jeszcze 

czwartą kategorię - teksty audiomedialne. Również i ten podział 

ma charakter jedyn ie orientacyjny. Przyporządkowan ie  danego tek­

stu do kategori i  „formalnej "  n ie oznacza,  że n ie przekazuje on żad­

nej treści i że każdy aspekt formalny tegoż tekstu jest d la  komuni­

katu istotny; z drugiej strony tekst apelatywny może posługiwać 

się konkretnymi treściami . Wymien ione kategorie oznaczają ,  że 

w określonych typach tekstów przeważa aspekt treściowo-logiczny, 

estetyczno-formalny, d ia logowo-apelatywny. Dla tłumacza wiąże s ię 

to ze specyficznymi trudnościami, związanymi z rodzajem tekstu . 

W ce lu  z i l ustrowan ia  tego typu trudności zaj m iemy s ię k i l koma 

wybranymi typami  tekstów; pon iższy komentarz ma jednak z natu­

ry rzeczy bardzo ogó lny charakter. 

Teksty typu prawnego stanowią grupę bardzo łatwo wyróżn iającą 

się na tle innych wypowiedzi . Cechuje je specyficzna styl istyka, skład­

n ia ,  frazeo logia,  operują właściwą dla siebie term inologią ,  która mimo 

pozornych podobieństw różni się znaczn ie od normalnojęzykowych 

zastosowań .  Nawet bardzo duża kompetencja językowa natury ogól­

nej nie wystarcza do tłumaczenia tekstów prawn iczych, wymagają one 

bowiem także znajomości systemów i instytucj i prawnych dotyczących 

obu krajów - oryginału i przekładu .  Struktury systemów i instytucj i 

prawa wiążą się bowiem nie tyle z językiem, co z państwem właśnie. 

M imo że i Austriacy, i N iemcy mówią po n iemiecku , w Niemczech tzw. 

sentencja wyroku rozpoczyna się od słów Im Namen des Volkes, w Au­

strii zaś Im Namen der Republik; po polsku analogiczne sformułowa­

nie brzmi :  „w imieniu Rzeczypospol itej Polskiej " .  Na obszarze anglo­

języcznym różnice w nomenklaturze prawniczej oraz instytucjach praw­

nych pojawią się, gdy porównamy systemy prawne Wielkiej Brytani i ,  

Stanów Zjednoczonych, Kanady, Austra l i i ,  Nowej Zeland i i ,  a także kra­

jów postkolonialnych,  uznających język angielski za urzędowy. Analo­

gicznie rzecz się ma w przypadku innych języków, używanych w wiel u  

państwach,  takich jak francuski czy hiszpański . Zakres wiedzy tłuma­

cza tekstów prawnych B. K IELAR charakteryzuje następująco (za : 

DZI ERŻANOWSKA 1988:40): 
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Tłumacz taki powinien znać aparat pojęciowy poszczególnych 

dziedzin prawa i systematykę prawa; re lację przepisu prawnego do 

normy prawnej ; zagadnienie wykładn i  i stosowania prawa; warunki 

fu nkcjonowania prawa w społeczeństwie;  zagadnienia państwa . Każ­

dy z tych tematów powinien być ujęty w aspekcie prawa obowiązują­

cego i z punktu widzenia teoretycznego. Prawo i nauka o nim mają 

charakter systemów, których elementy determinują  się wzajemnie. 

Tłumaczenie tekstów prawn iczych wymaga tożsamości skut­

ków prawnych.  Jest to wobec częstej n ieprzystawa lności syste­

mów prawnych różnych krajów zadanie bardzo trudne. Od tekstu 

powodującego okreś lone skutki prawne wymagać należy jednoznacz­

ności .  Czasami jednak nawet ustawy danego kraju są n iejedno­

znaczne i pozostawi ają  margines interpretacyjny. Od powiedzia lny 

tłu macz powin ien mieć świadomości tego typu n i uansów. 

D la czyte ln i ków znających n iemiecki  przytaczam za WAWRZY­

N IAK IEM (1991:45) ki l ka ekwiwa lentów polskich term inów prawn i­

czych :  „akt prawny - die Rechtsurkunde; prawny właścic ie l  - der 

rechtma6ige EigenWmer; opin ia  b iegłych - das Sachverstandigen­

gutachten; zwrócić poniesione koszty - die Kosten ersetzen; od­

szkodowan ie za straty moralne - eine Entschadigung fur morali­
sche Einbu6en; zastrzeżony numer telefonu  prywatnego - gedeck­

te Privatnummer; prawem kaduka - unbefugterweise; [ . . .  ] recydy­

wi sta - der Ruckfalltater". 

I - na kon iec - jeszcze jedna n iebagate lna  trudność. Schema­

tyczne w zasadzie teksty prawnicze - umowy, wyroki ,  orzeczen ia ,  eks­

pertyzy, protokoły itp. - zawierają „miejsca puste " ,  l uk i ,  w które 

wstawić należy istotną treść konkretnego dokumentu, np .  „Wyko­

nawca zobowiązuje się do . . .  " ,  „Przedmiotem u mowy zawartej dnia . . .  

pomiędzy . . .  a . . .  jest . . .  " ,  „Oskarżony M ichał W. przyznaje s i ę  d o  tego , 

że . . .  " ,  „Świadek Onufry B . ,  przebywający w miejscu zdarzen ia ,  stwier­

dził, co następuje . . .  " We wspomnianych l ukach pojawić się mogą 

wszystkie wyobraża l ne i n iewyobrażalne e lementy rzeczywistośc i .  

Przedmiotem umowy może być wysoko wyspecja l izowana technolo­

gia naszpikowana terminologią,  protokół z miejsca zdarzenia zawie­

rać może opisy arcyrzadkich dzieł sztuki czy kolekcj i dawnej broni 

myś l iwskiej a lbo dotyczyć specyficznych real iów. Wypowiedzi świad-
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ków mogą być sformułowane w prowincjonalnym d ia l  kcie. Wyn ika 

stąd , że tłumacz tekstów prawniczych i sądowych równi ż może na­

potkać wszystkie n iemal trudności opisywane przez translato logię .  

Rozważania na temat tłumaczeń technicznych można b y  za­

cząć od sentencj i :  „ Każda maszyna jest światem " .  Jest światem 

powtarza lnym, dzięki seryjności produ kcj i ,  a równocześnie światem 

samym w sobie , un ikatowym i n iepowtarzalnym , ze względu na funk­

cję ,  działanie i zastosowan ie .  Bardzo podobne - wręcz identyczne 

- części składowe dwu różnych urządzeń mogą pełn ić różne funk­

cje i różn ie  się nazywać. To właśnie przede wszystkim w sferze 

techn iki spotykamy się z zaskakującą WIELOŚCIĄ ŚWIATÓW.  Wspo­

mn iałem już o glosariuszu dotyczącym produ kcj i butów, zawierają­

cym cztery tys iące jednostek.  Wobec l i czby części składających 

się np .  na samolot odrzutowy to jednak bardzo mało. W świat kom­

pl i kowanej maszyny n ie  wejdziemy za pomocą ogó lnych słown ików 

technicznych ,  nawet używając tekstów para le lnych i i nnych ułatwień . 

Trzeba ją poznać bezpośredn io ,  konsu ltując się z jej użytkowni ka­

m i .  N iestety, praktyka tłumaczen iowa odbiega od tego idea lnego 

wyobrażen ia .  Tłumacze otrzymują teksty bez możl iwości skonfron­

towania ich z danym urządzeniem i - ufając przede wszystkim wła­

snej intu icj i  - przekładają „ n a  ślepo " ,  bez kontaktu z rea l nym świa­

tem u rządzen ia .  Może to czasem doprowadzić do bardzo karko­

łomnych rozwiąza ń .  D la i l ustracj i  posłużę s ię przykładami z książki 

A .  VOELLNAGLA (1980:20n . )  Jak nie tłumaczyć tekstów technicz­

nych, która - mimo rozwoju technik i  - n ie  straciła na  aktua l ności . 

Autor słusznie zauważa, że „tłumacza n iebędącego w ogóle fachow­

cem w danej dziedzi n ie absolutnie n ie rażą krańcowe absurdy wy­

n ikające z układanki słów n iesłuszn ie zwanej tłu maczeniem" i po­

daje następujący przykład,  dotyczący koparki hydrau l icznej: 

Bucket capacity 1,24 m3, fuel 

210 Jitres, engin?"°il 20 litres, 
converter and power shih oil 55 

litres, hydraulic system oi/ 65 litres 

Pojemność łyżki 1 ,24 m3, zużycie 

pal iwa 210 l itrów, o leju s i l n i kowego 
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20 l itrów, o lej u  przekładn iowego 

i napędowego 55 l itrów i o lej u  do 

u kładu hydrau l i cznego 65 l itrów. 

Najważn iej szy błąd w tym „tłumaczen i u "  polega na ignorowa­

n i u  zasady, że zużycie zawsze mus i  mieć ułamkowe miano,  a więc 

l itry/ki lometr, gramy/godzinę,  tony/rok,  itp. Jeże l i  więc w tekście 

występują „gołe" l itry, to trzeba sprawdzić, czy zastosowany ter­

m in  „zużyc ie"  ma tu rzeczywiście sens.  

Drugi punkt to l iczby okreś l ające tę wie l kość. W polskiej prak­

tyce motoryzacyjnej podaje się zwykle l iczbę l itrów pal iwa potrzeb­

nych do przejechania 100 km i wartość 210 I wygląda zupełnie 

n ieprawdopodobn ie,  powinna była więc zaa larmować również tłu­

macza. Dalsze l iczby są już całkowicie oderwane od rzeczywisto­

ści , bo np .  w u kładzie hydrau l icznym najmniej sze wycieki o lej u  są 

skrupu latnie usuwane,  a tu - zużycie 65 l itrów! 

Trzecie dziwo to postawienie obok s iebie o leju przekładniowe­

go, służącego jako smar, i o lej u  napędowego, który jest pa l iwem, 

nie mówiąc j uż o dość swobodnym przekładzie słów „converter" 

i „ power shift " .  

Prawdziwe dane techniczne owej koparki wyglądają następująco: 

„Pojemność łyżki 1,24 m3, zbiornika pal iwa 210 l itrów, 

miski olejowej 20 l itrów, zawartość oleju w przemienniku 

momentu obrotowego i skrzynce przekładn iowej ze wspo­

maganiem zmiany biegów 55 l itrów, pojemność układu 

hydraul icznego 65 l itrów" .  (VOELLNAGEL 1980:20n. )  

No cóż,  n ic dodać , n ic ująć .  Jeszcze bardziej i nteresujący przy­

kład dotyczy tekstu napisanego pierwotn ie po włosku , po czym prze­

tłumaczonego na angie lsk i ,  a następnie z angielskiego na polski . 

Tekst angie lski brzmiał: 

. . .  180 travel l i ng cranes,  the most 

powerful of 250 tons capacity, 

capable of l ifti ng weights up to 

450 tons .  
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J ego polski odpowiedn ik  wyglądał z pozoru zup łnie dobrze : 

. . .  180 suwn ic,  z których największa 

ma udźwig znamionowy 250 ton 

i może podnosić ładunki  o c iężarze 

do 450 ton . 

Oddajmy jednak głos kompetentnemu tłumaczowi techn icznemu :  

Tego tylko brakowało, żeby dwukrotne niemal przeciąże­

nie suwnicy spowodowało awarię, a może nawet ofiary 

w l udziach .  [ . . .  ] Rzeczywiście odpowiadałby chyba tłu­

macz, tylko nie wiadomo który, czy ten ,  co niejasno prze­

łożył włoski oryginał, czy ten ,  co napisał jasny i wyraźny 

nonsens po po lsku.  [ . . .  ] W tekście chodzi o to , że ciężar 

przekraczający udźwig jednej suwnicy można podnieść 

przy użyc iu  dwóch suwn ic,  pozostawiając pewien dodat­

kowy margines bezpieczeństwa w stosunku do sumy obu 

udźwigów (450 <250 + 250).  Z angielskiego tekstu nie 

wyn ika, czy określenie „the most powerfu l "  odnosi s ię 

do jednej czy większej l iczby suwnic ,  a le z poprzedniego 

zdania widać, że musiała jednak wchodzić w grę l iczba 

mnoga . (VOELLNAGEL 1980:26n . )  

Oba przytoczone przykłady i lustrują dobitnie ,  j a k  istotna jest fa­

chowa kompetencja tłumacza. Przykład z przeciążoną suwnicą zwraca 

uwagę na aspekt ODPOWIEDZIALNOŚCI wobec użytkowników tłuma­

czenia.  Tłumaczenia tekstów prawnych rodzą określone skutki praw­

ne, tłumaczenia tekstów technicznych odnoszą się często do drogich 

i skompl ikowanych urządzeń, których awaria wynikająca z błędnego 

przekładu może nie tylko spowodo�G-straty materia lne, ale i groźny 

wypadek. W jeszcze większym stopniu dotyczy to np. aparatury me­

dycznej i w ogóle tekstów z zakresu medycyny. Tłumaczone teksty 

opisują  nierzadko procesy technologiczne, w którycl1 najmniejszy błąd 

czy odejście od reżimu technologicznego może mieć niewyobrażalne 

skutki (np. w produkcj i  farmaceutycznej) .  We wszystkich tego typu 

przypadkach konsu ltacja ze specjal istą jest po prostu koniecznością .  
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N iejako na drugim - przeciwległym - biegu n ie  znajduje s ię  

tłu m aczenie literackie. Genera l n ie rzecz ujm ując,  teksty l iterac­

kie za l iczają się do tekstów nacechowanych forma ln ie ,  jest to 

jednak - jak wie lokrotn ie podkreślałem - jedyn ie bardzo ogó l n a  

charakterystyka.  N ie każdy tekst l iteracki i n ie  każda jego partia 

wykazuje estetyczną fu nkcjona l izację formy, a nawet jeże l i  tak, 

nie jest to jedyna i nie zawsze najważn iej sza cecha d anego tek­

stu l iterackiego . Na czym zatem polega specyficzna różn ica mię­

dzy tekstami  l iterack imi  i n ie l iteracki mi?  Wbrew pozorom ,  pytan ie  

to jest trudne i podchwytl iwe, sama defi n icja  tekstu l iterackiego 

jest bowiem n ieostra . Kategorie,  takie jak wspomniane nacecho­

wan ie  forma lne ,  fi kcjona lność, typowe cechy gatunku czy rodzaju 

l iterackiego, są wyzn aczn ikami  ważnymi ,  jednak n ie  zawsze wy­

starczającymi .  Autentyczne ogłoszen ie  prasowe czy protokół są­

dowy, powstałe jako teksty n ie l iterack ie ,  włączone do powieści , 

stają s ię l iteraturą ,  n ie  zmien iając bynajmn iej swo ich obiektyw­

nych cec h .  Fikcjona lność f ikcjona lnością ,  a le  np .  powieść Zol i ,  

której akcja toczy s i ę  w okresie l i  Cesarstwa w e  Francj i ,  zawiera 

mnóstwo rea l iów i odniesień do rzeczywi stości tamtego okresu .  

To samo dotyczy powieści współczesnej ,  która rozgrywa s ię na 
Ś l ąsku , w Warszawie czy Nowym Jorku .  Z kolei dawne teksty o cha­

rakterze użytkowym, n p .  średn iowieczne kazan ia ,  zal iczane są 

obecn ie do zabytków l iteratu ry. Aby wybrnąć z tego zaułka, pro­

ponuję następujące robocze rozróżn ien ie  - teksty l iterackie to 

teksty, które są postrzegane przez użytkowników jako na leżące 

do tego właśn ie typu .  Zn ika  wówczas paradoks zacytowanego 

powyżej przykład u  protokołu sądowego , „zaanektowanego" przez 

autora dzieła l iterackiego . Czytając go jako fragment powieści ,  

postrzegamy go i odbieramy zupełn ie  i naczej , n iż  tekst wyc iągn ię­

ty z teczki aktów sądowych opatrzonych napisem: „ Sprawa 26/ 

10/98, krypton im «Naukowiec» ,  dot. morderstwa przy u l .  Ś l i skiej " , 

bo być może zainteresowani jesteśmy wykryciem a l bo n iewykry­

ciem sprawcy. 

Na podstawie moich dotychczasowych doświadczeń mogę się 

pokusić o sformułowanie następujących cech charakteryzujących 

teksty typu l iterackiego, istotnych d la  procesu tłumaczen ia  (oczy­

wiście nie wyczerpują one prob lemu) .  
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• Wzajemne uwarunkowanie treści i formy, to znaczy funkcjo­

nalizacja postaci komunikatu w stosunku do jego przesian ia .  

Ważne są tutaj relacje intralingwalne. Tego typu wzajemna 

relacja n ie jest tożsama z jedyn ie formalnym nacechowaniem 

tekstu .  

• Szczegó lna ro la  i nformacj i  implicytnie zawartych w komunika­

cie oraz treści konotatywnych (znaczeń pragmatycznych) ,  to 

jest informacji pojawiających  się - tradycyjn ie  mówiąc - „m ię­

dzy wierszami " .  

• Intertekstualność , to znaczy odniesienia d o  innych tekstów, 

znanych odbiorcy, zawarte w komun ikacie w postaci jawnych 

i ukrytych cytatów. Teksty te n iekon ieczn ie muszą mieć pro­

weniencję l iteracką.  

• Potencj a l ne znaczen ie d la przesian ia komun ikatu dotyczące 

wszystkich poziomów i cech tekstu - od poziomu fonemów/ 

/grafemów do poziomu całości tekstu .  

• Wieloznaczność ( ambiguity) , w tekstach typu informacyj nego 

absolutnie n iepożądana ,  w tekstach typu l iterackiego stanowi 

ważny instrument oddziaływania na  czyte ln ika ,  pobudzania jego 

fantazj i .  Taka wieloznaczność domaga się jednak często w prze­

kładzie ostatecznej interpretacj i .  

• „Zanu rzen ie"  w tradycji literackiej wspó lnoty dzieła oryginal­

nego , zawierające odniesienia nie tylko do treści ,  a le równ ież 

tradycj i rodzajów, gatunków l iterackich,  wersyfikacji itp. (por. 

także intertekstualność) .  

• Liczne i - a priori - w swojej mnogości w wielowarstwowości 

n ieprzewidywal ne odniesienia do ku ltu rowego, socjo logiczne­

go, f i lozoficznego, rel igijnego etc. �KROKONTEKSTU dane­

go utworu .  

• Wielość możl iwych i w zasadzie równoprawnych rozwiązań, po­

dyktowana szeregiem obiektywn ie i subiektywnie u motywowa­

nych decyzj i  tłumacza. 

Zasadnicza trudność związana z tłumaczeniem l iterackim wynika 

z faktu , że wspomniane wyżej dylematy występują w przypadku arcy­

dzieł l iteratury światowej , a także ponadczasowych „dokumentów l udz­

kośc i "  ( Biblia, Koran, Boska Komedia, Hamlet, Faust), „wszystkie 
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naraz". Ponieważ ich równoczesne uwzględnienie nie jest zazwyczaj 

możl iwe , tłumacz zmuszony jest - na podstawie obiektywnej anal izy 

czynników danego procesu przekładu i wypracowanych przez siebie 

hierarchii różnych aspektów (cech) komunikatu - dokonywać wybo­

rów, które wobec relatywności (względności) priorytetów są istotnie 

„ męką wyboru " ,  jak to określił WAWRZYNIAK (1991:40). 

Aby z i l ustrować trudności i dylematy związane z tłu maczeniem 

l iterack im,  przytoczę trzy przykłady, dotyczące kolejno:  ekwiwalen­

cj i w dziedzin ie  systemów metrycznych ,  i ntertekstua lności oraz wie­

lości możl iwych rozwiązań w tłumaczen iu  poezj i .  

Wszyscy wiemy, że  Pan Tadeusz nap isany został trzynasto­

zgłoskowcem. Jest to polskie „metru m  epickie" , dostosowane do 

prozodi i  języka polskiego, brzmi naturalnie i w dłuższych partiach tek­

stu u możliwia swobodny tok wypowiedzi . Automatyczne ,  bezreflek­

syjne przeniesienie tego metrum na grunt innego języka i innej pro­

zodi i  daje rezultaty co najmniej negatywne.  Doświadczył tego Sieg­

fried Lipiner, który pod koniec XIX wieku przełożył Mickiewiczowski 

epos na język n iemiecki , zachowując miarę wersu .  Wyn ik był este­

tycznie n iezadowalający, n iemczyzna - wtłoczona n iejako przemocą 

w prozodycznie obce metrum - wyglądała n ieco dziwn ie,  co w połą­

czeniu z polsko-szlacheckimi i l itewskimi real iami  potęgowało jesz­

cze efekt obcośc i .  Właściwą drogę zaproponował Hermann Budden­

s ieg, który zamiast trzynastozgłoskowca zastosował heksametr. To 
antyczne metrum w odniesien iu  do „ Ostatniego zajazdu na Litwie" 

nie powinno bynajmniej dziwić .  Heksametr - wers z natury epicki -

co najmniej od czasów Mesjady Klopstocka (17 48) dobrze zadomo­

wił się w l iteraturze niemieckojęzycznej . Także istnienie długich i krót­

kich samogłosek w języku n iemieckim ,  i naczej mówiąc - prozodycz­

nej duszy heksametru i i nnych miar antycznych - powodowało, że 

metrum to dźwięczało o wiele bardziej natura ln ie niż „ importowany" 

bez zastanowienia trzynastozgłoskowiec. Ostatnim - koronnym - ar­

gumentem jest fakt, że M ickiewicz podjął pracę nad Panem Tade­
uszem zainspirowany Hermanem i Dorotą Goethego, eposem napi­

sanym właśnie heksametrem.  Reasumując - Buddensieg zastoso­

wał metryczny ekwiwalent funkcjonalny. 

Drugi przykład dotyczy INTERTEKSTUALNOŚCI .  To przen ika­

n ie się tekstów występuje  zresztą n ie  tyl ko w tekstach o charakte-
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rze śc iś le l iteracki m ,  a le  także w rek lamie ,  tytułach prasowych ,  

tekstach kabaretowych ,  parod iach itp. Nasz przykład (który podaję 

za: TĘCZA 1997 : 164n . )  pochodzi z tłumaczenia Dziennil<ów gwiaz­

dowych Lema na n iemiecki . W oryginale możemy przeczytać nastę­

pujący wierszyk z życ ia  robotów: 

Cóż to za robot piękny i młody, 

Cóż to za robotn iczka , 

Ona mu z dzbana daje pentody 

A on jej - wtyczki z koszyczka,  

z komentarzem sugerującym wręcz intertekstua lność: dziwn ie  mi 

to przypominało skądinąd znane poezje,  a le n ie  mogłem sobie przy­

pomnieć ich autora. Oczywiśc ie ,  każdy po lski  czyte ln i k  wie, że cho­

dzi o Świteziankę. Cóż m iał jednak począć tłumacz na n iemiecki , 

z góry  wiedząc, że jakiekolwiek skojarzen ia  dotyczące Świtezianki 

u jego czyte ln ika na pewno n ie powstaną? Tłumacz zastosował funk­

cjonalny ekwiwalent intertekstualny, to znaczy posłużył się po­

wszechn ie znanym tekstem He inego, przekształcając go w stylu 

„wyznan ia  m iłośc i robotów" :  

Es liebte dereinst ein Roboter 
Die sch6ne Roboterin, 

Er sang ihr eine Kathoter, 
Da war ihre Spule dahin. 

Es ist eine a/te Geschichte, 

Dach lebt sie wie neu, 
Und wem sie just passieret, � 

Dem bricht die Feder entzwei. 

Ana logicznie do zastosowanej przez Lema trawestacji tłu macz 

potraktował wiersz Heinego , zmien iając n iektóre „ l udzkie" atrybuty 

i zachowan ia  na określen ia techn iczne ,  np .  w ostatnim wers ie za­

miast „serca" Uak u Heinego) pęka sprężyna .  

Trzeci z przykładów i l ustrujących specyfikę tłumaczen ia  l ite­

rackiego dotyczy wielości możl iwych rozwiązań w tłu maczen iu  po-
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ezj i .  Znany wiersz Goethego - Wanderers Nachtlied li - jest z po­

zoru bardzo prostym utworem:  

Ober a/len Gipfeln 
/st Ruh, 

In a/len Wipfeln 

Spurest du 

Kaum einen Hauch. 

Die Vogelein schweigen im Wa/de. 

Warte nur, ba/de 
Ruhest du auch. 

U rzeka on jednak zarówno naturalnością obrazowan ia ,  jak i pa­

rale l izmami dźwiękowymi ,  zawartymi n ie  tylko w rymach ,  ale roz­

s ianymi po całym tekście tak gęsto, że echa różnych dźwięków 

w tym wierszu ( mówiącym przecież o c iszy) ,  tworzą przedziwne, je­

dyne w swoim rodzaju konste lacje :  

O - a - i e ln  

i st  - u 

I - a - i e ln  

O est - u 

a - ei - a uch 

6 - ei - a lde 

a - u - a lde 

u est - u - a uch .  

Wprawne ucho tłumacza natychmiast te  konstelacje rejestru­

je .  Przystępując do przekład u ,  mus i  zdecydować s ię ,  czy ważn iej­

sza jest warstwa treściowa, czy fon iczna .  A może uda się przeka­

zać obie,  ale za cenę pewnych ustępstw, dokonanych tu i ówdzie 

zmian? Każda z decyzj i  jednak - wybór rym u ,  zachowan ie samogło­

sk i ,  konkretnego obrazu - pociąga za sobą szereg innych .  Osta­

teczny rezu ltat jest sumą różnych wyborów. A oto trzy wersje -

każda inna ,  własna,  dokumentująca wspomnianą mękę i zarazem 

sztukę wyboru ,  akcentująca inne elementy oryginału ,  za cenę róż­

nych transformacj i ,  opuszczeń ,  dodatków, zmian:  
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Wierzchołki wzgórz 

Spowite w c iszę ; 

Drzew żaden już 

Wiew n ie  kołysze; 
Śpi las 

I ptactwo w gęstwi n ie .  -

I tobie n in ie 

Spocząć już czas .  

( Leopold Staff) 

Cisza w wyżyn ie ,  

Ze szczytów drzew 
Żaden n ie  płynie 

Ku tobie wiew; 

Wśród sennej mgły 

Ptactwo w gęstwin ie przycichło. 

Zaczekaj ,  rychło 

Spoczn iesz i ty. 

(Gabriel Karski) 

Góry spoczęły w c iszy, 

Pośród drzew ledwo słyszysz 

Tchn ien ie ,  co drży. 

Ptaszęta m i lczą w borze. 

Poczekaj - wkrótce może 

Spoczniesz i ty. 

(Maria Dąbrowska) 

( 

Nawet n ieznający niemieckiego czyte ln ik  może porównać trzy 

po lskie przekłady - jako samoistne wiersze , różn ice między n im i ,  

s iłę estetycznego oddziaływan ia .  

Powyższe uwagi dotyczące tłumaczen ia  l iterackiego służą je­

dyn ie zasygna l izowan iu  rozległości i skomp l ikowan ia  prob lematy­

k i .  Za i nteresowanego czyte l n i ka odsyłam przede wszystkim do 

dwóch prac opub l i kowanych po po lsku :  WAWRZYNIAKA ( 1991) oraz 

KRYSZTOFIAK ( 1996) ,  zawierających podsumowan ie  dociekań teo­

retycznych ,  c iekawe przykłady oraz b ib l i ografię .  
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N a  zakończen ie  naszych rozważań na temat relacj i pom iędzy 

typem ( rodzajem) tekstu a specyficznymi prob lemami  przekłado­

znawczymi  k i l ka uwag dotyczących tłu m aczen ia  tekstów stawiają­

cych tłumacza przed bardzo szczegółowymi zadan iam i .  Posłużymy 

s ię  tutaj następuj ącymi rodzajami  tekstów:  rek lamą,  tytułem,  dub­

b i ngiem i n ap isami  fi l mowymi .  

Tłumaczenie REKLAM - ki l kakrotnie wspominane w tym wywo­

dzie - jest w zasadzie przekładem mu ltimedia lnym. Zazwyczaj bowiem 

sam tekst jest jedynie jednym z elementów przesłan ia .  Na poziomie 

tekstu reklama posługuje się bez ograniczeń środkami zaczerpnięty­

mi  z poezji i l iteratury, metaforą , grą słów, i ntertekstualnością,  wielo­

znacznością ,  konotacjami itp. Kieml iczowskie „Ociec, prać?" wykorzy­

stuje dwuznaczność określenia „prać" i jest równocześnie sygnałem 

intertekstualnym , odnoszącym do znanej powieści. Podobnie pytanie: 

„Co Tygrysy lubią najbardziej "  odnosi s ię do u lubionego przez genera­

cje Kubusia Puchatka, a zdanie:  „N ie  ze mną te numery, Brunner! " 

do równ ie popularnej Stawki większej niż życie. Jeżel i  w reklamie tele­

wizyjnej czy fi lmowej występują aktorzy grający niegdyś odpowiednie 

role, jej działanie zostaje wzmocn ione, taką samą rolę odgrywa znany 

motyw muzyczny lub  graficzny. Podstawowym celem reklamy jest zdo­

bycie nabywcy d la  określonego wyrobu i to za cenę nieprzebierania 

w środkach , to znaczy nawet odwoływania się do treści tabuizowa­

nych lub  sygnałów oddziałujących na podświadomość. Reklama piwa 

przedstawiona na dużym b i l lboardzie kusiła sloganem: „Jedyna przy­

jemność, z której nie musisz się spowiadać" ,  przy czym plakat przed­

stawiał perlisty, srebrny strumień piwa , wylewający się z bute lk i .  Freu­

dysta dostrzeże tu bez trudu aluzję do ejaculatio. Podobnie rzecz się 

miała z hasłami :  „Jedyna przyjemność, którą możesz mieć, nie zdej­

m ując ubran ia"  a lbo „ Nieprawda, że mężczyźn i myślą tylko o jednym " 

(na plakacie przedstawiono dwa piwa). W przedstawionych przykła­

dach charakterystyczne jest odwołanie do tabuizowanej i uznawanej 

za grzeszną (a równocześnie przyjemną) sfery seksualnej .  Przekład 

takiej reklamy na teren kultury nietabuizującej seksu,  n ieznającej in­

stytucj i  spowiedzi , zakłada całkowitą zmianę odniesień. Reklamy ape­

l ują także do zwyczajów środowiskowych i regionalnych .  Reklama piwa 

LECH wytwarzanego w Poznaniu zawiera sentencję: „Po godzinach -

LECH " .  Dla mieszkańców innych części Polski jest to niezbyt zrazu-
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miale. O co zatem chodzi? „Po godzinach" oznacza „po pr cy" , w Wiel­

kopolsce wykonanej zazwyczaj sol idnie . LECH po godzinacl1 j sl na­

grodą za dobrze wykonaną pracę, podsumowaniem dnia.  O takich niu­

ansach zapominal i  tłumacze reklam zachodnich,  którzy w pierwszym 

okresie postkomun izmu tłumaczyli jedynie tekst dia logów, nie uwzględ­

n iając faktu, że real ia  danego fi lmiku rek lamowego , stroje, wyposaże­

nie wnętrz, sposób zachowania występujących osób zupełnie n ie przy­

stawały do polskiej rzeczywistości i osiągały skutek wręcz odwrotny. 

TYTUŁ, zarówno publ i kacji książkowej, jak i fi lmu ,  a nawet pra­

sowy, spełn ia rolę ana logiczną do sloganu reklamowego - przyciąga 

uwagę czyte ln ika (widza) ,  sugeruje to, co „jest w środku " - w fi lm ie ,  

powieści , artyku le ,  jest jak gdyby podsumowaniem, równoważnikiem 

tekstu , który sygna l izuje. Posługuje się przy tym również podobnymi 

środkami - intertekstualnośc ią ,  grami słownymi ,  odniesien iami do 

innych tytułów. Nie-Boska komedia Krasińskiego jest oczywistym;<>d­

niesieniem do Boskiej Komedii Dantego, a le nawet zwykły tytuł fpra­

sowy, typu :  „Gal icja w kra in ie czarów" może odnosić się do innego 

tytułu (Alicja w krainie czarów, równocześnie gra słów) l ub  powiedze­

nia o charakterze h istorycznym : „ N ie oddamy ani Kuryla"  ( „ Nie od­

damy an i  guzika" ) ,  „O dwóch takich,  co ukrad l i  mięso" (O dwóch 
takich, co ukradli księżyc) . W przypadku Nie-Boskiej komedii zada­

nie jest stosunkowo proste, pon ieważ utwór Dantego jest zazwyczaj 

znany w ku lturze docelowej i na leży go tylko odpowiednio zanego­

wać. Gorzej z tytułami ,  których intertekstua lne i konotatywne odno­

śniki nie mają odpowiedn ika we wspólnocie komun ikacyjnej języka, 

na który tłumaczymy. Tak rzecz się ma na przykład z tytułem Widzę 

i opisuję, jednoznaczn ie wskazującym na  I nwokację Pana Tadeusza, 

który jednak w innych ku lturach może brzmieć zupełnie banaln ie (por. 

LEBI EDZI ŃSKI 1981 :68n . ) .  Wobec tego typu n ieprzystawania kultur 

tłumaczenie tytułów polega nierzadko na  takiej zm ianie ich postaci ,  

aby od razu sugerowały treść utworu . WAWRZYNIAK (1991: 106n . )  

przytacza interesujące przykłady takich operacj i :  

Placówka = Der Bauer Ślimak. Ein Kulturroman aus dem 
polnisch-deutschen Siedlungskampf 
O człowieku, który się kulom nie kłaniał = Der Arbeiter­

General 
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W przypadku tłu maczen ia  tytułów nadrzędną fun kcją jest przy­

c iągan ie  uwagi odbiorcy. W związku z tym tłumacz mus i  często do­

konać daleko idących zmian,  aby osiągnąć ana logiczny efekt. Fi l m  

Agn ieszki Hol l and opowiadający o losach Szymona Pere la  wyświe­

t lany był w Polsce pod tytułem Europa, Europa, w Niemczech zaś 

jako Hitlerjunge Salomon. Oba tytuły kładą nacisk na różne aspek­

ty fi l m u .  Właśnie tytuły fi lmowe u legaj ą  podczas transferu fi lmu  na  

inny obszar ku ltu rowy bardzo znacznym metamorfozom .  Natomiast 

tytuły dzieł l iteratury światowej są najczęściej w danym języku skon­

wencjonal izowane i tłumacz powinien je znać - np. Zmyślenie i praw­

da, Poskromienie złośnicy, Jak wam się podoba, Komu bije dzwon, 
Zbrodnia i kara, Życie snem. 

Wróćmy jednak do branży fi lmowej . Istnieją dwa sposoby prze­

kazywania warstwy językowej fi lmu ,  będące specyficznym rodzajem 

tłumaczenia :  tzw. DUBBING, czyl i  synchron izacja ,  oraz NAPISY. Trze­

c ią  możl iwością ,  do której przyzwyczaiła widza Telewizja  Polska, jest 

czytanie l isty d ia logowej przez lektora w trakcie projekcji fi lmu  - za­

bieg dość prymitywny, a le tani i łatwy w rea l izacj i .  DUBBING jest 

natomiast operacją kosztowną i n iekiedy bardzo trudną.  Tekst prze­

kładu powinien mieć taką postać fonetyczną,  aby zgadzała się ona 

z czasem wypowiedzi i ruchami warg aktorów. Treść jest w tym wy­

padku drugorzędna ,  tym bardziej, że wiele i nformacji widz odbiera 

bezpośrednio z ekranu . Czasem jednak n iezwykle trudno jest ideal­

n ie  dostosować postać przełożonej wypowiedzi do specyficznych d la 

języka oryginału ruchów warg, a nawet m im iki aktora, zwłaszcza 

u kazywanej w zbl iżen iu .  Większość fi lmów dociera do nas ze sfery 

anglojęzycznej - wyraźnie widać tu np.  rea l izację „th " i dubbing pol­

ski n ie  zatrze wrażen ia  obcośc i .  Dubbing pozbawia aktora jego natu­

ralnego głosu,  a więc części jego aktorskiego dokonania .  NAPISY 

pozwalają na zachowanie stuprocentowej kreacji aktora. Mają także 

wadę - odwracają uwagę widza od obrazu , powinny więc być możli­

wie krótkie i oddawać kwintesencję wypowiadanych kwesti i .  Skróty 

takie kon ieczne są zwłaszcza w fi lmach o rozbudowanych d ia logach.  

W takim przypadku n ie  jest to tłumaczenie tekstu wypowiedzi, lecz 

stworzen ie  - w korelacji z obrazem - takiego ekwiwa lentu , który 

u możliwi widzowi ś ledzenie akcji (szerzej o dubbingu i napisach -

por. PISARSKA i TOMASZKIEWICZ 1998: 206-209). 
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R zdzial 
Kompetencja tłumacza 

Uświadamiając sobie wie lość problemów występujących w proce­

sie przekładu i adekwatną do n ich l iczbę możl iwych rozwiązań ,  n ie  

sposób n ie  zapytać, jaką KOMPETENCJĄ powi n ien dysponować tłu­

macz, aby takim zadaniom podołać, i czy to w ogóle możl iwe, aby 

konkretna osoba wykazała się taką wiedzą i umiejętnościami .  Wo­

bec WIELOŚCI ŚWIATÓW i SYTUACJ I rzeczywiście n ie  jest możl i ­

we aprioryczne przewidzenie wszystkich problemów, które\ziogą 

się poj awić w trakcie tłu maczenia i żadna instytucja  kształcąca tłu­

maczy n ie  przygotuje absolwenta znaj ącego z góry wszystkie wła­

ściwe rozwiązan ia .  Równałoby się to żądaniu typu :  „Proszę mnie 

nauczyć sztu ki życ i a " .  Można jednak nauczyć różnych sposobów 

rozwiązywania pojawiających się problemów. Tłumacz powi n ien 

też dysponować pewnym niezbędnym min imum wiedzy i umiejętno­

ści ,  aby w ogóle zabrać się do pracy. 

Kompetencja językowa jest warunkiem kon iecznym, a le n ie je­

dynym.  Ideałem jest tłu macz, który język obcy opanował w sposób 

n iemal  doskonały, porównywa lny z kom petencją w języku ojczystym .  

Zjawisko takie okreś lamy mianem BILINGWIZMU,  i naczej mówiąc 

- dwujęzycznośc i .  Absol utna dwujęzyczność zdarza się bardzo rzad­

ko. N ajczęściej wyróżn ia się dwie postaci b i l i ngwizmu :  kulturowy 

i natura l ny. „Pierwszy jest wyn ik iem pobieran ia  nauki określonego 

języka obcego w szko le ,  d rugi n ie ;  pierwszy odnosi się ponadto do 

tzw. standardowych form określonych języków, drugi do ich n iesko­

dyfikowanych postac i .  Zwykle jednak poszczegó l ne osoby określo­

nej wspólnoty przyswajają sobie w warunkach natura lnego kontak­

tu językowego tylko częściowo określony drugi język, tak że b i l i n­

gwizm natura lny rzadko posiada cechy AMB ILI NGWI LIZ M U "  (GRU­

CZA, za:  DZI ERŻANOWSKA 1988 : 28) .  Kompetencja językowa osób 

dwujęzycznych jest zazwyczaj odbiciem ich b iografi i i edukacj i .  Czło-
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nek mniejszości narodowej opanuje w domu rodzi nnym fonetykę 

języka ojczystego i jego stru ktury gramatyczne oraz zastosowanie 

w sytuacjach codziennych . Jeże l i  jednak pobierał będzie edukację 

w języku większości a l bo w języku oficja l nym, w tym właśnie języku 

przyswoi sobie pojęcia abstrakcyj ne i terminy związane z daną dzie­

dziną wiedzy. Żeromski podaje w Syzyfowych pracach przykład na­

uczyciela matematyki , Rosjanina,  który tak i ntensywnie wpajał przed­

miot swo im - w większości polskim - uczn iom,  że po latach odpo­

wiada l i  on i  w myś l i  na pytanie:  „ I l e  jest osiem razy pięć " n ie „czter­

dzieści " ,  lecz „sorok" .  Mn iej czy bardziej doskonałe opanowanie 

języka zakłada u miejętność stosowania go adekwatnie do sytuacj i ,  

kontekstu,  konwencji tekstowej itp. To wszystko jednak n ie wystar­

cza . Od tłumacza wymaga się równ ież kompetencji kulturowej , so­

cjo logicznej, terminologicznej ,  fachowej ,  możliwie rozległej wiedzy 

na temat obu wspólnot komun i kacyjnych ,  kreatywności językowej 

i odpowiednich cech psychofizycznych .  Dopiero suma tych wszyst­

kich czynn ików, doświadczenie i trudna do zdefin iowan ia  umiejęt­

ność rozwiązywan ia  prob lemów kreują profesjonalnego tłumacza. 

! Nieprzetłumaczalność 
Dyskusja dotycząca problemu nieprzetłumaczalności jest dyskusją  

typowo akadem icką, to znaczy polegającą n ie na  konfrontacji teo­

retycznych argumentów z rzeczywistośc ią ,  lecz na konfrontacj i  ar­

gumentów z argumentam i .  Wszyscy biorący udział w tym prowadzo­

nym od starożytności sporze uważaj ą ,  że posied l i  rację absol utną .  

I już to jest pierwszym grzechem głównym przeciwko zasadom kry­

tycznego myś len ia ,  n ie  mówiąc już  o wykazie s iedm iu  grzechów 

głównych ,  który - jeśl i  dobrze pam iętam - zaczyna się właśnie od : 

„ pierwsze - pycha „ . "  Jeżeli wsłuchamy się w argumentację zwo­

lenn i ków n ieprzekłada l ności ,  powinn iśmy im właściwie przyznać 

rację .  Gran ice mojego języka są gran icami  mojego świata (WIT­

TGENSTEIN ) , języki są zasadn iczo n ieprzekładalne (SAPI R/WHORF) ,  
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poezja  jest absolutn ie  nieprzetłumacza lna ,  świat języl< ojczystego 

zakreśla granice, których przekroczyć n ie  można.  Wszyslki Le twier­

dzen ia  i tezy są słuszne tylko wówczas ,  gdy przyjm iemy, że tłuma­

czenie dąży do możl iwie dokładnego odwzorowan ia  postaci tekstu 

orygina lnego w języku przekładu .  I tutaj rzeczywiście tłu macz za­

wsze poniesie klęskę, oryginał i przekład n igdy nie są bowiem iden­

tyczne pod względem swej postaci językowej . Nawet tak hołub iona 

przez wie lu obrońców wierności DOSŁOWNOŚĆ n ie  zapewn i a  iden­

tyczności . A zatem wszyscy, którzy za kryterium adekwatności prze­

kładu przyjmują  porównanie konkretnej postaci  obu tekstów n a  

poziomie struktur powierzchn iowych ,  muszą dojść d o  wniosku, że 

i stnieje wiele tekstów n ieprzekłada lnych .  Tej bardzo rygorystycznej 

tezie przeczy praktyka tłu maczen ia .  Jeże l i  istotnie tak rzecz by s ię 

m i ała , jak  twierdzą zwo lenn icy n ieprzekłada l nośc i ,  l udzk� od 

dawna rozpadłaby s ię na  izolowane getta i nformacyjne i zapewne 

przestałaby istnieć jako całość cywi l izacj i .  

Argumentów na rzecz ogó lnej przekładalności dostarcza skon­

centrowanie się n ie  na postaci językowej komu n i katu ,  lecz na isto­

c ie jego przesłan ia .  Okazuje się wówczas , że większość przypad­

ków tzw. n ieprzekłada lnych to przypadki „względne " .  N ie  wszystkie 

bowiem cechy komuni katu są d la jego przesłan ia  równ ie istotne.  

Wprowadzenie wśród tych cech (e lementów) komun i kacyjn ie zorien­

towanej hierarch i i  pozwa la na  takie rozlokowanie koniecznych zmian,  

aby „straty" były jak najmniejsze . Te „straty" n ie  zawsze są rzeczy­

wistymi  stratam i ,  jak starałem się wykazać na wie l u  przykładac h .  

RÓŻNICE między tekstem ORYGINAŁU i tekstem PRZEKŁADU s ą  

n iezaprzecza l nym faktem i wyn i kają z samej istoty procesu tłuma­

czen ia .  I stotne jest to , czy - i na i l e  - wpływaj ą one n a  podobień­

stwo w odbiorze oryginału i przekładu .  

Na  przeciwległym d o  tez o absol utnej n ieprzekłada l ności b ie­

gun ie znajduje s ię konce pcja UN IWERSALIÓW,  właściwości wspó l­

nych d l a  wszystk ich języków, podob ieństw wyni kających z tego , 

że wszyscy jesteśmy l udźm i ,  mamy podobne prob lemy, podobne 

doświadczen ia ,  sposób myślen ia ,  podobnie fun kcjonujące organ i­

zmy. Jak da lece te wspó l ne wyznaczn iki są rzeczywiście wspó lne ,  

a na  i l e  zależne od  ku ltury i języka ,  pozostaje n ie rozstrzygn iętym 

problemem (a może nierozwiązywa l nym) .  Wszystkie kultury dostrze-
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gaj ą  Słońce, Księżyc i gwiazdy. To tak zwane rea l i a  kosmogonicz­

ne .  Ale w języku i w m itach te ob iektywne e lementy zewnętrznego 

świata fun kcjonują różn ie - gwi azdozb iory japońskie różn i ą  s ię 

od starogreckich .  Jak  s ię więc okazuje ,  z tej samej mozaiki gwiazd 

można wyczytać różne rzeczy - czyżby wróżen ie  z kosm icznych 

fusów? Jak już wspomn iałem ,  Słońcu i Księżycowi różne języki 

i ku ltury przypisują  różną płeć, to samo c iało l udzkie pod lega zróż­

n icowanej segmentacj i ,  ze spektrum barw wyławiamy dowolne 

w sumie segmenty. Większość języków wyróżn i a  tak ie  zjawiska,  

jak  przedmiot, zdarzenie,  cecha, relacja (STOLZE 1994 :37 ) ,  błę­

dem byłoby jednak założen ie ,  że w każdym języku od powiadają im 

te  same l u b  podobne kategorie gramatyczne .  M imo wszystkich 

zastrzeżeń wysuwanych pod adresem koncepcj i  un iwersa l iów o ich 

n iewątpl iwym istn ien iu  świadczy em pirycznie wciąż i wciąż potwier­

dzany fakt dokonującej s ię kom u n i kacji pomiędzy l udźm i różnych 

języków i ku ltu r. Być może, i stotną ro lę odgrywa tu istn ien ie pro­

totypów w naszym postrzegan i u  świata . Tzw. SEMANTYKA PRO­

TOTYPU zwróciła uwagę na fakt , że sposób opisu świ ata utrwalo­

ny w naszych umysłach koncentruje s ię na ki l ku typowych cechach 

danego zjawi ska czy przedmiotu , znanych z codziennego doświad­

czen i a .  A więc prototyp ptaka to wróbel czy gołąb - kura, p ingwin  

już  od  tego wzorca odb iegaj ą .  Przeprowadźmy następujący ekspe­

ryment - k i l kadziesiąt osób ma narysować - n ie  rea l i styczn ie ,  

l ecz schematyczn ie  - dom,  drzewo,  kota,  psa,  stół i tp .  Rysu nki 

te zazwyczaj będą do s iebie bardziej podobne n i ż  rzeczywiście 

istn iej ące domy, drzewa, koty i psy. Właśnie ze względu na  s iłę 

oddzi aływan i a  prototypu wie loryb jest wie lorybem, a n ie  „wiel ko­

ssakie m " ,  choć to drugie rozwiązanie byłoby z punktu widzenia 

systematyki zoologicznej słuszniej sze . 

I nteresującym pomysłem ,  odwołującym się pośrednio do teori i 

u n iwersa l iów, jest konce pcja TERTIU M ,  od łac ińsk iego tertium 

comparationis - trzeci człon porównan ia  umożl iwiający relatywizu­

j ące odnies ien ie do dwóch pozostałych e lementów. W tym ujęciu 

tłu maczen ie przebiega w ten sposób, że poprzez med ium języka 

oryginału znajdujemy i stotę jego przesłan ia  i następnie tę wła­

śn ie  istotę przesłan ia  ubieramy w med i u m  języka przekładu .  Ta 

i stota przesłan i a  to właśnie „ta trzeci a " ,  czy l i  TERTIUM (STOLZE 
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1994 : 40) .  A więc wszystko jest co najmn iej wytłu m  cza lne ,  na­

wet siedem rodzajów angiel skiej mgły - fog, brume, haze, mist, 
smaze, smog, vapour ( DZ IERŻANOWSKA 1988 :39) ,  k i l kanaście 

rodzajów b ie l i  śn iegu u Eski mosów, b igos i barszcz. N ie  oczekuj­

my jednak, że język docelowy zawsze dostarczy nam gotowego 

ekwiwalentu w postaci słowa . Przepływ informacji dokonujący s ię 

drogą tłumaczen ia  posługuje s ię i nstrumentari u m  znaczn ie bar­

dziej rozbudowanym . Pozostając przy dogmacie n ieprzetłumaczal­

nośc i ,  n igdy n ie zosta l i byśmy chrześcijanami ,  nie mie l i byśmy n a­

wet sumien i a !  

Na  zakończenie rozważań o n ieprzetłumacza lności proponuję 

czyte ln ikom następujące ćwiczen ie .  Każdy zna jakiś �\.vcip,  mó­

wiąc popu la rn ie - kawał. DOWCIPY to - jeśl i  chodzi o problematy­

kę przekładoznawczą - bardzo pouczające teksty, są bowiem z na­

tury „zanurzone" w konkretnej sytuacj i  i wspól nocie komun i kacyj­

nej ,  operują grami  słownymi ,  odwołują się do konotacj i ,  a więc sta­

nowią d la  tłumacza zaiste „twardy orzech do zgryzien ia"  (to także 

id iom) .  W poufnej sytuacj i  ku luarowej n iejeden tłumacz ustny do­

brze się napocił, przekładając opowiadane przez uczestn i ków ban­

k ietu (?) dowcipy, czasem zupełnie oderwane od rzeczywistości .  

A zatem,  drogi Czyte ln iku ,  przypomn ij sobie k i l ka dowc ipów i za­

stanów się,  czy są one przetłumacza lne ,  czy n ie ,  i d laczego, a mo­

że tylko „wyjaśn ia l ne " ,  jak  poniższy. 

Na podwórzu spotykają s ię kogut i kura.  Pan ze mną na se­

rio? - pyta kura . Odpowiedź koguta : N ie ,  d la  jaj .  Żart opiera się na 

dwuznaczności .  „D la  jaj "  oznacza w języku potocznym „d la  zabawy, 

n ie  na serio " ,  a le kontekst (kura ,  jaja)  przywraca wypowiedzi kogu­

ta znaczenie referencyjne .  Typowa gra słów. Wszystko da się wy­

tłu maczyć w dowolnym języku.  Ale czy ktoś s ię zaśmieje? Chyba że 

znajdziemy inne zwierzęta i inne j aja ,  które pasują  do frazeologi i .  
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Teoria tłumaczenia,  wiedza o przekładzie, to dziedzina stosunkowo 

młoda,  mimo iż sama refleksja nad procesem tłumaczenia sięga 

starożytności . W n in iejszym podrozdzia le nie zamierzam omawiać 

trendów w przekładoznawstwie, jest to bowiem materiał na osobną 

książkę. Zainteresowanego czyte ln ika odsyłam przede wszystkim do 

K IELAR (1988) oraz PISARSKIEJ i TOMASZKI EWICZ (1998), a także 

prac Franciszka GRUCZY (patrz: b ib l iografia) .  Problem, który pragnę 

tu zasygnal izować, to wzajemna re lacj a  teorii i praktyki przekładu.  

Mimo obszernej l iteratury zagadnienia tłumacze praktycy rzadko po 

n ią sięgają,  n iektórzy nawet - a jest ich n iemało - negują w ogóle 

przydatność ustaleń teori i dla praktyki tłumaczeniowej . 

Wynika to z pewnej zasadniczej sprzeczności między celami teo­

rii a oczekiwaniami praktyki . Teoria ,  czy raczej teorie, jest ich bo­

wiem wiele, dążą do opisania zjawisk ogólnych, powtarzających się, 

ważnych d la wszystkich konkretnych aktów translacyjnych ;  znaczna 

część z nich ujm uje zagadnienia systemowo. Jest to święte prawo 

teori i ,  a le przeciwnicy takiego podejścia (są to przede wszystkim prak­

tycy) mówią: „Wasze ustalenia są być może słuszne, ale dla mnie 

mało przydatne, bo zbyt ogólne.  Ja potrzebowałbym konkretnych re­

cept, jak tłumaczyć, a jeże l i  teoria mi ich dostarczyć nie może, to po 

co mi taka teoria?" Rzeczywiście, teoria rzadko podsunąć może kon­

kretne rozwiązan ia ,  a to ze względu na � RELATYWNOŚĆ ustaleń 

dotyczących procesu przekładu .  Przypomina to nieco zasadę nieozna­

czoności Heisenberga - przed wykonaniem eksperymentu nie jeste­

śmy w stanie przewidzieć zachowania się cząstek, dopiero ex post. 

Istotn ie, łatwiej skomentować wyniki danego procesu przekładu ,  n iż 

przewidzieć wszystkie problemy i ich rozwiązania a priori. Inną trudno­

ścią w połączeniu teorii z praktyką jest fakt, że akty translacyjne prze­

biegają na poziomie parole, konkretnych aktów mowy, a teorie w swych 

ustaleniach odnoszą się często do poziomu langue, czyl i  abstrakcyj-
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nie pojętego systemu językowego. Nie do końca określon jest rów­

nież miejsce l ingwistyki w teorii przekładu .  N ie sposób zan gować , że 

to właśnie l i ngwistyka (JAKOBSON, N I DA, KADE, NEUBERT) dala Istot­

ne impulsy do zbudowania nowoczesnej teorii przekładu .  Traktowan ie 

nauki o przekładzie jako dyscypl iny jedynie l i ngwistycznej jest jednak 

zawężeniem, nawet jeże l i  przyjmiemy bardzo szeroką koncepcję l in­

gwistyki , z zagadnieniami pragmatycznymi i kognitywnymi,  psycha- i so­

cjol ingwistycznymi włącznie. Oczywiście, że ustalenia l i ngwistyki są 

d la teorii przekładu niezbędne. Proces przekładu determinowany jest 

jednak także przez zjawiska pozajęzykowe, leżące poza sferą opisu 

ściśle l i ngwistycznego - fenomeny ku lturowe , estetyczne, psych iczne 

i inne.  I na tym właśnie polega autonomia nauki o przeRradzie. 

Nie na leży też zapominać,  że poszczegó l n i  teoretycy koncen­

trują s ię w swych rozważaniach na różnych aspektach procesu prze­

kładu .  Teoria skoposu akcentuje na przykład ce l ,  inne teorie kon­

centrują  się na transferze kulturowym, procesach mentalnych za­

chodzących podczas tłumaczen ia ,  rodzajach tłumaczonego tekstu ,  

strategiach trans latorycznych ,  h ierarch izacj i  czy wyborach dokony­

wanych przez tłumacza, osobie adresata bądź krytyce przekład u .  
Żadnej z tych optyk nie na leży zbytnio uogól n iać ,  zdarza się bo­

wiem często, że w jednym akcie przekładu  domi n uje kwestia ce lu 

i adresata, w innym problem doboru właściwych priorytetów prze­

kładu ,  a w jeszcze innym n ieprzystawalność ku ltu r. 

Relatywność 
Relatywność to - inaczej mówiąc - względność, zmienność, zależ­

ność od wie lu czynników na raz . Tak właśn ie rzecz się ma z sa­

mym procesem przekładu i usta len iami  na jego temat. Nie ma tu­

taj prawd absolutnych ,  często nie ma nawet ostatecznych rozwią­

zań , istnieje jedyn ie ich potencja lna wie lość . Proces przekładu jest 

(bywa) n iezwykle skompl i kowany, o n ieprzewidywalnej a priori i l o­

ści determinujących go czynni ków. Gdyby tłumaczenie polegało je-
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dyn ie na przyporządkowywan i u  określonym sekwencjom w języku A 

gotowych ,  istniejących sekwencji w języku B ,  już  dawno TŁUMA­

CZENIE MASZYNOWE stałoby s ię „ rybą powszednią " .  M i mo istot­

nych osiągn ięć w tej dziedzin ie,  tłumaczen ie maszynowe sprawdza 

się tyl ko tam ,  gdzie i stn ieje jednoznaczność przyporządkowan ia  

elementów języka A i 8 .  Jest to możl iwe w tekstach o bardzo pre­

cyzyjnej termino logi i ,  skostniałej frazeologi i ,  i naczej mówiąc - skraj­

n ie  stereotypowych i stereotypowo używanych .  Pojawienie s ię ta­

k ich czynn i ków, jak  sytuacyjność,  w ie loznaczność, kon ieczność 

wyboru,  interpretacj i ,  kreatywności językowej , informacje i mp! icyt­

ne,  konotacje,  konieczna wiedza merytoryczna itp . ,  wymaga już 

współpracy człowieka z tłumaczącym komputerem, który oczywiście 

może dostarczyć wie l u  potencja l nych ekwiwa lentów, ostateczna 

decyzja należeć jednak będzie - przynajmn iej na razie - do czło­

wieka . Przypomina mi się pewna anegdotka . Uczen i  radzieccy skon­

struowa l i  maszynę tłumaczącą.  Pewien angie lski ekspert przyje­

chał do Moskwy, aby obejrzeć to cudo techn iki . Próba polegała na 

tłumaczen iu  z angielskiego na  rosyjski . Angl i k  pomyś l ał o tym, że 

jest daleko od domu i zadał maszynie następujące zdan ie :  Out of 
sight - out of mind. Maszyna zabrała s ię do pracy i po chwi l i  eks­

perci radzieccy z uwagą pochy l i l i  się nad wydrukiem zawierającym 

rozwiązan ie .  Angl i k  jednak n ie znał rosyjskiego, zapytał więc, w ja­

ki sposób i on może sprawdzić poprawność tłu maczen ia .  - To ża­

den prob lem , dokonamy retrans lacj i - od powiedz ie l i  towarzysze 

radzieccy. Maszyna ponownie została włączona i po chwi l i  Angl i k  

przeczytał, n ie  bez pewnej konsternacj i ,  tekst retrans lacj i :  invisi­

ble idiot. Powyższe n ieporozumienie jest zupełnie prawdopodobne, 

maszyna n ie mogła bowiem wiedzieć , co sobie pomyś lał angie lski  

ekspert,  a zatem jak na leży zinterpretować out of sight i out of 

mind. Ukazuje to dobitn ie ,  jak ważna jest kwestia kontekstu i i n­

terpretacj i .  A oto inny, całkiem konkretny przykład dotyczący inter­

pretacji i kontekstu . Wbudowana w n in iejszy program funkcja kon­

tro l i  poprawności ortograficznej tekstu polega na tym , że kompu­

ter niejako sam z s iebie podkreś la czerwonym wężykiem słowa , 

których pisownię „ uważa"  za błędną .  Oczywiście,  podkreśl a  jako 

błędne wszystkie nazwiska o n iekonwencjona lnej p isowni i wyrazy 

obce. Ale w zacytowanym na początku fragmencie „ Ojcze nasz" -
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panem nostrum quotidianum - podkreśl i ł jedyn ie nosl'rum i quoti­

dianum, bo panem zinterpretował j ako narzędn ik  słowa „pa n " .  

Wspomniany program fun kcjonuje bowiem jedynie n a  poziomie sło­

wa i kontro l uje tylko jego postać. Zupełn ie bezsensowne ,  najeżone 

błędami zdan ie ,  a le składające się z poprawnych „ kawałków " ,  po­

zostan ie  n iepodkreś lone, np .  „Zależny do wyn ikanie parówki psu­

c ie odpływa odwrotn ie" . 

Konieczność interpretacji i wybor u ,  za leżność od różnych czyn­

n i ków sprawia ,  że na wiele praktycznych i teoretyc;ziych pytań do­

tyczących tłumaczen ia  n ie  sposób odpowiedzieć w sposób wiążą­

cy. Przyj rzyjmy się k i lku takim typowym pytan iom:  

• Czy przekład może być lepszy od oryginału? 

• Czy przekład na język ojczysty zawsze jest łatwiejszy? 

• Czy poprawiać błędy autora oryg inału? 

• Co robić z cytatami zawartymi w tekście? 

• Czy dosłowność jest w tłu maczen iu  zjawiskiem pożądanym ? 

Odpowiadając pokrótce na powyższe pytan i a ,  będziemy m u­

s ie l i  poczyn ić każdorazowo k i l ka relatywizujących zastrzeżeń .  Co to 

znaczy „ lepszy"? Według jakich kryteriów? Której wspólnoty komu­

n ikacyjnej (mogą być różne)? Gdy zgodzimy s ię co do kryteriów, 

odpowiedź może brzmieć: tak, ale zdarza się to rzadko. D laczego 

rzadko? Bo z oczywistych powodów tłumacz tworzący swój tekst 

n ie  jest całkowicie swobodnym kreatorem,  jest „tancerzem w kaj­

danach " ,  jak to ujął pewien chiński  tłumacz. Tekst przekładu jest 

wyn i kiem kompromisów i wspomn ianej już  męki wyboru ,  bywa nie­

spójny, n iejednol ity sty l i styczn ie .  A le może s ię zdarzyć także ko­

rzystna metamorfoza. N iektóre teksty fi l ozoficzne napisane po fran­

cusku zyskały dzięki przekładowi na n iemiecki na precyzj i ,  język 

fi lozofi i n iemieckiej wykształcił bowiem i nstrumentar ium pojęciowe 

zmuszające tłumacza z i nnych języków do istotnych uściś leń .  

Pytanie drugie może brzmieć nawet absurda ln ie ,  bo łatwość 

tłumaczenia na język ojczysty wydaje się rzeczą oczywistą . Spotka­

łem jednak tłumaczy, ustnych i pisemnych,  którzy twierdzi l i ,  że w wie­

lu sytuacjach łatwiej im przychodzi tłu maczenie na język obcy. N ie 

jest to całkowicie pozbawione podstaw. Z każdym z obu kierunków 
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tłumaczen ia  u .  obcy -7 j .  ojczysty; j .  ojczysty -7 j .  obcy) wiążą s ię 

specyficzne trudnośc i .  Z chwi lą ,  gdy mamy do czyn ien ia z tłuma­

czem zbl iżającym się do ideału b i l i ngwizmu ,  trudności te w pew­

nym stopniu s ię równoważą. Trudność tłu maczen ia  na język obcy 

polega przede wszystkim na stworzen iu  tekstu bezbłędnego, ogól­

n ie  poprawnego w języku obcym . D la  początkujących adeptów sztu­

ki jest to zadanie bardzo trudne.  Ale d la  (prawie) b i l i ngwal nego 

tłumacza, i to w przypadku tekstu stereotypowego, n ie  stanowi to 

większego problemu . Trudność tłumaczen ia  na język ojczysty pole­

ga na niecałkowitej penetracj i METAKONTEKSTU oryginału . Wy­

obraźmy sobie np .  Angl i ka ,  nawet długo m ieszkającego w Po lsce 

i znającego wiele rea l iów, który w trakcie tłumaczenia symu ltanicz­

nego , a więc wymagającego natychmiastowej reakcj i ,  usłyszy zda­

n ie :  „ Byłem wczoraj na bazarze w Cieszyn ie .  Różne pep ik i ,  hanysy 

i i nn i  krewni Kargula " .  (Mój „ mądry" komputer podkreś l ił mi więk­

szość tej wypowiedzi jako błędną) .  D la  Polaka wszystko jest jasne,  

może więc ad hoc tworzyć parafrazy, omówien ia  i wyjaśn ien ia ,  tzn . 

„pepik i "  = Czes i ,  „hanysy" = Ś l ązacy, „ krewni Kargu la "  = repa­

tri anci ze wschodu (odwołanie do bohaterów fi lmu  komed iowego 

Sami swoi) . 
Czy poprawi ać błędy orygi nału? Jednoznaczna odpowiedź na 

to pytanie n ie jest możl iwa. Bywają bowiem błędy i błędy. Bywa, że 

błąd jest zamierzonym efektem artystycznym a lbo ważnym świa­

dectwem dotyczącym autora ( pochodzen ia ,  wykształcenia ,  używa­

nego d ia lektu ) .  Wiele zależy tu również od rodzaju tekstu i jego 

przeznaczenia .  Przede wszystkim tłu macz musi  być pewien,  że istot­

n ie  chodzi o błąd , dopiero wtedy może się zastanowić ,  czy i jak go 

skorygować a lbo skomentować.  A może na leży wykreować analo­

giczny błąd w języku przekładu? I nne  znaczen ie miał będzie błąd 

dotyczący daty w tekście h istorycznym (tu prosi się przypis) ,  i nne 

zaś w tekście parod i ującym n iedouczonego funkcjonari usza partyj­

nego z awansu , który zamiast „f irmament" mówi „firnament" .  Na 

zakończen ie tej refleksji na temat błędu propon uję dla i nte lektual­

nej rozrywki od powiedź na pytanie ,  czy pon iższe zdan ie jest praw­

dziwe , czy fałszywe : 

To sdanie zafiera trzy błędy. 
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Cytaty z i nnych źródeł, pojawiające się w przekładanym tek­

ście,  mogą sprawić tłumaczowi wie le kłopotu . Zasadn iczo są one 

przejawem intertekstualności i jeże l i  zostały przetłumaczon na 

język docelowy, tłumacz powinien posłużyć s ię gotowymi , istnieją­

cymi już odpowiedn ikami ,  o i l e  znajdują  się one w powszech nym 

użyc i u .  Dotyczy to zwłaszcza cytatów w danej ku lturze skonwencjo­

na l izowanych , na przykład cytatów czy nawet pojedynczych sformu­

łowań zaczerpniętych z Biblii. Nie można tłu maczyć ich na  własną 

rękę - na leży poszukać ich odpowiednika .  „ Kość n i�gody" , „ drze­

wo wiadomości " ,  „złoty c ie lec " ,  im iona ,  takie jak Nabuchodonozor 

czy Noe, nie są we wszystkich przekładach Biblii identyczne, to 

samo dotyczy b ib l i i  kato l ickich i protestanckich,  ekumen icznych czy 

zmodernizowanych . Tłumacz powin ien być świadomy, z jak im rodza­

jem tekstu b ib l ijnego ma do czyn ien ia i w jak im kontekśc ie .  Tłuma­

czen iu  Biblii dokonanemu przez Lutra odpowiada w Po lsce ku ltu ro­

wo w pewnym sensie tłu maczen ie Wujka,  jeś l i  chodzi o dawność 

języka , jeśl i  zaś chodzi o wyznanie ,  ekwiwalentami będą przekłady 

n iekato l ickie (np .  tzw. Biblia brzeska), wersjom zmodern izowanym 

odpowiada zaś przekład benedyktynów tyn ieckich.  

Zdarza się jednak, że tłu macz n ie może dotrzeć do źródła cy­

tatu i przekłada go na własną rękę. W przypadku Biblii czynić tego 

n ie na leży, a le cóż zrobić ,  gdy jest to cytat mało rozpowszechn io­

ny, n ie  znamy numeru wersetu , n ie mamy pod ręką konkordancj i  

b ib l ijnej ,  a ma być przetłumaczone na jutro? 

O dosłowności mówi l i śmy już wie le .  Zazwyczaj nie jest ona 

gwarantem dobrego przekładu ,  wręcz przeciwnie - prowadzi na  

manowce . Bo co w i stoc ie oznacza dosłowność? Identyczność po­

jęć, kategori i gramatycznych? Jak słusznie zauważa WAWRZYN IAK 

( 1991:43) ,  „tłumacz nie może zakładać, iż każdemu rzeczowniko­

wi w oryginale będzie odpowiadał rzeczownik w translac ie ,  przymiot­

n i kowi - przymiotn ik ,  zaimkowi - zaimek itd . Taka kategoria lna i lek­

syka lna  równobieżność obu tekstów jest n iekiedy możl iwa, najczę­

ściej kon ieczne są jednak odejścia od formy językowej oryginału , 

by uzyskać optyma ln ie  jednakową wartość treści i styl u " .  Nawet 

najbardziej zdecydowani zwolenn icy dosłowności n ie bardzo wie­

dzą, gdzie kończy się dosłowność, a zaczyna funkcjonalna i sytu­

acyjna adekwatność. Czy tłu maczenie Festk6rperphysik jako „fizy-
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ka ciała stałego " ,  to tłumaczenie dosłowne? Z drugiej jednak stro­

ny bywają teksty wymagające w tłu m aczen iu  fotograficznej wręcz 

rekonstru kcj i ich postaci językowej , przede wszystkim tam ,  gdzie 

posługujemy się retransl acją w cel u możl iwie dokładnego przed­

stawien ia  postaci językowej wypowiedzi (teksty naukowe, z zakre­

su językoznawstwa i glottodydaktyki , tzn .  nauczania języków obcych) .  

Relatywność u staleń teoretycznych i rozwiązań praktycznych 

sprawia ,  że wyroki ferowane przez KRYTYKĘ TŁUMACZENIA są 

podobnie niejednoznaczne (pomijam tu , rzecz jasna,  oczywiste błę­

dy). Krytycy n ie  dysponują bowiem absolutnymi kryter iami oceny 

przekładu ,  a jeże l i  myś lą ,  że tak jest, to się myl ą .  Rzete lna  ocena 

d anego procesu przekładu i - co ważn iejsze - jego rezu ltatu moż­

l iwa jest jedyn ie po uwzględnieniu wszystkich uświadomionych czyn­

n ików wpływających na konkretny akt trans lacj i ,  czy l i  jest - inaczej 

mówiąc - względna .  Przekład stanowi wyn ik  szeregu przymusów 

i wyborów, jest procesem zdetermi nowanym przez czynn iki obiek­

tywne i subiektywne ,  mówiąc obrazowo - równaniem o wie lu  n ie­

wiadomych .  D latego też najczęściej tłumacz znajduje  s ię wobec 

krytyków w sytuacji podobnej do psa ze znanej baj ki Krasickiego : 

Pies szczekał na złodzieja ,  całą noc się trudził, 

Ob i l i  go nazajutrz, że pana obudził .  

Spał smaczna drugiej nocy, złodzieja nie czekał, 

Ten dom skradł; psa ob i l i  za to, że nie szczekał. 
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z ial I 

Każda droga , także wspó l n a  węd rówka , czy l i  Vademecum, 

ma jak iś  - mn iej l ub  bardziej przyjemny - kon iec .  Starałem s ię  

w m i arę możności przedstawić w ie loaspektowość zjawis ka zwa­

nego tłu macze n i e m ,  podzi e l ić s ię  z czyte l n i k iem własnymi d o­

świadcze n i a m i  i przemyś l e n i a m i . W ie le  z i stotnych zagad n i e ń  

jedyn i e  zaakcentowałe m ,  maj ąc świadomość,  ż e  n iema l  wszyst­

kie ana l izowane prob lemy warte są osobnej ks iążki , pragnąłem 

jednak  zachować jak naj szerszą perspektywę , n awet za cenę 

skrótów czy u proszczeń.  Z n atury zj awiska wyn i ka brak  ostatecz­

nej kon k luzj i ,  każdy bowiem tłumacz pozostaje w efekcie sam 

n a  s a m  z tłum aczonym tekste m ,  z własnymi  wątp l iwośc i am i ,  

um iejętnośc iami  i decyzjami . W takiej sytuacj i  pomocna może być 

jedyn ie  bardzo ogó l n a  ref leksj a .  

Żegnając s i ę  z czyte ln i kiem, pozostawiam mu d o  przemyś le­

nia następujące tezy: 

• Tłumaczenie jest procesem, w wyn iku którego powstaje nowy 

tekst. 

• Zarówno sam proces , jak i ostateczna postać tekstu tłuma­

czen ia  zdeterminowane są przez wiele - często n ieprzewidy­

walnych - czynn i ków, wyni kających z „zanurzen ia"  orygi nał u  

w sytuacj i  komunikacyjnej A i koniecznego „dopasowania"  prze­

kładu do sytuacji komun i kacyjnej B. (Jest to zadanie znacznie 

trudniejsze od zadań szkol nych na  temat pociągów wyruszają­

cych ze stacj i A do stacj i B . )  

• Proces tłumaczen ia  wymaga n i e  ty lko optymal nej znajomości 

obu języków, zbl iżonej do b i l i ngwizmu l i ngwistycznego i ku ltu­

rowego, ale także specyficznej kompetencj i  trans latorycznej ,  
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wiedzy merytorycznej i term ino logicznej ,  a także wiedzy doty­

czącej konkretnego procesu  przekładu .  

• W trakcie procesu  tłu maczen ia  trans lator dokon uje szeregu 

rozstrzygnięć określonych przez dany proces przekładu ,  co jest 

swego rodzaju sztu ką. Proces ten wymaga h ierarch izacji e le­

mentów komun ikatu (na wszystkich poziomach) i wypracowa­

nia odpowiednich strategi i .  Wiele decyzj i zdeterminowanych jest 

przez normę języka doce lowego , sytuację i rodzaj komun ika­

tu ,  oczekiwania adresata, n iektóre jednak za leżą od subiek­

tywnej oceny dokonującego przekładu .  

• Teksty oryginału i przekładu nigdy n ie będą identyczne. Tak zwa­

na dosłowność jest w tym przypadku kryterium prowadzącym na 

manowce. Pożądana jest tożsamość efektu komunikacyjnego (we 

wszystkich możl iwych do osiągnięcia aspektach) ,  real izowana 

często za pomocą bardzo różnych środków językowych. 

• Wszelkie usta lenia teoretyczne mają  w praktyce jedyn ie cha­

rakter pomocniczy, n iemożl iwe jest bowiem stworzenie teori i 

przekładu przewidującej a priori wsze lk ie możl iwe problemy. 

M imo to pewna powtarza l ność okreś lonych trudności może 

ostrzec tłumacza przed popełn ien iem typowego błędu .  

• M imo koniecznych i n ieusuwalnych różnic między oryginałem 

i przekładem tłumaczenie jest jedynym możl iwym - i w rezultacie 

bardzo pożądanym - sposobem komunikowania się l udzi posłu­

gujących się różnymi językami i na leżącymi do różnych kultur. 
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adekwatność 118, 119 
adresat 21, 22, 23, 175 
analogon 52 
archaizmy 105 
archaizacja 14 
aspekt socjolingwistyczny 19 
Biblia 92 
bibliografia 5 
bilingwizm 169 
błąd autora oryginału 177,  178 
brak ekwiwalentu 18, 21,  47, 48 
cechy styl i styczne tekstu 55 
cel 7, 16, 118 
cytaty 21,  161 
czy przekład może być 

lepszy od oryginału? 23 
dosłowność 9, 22, 23, 119, 122,  171 
dowcipy 173 
dubbing 168 
dylematy tłumacza 14 
efekt komunikacyjny 22,  24 
ekwiwalencja 

absolutna 117 
dynamiczna 117 
funkcjonalna 23, 126 

elipsa 127 
encyklopedie 141 
entymatyczność 39, 130, 134 
fałszywi przyjaciele 

tłumacza 80, 107 
funkcjonalizacja postaci 

komunikatu 161 

generalizacja 42, 70, 126 
gramatykalność 

versus akceptabilność 91, 99, 127 
gry słów 26 
heterotypy 100, 101, 114 
hierarchia 25, 86, 162 
identyczność 

oryginału i przekładu 22 
idiomy 91, 92, 114 
informacje 

eksplicytne 17 
implicytne 17 ,  19, 21 ,  24, 161 

intencja n adawcy 16 
interferencja 

wewnętrzna 110 
zewnętrzna 109 

intertekstualność 

17' 21, 23, 161, 162, 179 
inwersje 124 
inwariant 25, 26, 86, 117 
Jakobsona reguła 75 
jednoznaczność 80, 156, 176 
kalka językowa 51 
kolokacja 89, 90, 109, 122 
kompensacja 67, 106, 115, 126 
kompetencja tłumacza 136, 152, 169 
konkretyzacja 42, 70,  126 
konotacja 17,  23, 58, 127 
konsultacja 136, 142 
konwencja językowa 100 
kreatywność 9, 98 
krytyka tłumaczenia 180 

1asl 

Indeks 



leksykony 141 
łatwość tłumaczen i a  

na język ojczysty? 21,  22  
makrokontekst 20 ,  118, 161 
maksymy 10, 11, 12 
model 27,  87,  118 
modyfikacja 22 
mowa ciała 16, 112, 149 
nadawca 16, 21,  22 
nadmiar i nformacji 24 
napisy fi lmowe 168 
nazwiska znaczące 76 
neologizmy 52, 95, 96 
neosemantyzacja 96 
niedomiar informacj i 24 
nieprzetłumaczalność 26, 99, 116, 170 
norma języka docelowego 24, 126 
notatki 147, 148 
obscena 18, 102 
odbiorca 16 
odpowiedzialność tłumacza 142 ,  159 
okazjonal izmy 53, 101, 114 
opuszczen ia  128 
podręczn iki  akademickie 141 
postać komunikatu 80, 144 
poziomy ekwiwalencji 51, 117,  125 
produkcja komunikatu 22 
pragmatyka 19 , 54 
przekład reklam 17, 79, 166 
przysłowia 94 
real ia  18, 47 ,  52, 95 
rejestr stylistyczny 56 
reklamy 9,  17, 19, 166 
relatywność 162, 174,  175 
retranslacja 133 
rodzaje tłumaczenia 126, 128, 168 
różnice m iędzy tekstem oryginału 

Vademecum tł macza 

18_6 

i tekstem przekładu 171 
Sapir - hi poteza 32,  45,  170 
semantyka prototypu 172 
skoposu teoria 118, 175 
skróty 78 
słowniki 136, 139 
strategie 16, 19 , 26, 2 7 ,  136, 175 
stereotypia językowa 19, 100, 101, 147 
substytucje 69 , 126 
sygnały niewerbalne 149 
szok kolokacyjny 91 
sytuacje 17 ,  19, 111 
środki 

gramatyczne 75 
l eksykalne 75 

„środowiskowość" 18, 114 
substytucje 69 , 126 
teksty 

apelatywne 1 7 ,  80 
audiomedialne 155 
i nformacyjne 9, 68, 80, 88, 161 
l iterackie 5,  6, 9, 154 
nacechowane formaln ie 

83, 88, 155 
paralelne 136, 141 
prawnicze 155, 156 
techniczne 157 

teoria i praktyka tłumaczenia 17 4 
termi nologia 77 
tert ium 39,  65,  172 
tłumacz 

kabinowy 146, 149 
konferencyjny 149 

tłumaczenie 

i nterl ingwalne 128 
intersemiotyczne 128, 134 
intra l ingwalne 19, 128, 129, 134 



konsekutywne 145, 146 
l i terackie 126, 160 
maszynowe 176 
pisemne 136 
reklam 17, 79, 166 
symultaniczne 145 
ustne 

20, 2 7 , 104 , 114, 136, 143 
wyj aśn iające 51 

transfer kulturowy 4 7, 175 
transformacje 27, 123 
transkrypcja 49, 50 
transl iteracja 50, 120 
typy m ieszane 

tłumaczenia 144, 152 
typy tekstów 

a proces przekładu 142, 153 
tytuły 167 
un iwersal i a  45, 150, 171 
uwarunkowania pozajęzykowe 9 
uzupełnienia 22, 67,  126 
uzus 100 
Whorf - h ipoteza 32, 42, 45, 46, 170 
wielosapektowość 16 
wielość możl iwych rozwiązań 83 
wielość światów 142 
wspólnota komunikacyjna 44 
wulgaryzmy 56, 57 ,  58, 78, 81, 102 
wydawnictwa fachowe 141 
zapożyczenia 48, 51 
zabarwienie emocjonalne 58 
znaczen ia  

intralingwalne 45, 72,  81 
pragmatyczne 19, 54, 65, 161 
referencyjne 32, 39 
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WYŻSZA SZKOŁA LINGWISTYCZNA 
'!!,Częstochowie 

tllimacza lllll I li llll li Ili I Ili Ili 
1 001 6278 

11t książka n ie tylko dla profcs,jonałistów 
• „wykład" z poczuciem humoru 
• dowcipne rysunki 
• teoria i praktyka tłumaczenia 
• system odniesień oraz indeks 

: : Autorze 
Krzysztof Lipil1ski, urodzony w roku 1 957. uko1iczyl studia li lologi i  

germa1\skicj na Uniwersytecie .lagiel lrn\sk im. profesor historii l iteratury. 

obecnie dyrektor lnstylutu F i lologii (iermai'1skiej U.I . /ain1eresowania 

naukowe zwraca ku l i teraturze austriackiej XX wkku. 1wlaszcza l i ryce. 

l iteraturze niemieckiej XVI I I  widw oraz teorii i praktyce przekładu 

l i terackiego. Tłumac1. na .iGzyk niemiecki  i polski . Od 1 99.1 '" ci.Jonek 

Związku Literatów Polskich. a od 1 999 Austriack iego Pen Clubu. 

-, �d Autora 

V"de111ec11111 t/1111111cw jest próbą 1nonogralie1ncgo zarysu najważ­

niejszych zagadnici1 teorii i praktyki translacj i .  które zosta ly przedsta­

wione w formie wykładu. prowadzącego Czytelnika popr1ez zasadnicze 

dla tej dziedziny wiedzy pytania. 

Książka nic podpowiada gotowych rozwiązmi problemów translator­

skich. bo jest to a priori niemoi.l iwe. stara siG jednak usystematyzować 

powtarzające siG dylematy. przed którymi stają tlumacze od czasu bib­

l ijnego pomieszania jGzyków. jest próbą uświadomienia wielości czyn­

ników. także pozaj.;zykowych. wplywających na proces przekladu. 

Viu/e111<'rn111 można poslugiwać si<; także jak poradnikiem. co ułatwia sy­

stem odniesic1i oraz indt:ks. Ciłówną intencjq autora jest pohudzt:nic- ci'.y­

tdników-tłumaczy do twórczej refleks.i i nad wykonywanym zawodem. 

nic nalcż:1cym przecież do najlatwiejszych. 


